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Ka r p a t y !
P o tę ż n y  m ur, d łu g i na  1300 k ilo ­

m etrów , w y g ią ł s ię  o lb rzym im  lu k iem  
od u jśc ia  M oraw y do D u n aju  —  do Że­
la zn y ch  W rót p od  O rsow ą n a  g ra n icy  
ru m u ń sk o-ju gosłow iań sk iej. Jed n ak  t y l ­
ko  p o łow ę jeg o  d łu gośc i —  od źród lisk  
O stra w icy  do p ien n ego  w artu  B ia łeg o  
C zerem oszu —  o g arn ia  łań cu ch  K arp at  
P olsk ich .

B esk id  Z achodn i, Tatry-, P ien in y , B e ­
sk id  N isk i, B ieszcza d y , G organy, Czar­
n ohora  i p asm a  K arp ack ie , p oza  naszą

Ś w ierków  bia ła  szata



S o sn y  na skałach B u bn iszcza



MI L CZ ĄCE  DZI EJ ÓW'  Ś WI A D K I

p ozosta jące  ru b ieżą , ileż  w id z ia ły  one zm ia n  na  z iem i, ile ż  prze­
ży ły  stra szn y ch  k a ta k lizm ó w , g d y  to  m oce p rzep otężn e  p oru sza ły  
z m iejsca  i o se tk i k ilo m etró w  p rzesu w a ły  d z ie s ią tk i m ilion ów  k ilo ­
m etrów  sześc ien n ych  tw a rd y ch  sk a ł, ła m ią c  je , u g n ia ta ją c  i fa łd ując  
ja k  w osk? Co p rzeży w a ły  t e  góry  p ra sta re , g d y  o cea n y  i m orza  to  
za lew a ły  i  b u rzy ły  sk a ły  na  m ia ł je  przecierając, to  c o fa ły  s ię , a b y  
zn ów  pow rócić , zb u rzyć, co n ie  zo sta ło  zbu rzone, ok ryć  gru b ym i 
w a rstw ica m i p iachów , glin , w ap ien i i  so li, a lb o  g d y  to  ogn ista  m ag­
m a w yryw a ła  się  z g łęb in  z iem i i n ow e tw orzy ła  sk a ły  i pok ład y , 
lod ow ce zaś zd ziera ły  w arstw y  n aw ierzch n i i g rom ad ziły  m o ren y  
z g łazów  n arzu tow ych !

K a rp a ty  są  p rzed łu żen iem  A lp  i z ży c iem  te g o  łań cu ch a  górsk iego  
śc iś le  zw ią za ły  je  b u rz liw e  lo s y  na  p rzestrzen i se tek  m ilio n ó w  w ieków . 
K ajstarsza  część  K arp at —  T a tr y  —  je s t  b o w iem  za b y tk ie m  p ra ­
sta reg o  m asyw u  h ercy ń sk ieg o , k tó ry  p o w sta ł w  fa z ie  górotw órczej 
w  okresach  w ęg la  i perm u, w  erze p a leozo iczn ej, je s t  w ysp ą  is tn ie ­
ją cą  od n iep a m ię tn y ch  cza só w  do ch w ili, g d y  z p ły tk ieg o  m orza  
p od k arp ack iego  w  sy s te m ie  k red ow ym  grzb ie t te n  p oczą ł s ię  k sz ta ł­
to w a ć . O sta teczn ą  sw oją  bu d ow ę z w a rstw  osad ow ych  i  k ieru n ek  
o tr z y m a ły  K a rp a ty  w  sy s tem ie  trzec io rzęd o w y m , g d y  ob ecn a  P o lsk a  
o K a rp a ty  oparta , k o lejn o  b y ła  ląd em  lub  zn ik ała  sto su n k ow o  na
krótk o , i s t o t n i e  w  sk a li geo log iczn ych  ob liczeń , p od  p ow ierzch n ią
m orza. T en  okres od znaczał się  o b fito śc ią  ryb , o tw orn ic, korali, raków , 
w ieloryb ów  i d e lf in ó w  —  sp ad k ob ierców  ich tiozau rów , a d la  P o lsk i 
p od k arpack iej b y ł n iezm iern ie  w ażn y . W te d y  to  w ła śn ie  z resztek  
ty c h  stw o rzeń , gd zieś g łęb ok o  p od  w a rstw a m i fliszu  i p ia sk ow ców  
p o tw o rzy ły  s ię  p od ziem n e jez iora  rop y  n a ftow ej i zb io rn ik i g a zó w  
z iem n ych  —  n aszego  b o g a c tw a  narod ow ego .

W  ok resie  n eogen u , gd y  w y p ię trza ły  s ię  A lp y , g d y  z n ik a ły  i d źw i­
g a ły  s ię  lą d y , a  m orza co fa ją c  się  p rzew a la ły  s ię  po ob liczu  z iem i, 
zm ien ia jąc je  do n iepoznania ,*w  ow ych  zam ierzch łych  czasach  u p o d ­
nóża  K arp at b iły  w  ich  sp y ch y  w ściek łe  b a łw a n y  i tw o rzy ło  się  g łę ­
b ok ie  zapad lisk o , skąd  to  w ew n ętrzn e m orze od p ływ a ło  i w dzierało  
się  do dolin  i  w ąw ozów  K arp at zachodn ich  docierając jed n ocześn ie  
aż do pasm  gór Św iętok rzysk ich  —  starych  ja k  św ia t gór polskich , 
b o  b y ł to  n a jsęd z iw szy  pom n ik  p ierw otn ego  lądu  europejsk iego, 
—  w te d y  to  o sad ziły  się  p o k ła d y  so li k am ien n ej, z łoża  so li p o ta so ­
w ych , gipsu  i rop y. W  ty m  to  w ła śn ie  ok resie  s i ły  g óro tw órcze  po raz 
o s ta tn i pch n ęły  łu k  k arp ack i, p o fa łd o w a ły  go  i p o zg in a ły . W  ok re­
s ie  d y lu w ia ln y m  u ch od zące  p rzed  lod ow cem  m a m u ty  i n osorożce
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K A R P A T Y  I P O D K A R P A C I E

w łoch ate  zn a laz ły  tu  d ogodne d la  sieb ie  p astw isk a . W  ty m  m niej w ię­
ce j okresie człow iek  po  raz p ierw szy  d o tk n ą ł sto p ą  sk a ł karpack ich .

T ak ie  t o  burzliw e i s tra sz liw ie  d łu g ie  życ ie  m ają  poza sob ą  K ar­
p a ty . N a jsta r szy m  i najbardziej ch a ra k tery sty czn y m  od cin k iem  
ca łego  łańcucha K arp at są  b ezsp rzeczn ie  T a try . N a jw y ższe  ich  sz c z y ty  
z k tórych  za led w ie  1/ s n a leży  do P o lsk i, ę . n a jsta rszy ch  g ra n itó w  
i gn ejsów  uform ow ane, w znoszą  się  p on ad  2100 m . T ak ie  są  G arłuch, 
Ł om n ica , L od ow y, W ysok a , R y sy p  K ry w a ń  i Ś w in ica  —  n asz  n a j­
w y ższy  szczy t ta tr z a ń sk i d o sięg a ją cy  2305 m etrów , K ozie  W ierch y  
i  M iedziany. Śród gór n a  znacznej -wysokości leżą  n a jp ięk n iejsze  je ­
ziora —  P ięć  S ta w ó w  P olsk ich , C zarny S ta w  i M orskie Oko. Z P ięciu  
S ta w ó w  P o lsk ich , przelew ając  s ię  przez p rog i sk a ln e , z h u k iem  sp a ­
d a ją  rozsza la łe  s tru g i S ik la w y  i „w o d o g rzm o ty "  M ick iew icza . To  
lod ow ce, co  w y żło b iły  , , cyrk i"  i n a g ro m a d z iły  m oreny, n a d  k tó ry m i  
p iętrzą  się  tu rn ie  o n ied o stęp n y ch , p ion ow ych  zb oczach , p o z o sta w iły  
po sob ie  te  k o tlin y  ok rągłe  i jez iora  g łęb ok ie , z im n e i ta jem n icze .  
Z p ó łn o cy  i p o łu d n ia  w c in a ją  s ię  w  T a tr y  d o lin y  p op rzeczn e, jak  
d o lin a  S ta w ó w  G ąsien icow ych , C hochołow ska, K oście lisk a , S trą ­
żysk a , n ad  k tó rą  p an u ją  w ap ien n e „k rzesan ice"  G iew on tu . Przez  
grań  ta tr z a ń sk ą  p row ad zi k ilk a  -wysoko p o łożon ych  i tru d n ych  do  
p rzeb ycia  p rzełęczy , a  na  łagod n iejszych  sp ych ach  gór ta m  i ów d zie  
p rzy tu liły  s ię  h a le  z ie lon e, gd zie  p a sterz , czu jn y  i śm ia ły  ok iem  
ogarn ia  p a są cy  s ię  k ierd e l i rozp ierzch łe s ta d o  krów . T a m  to  raz  
po ra z  sza le je  w icher h a ln y , p o k o tem  k ła d z ie  ca łe  p o łac ie  b orów  
i z tu r n i zrzuca ow ce i b y d ło  ro g a te . T ak  go w y śp iew a ł tru b ad u r  
ta tr z a ń sk i —  K asp row icz:

0  w ietrze  h a ln y ! Cóż, że p rze lęk n ion a  
C how a się  koza  przed  tw ojej p o tęg i 
W iew em  n is z c z ą c y m ! S am  orzeł, co  k ręg i 
T o czy  p od n ieb n e, tu l i  s ię  do  łon a
S zczelin  tu rn iow ych , bo  kró lew sk ich  sk rzy d eł 
Jęd rn a  rozp ięto ść  n ie  w y trzy m a  próby.
S trącaj k ozice , t y  —  p o sła ń cze  zgu b y ,
1 o r ły  ch w y ta j w oka sw oich  s id e ł!

D o obszaru K arp at w ew n ętrzn ych  n a leży  część  Sp iszu  i O raw y  
oraz P ien in y  —  n ied u ży  b lok  w ap ien n ych  sk a ł, p rzec ię ty  D u n ajcem  
i u w ień czon y  sz c z y ta m i T rzech  K oron  i S o k o licy . P rzełom  rzek i 
poniżej C zorsztyna p ociąga  sw oją m a low n iczośc ią , k tó rą  p od n osi 
jeszcze  bardziej s ta r y  zam ek , n ie jed n ok ro tn ie  ob ieran y  za s ie d li­
sko  i tw ierd zę  przez zu ch w ałych  opryszków .
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K A R P A T Y  I P O D K A R P A C I E

T a try  i P ien in y  n a le ­
żą do sy stem u  B esk id u  
Z achodn iego . W schod­
n ie  zaś B esk id y  sk ła d a ­
ją  się  z p asm  B esk id u  
Ś rodk ow ego tj. N isk ie ­
go, B ieszczad ów , Gor­
ga n ó w , C zarnohory, a 
dalej, za  n a szy m i s łu p a ­
m i g ra n iczn y m i, z A lp  
R o d n ia ń sk ich  i T ran ­
sy lw a ń sk ich , z grzb ie ­
tó w  H a r g ity , K arp at  
B a n a ck ich  i Serb sk ich .

P o z o s ta ły  ta m  p o tę ż ­
n e  ślady' d a w n y ch  m órz  
i lod ow ców , p rzep astn e  
jez iora , w o d o sp a d y , k o ­
t ły  i z w a ły  m oren; w o­
da  ta m  w y ż ło b iła  ob ­
szern e p iecza ry , p o łą ­
czon e n iera z  w  z a w iły  
la b ir y n t, gd zie  p rzech o­
w a ły  s ię  r e sz tk i n iezn a -

. n ych  w  ty c h  szerok oś-
W  donnach srebrzą się p o to k i . . .  . . . . . . , ,^ ' c iach  zw ierzą t i p ta k ó w

a ta k ż e  ś la d y  i  zn ak i, p ozo sta w io n e  przez p ierw otn ych  ja sk in io w có w ;  
p od  w a rstw a m i sk a ł przedzierają  się p o d ziem n y m  k o ry tem  n iew i­
d zia ln e  rzek i; z w n ętrza  p iers i z iem i b iją  źród ła  ciep łej i z im nej w o d y  
m in era ln e j; na  g łęb in ie , pod  s tra sz liw y m  c iśn ien iem  p o k ry w y  ziem nej 
zgrom adziła  się ropa n aftow a  i gazy , gdzie n iegdzie  b u d zą  p od ziw  m iej­
sca  w alk  rzek  z h am u jącym i ich  b ieg  góram i, aż zo sta ły  one p rzeb ite  
w p rzełom ach ; w y stęp u ją  tu  i ów d zie  w u lk a n iczn e  sk a ły  i ż y ły , w  
k tórych  w ysączon e  z g łęb in  z iem i z a s ty g ło  z ło to , sreb ro  i sz la ch e tn e , 
ta jem n iczy m i o g n ik a m i m igocące op a le , a ż  zn a jd ą  się  i w y g a s łe  w u l­
k a n y  S ok ó ł i Z ap olen ka, b a z a lty , tr a c h ity , tu fy  i źród ła  gorące —  
to w a rzy sze  gór te g o  ty p u ;  b liz n y  na  sk a ła ch  i h ie r o g lify  za g a d k o w e  
coś szep cą  n a m  o p rzep o tężn y ch  siłach  i g w a łto w n y ch  ru ch ach  m as  
górsk ich  i o czo łg a ją cy ch  się  po d n ie  d a w n y ch  m órz is to ta c h  w y m a r­
łych  przed  m ilio n a m i la t ;  lic zn e  ś la d y  k o śćcó w  i łu se k  ry b , m a łżó w
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MI L C Z ĄC E  D Z I E J Ó W  Ś WI ADKI

i o tw o rn ic , c za szk i i p iszcze le  zw ierzą t d a w n y ch  ep ok  św iad czą  
o  sęd z iw ym  w iek u  sk a ł i o b urzliw ych  ich  p rzeżyciach .

K a r ty  h is to r ii z iem i w  znacznej sw ej częśc i d a ją  się  o d c z y ta ć  na  
w ierchach  i p o łon in ach  k arp ack ich , w  ich  k o tła ch , jez iorach , zw a łach  
m oren , w  w y g a sły ch  k raterach , na  sk a ła ch  sta rszy ch  i m łod szych , 
p o  zboczach  d o lin  i w  p ieczarach , bo te ż  w iek ow e są  te  góry , co  o l­
b rzy m im  lu k iem  w y p ię tr z y ły  się  n ad  D u n ajem  i, o p isa w sz y  p o tężn e  
p ó łk o le , przez d u n ajsk ą  rów n ież  Ż elazn ą B ram ę w ta rg n ę ły  n a  p ó ł­
w ysep  B a łk a ń sk i, góry  jego  ra m ien iem  sw o im  łącząc z p ra sta ry m  
m urem  A lp . W raz z n im i p rzeżyw szy  zjaw isk a , p rzerażające  sw ym  
o g ro m em  i m ocą n ico g a rn ię tą  zm y sła m i lu d zk im i, s to ją  m ilczące  
K a rp a ty , pok orn e w o li S tw ó rcy , w  sk u p ien iu  czek a jąc  c ierp liw ie , 
a ż  k aże  im  w p iarg  i p iach  s ię  ro zsy p a ć , lub  w y d źw ig n ie  je  raz jeszcze , 
na in n e m iejsce  przesu n ie , za ry sy  ich  gran i zm ien i i  p rzek szta łc i, 
a m oże w g łęb i z iem i p ogrąży , p ok ru szy , p rzeto p i lub  w odą ocean ów  
za leje  na now e m ilion y  la t, co jak  ch w ila  m ija ją  w e w szechśw iecie .

* **
K a rp a ty  —  m ilczące  k a ta k liz m ó w  św ia d k i.

. . .w  czasie pow odzi wściekłe, groźne i  niszczące 
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K A R P A T Y  I P O D K A R P A C I E MI L C Z ĄC E  D Z I E J Ó W  Ś WI ADKI

K a rp a ty  P o lsk ie  od B esk id ów  Z achodnich  a ż  po C zarnohorę —  od  
zaran ia  n aszych  dziejów  s ta ły  się  w id ow n ią  w yp ad k ów  o n iezm iernej 
don iosłośc i h is to ry czn ej; ś la d y  za ś  sp ok ojn ych , ew o lu cy jn ych  prze­
obrażeń lub  też  — g w a łto w ­
nych , ton ących  w  krw aw ej 
p ośw iac ie  pożarów , lu n  i 
z w ary  w ojennej p rzetrw a ły  
do d n ia  d zis iejszego  i na  
k ażd ym  n iem al kroku b iją  
w o czy  n a ta rczy w ie  i  p rze­
k on yw u jąco , b u dząc ch w i­
la m i uczu cie  d u m y, ch w i­
lam i ża lu , że lo s su row y  
ta k  w łaśn ie, a  n ie  inaczej 
u k szta łto w a ł tę  p o łać  ziem i, 
gd zie rozm ieściła  się P o lsk a .

N ied ogod n e za is te  je s t  to  
rozm ieszczen ie , w y m a g a ją ­
ce od narodu w ład ającego  
t ą  k rainą  szczegó ln ych  w y ­
siłk ó w  i c n ó t n ieco d zien ­
nych . W ied zie li o ty m  k s ią ­
żęta  P ia sto w i, m ądrzy  k ró ­
low ie , ja k  B o lesła w  C hrobry 
i K azim ierz W ie lk i, tro sk a li 
się  o „p rzy w a ry  m nogie zie- 
m icy p o lsk iej"  od d a n i o j­
czy źn ie  J a g ie llo n o w ie , a i 
p óźn iejsi k ró low ie  m yśle li 
o ty m  lub od czu w ali t e  bra­
ki tra g iczn e  na sob ie  i na 
sw ym  p an ow an iu . P rzy w a ­
ry  te , b rak i i traged ia  p ły ­
n ąca  z geograficznej sy tu ­
a cji P o lsk i zn a la z ły  ścisłe  
u jęc ie  w w y d a n y m  w r. 15 9 5  

„Z d an iu  sy n a  k oron n ego  o p ięciu  rzeczach  R zeczy p o sp o lite j P o l­
sk iej" , gd zie  a u to r  ta k i  w y d a je  osąd  —  i dziś g od n y  u w a g i;

„ O w o  zew sząd  do P o la k ó w  p o la  i d rog i n iep rzy ja c ie lo w i w yborne, 
przestron n e; m a na  czy m  n iep rzy jac ie l p rzed n iejszą  m ocą sw oją ,

P ię trzą  się  fa le garbów  karpach  walem  zam yka jąc  w idnokrąg

jazd ą  tu reck ą  p oczyn ać; p o stą p i, u stą p i, pójdzie , w yn ijd z ie , żyw n ości, 
jeń có w  nab ierze , g d z ie  ch ce  i ja k o  ch ce . W  sa m y ch  ręk ach  n aszych , 
w  p iersiach  i gard łach  n aszych  m u n itia  nasza  —  to  n asze  góry, to

n asze  w ody, to  zam k i, m u ry  
i w a ły  p o lsk ie ... G dy in n e  
p a ń stw a  są  ob ronne w odą, 
m ają  p o r ty  w arow n e, góry  
n ied o stęp n e , m y —  nic" .

I w te d y  to  ju ż , w  w ieku
X V I-y m  w w iern ym  sercu  
„syn a  koronnego"  zagn ieź­
d z iła  s ię  tro sk a  o lo s  o j­
czy zn y , k tóra  ła tw o  s ta ć  
się m ogła  zd ob yczą  drapież. 
n ych  są siad ów . T ak a  rów ­
nież trosk a  k ierow a ła  ręką  
k ró lów  i zasłu żon ych  przed  
o jczy zn ą  m ężów , gd y  p isa li 
i n a w o ły w a li, b y  lu d  w  cn o ­
ta ch  w szelak ich  w y trw a ły  
b y ł i m ocn y. N ic  d ziw  prze­
to , żc oczy w odzów  i obroń­
ców  o jczy zn y  ku p rzyrod zo­
n ym  w ałom  —  K arp atom  w  
pew nych  okresach  sk ierow a­
ne b y ły  przede w szy stk im .

Góry, puszcze i b a g n iste , 
c zęsto  w y lew ające  rzek i ja k  
np. Odra lub  S an , sp rzy ja ły  
ob ron ie  kraju  w  d aw n ych  
czasach . R o zu m ie li to  M ie­
szko , B o le s ła w  Chrobry i in ­
n i o ta k ą  obron ę troszcząc  
się  gorliw ie. P rzerąb ane w  
borach  d rog i b y ły  zaop a­
trzo n e  w  c a ły  sy s te m  , .p rze­

siek"  m ałych  b lok h au zów  ze  zw alon ych  p n i i p a lisa d , bron ion ych
przez p iech o tę , zb rojn ą  w oszczep y , to p o ry , m iecze, k u sze  i łuk i. 
N a ty ła c h  ta k ic h  „bron"  c ią g n ę ły  s ię  szereg i in n ych , a m iano-w icie 
—  grodów  w arow n ych , ta k  częsty ch  na  gran icach  p a ń stw a . S ystem
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ty c h  grod ów  od p an ow an ia  C hrobrego za m y k a ł n a tu ra ln e  „b ram y" , 
ła tw o  d o stęp n e  d la  w roga . W  te n  to  sposób  z o s ta ły  p rzegrod zone  
b ram y łu życk a , m oraw sk a, k arp acka, przed  k tó rą  w  górach  sam ych  
i  ha  pogórzu  p o w sta ły  lic zn e  w arow nie. O środkiem  lin i i  fo r ty f ik a ­
cyjn ej b y ły  o k o lice  Sącza, z n a js ta rszy m i sz la k a m i b ieg n ą cy m i przez  
d o lin y  D u n ajca  i P opradu  na  O raw ę i Sp isz . N a  w sch od zie  o b sa ­
dzona b y ła  sta ra n n ie  i p om ysłow o  b ram a P rzem ysk a  p o m ięd zy  P rze­
m y ślem  a S am b orem  i S a n ok iem  a ta k ż e  sta re  grod y  czerw ień sk ie  
m ięd zy  W ieprzem  a B u g iem  z n a js iln ie jszą  tu  tw ierd zą  —  C zerw ień , 
góru jącą  n ad  ca łą  siec ią  w ięk szych  i m n iejszych  grod ów  w arow nych .

K a rp a ty  n a sze  za  bardzo d a w n y ch  cza só w  o k ry te  b y ły  n iep rze ­
b y tą  p u szczą , p on ad  k tó rą  w y r a sta ły  sk a ln e  lu b  b ez leśn e  w ierch y  
T atr, G organów  i C zarnohory. B a g n is te  d o lin y  i g łęb ok ie  k ory ta  
rzek , rozleg łe  to r fo w isk a , c zę ste  p ow od zie  b ro n iły  d ostęp u  do teg o  
p a ń stw a  borów , la só w  i sk a ł. O b fito w a ły  on e w  zw ierzęta  łow n e, 
r y b y  i d zik ie  ja g o d y , w ięc  za p ew n e  b ardzo  w cześn ie  zab rn ą ł tu  i o s ie ­
d li ł  s ię  cz łow iek  p ierw o tn y .

I s to tn ie  —  ja k  d o w io d ły  zn a lez isk a  —  m ie li tu  sw e s ied z ib y  
lu d z ie  k a m ien ia  łu p a n eg o  i  g ła d zo n eg o , lu d z ie  b rązu , p oczątk u  
ep ok i że laza  i okresu  rzy m sk ieg o .

Z am ek w S zym barku  
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T ak ie  b y ło  zaran ie  za ­
lu d n ien ia  K arp at, a  p o ­
te m , w m iarę  p ostęp u  
trzeb ien ia  p u szcz  i p rze­
k ła d a n ia  śc ieżek  b rze­
g a m i rzek  i przez p rze­
łęcze  górsk ie  od p ó łn o ­
cy , p o łu d n ia , w schodu  
i  zach od u , p o czę ły  się tu  
w d zierać  m n iejsze  i w ię ­
k sze  fa le  w ęd rów ek  lu ­
dów . „ M ło t św ia ta "  A t- 
ty la  d w a czy  tr z y  razy  
p od ch od ził do K arp at, 
w iod ąc za  sobą b a rb a ­
rzy ń sk ie  h o rd y  s ło w ia ń ­
sk ie , germ ań sk ie  i sar­
m ack ie; G oci, C eltow ie  
i  s ła w etn e  T a cy to w sk ie  
, , f la v i  ca p illi G erm ano- 
ru m "  i w reszcie  S łow ia ­
n ie  n a p ły w a li i  zn ik a li 
w e w czesn oh istoryczn ej  
m g le , a ż  w id z im y  tu  ju ż  
ty lk o  o s ied la  S łow ian  ró> 
żnych  szczep ów : W iśla -  
nów , P o la n , S lązan ów , C zechów , M oraw ian , S łow ak ów , C horw atów , 
S erbów  i in n ych , zan im  ru n ie  fa la  aw arsk o -m ad ziarsk a  i p o d z ie li ich  
n a  p ó łn ocn ych  i p o łu d n iow ych  S ło w ia n . W  ty m  cza sie  zap ew n e od 
d orzecza  W is ły  z a czy n a ją  su n ąć ku K a rp a to m  p rzed sięb iorczy  
i zu ch w a li W iśla n ie , d ocierają  do g ran i k arp ack iej, w  różnych  m ie j­
scach  p rzek raczają  ją  n a w et, n a  p o łu d n iu  s ty k a ją  s ię  z lu d n ośc ią  
g rod ów  czerw ień sk ich  i ta m  zap u szcza ją  sw e  za g o n y .

J e s t  coś tra g iczn eg o  i b o h a tersk ieg o  w  n iep rzerw an ym  i n ib y  
trw o żn y m  szu k an iu  tw ierd z  n a tu ra ln ych  d la  k ra in y  p rzejściow ej, 
od  p ó łn o cy , w sch od u  i p o łu d n ia  ca łk o w ic ie  o tw a rtej i  na  p a stw ę  
n a jeźd źcó w  w y sta w io n ej. T a k ie  tra g iczn e  szu k a n ie  gran ic  obron­
n ych  św ia d o m ie  lu b  in s ty n k to w n ie  k iero w a ło  za p ew n e ruchem  
„ ła z ę k ó w “, sm erd ów -rad ln ik ów  i „ trzeb lew icó w " , ja k  te ż  w yp ra­
w a m i p o lsk im i w  stro n ę  P o le s ia  do P rzyd n iep rza , przez puszcze
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p ru sk o-jaćw iesk ie  ku m ierzejom  B a łty k u  i w reszcie  —  n a  D zik ie  
P ola , za k tórym i szu m ia ły  fa le  m u zu łm ań sk iego  m orza C zarnego.

A le i K arp aty  n ie  p rzed sta w ia ją  zu p ełn ie  p ew n ego  m uru obron-

,, . . .D opiero  sig p o ja w ią  w R y trze  ro zw a lin y  
W ysta jące pow ażn ie z  obrosłej b u c zy n y ..."  B z Slęc7yl-lski

nego. N a  p ołu dn iu  b ow iem  n ie  d och od zą  one do b rzegu  m orza  
C zarnego i tw orzą  „b ram ę d u najską"  o tw iera ją c  d rogę n a jazd om  
koczow n ik ów . N a  zach od zie  zn ów  —  K a rp a ty  n ie  łączą  s ię  z ła ń -
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•cuchem  S u d etów , gd zie  s to i o tw orem , „ b ra m ą  m oraw ska"  przez  
k tórą  w  czasach  n a jd aw n iejszych  —  m oże eg ip sk ich  je szcze , a  w  
k a żd y m  razie  —  grecko-rzym sk ich  szed ł h a n d e l b u rszty n em , fu ­
tra m i, w osk iem , sk óram i i so lą , a  w  in n ych  zn ó w  o k resach  w d ziera ły  
s ię  ta m tę d y  zbrojne h u fce  M adziarów , C zechów , T atarów , N iem ców .

S ło w ia n ie  o s ied li na P od k arp aciu  i P od h alu  zap ew n e -w II  w ieku  
p o N arod zen iu  C h rystu sa , g d y ż  w  ty m  to  o k resie  p o ja w ia ją  s ię  s ło ­
w ia ń sk ie  n a zw y  rzek  W is ły  i  D u n aju . W  o s ta tn im  za ś roku w ieku  
X -go  za czy n a  p o tężn ieć  w p ływ  P o lsk i, rządzon ej przez B o les ła w a  

■Chrobrego, k tó ry  gran ice  sw ego  p a ń stw a  rozszerza  poza K a rp a ty  —  
do d o lin y  W agu, gd zie  po d ziś d zień  p o z o sta ły  p o lsk ie  o a zy ; C zer­
w ona i B ia ła  C hrobacja sta ją  się  w łasn ością  d zie ln ego  króla  : zagarn ia  

•on n a leżą ce  za M ieszka do P o la k ó w  g ro d y  czerw ień sk ie  i ca łą  z iem ię  
h alick ą , a ż  z w ysok ośc i s to lc a  k ró lew sk iego  u jrzy  sw oją  rozw ielm oż-  
nion ą  w  tej częśc i w łość p o m ięd zy  S an em  a S k aw ą , na  p o łu d n iu  
za ś n ad  w artem  Z brucza, po n iero zs trzy g n ię ty m  o sta teczn ie  sporze  
o  K ijó w  n a d  D n iep rem . Z apew ne w te d y  ju ż , c z y  te ż  w k ró tce  po  
śm ierc i C hrobrego zrod ziły  s ię  dw ie, ta k  bardzo  różn e id eo lo g ie  p o ­

l i ty c z n e ,  k tó re  w iek i p rze trw a ły  n ien aru szon e, zap ew n e w e k rw i 
■odm iennych szczep ów  S łow ian  p o lsk ich  m ające  sw e źród lisk a . 
Z jed n ej s tr o n y  je s t  to  p rzy w ią za n ie  do tr a d y c j i m on arch ii w o jsk o ­
wej W ie lk o p o la n , z drugiej tę sk n o ta  do  sw ob ód  sam orząd u , tr a ­
w iąca M ałopolan  —  co  w p łyn ęło  na  b ieg  d ziejów  naszej o jczyzn y .

P o  zgon ie  K rzy w o u steg o  zach od zą  p ow ażn e p ow ik ła n ia  p o lity czn o -  
id eo lo g iczn e . O to  kraj p od k arp ack i rozp ad a  s ię  na  d w ie  zw a lcza jące  
s ię  częśc i, rep rezen tow an e  przez K rak ów  p o lsk i i H a licz  rusk i.

D o tru d n ośc i, sp ad ających  n a  p a ń stw o  p o lsk ie  i o sła b ia ją cy ch  je  
:z pow odu  rozb ieżności id eo log iczn ych , doszła  jeszcze  jed n a  w ażna  
o k o liczn o ść  —  o sa d n ic tw o  na z iem iach  gran iczn ych . O ile  b ow iem  
d la  p a ń stw a  n iezb ęd n ą  je s t  jed n o ść  i śc is ło ść  b u d ow y, o  ty le  d u szą  
p racy  cyw iliza cy jn ej w  o sa d n ic tw ie  je s t  w oln ość i d ecen tra lizacja  
„ p rzen ośn y  o łta rz  m iłośc i o jczy zn y , k tó r y  o w ie lk i o łtarz  n ie  zw yk ł 
się  tro szczyć"  (J . S zu jsk i). N a  p rzestrzen i d z ie jów  P o lsk i w  tej 
d zie ln icy  —  przew ażn ie w ojew ód ztw a  ru sk iego , gdzie  w zn oszon o  
•ów „o łtarz  p rzen ośn y" , sp ostrzec  z goryczą  m o żem y  n iezw yk łą  
sw aw olę  sz la ch ty , brak  in s ty n k tu  p ań stw ow ego , k łó tliw ość , p ie- 
n iactw o  i rozrzu tność bezm yślną , p ysza łk ow atą . O tak ich  to  d u ­
ch a ch  d la o jczy zn y  n ieb ezp ieczn ych  m yśla ł K och an ow sk i, p is z ą c : 

D alek ośc ie  s ię  od sw ych  p rzodków  o d str z e lili,
A  p raw ieście  na  n ice  P o lsk ę  w y w ró c ili!
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P rzed  oczym a  n a szy m i p rzechodzą  tra g iczn ie  zb rodn icze p o sta c ie  
szerzy c ie li strach u  i za k a ły  —  ta k ich  S ta d n ick ich , ze  S ta n is ła w em  
D ia b łem  Ł ań cu ck im  n a cze le , S icn ień sk ich  i Ł oh od ow sk ich . N ie  
u stęp u ją  im  w pry  w acie  i w ich rzen iach  B ełzeccy , D roh ojow scy , L ig ę ­
zow ie , K o rn iak tow ie , K m ito w ie , H erb u rtow ie  i h u fiec  in n y ch  b u n ­
to w n ik ó w , zb rodn iarzy , ja k im ś ob łęd em  p orw an ych , a n ien a w id zą ­
cy ch  m ężów  sz la ch e tn y ch , o jczy źn ie  i  n a ro d o w i o d d an ych , ja k  
Ż ółk iew sk i i O strogsk i. S n ad ź p rzy w a ry  te  od d a w n a  ju ż  z a g n ieź ­
d z iły  s ię  n a  p odgórsk ich  k resach , g d y ż  n ie ja k i Ł u k asz  L w o w czy k , 
d o m in ik a n in , w  k a za n ia ch -sw o ich  w  Prze-worsku w o ła ł z rozp aczą  
„ g in ie m y “ i s to so w a ł do  P o lsk i s tra szn e  s łow a  p roroctw a  M ichea- 
szow ego: „ N u n c  v a sta b er is  f i l ia  la tr o n is , ob sid ion em  p osu cran t  
con tra  nos, in  v irge  p ercu tien t m a x illa m iu d ic is  I s r a e l!" „ Z g in ie m y !“ 
—  w oła w  sw ych  przep ow ied n iach  zn a k o m ity  S ta n is ła w  O rzechow ski 
p och od zący  z z iem i podkarp ack iej.

Jed n ak że n a w e t ta k  su row y d la  sz la ch ty  ów czesn ej sęd z ia , ja k  
W . Ł oziń sk i, zn a la z ł d la  niej u sp raw ied liw ien ie , z geograficzn ych  
w arunków  n aszej o jczy zn y  w y sn u te .

A na  dom iar w szy stk ieg o , co  za są s ied z tw o , ja k ie  ś c ia n y  m ia ła  
P o lsk a ! W ołosza , p a len isk o , c ią g le  k rw ią  d o g a sza n e  i c ią g le  n o w y m  
p łom ien iem  ziejące; W ęgry , zaw ich rzon e do  d na w ojn ą  tu reck ą , 
w alk am i d om ow ym i; S ied m iogród , w  k tó ry m  w  ciągu  tr z y n a s tu  la t  
s ied em  razy  zm ien ia ją  się  k sią żęta , k o le jn o  m ord ow an i lu b  w y p ę ­
d za n i, —  n ie  m ów iąc ju ż  o b ezp ośred n im  p ob liżu  „ p a sz c z ę k i t a ­
ta r s k ie j“, zaw sze  rozw artej i zaw sze  g łod n ej łu p u  i ja sy ru !

Sączy ło  się  za tem  przez śc ia n y  P o lsk i zg orszen ie , p ogard a  prawa^  
o b o ję tn o ść  do  ład u  i sy s tem u  trw a ło śc i, n a jgorszą  jed n a k  k lęsk ą  b y ła  
niepew m ość ju tra , co  zm u sza ło  sz la ch tę , a  m oże i k m iec i, b o  ja k żeż  
in aczej o b ja śn ić  te n  ich  pęd  do  zb ó jn ic tw a , ja k o  rzem io sła , —  p a ­
trzeć  na  tę  „ z ie m ię  przech od n ią" , ja k  na  sw oją  ch w ilo w ą  zdobycz,, 
z k tórej n a leża ło  w yciągn ąć  w szy stk o , a b y  p rzed  w rog iem  „ p u s ty n ia  
in o  tu  o d łog iem  leża ła , a b y  k a m ień  na  k a m ien iu  n ie  o s ta ł" .

M im o to  zau w aża  Ł oziń sk i p o tw ierd za jąc  fa k ta m i sp o strzeżen ia  
O rzech ow sk iego  i G órnick iego, że  „ w rod zon a  p oczciw ość  k ła d ła  
g ran ice  tem u , co  n ie  m ia łob y  b y ło  g ran ic , g d y b y  sa m  g ru n t sp o ­
łeczn y , sa m  in s ty n k t  m oralny  jed n o stek  n ie  m ia ł zach ow aw czej i  o d ­
p ornej s iły " .

O ni to  —  ta  sz lach ta  sw aw olna , c i „ d ia b ły  i d iab lęta"  w  zn aczn ym  
stop n iu  sta li się  czyn n ik am i, n iszczącym i i oga łacającym i kraj z jego  
b ogactw a  —  lasów , g d y  to , p otrzebując d u k atów  na  w ojn y , w sp a n ia łe

2 0  «



MI L CZ ĄCE  D Z I E J Ó W  SWI ADK1

zam k i obronne, kobierce "wschodnie, kon ie an ato lijsk ie , broń k osztow n ą , 
m ałm azję  i  d rog ie  w in a  to k a jsk ie , gd y  to  w  sam ej ty lk o  z iem i sa n o c ­
kiej w ęgrzyn a  w  ciągu  roku  w yp ijan o  p raw ic  2000  b eczek , a  ile  w in  
w łosk ich , m ałm azji, a lik a n tu  —  teg o  n ik t n ie  lic z y ł —  p o p a d li p a ­
n ow ie  w  d łu g i i „ w ie lk ie  u c iśn ien ie" . B y  w yb rn ąć z „ c ięż k ie j o p r e s j i“ , 
rzucono s ię  do  rabunkow ej i lek k om yśln ej g o sp o d a rk i leśn ej. P od  
p ień  w y cin a n o  la s y  i w yw ożon o  za g ra n icę , g d z ie  z n a szy ch  d rzew  
p o tę ż n ia ły  rozb u d ow yw an e f lo ty  h a n zea ty ck ie , a n g ie lsk ie , h o le n ­
dersk ie  i h iszp ań sk ie; p ięk n y  m a szto w y  i b u d u lcow y  la s  rąb an o  bez  
l ito śc i, a b y  p rzerob ić go  na  k lep k i, w an czosy , fa lb y , p o ta ż  i p op io ły , 
a w szy stk o  to  S an em  i W isłą  p ęd zon o  na  szk u ta ch  do  G dańska, te j  
otw artej zaw sze rany , przez k tórą  z c ia ła  P olsk i żyw a  p ły n ę ła  krew .

D o ta k ieg o  trzeb ien ia  la só w , k tórych  n ie  w id z im y  ju ż  w  B esk id z ie  
N isk im , w  z iem i przem ysk iej i san ock iej, p o b u d za ły  w sp om n ien ia  
o sta ry ch , K azim ierzow sk ich  jeszcze  u n iw ersa łach , g d y  to  król
0  o sa d n ic tw o  się  tro sk a ją c  p rzed e w sz y stk im  za ch ęca ł do w y rą b y ­
w an ia  p uszcz, ja k o że  d la  jego  p la n ó w  n ie  m ia ły  on e „ n u lla m  u t ilita -  
tem " . T o też  w  sw o im  „ S a ty r z e "  ze sm u tk iem  i w y rzu tem  m ów i 
Jan  K o ch an ow sk i:

G dzie sp ojrzę , w szęd y  rąb ią : a lb o  b u k  do h u ty ,
A lb o  so śn ię  na sm o łę , a lb o  dąb  n a  s z k u t y . . .
. . .  w szak  i d rew  po c h w ili
N ie  n a jd ą , żeby so b ie  izb ę  u p a l i l i . . .

W  r. 1340 K azim ierz  W ie lk i po raz d ru g i i o s ta tn i w c ie la  z iem ie  
h a lick ie  i K arp aty  a ż  p o  C zarnohorę do P o lsk i. T en  en erg iczn y
1 m ądry król d a ł k u ltu rę , u stró j p a ń stw o w y  i d o b ro b y t lu dności 
K arpat, P od k arp acia  i z iem i halick iej, z ca łą  to leran cją  u sto su n k o ­
w ując się do odrębności narod ow ych  i przekonań  relig ijn ych  sw ych  
pod d an ych . Jak  in n y  w ie lk i król —  B olesław , ta k  i K azim ierz tro ­
szczy ł się  o ko lon izację  podkarpack ich  krajów  przez od d an ych  sob ie  
ry cerzy  —  P olaków , W ołochów', W ęgrów , N iem ców' i  C zechów , n a d a ­
jąc im  z iem ię, pop ierając budow ę zam ków  i grodów' ob ronn ych , u m a c­
n iając P rzem yśl, L w ów , Ś n ia ty ń  i W łodzim ierz i krok po  kroku sp o l­
szczając  obcokrajow ców , o sia d ły ch  w  gran icach  jego k rólestw a. Z ty ch  
to  osad n ik ów  w y sz li z czasem  zn ak om ici m ożn ow ład cy  krak ow scy , 
k tó rzy  ta k  d o d a tn io  za w a ży li na  losach  P o lsk i, p op ch n ąw szy  ją  do  
u n ii z L itw ą , p osk ram ia jąc  zak on  k rzy ża ck i, t łu m ią c  d z ie ln ico w y  
ch a o s p ia s to w sk i oraz sep a ra ty zm  k sią żą t litew sk ich , w p ły w a ją c  na  
b ieg  p o lity k i i b a czn ie  śled ząc, b y  n ad  b rzeg a m i B a łty k u  n ie  po­
w sta ła  obca i wnoga p o tęg a . Z te j k ra in y  gór i przed górzy  dochodzą
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n a s echa  w ie lk ich  b itw  z K o za k a m i i S zw ed a m i, tr a g e d ii Jan a  
K azim ierza  w  C zorsztyn ie , w reszc ie  —  g lo r ia  c zy n ó w  b o h a tersk ieg o  
J an a  I I I , k tó ry  p od  K a łu szem  ro zb ił i na  c z te r y  w ia tr y  ro zp ęd ził 
k ilk a  hord  ta ta rsk ich , z K rakow a w y ru szy ł p od  W ied eń , przez D u k lę  
zaś pow racał z w ojn y  w ęg iersk iej po b itw a ch  p od  P a rk a n a m i, a  p o te m  
p rzy sz ła  ep ok a  k ościu szk ow sk a , w y s iłk i p o w sta ń cze , ruch  w o ln o ­
śc iow y , k tó ry  d op row ad ził do zb rojnego  czy n u  L eg io n ó w  i sław n ej 
b ry g a d y  k arp ack iej; ta m  w reszcie  w s ła w iły  się  G orlice, n ie  bez  
słu szn ośc i n a zw a n e  „ p o lsk im  V erd u n “, g d y ż  k oło  te g o  m ia sta  za d a ­
n o  o sta te c z n y  c io s p o tęd ze  rosy jsk iej w  ok resie  w o jn y  św ia tow ej.

W szy stk o  to  w id z ia ły , s ły sz a ły  i p rzeży ły  sz c z y ty  karp ack ie , 
żyzn e rów n in y , śród  n ich  rozp a rte  sta re  m ia sta  —  obron ne i  h a n d lo w e, 
zb u d ow an e p od łu g  m ądrze p o m y śla n eg o  p la n u  stra teg iczn eg o , by  
m ogły  b ron ić  P o lsk i od n a jazd ów  ta ta rsk ich , tu reck ich , w o łosk ich , 
w ęg iersk ich  i n iem ieck ich . T y lu  b y ło  ty c h  w rogów , a P o lsk a  —  ów  
„k raj p rzejściow y" , —  będąc m ocn ym  p rzedm urzem  E u rop y , c y w ili­
zacji zachod n iej i  k a to licy zm u , jak żeż  czę sto  p od lega ła  c io som  od  
s tro n y  zach od n iej E u rop y  i p rzew ag i jej k u ltu r y  m ater ia ln e j!

Od K rakow a p o  Ś n ia tyń  c iągn ą  się  ru in y  zamków', w iążą  s ię  w  
ła ń cu ch u  p o tężn y m  podk arpack ie m iasta  p o lsk ośc i od w ieczn e o sto je  
—  z n ich  p rzeszłością  n ajśw ietn iejsze  B iecz  i K rosn o  —  a w  s ta ­
rych  k ościo łach  w id n ieją  pożółk łe  i zm ursza łe  grob ow ce ty c h  sy n ó w  
ziem i karpackiej, k tórzy  w iernie s ta li na  stra ży  gran ic i  spraw  o j­
czyzn y . N azw isk a  zn ak om ite , zn an e k ażdem u P o la k o w i, a ob ok  —  
inne zapom niane już, a le  n ieza ta rty m i zg łosk am i zap isan e n a  kar­
tach  n aszych  dziejów , jak  K m itów  lu b  K orn iak tów .

D ziejop isarze ch ętn ie  zw yk le  p od d ają  ostrej k r y ty c e  swaw'olç, 
anarch iczne sk łonn ości i  bezpraw ie sz la ch ty . N ik t  ch y b a  n ie  będzie  
bron ił z łych  skutków ’ sław etnej „z ło tej w olności"  lu b  u sp raw ied li­
w iał ta k ich  „D ia b łó w  Ł ań cu ck ich “, B ełzeck ic li, Ł oh od ow sk ich  
i M niszchów , a  jed n ak  n a leża łob y  w  im ię  sp raw ied liw ości i p raw d y  
dziejow ej określić ściśle, jak i to  od setek  ca łego  stan u  sz lach eck iego  
stan ow ili ci „b u tn i, m ożni i z ło cz y n n i? “ N a leża ło b y  te ż  sk ru p u ­
la tn ie  przew ertow ać kron ik i w sp ó łczesn e i u sta lić  raz na  zaw'sze, 
-czy w  życiu  w szystk ich  ty ch  „diabłów ’ i d ia b lą t“ sam e ty lk o  d zia ły  
się  zbrodnie przeciw ko p od d an ym , sąsiad om , b lisk im  i d a lek im  
kreum ym  i norm alnem u życiu  kraju i c z y  w  d ob ie  „w ielk iej p o ­
trzeb y  O jczyzn y  ci sa m i m ożn i a  n iesforn i p an ow ie ofiarą  k rw i 
i  m ienia, sła w n y m i czy n a m i i rycerską  fa n ta z ją  n ie  od k u p ili rze­
te ln ie  m nogich  i c iężk ich  przew in ień  sw’oich  ?
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P rzecież d la  tych , k tó rzy  ch o ćb y  raz jed en  rzu cili ok iem  na ślad y  
daw n ych  gn iazd  tej od czci i  w iary  odsądzonej sz la ch ty , sta je  się  
ja sn ym  zn aczen ie i sens istn ien ia  ow ych  „ k ró lew ią t“ n ikogo i n icze-

, , . . .J u ż  m iasteczko M u szyn a , ju ż  na  szczyc ie  g ó ry  
W ita ją  nas stojące dw a potężne m itr y ..."  B_ z  Styczyński

go nie u znających . O siedlali się  on i w  m iejscach  n ajn ieb ezp iecz­
n iejszych , od ch ciw ych  i ok ru tn ych  w rogów  zagrożonych  sta le , przy  
szlak ach  od w ieczn ych  najazdów ; g o to w i b y li do w alk i z n iep rzyja ­
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cielsk im i hufcam i, n ie oglądając się  an i na sąsiadów , a n i na  zbrojną  
silę  koronną, w  głębokim , w rod zon ym  snadź prześw iad czen iu , że 
p o to  is tn ie ją , b y  p ierś sw oją  n astaw iać , k rew  p rzelew ać h o jn ie  i  sza ­
fow ać sw ym  m ien ien i i życiem  dla n a jw yższego  celu  —  ob ron y  
O jczyzny. S zu k ajm y staran n ie  i  su m ien n ie , a  w  każdej bodaj dob ie  
zn ajd ziem y ty c h  o sław ion ych  z łoczyń ców  w  n ajn ieb ezp ieczn iejszych

i najbardziej od p ow ied zia ln ych  m iejscach , u jrzym y  ich  w  pro­
m ien iach  sław y . S tąd  w yn ik a , że p oza w łasn ą  w olą  i  b u tą  u znaw ali 
on i coś, co d la  nas je s t  teraz  n ajcen n iejsze. U zn aw ali w ie lk ą  praw dę, 
że prim a e t  m ax im a  res —  sa lu s R esp u b licae  est.

Cała bez w yją tk u  w arstw a  sz lachecka, rządząca  w  P o lsce  i  za 
n ią  bez sprzeciw u i w ahan ia  od d ająca  sw oją  krew  i d o b y tek  p o ­
koleń , potrafiła  jednane olb rzym iem u obszarow i p o m ięd zy  K arp a­
tam i a D n iestrem  i P od o lem  nad ać cech y  polsk iej z iem i i ludn ość  
do polsk iej racji stan u  p rzyw iązać trw a ły m i w ięzam i. Z k siąg  d zie­
jów’ naszych  w iem y, że w  daw n ych  czasach  n ik t bodaj n ie  w yczu w ał,
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że śród ludu  podkarp ack iego  p oza  P o la k a m i od w ala ją  sk ib y  i trzeb ią  
la sy  lu d zie  in n eg o  szczepu . T ak b y ło , g d y ż  Ł em k ow ie  i B ojk ow ie  
w ied zie li o w y łączn ej p rzyn a leżn ości sw ojej do P o lsk i i lo sy  sw oje  
w iąza li ty lk o  z nią, k tóra  p rom ien iow ała  w sp an ia ło śc ią  m iast, zam ­
ków , św ią ty ń , k lasztorów , pom agała  im  w zn osić  w łasne d o m y  B oże, 
teg o  i  ow ego w yw yższa ła , o tw ierając  m u w stęp  do szk o ły , w ojska

a n a w et do w ysok ich  stan ow isk . Całą tę  z iem ię  i  jej lu d n ość  prze­
sy c iła  i w yp ełn iła  po lsk ość , n asza  ku ltura, nasza  m y śl i id ea  p ań­
stw o w a  k ieru jące ca ły m  życ iem  narodu. W  ty m  w łaśn ie  u p a tryw ać  
n a leży  n ajw ięk szą  zasłu gę ta k  surow o osk arżanej sz la ch ty  naszej, 
bo on a  to  ty lk o  o lb rzym i kraj, p rzec ię ty  Sanem , S try jem , D n ies­
trem , Seretem  i  P ru tem , u czy n iła  o jcow izn ą  polską.

T e ś la d y  daw nej m y śli i  p racy  p o lity czn e j, n ib y  w ie lk ie  runa  
c ich y m  g łosem  sw ej u ta jo n ej treśc i m ów ią  o m ąd rości i  b łędach  
w iek ó w  m in ion ych . L ecz  z b y t  często  n ik n ą  św ia d ec tw a  polsk iej 
p ra cy  w  p o lsk ich  K arp atach  od zaran ia  d ziejów  tu  w k ładan ej.
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K tó ż , b y  p rzek on ać  się  o te j pracy, zech ce zajrzeć do starych  k ro ­
n ik  i szp arga łów ?  T y m cza sem  te  z a b y tk i w ielk iej p rzeszłości p o tę ż ­
n y m  głosem  p rzem aw ia ją  do w yob raźn i i u czu cia , n a p a w a ją  dum ą  
i n a d z ie ją , u tw ierd za ją  w tej praw d zie  z ca łą  sta n o w czo śc ią  i m ocą.

P rzyp om in ają  nam  o ty m  K a rp a ty  i P od k arp acie , n a w et te  ich  
części, k tóre daleko od k ró lew sk iego  zn ajd u ją  się  K rakow a, a w ięc  
w  dorzeczu  P op radu , Sanu i D n iestru . T e w łaśn ie części n aszych  
gór i przedgórza ogarn ia  n in ie jszy  to m . B esk id  Środ k ow y lub  K iski 
i B ie szcz a d y  oraz zw iązan e z n im i P od k arp acie  s ta n o w i jeg o  te m a t.  
In n e  częśc i K arp at p o lsk ich , ja k  T a try , G organ y  i H u cu lszczyzn a  
w eszły  ju ż  w  sk ła d  „C udów  P o ls k i“. Z iem ia  S an d eck a , P ien in y  
i B esk id  Z ach odn i d oczek ają  s ię  rów n ież  sw ojej k o le i. K ra in a , 
leżąca  p o m ięd zy  P op rad em  a Ś w icą , b ęd z ie  teren em  n a szy ch  w ę­
drów ek po m alow n iczych , m iłych  sercu  górach, w zgórzach  i z ie lon ych  
dolinach , p rzeciętych  w spaniały'm i stru gam i rzek , s ta n ie  s ię  źród łem  
naszych  w sp om n ień  i rozw ażań , bo  rod zą  się one tu  jak  rzeki, co  
z se tek  d robnych  w yciek ów  i p o to k ó w  z łożon e burzliw ie nieraz w y ­
pełn ia ją  g łęb ok ie łożysk a  lub  w  p ow od zi słonecznej jarzą  się  sp o ­
kojn ie  na  szerok ich  rozlew iskach .

P oezja  gór
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R O Z D Z IA Ł  D R U G I

OSTATNIE USKOKI BESKIDÓW ZACHODNICH

K a p lic zk a  p rzy d ro żn a

Os ta tn ie  u sk ok i B esk id ó w  Z achodnich , 
to  B esk id  S an d eck i. C iągn ie s ię  on  

od p rzełęczy  T y lick iej i d o lin y  rzek i B ia ­
łej po  p rzełom  D unajca. O d cięty  on z o ­
s ta ł od Spisk iej M agóry góram i L ubow el- 
sk im i, grzędą P ien in  i gór L im anow skich , 
na p ó łn ocn ym  w sch od zie  praw ie zn ika  
rozp łaszczając  s ię  na  pogórzu  karpackim . 
W a rtk i P oprad , zb ieg a ją cy  z T atr, prze­
c ią ł B esk id  S an d eck i, n ib y  „C hrobry  
Czekanem " od d z ie liw szy  w sch od n ie  p as­
m o, J a w orzyn ę  od zach od n iego , Szcza-
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W ysow a  —  w idok z  Ostrego W ierchu

w n ick iego . S zczy ty  ich : J a w orzyn a , N a d  K am ien iem , R u n ek , P isa n a  
H a la , P a rch o w a tk a  i M ak ow ica  —  w e w sch od n iej częśc i oraz R a ­
dziejow a, W ielk i R ogacz , Z łam an a  H a la , W ie lk a  P reh y b a , S zczaw ­
nicka  H a la , E lia szó w k a  i in n e  —  w zach od n iej w zn oszą  się  n ie w ie le  
p o n a d  1000 m etrów .

P asm o J aw orzyń sk ie  lu b  K ry n ick ie  (K . Sosn ow sk i) w zd łu ż całej 
g ran i ok ry ło  się  la sa m i, g d z ie  p o n a d  w sz y stk im i d rzew a m i z a p a ­
n o w a ł bu k . Śród la só w  tu  i ta m  w id n ieją  ja śn ie jsz e  p la m y  h a l, 
g d zie  zan ik łe  n iem a l p a ster stw o  o ży w ia ć  s ię  p o czy n a , g d y ż  zn a le ­
z iono  nau k ow e sp o so b y  w a lk i z za n ieczy szcza ją cy m i łą k i górsk ie  
k w a śn y m i tra w a m i. C zy o ży w i s ię  on o  o s ta te c z n ie  —  n ie  w iad om o, 
bo d aw ni p asterze p orzucili już i zap om n ieli o  n aw yk ach  b acow sk ich  
i do rad ła  się  w zięli, bo  o to  w szędzie, gd zie  na  n ag ich  sp ych ach  
górsk ich  w id n ieją  w iosk i, d ojrzeć m ożna p o la  upraw ne, b iedne, 
ja łow e a n iepew ne, g d y ż  c ien k ą  w arstw ę żyznej p róch n icy  zm y ­
w ają  w o d y  w iosenne, a  w icher h a ln y  w y su sza  ją  i w yd m u ch u je . 
W  za ch o d n im  p a śm ie  ro z leg łe  h a le  P reh yb a , K o n ieczn a  i N iem -
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co w a  p rzery w a ją  p a sm a  la só w . W  te j gru p ie górsk iej p o z o sta ły  la sy  
m ieszan e, z jo d ły , św ierk ów , ja w o ró w  i b u c z y n y  z łożon e; b o ry  św ier ­
k ow e n ied aw n o  o k ryw a ły  dziś n agi sz c z y t  R ad ziejow ej, k tó ry  u w a ­
ża n y  b y ł za n ied ostęp n y , g d y ż  śm iałek , co  do o stęp ó w  jego  m a ­
teczn ik ó w  s ię  zap uszcza ł, trac ił drogę i g iną ł w śród rozrośn iętych  
n ieb yw a le  p aproci, m leczajów , om iegów  i różnorakich  traw  w y ­
sok ogórsk ich .

N a  -wysokim  grzb iec ie  Jaw orzyn y , o d gran icza jącym  K ryn icę  od  
Ż eg iestow a , w id n ieją  p rog i sk a ł p iask ow cow ych , gd zie  u trzy m a ły  
s ię  ty lk o  b u k i k a r ło w a te  i ch erlaw e, o p ion ach , o k ry ty ch  grubą  
p ła ch tą  ja sk ra w y ch  m ch ów  z ie lo n y ch . N a z łom isk ach  p ia sk o w ca  
le p ią  s ię  sk oru p y  p o ro stó w , a  w  sz c z e lin y  ich  w żerają  s ię  k orze­
n ia m i sw y m i d zik ie  p orzeczk i a lp ejsk ie , w ic iok rzew y  i wierzby7 n isk ie , 
U  stó p  P a rch o w a tk i, g d z ie  p od  sam  sz c z y t  wpełzły7 zagrod y  gazd ów  
i  ich  p o la  orn e, p r z y tu liła  s ię  w ieś Ł om n ica , s ły n n a  z te g o , że z z ie ­
m i b iją  tu  o b f ite  źród ła  leczn iczej szcza w y  że la z iste j, ja k  w  K ry ­
n ic y . M iejscow ość  ta  n a d a je  s ię  w y ją tk o w o  do rozb u d ow y  u zd ro ­
w isk a . T y m cza sem  n iew ie lu  lu d z i szuka tu  zd row ia, w ięc cenne- 
, , k w a śn e  w od y"  g in ą  b ez  u ży tk u , tw o rzą  m a ły  p o to k  górsk i i od­
p ływ ają . D o  ło ży sk a  p o toczk a  zew sząd , w ijąc się, n i to  w ąż  
w śród za ro śli, b ieg n ą  śc ieżk i —  k lu czą ce , k rę te  i  ta jem n e . T o sarn y  
i d z ik i w y d e p ta ły  je , d ążąc k u  „ ż y w e j“ w od zie , g d y  n ęk an e  ch o ­
rob ą  n iezn a n ą  u sły szą  n a k a z  n a tu ry . K to  w ie, m oże w łaśn ie  je le ­
n ie  i sa rn y  p rzyprow adziły7 do źród eł le cz n iczy ch  cz łow iek a , ja k  
o ty m  o p ow iad a  h is to r ia  n iek tórych  zn an ych  w  E u rop ie zd rojow isk ?

W  B esk id z ie  S an d eck im  n atu ra  z łoży ła  d la  P o lsk i w ie lk ie  sk arb y  
w  p o sta c i w ód  m in era ln ych . W  zak resie  u zd row ien ia  lu d n ości R ze­
c zy p o sp o lite j  za jm u je  
on  jed n o  z czo łow ych  
m iejsc  n a w e t w  K ar­
p a ta c h , te j sk a rb n icy  
uzdrow isk . K to n ie  s ły ­
sz a ł o K ry n icy , W y so ­
w ej, Ż eg iesto w ie , Mu­
szy n ie  i  S zcza w n icy ?

K ry n ica , p rzezw an a  
„ p e r łą  p o lsk ich  w ód  
m in era ln ych " , a  le żą ­
ca w śród gór i la só w , 
ro zw ija  s ię  szy b k o , bo
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rzą d , in s ty tu c je  sp o łeczn e i o sob y  p ry w a tn e  n ie  sk ąp ią  k a p ita łó w  
na coraz to  now e i w sp a n ia łe  n ieraz in w esty c je . L eży  on a  w  d o ­
lin ie  p o to k u  K ry n icza n k i, p ły n ą ceg o  z la su  H u ty r  i d ą żą ceg o  do  
P op radu . K ilk a  źródeł, p rzew ażn ie  szcza w y  że la z iste j o b fitu jącej  
w b ezw od n ik  w ęg lo w y  w yb ija  tu  z g łęb i z iem i. Są te ż  ta m  in n e  
źród ła , na  p rzyk ład  p odob ne do w od y  V ich y , k ą p ie le  m in era ln e  
i  b orow inow e, za k ła d y  i urząd zen ia  do różnych  za b ieg ó w  le c z n i­
czych . N a górze p an u jącej n ad  d o lin ą  i zag łęb iem  K ry n ick im  urzą-

D om  zd ro jo w y  w K r y n ic y

•dzono ro z leg ły  park  jo d ło w y  z p ięk n y m  p o są g iem  M atk i B osk iej, 
zap ro jek tow an ym  przez G rottgera , z ła w k ą  i p op iers iem  K raszew ­
sk iego . Z góry  parkow ej i ze szczy tu  H u zarów  o d sła n ia  s ię  w sp a n ia ły  
w idok  na B esk id y  Sandeck ie i n a  skraw ek  T atr szafirow ą ścianą  
p od n o szą cy ch  się w  oddali.

O k olice K ry n icy  p o sia d a ją  z iem ie  orn e, sa d y  i łą k i i ob fitu ją  
w  m alow n icze  m iejscow ości za słu gu jące  na  zw ied zen ie . D o p o ­
sp o lity ch  i ła tw y c h  w ycieczek  n a leży  p rzejście  na  L a ck ow ą , gd zie  
p o z o s ta ły  ok op y  kon fed eratów  barskich , k tó rzy  tu  cu d em  w y sz li
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z  m atn i, do w od osp ad ów  C zarnego P otok u  i na sz c z y t  Ja w o rzy n y , 
gdzie  w  pobliżu  w znosi się sa m o tn y  „ D ia b e lsk i K a m ień “, o k tórym  
is tn ie je  w ie le  straszn ych , ponurych , ja k  też  i p e łn ych  hum oru  n ie ­
raz p od ań  m iejscow ych .

C iekaw e są  w ycieczk i do p rzytu ln ego  m iasteczk a  T y licza , p o ­
siad a jącego  źródła, p odobne do kryn ick ich , i  M uszynk i kolo  której 
kon federaci barscy odpierali z okop ów  ofen zyw ę rosy jsk iego  genera­
ła  D rcw icza. D alej szosa  przekracza słow ack ą  gran icę i zb iega  ku  
starem u  grodow i B ard iow ow i, gdzie w  kościele  św . Id ziego  i w  ra ­
tu szu  p rzech ow ały  się  d zieła  w ysokiej sz tu k i po lsk ich  rzeźb iarzy  
i  sn ycerzy . W  ty m  m ieście  p o w sta ł w sp ó łczesn y  zak ład  k ąp ie low y  
■oparty n a  źród łach  szczaw y  żelazistej.

N iższe  g ó ry  to n ą  w  p ła szczu  z d rzew  liśc ia s ty c h , n a  w yższych  
rozrzu ca ją  szerok ie  ła p y  so sn y  i św ierk i. T op o le , sp row ad zon e p o ­
d ob n o  z W łoch, i b u k i w y p e łn ia ją  d o lin y  i w ilg o tn e  w ąw ozy . N a  
z ie lo n y  p rzep ych  la só w , b orów  i łą k  p a trzą  p o b lisk ie  s z c z y ty  —  
Jak u b ik , Jasienn ik , M ochnacka, K opciow a, Jaw orzynka, H aw ry la -  
k ów k a  i K rzyżow a, przeznaczon e na  sp o rty  narciarsk i i san eczk ow y.

K olej w iod ąca  do K ry n icy  je s t  boczn icą  lin ii p rzekraczającej 
gran icę; na  w ęźle  ty ch  dróg, w  d olin ie  P opradu  le ż y  daw niej b i­
sk u p ie  m iasto  M uszyna. O sobliw ością  M u szyn y  je s t  rezerw at lip o w y  
i  ru in y  zam ku, zb u d ow anego w  w . X II -y m . M uszyna pod obn ie  
ja k  C zorsztyn  nieraz b y ła  ob ieraną za sied z ib ę  i o sto ję  grasu jących  
w  tej częśc i K arp at zb ójn ik ów  ta trzań sk ich , rusk ich , m adziarsk ich  
i  w o łosk ich , lub  aw an tu rn iczych  rycerzy , ja k  n iezn an ego  nazw iska  
P io tr , k tórem u d ru żen n icy  B o lesław a  W sty d liw eg o  ta k  d ługo d ep ­
ta li po  p iętach , że aż zm u szon y  b y ł w  końcu  zam k n ąć s ię  w  sw o im  
gn ieźd zie  i  zg inąć w  p łom ien iach  w raz z w atah ą  z „b esk idn ików "  
w ęgiersk ich  złożoną. P ięk n e  okolice , ła g o d n y  k lim at, k ąp iele  w  P o ­
pradzie  i  źródła m ineralne p ociągają  tu  letn ik ów , k u racju szy  i tu ­
ry stó w . W  d a lszym  biegu rzeki, dążącej ku p ó łn ocy  w  w ąsk im , 
o  p rostop ad łych  zboczach  w ąw ozie górsk im , n ib y  na  g zy m sie  p o ­
tężn eg o  m uru u m ieścił s ię  Ż eg iestów  Zdrój, o to czo n y  b u k ow ym i 
la sam i, gd zie  tu ż  za zak ładem  k ąp ie low ym  b iją  źród ła  m ocno k w a­
sem  w ęg low ym  gazow an e, źród ła  szczaw y  żelazisto-m agnezj ow o-w a­
p ienn ej, zim nej i  p osiadającej d osk on a ły  sm ak. W  p ob liżu  Ż eg iesto ­
w a  P op rad  robi dw ie ogrom ne p ętle , przez co  p o w sta ły  obie Ł o ­
p a t y — „ p ó łw y sp y "  — i w y m ija  górę, przez k tórą  przechodzi tu n el k o ­
le jo w y . D o lin a  Popradu  pod Ż eg iestow em  sta je  s ię  pod ob n a  do  k a ­
n ion u , i t o  s tan ow i słab ą  stron ę teg o  zd rojow isk a , bo  rozw ój jego
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p rzestrzen n y  i rozb u d ow a n a tr a f ia  n a  p o w a żn e  tru d n o śc i te ch n iczn e , 
w ym agające  zn ies ien ia  gór lu b  rozszerzen ia  s ię  w  lin ii p rostej —- 
ku m ałej łem kow sk iej w iosce  Ż eg iestów , ku W ierch om li i  M u szyn ie , 
co  zn ów  w y m a g a ło b y  w ie lk ich  k a p ita łó w  n a  d ogod n ą  d la  k u ra cju ­
szó w  k om u n ik ację . N a jw y ższy m  sz czy tem , p a n u ją cy m  n a d  okolicą ,, 
je s t  P u sta  W ie lk a , sk ąd  r o z ta cza  s ię  p ięk n y  w id ok  o o k iem  n ie- 
o g a rn ięty m  w idnokręgu . P rzez ten  sz c z y t  i  przez Jaw orzyn ę biegnie- 
zn ak ow an y  sz lak  do  K ryn icy .

Cała ta  ok o lica  w  różn ych  m iejscach  o b fitu je  w  źród ła  ty p u  k ry ­
n ick iego  lub  żeg iestow sk iego . G łów ną ich  cech ę sta n o w i ob fito ść  
gazu  —  bezw od n ik a  w ęglow ego.

D o te j te ż  gru p y  źród eł m in era ln ych  n a le ż y  d ru g ie  po  K ry n icy  
u zdrow isko  k arp ack ie  —  S zczaw n ica , zn a jd u ją ca  s ię  u p od n óża  
góry  R ad ziejow ej. P o sia d a  on a  k ilk a  zd rojów  słon o-a lk a liczn ych  
szczaw , zn ak om ic ie  d z ia ła ją cy ch  na  ch o ro b y  n arząd ów  oddechow ych  
i tra w ien n y ch . P ięk n e  p ark i G órny i M iedziuś oraz k ą p ie le  s ło ­
neczne na  p o łon in ie  P op iej G óry s ta n o w ią  p o c ią g a ją cą  stro n ę  te g o  
uzdrow iska. J e st to  o s ta tn ia  w ieś, za m ieszk a ła  przez d orod nych , 
p ięk n ych , stro jn y ch  góra li p o lsk ich . T uż w  p ob liżu  za cza iły  się- 
w  górach w iosk i Ł em ków . N ad  S zcza w n icą  p an u je  góra B ryjark a  
z k rzyżem  na szczycie . —  B esk id y  Sandeclcie m ogą b yć u w a ża n e  za  
teren  k lim a ty c z n y  o w ysok im  zn aczen iu  le cz n iczy m  i sp ortow ym . 
C ały  szereg  m iejscow ości, p o łożon ych  p o m ięd zy  D u n a jcem  a P o ­
pradem  i n a  p raw ym  jeg o  b rzegu , p o sia d a  źród ła  m in era ln e , na  
p rzyk ład  K rościenko, G łębokie, W ierchom la , M ilik , R y tro , P iw ­
n iczn a , G rybów  i in n e, g d z ie  je d y n ie  b ra k  k a p ita łó w  a często k ro ć  
i  —  k om u n ik acji s ta je  na  p rzeszk od zie  p rze is to czen iu  n ęd znych ,, 
zap om n ian ych  przez .B oga  i lu d z i k ą tó w  P o lsk i w  zn a k o m ite , z b a ­
w ienn e d la  ch orych  lu d z i u zd row isk a  —  m alow n icze , c iep łe , ta n ie  
i sk u teczn e . W  k a żd y m  ra z ie  je d n a k  c ie sz y ć  s ię  n a le ż y , że n a tu ra  
u p o sa ży ła  n asze  K a rp a ty  w  ta k  lic z n e  i o b fite  źród ła  zd row ia .

D o lin a  D u n ajca  i Popradu  —  to  p rastare  sz la k i o sa d n ic tw a  p o l­
sk iego , bo tą  w ła śn ie  d rogą  w  g łąb  gór w d ziera li s ię  i  ro zp o w szech ­
n ia li po K arp atach  W iśla n ie  i S an d om ierzan ie . N ied a lek o  S zcza w ­
n ic y  n a  górze  Jarm u t zn a lezion o  b rązow e to p o rk i i n a szy jn ik i. 
I s tn ia ła  w ięc tu  jed n a  z n a jd a w n iejszy ch  osad .

W  d olin ie  P op radu  w szy stk ie  n iem al o sad y , jak  M uszyna, P ław iec , 
L u b ow ła  b y ły  ju ż  znane i za ludn ione na  progu w. X II I -g o , a  zapew ne- 
o w ie le  w iek ów  w cześn iej, g d y  zagon y  p ierw otn ych  S łow ian  ro zp o ­
w szech n ia ły  się  w  górę P opradu  i D unajca . W  czasach  późn iejszych
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dop łyn ęła  tu  now a fa la  
osad n ik ów  w ęgiersk ich  i 
w ołosk ich  i w  m orzu sło­
w iań sk im  znik ła, p rzyn o­
sząc  d om ieszkę swej krw i.

Is tn ia ła  też  in n a  k o lo n i­
zacja , a  su n ęła  od  W sch o­
du. To słow iań sk ie  szcze­
p y  k oczow n icze  u siłow a ły  
w ejść  w  roz łog i górsk ie , 
szu k ając  ta m  z iem  uro-

K ry n ic a :  nowe ł a z i e n k i . . .  d za jn y ch  i łą k  p a ste r s­
k ich . U d a ło  im  się  to  c ięż ­

k ie  p rzed sięw zięcie , ch oc iaż  w ąsk im  za led w ie  k lin em  d o ta r li a ż  pod  
M uszynę, gd zie  i tera z  sp o ty k a m y  w sie  łem k ow sk ie . Jed n ak  —  m oże  
te ż  b y ć , iż  c i p ierw si o sa d n icy  w sch od n i w ca le  n ie  b y li S ło w ia n a m i, 
ty lk o  W ołocham i, k tó rzy  od R u si p rzy ję li k u ltu rę  i  w y zn a n ie  re lig ijn e .

J a k k o lw iek  jed n a k  o d b y w a ły  s ię  t e  m igracje , rozw ojow i o sa d ­
n ic tw a  zn ak om ic ie  d o p o m o g ły  p rze łom y  D u n ajca  i P op radu , o tw ie ­
ra jące  d rogę do w n ętrza  n ied o stęp n y ch  w ów czas g rzb ie tó w  san - 
deck ich  —  ty c h  w łaśn ie  gór, g d z ie  b ezp ieczn e  sch ron y  m ia ły  b a n d y  
w szelk ich  zb ó jn ik ów  i  łu p ieżców  c iągn ących  tu  ró żn y m i d rogam i 
z zach od u  i p o łu d n ia . Z ap ew ne w ięc  
od p ierw szy ch  ju ż  k rok ów  sw oich  na  
now ych  obszarach  górsk ich  o sa d n icy  
m u sie li zw racać uw agę na  obronę, 
a n a w et nieraz rzucać w ici zw o łu ją ­
ce  sąsiad ów  do w spólnego  napadu  
na n iesp ok ojn ych  i groźnych  b a n d y ­
tów . Ju ż w te d y  m u sia ły  p o w sta ć  ja ­
k ieś m iejsca  obronne; dobrze zam a­
skow ane „przesiek i"  przegradzały  
zb ójeck im  w atah om  d ostęp  do dolin , 
gdzie ro ln ik  lem ieszem  so ch y  od w a­
la ł p ierw sze sk ib y , a  pasterz  p ęd ził 
s ta d a  na w y so k ie  h a le . W te d y  to  
w y o d ręb n ił s ię , w y k sz ta łc ił i zah ar­
to w a ł ch arak ter  po lsk ich  o sa d n ik ó w  
górsk ich , zu ch w ałych , ch ciw ych  i od ­
w ażn ych , w te d y  te ż  p on ad  w szy stk o
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w y b u ja ł pęd  ich  do w o ln o śc i i n ieza leżn o śc i. Za p a n o w a n ia  M ieszka  
i  C hrobrego, lu d z ie , co  w  górach  od d z ia d a -p ra d zia d a  o s ie d li, w y ­
r o b ili d u m n y  n a w y k  w sp ó ln y m i s iła m i ra d z ić  so b ie  w  n a jc ięższej  
ch o ćb y  p o trzeb ie . P rzez d łu g i cza s  n iech ę tn y m  o k iem  sp o z iera li 
o n i na  k ró lew sk ich  ry cerzy  i m ożn ych  k om esów , k tó r y m  n a d a ­
w an o  w ie lk ie  o b sza ry  w raz z  ca łą  lu d n o śc ią , c z y n ią c  ją  o w y m i 
, ,g le b a e  a d scr ip ti" , co  to  z b ieg iem  czasu  na n iew o ln ych  zm ien ili  
się  k m ieci. T o też  n ierad zi o n i b y li s ą s ia d o m : k a sz te la n o m  i n a ­
w et sam em u  k sięc iu  lu b  k ró low i, g d y  z jeżd ża ł do o k o lic y  „ n a  stan " , 
b o w on czas m u s ie li ży w ić  go w raz z jego  d ru żyn ą  i św itą , d a w a ć  
m u środ k i przew ozow e  
i sp e łn iać  różn e u ciąż­
liw e  n ieraz  i ru jn u ją­
ce  o sad n ik ów  p osłu g i.
P rze to  n ie  jed en  raz 
w y n ik a ł b u n t, k rw a ­
w o tłu m io n y , g d y  b a­
c e  h a ln i, na  p rzyk ład , 
w zb ra n ia li s ię  d aw ać  
k ró lew sk iem u  u rzęd ­
n ik o w i grod zk iem u  —
„ n a r z a z u “, b y d ła  na  
rzeź, a  ro ln ic y  d o lin ­
n i o d m a w ia li „ sep u "
—  ziarna i m ąk i —  
a  w szy scy  sp o łem  s ły ­
szeć  n ie  ch c ie li o pora- 
d ln em , porożnem , po- 
d y m n em  i in n ych  d an in ach  w  n atu rze . K ró low ie  jed n a k  zrozu m ieli 
n ieb a w em , ja k  w a żn y m  czy n n ik iem  p a ń stw o w y m  s ta ją  s ię  o sa d ­
n icy , zd o b y w a ją cy  góry , w ięc  o b d a rzy li ich  szczeg ó ln y m i sw ob od am i 
i  od za leżn o śc i od p a n ó w  o ch ro n ili. T e to  w ła śn ie  w aru n k i w y tw o ­
r z y ły  p o w sta n ie  zn an ego  i do n aszych  c za só w  w  zn a czn y m  sto p n iu  
p rzech ow an ego  d u m n ego , w o ln ego  i hard ego  ty p u  góra la .

Z asłu ży ły  s ię  w ięc  P o lsce  i  lu d n ośc i górskiej ob a  p rze łom y  D u ­
n a jca  i  P opradu.

Jak żeż  p o w sta ły  t e  p rze ło m y  i czy  są  w ła śc iw ie  „ p rze ło m a m i? "  
C zy n ie  m ia ły  ta m  m iejsca  in n e  jeszcze  z ja w isk a ?  C zy n ie  le ża ły  
gd zieś  w  górsk iej k o tlin ie , jak o  w sp om n ien ia  po  lod ow cach , —  
■ogromne jez iora , a rzek i z n ich  w y p ły w a ją ce  n a  w y ży n ie , zm y-
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w ając i u nosząc coraz to  g łęb sze  w arstw y  g leb y , zrów n a ły  z czasem  
sw oje k o ry ta  z dnem  ty ch  jezior i o su szy w szy  je w  końcu  p o p ły n ę ły  
w ty m  sa m y m  co przed  w iek am i k ierunku ? C zy też  rozm yw an e w odą  
d o lin y  p o g łęb ia ły  się  szyb k o , co fa ją c  się  ku trzon ow i grzb ietu  
górsk iego , coraz bardziej w rzyn ając  się w  jego  sk a lis te  c ie lsk o , 
aż p rzep iło w a ły  je  n a  w y lo t, a  rzek i p om k n ęły  z p rzec iw leg łych  
jego  zboczy , zm ien ia ją c  p ierw o tn y  sw ój k ieru n ek ?  B y ć  też  m oże,

C erkiew  w S zczaw n iku

że n ie  w rzała  tu  żad n a  w ściek ła  w a lk a  p o m ięd zy  góram i a D u n a j­
cem  i P opradem . P rzyp u szcza ją  n iek tó rzy  geografow ie , że obie  
t e  rzek i p ły n ę ły  ty m i sa m y m i ło ży sk a m i w ted y , k ied y  jeszcze  m oce  
p od ziem n e n ie  w y d źw ig n ęły  i n ie  p o fa łd o w a ły  K arp at. K ied y  zaś  
poczęły  one p od n osić  się  p ow o li i m ozo ln ie , sta rsze  od nich a w a rt­
k ie  i pełn ow od n e rzek i zd ą ża ły  zm y w a ć  i b u rzyć  p o w sta ją ce  w ich  
ło żysk ach  n ierów n ości, zachowawszy^ w  te n  sposób  sw oje  k oryta  
i sw ój o d w ieczn y  k ierun ek . In n i zn ów  tw ierd zą , że ob ie  rzek i 
w d arły  się  do szcze lin , u tw orzon ych  w  grzb iec ie , p ęk a jącym  pod  
c iśn ien iem  s ił górotw órczych , w y ż ło b iły  je , p o g łęb iły  i za łożyska
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sob ie, ob ra ły . C zy sta ło  się  to  n a g le  i g w a łto w n ie , g d y  ow e s iły  
w p ad ły  w  sz a ł tw orzen ia , c z y  też  g ó ry  d źw ig a ły  się  zw o ln a  w  ciągu  
m ilio n ó w  la t ,  w  k tó ry ch  n iez liczo n y m  k orow od zie  rzek i zn a la z ły  
sob ie  nareszcie  ja k ieś  zag łęb ien ie  i  w  n ow e w esz ły  k o ry to ?  D o ty c h ­
cza s  n ie  m a na to  od p ow ied zi. Jed n ak , p rzy g lą d a ją c  się  obu  p rze­
łom om , m y śl m im o w o li b ieg n ie  ku ep oce , g d y  oko lu d zk ie  n ie  o g lą ­
d a ło  jeszcze  K arp at, i p y ta  n a ta rczy w ie :

—  P ien in y  i ty , B esk id z ie  Sandeclci, p ow ied zc ie , p od szep n ijc ie , 
k ied y  i co s ię  tu  d z ia ło , bo  n ie  z a b liź n iły  s ię  jeszcze  w a sze  rany, 
przez D u n ajec  i P op rad  n i to  c ięc iem  m iecza  zad an e , o tw a rte  
od w ierch ów  aż  po p rzy c ie s ie  sk a ln e  ?

M ilczą w ciąż  g ó ry  i ja k  g d y b y  p rzerażon e op a d a ją , p ła szczą  się  
tu ż  za  rzeczk ą  B ia łą  i w  now e p rzech od zą  —  ła g o d n e , s łoń cem  z a ­
la n e , lu d n e  i n ie  groźne p asm a B esk id u  N isk iego .
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R O Z D Z IA Ł  T R Z E C I

P O M I Ę D Z Y  D W I E M A  P R Z E Ł Ę C Z A M I

Od p rzełęczy  T y lick ie j, a  raczej od  do­
lin y  B ia łe j D u n ajcow ej do rzek i O sła- 

w y i p rze łęczy  Ł u p k ow sk iej lu b , ja k  te g o  
ch cą  n iek tó rzy  u czen i, do k o ry ta  S o lin k i, 
rozp ię ła  s ię  ta  część  łuku  K arp ack iego , 
k tórej n a d a ją  różn e n azw y , najczęśc iej zaś  
B esk id u  Ś rodkow ego lub  N isk ieg o . W  n i­
n ie jszy m  op is ie  p rzy ję ta  d la  n iej zo sta ła  
n a zw a  B esk id  N isk i, g d y ż  is to tn ie  —  ta  
grup a górsk a  —  n iższa  od K arp at Z achod­
n ich  i W schodn ich  — ro zd zie la  je  krajobra­
zow o, n i to  ła g o d n a  p an oram a, a  zarazem  
łą czy , n i t o  p ła sk ie  zw ono. C zęść p ó łn ocn ą

B obow a  —  p o rta l
kościo ła  św . Z o fii  » 39 «
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B esk id u  N isk iego  s ta n o w i p ogórze, środ ek  —  zn aczn e  k o tlin y , p o ­
łu d n iow ą  —  k raina  g ó rzy sta .

P ogórze —  to  fa l is ty  kraj p ła sk ich , o d o stęp n y ch  zboczach  w zn ie­
sień  n ie  p rzek raczających  na  ogó ł 500 m etrów  n ad  p ow ierzch n ią  
m orza, ch oć  tu  i ó w d zie  w znoszą  się  n ieco  w y ższe  góry , ja k  L iw ocz, 
B rzanka, C hełm , K rólew ska G órka i Sucha. N ie  m a ta m  sk a lis ty ch  
i  z łom isk ow ych  szczy tó w  i ty lk o  w  ok o lica ch  K rosn a, na  K rólew sk iej 
G órce, g d z ie  s to ją  ru in y  zam k u  O d rzykoń , w y d o b y ły  s ię  sp od  ziem i 
m alow nicze, fa n ta s ty c z n ie  rzeźb ion e l i t e  p ia sk ow ce; pod ob n e też  
sk a ły  znane są  w „ sk a m ie n ia ły m  m ieście"  w  C iężkow icach i „W iep -

K  ra j obraz R o p ic y  —  p o w ia t gorlicki

rzyk" w  B ukow cu . L a sy  n iem a l zu p ełn ie  i od d a w n a  tu  zn ik ły , a na  
ich m iejscu  p o w sta ły  p o la  orne i o sa d y  lu d zk ie .

G óry w łaściw ego  grzb ietu , o b ez leśn ych  zboczach , o p asm ach  
krótk ich  i w  n ie ład z ie  rozrzucon ych , w  p ew n ym  od d alen iu  od sw ej 
g ran i za czy n a ją  n a g le  o b n iżać  s ię , tra cą  sw ój górsk i ch arak ter  i tw o ­
rzą zap ad łość  —  „ d o ły  ja s ie lsk o -sa n o ck ie" , od p ó łn o cy  o to czo n e  p o ­
górzem  tarn ow sk o-p rzem ysk im , p rzech od zącym  po  lin ii  T arn ów —  
P ilz n o — R zeszó w — P rzem yśl i s ta p ia ją c y m  się  z n iz in ą  P odk arpack ą.
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M. K lim a szew sk i bardzo  sta ra n n ie  p o d z ie lił p ogórze B esk id u  N isk ieg o  
na p oszczegó ln e  zw on a  —  C iężk ow ick ie, S trzy żo w sk ie  i D y n o w sk ie  —  
na p ó łn ocy , u za leżn ia ją c  te n  p o d z ia ł od  p rzec in a jących  je  d o lin  
B ia łe j D u n ajcow ej, W isłok i, W isłok a  i S an u ; w  po łu d n iow ej części 
rozróżn ia  on  pogórza G orlick ie, J a sie lsk ie  i  K rośn ień sk ie , g d z ie  k ra j­
obraz n ab iera  cech  teren u  górsk iego  i gd zie  w  k ońcu  łą czą  się  on e  
z g łó w n y m  g rzb ie tem .

P rzez P ogórze  od  zach od u  ku w sch od ow i c ią g n ie  s ię  d łu g ie  n a  
90  km , szerok ie  do 18 km  p asm o k o tlin : J a s ie lsk a , K rośn ień sk a , 
O sob n icy , O sieku, D u k li, R ym a n o w a , S an ok a  i L esk a . W  granicach  
ty c h  , , d o łów  ja s ie lsk o -san ock ich "  n a tu ra  zgrom ad ziła  źród ła  „ ro p y  
n a fto w e j", c ią g n ą ce  s ię  od  d o lin y  R op y , (a n a w e t D u n ajca  k oło  L i­
m an ow ej) aż  w  g łąb  B esk id u  H u cu lsk ieg o .

P o w sta n ie  ta k  obszernej k o tlin y  n a leży  do szeregu  w ie lk ich  z ja ­
w isk , k tó ry ch  św ia d k a m i s ta ły  się  K a rp a ty  n a  jed n y m  z od c in k ów  
ż y c ia  z iem i, trw a ją ceg o  ok o ło  dw u m ilia rd ó w  la t .

B a d a n ia  n ad  p och od zen iem  „ ja s ie lsk o -sa n o ck ich  d ołów " —  n ie  są  
je szcze  zak oń czon e . P o d a n ie  lu d ow e i  n iek tó rzy  g eo logow ie  tw ierd zą , 
że w te j częśc i K arp at N isk ich  is tn ia ło  n ieg d y ś ob szern e jez ioro  
m ięd zygórsltie , p o w sta łe  na  m iejscu  zap ad ających  s ię  gór, g d z ie  na  
ich  szczy ta ch  p a s ły  s ię  m a m u ty , a  w śród  n ich  i ten , k tó reg o  ząb  w y ­
kop an o w  P łow cach  n a  szczy c ie  p agórka.

G łów ny łań cu ch  B esk id u  N isk ieg o  sk ła d a  s ię  z  k ilk u  k rótk ich  
ła ń cu ch ó w , p rzerw an ych  w  p ew n ych  o d stęp a ch  p rzełom am i W isłok i, 
J a sio łk i, W isłok a  i O sła w y, n a leżących  do dorzecza  San u  i W isły , 

a  w ięc do z lew isk a  B a łty ck ieg o . P a sm a  górsk ie  o b n iża ją  s ię  zn aczn ie  
na p rzełęczach  T y lick ie j, B esk id u , J aw orzyń sk ie j, D u k ie lsk ie j, Ł up- 
kow skiej i in n y ch . G rzb iet szereg iem  z a p a d lin  d z ie li s ię  na  d w ie  
cz ę śc i —  p ó łn ocn ą , na  k tó rą  sk ła d a ją  s ię  M agóra M a łastow sk a , s ię ­
g a ją ca  814  m etrów , M agóra W ątk ow sk a  —  847 m , C ergow a —  
718 m  i B u k o w icy  —  778 m, o w ierchach , p o sia d a ją cy ch  o stre  z a ­
ry sy , od c in a jące  się w yraźn ie  na o g ó ln y m  t le  ła g o d n y ch , k o p u la sty ch  
w zn iesień , o k ry ty ch  łą k a m i i p o la m i i z rzad k a  ty lk o  —  la sem . 
S z c z y ty  gran iczne z d aw n ą C zechosłow acją  i n ajw yższe  w  B esk id z ie  
N isk im , ja k  L ackow a, O stry W ierch, Jaw orzyn ka, C zerem cha, 
S k aln e, P a siek a  i W ysok i Groń n ie  w zn oszą  się  p on ad  1000 m etrów . 
N a jn iższą  i n a jb ard ziej d o stęp n ą  p rzełęczą  je s t  D u k ie lsk a  (położona  
n a  w y so k o śc i za led w ie  503 m .).

B esk id  N isk i w  d a w n y ch  cza sa ch , w  k a żd y m  ra z ie  jeszcze  za  
Z y g m u n ta  S ta reg o , o b fito w a ł w  p u szcze . R o sły  tu  drzew a różn ych
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g a tu n k ó w , ja k  sm erek i, b u k i, jaw ory , lip y , je s io n y , b rzo sty , grab y, 
brzozy , c isy  i  in n e . Z ach ęcen i do r o ln ic tw a  czarn oziem em  d o łó w  
ja s ie lsk o -sa n o ck ich , a n ie  zn ajd u jąc  ju ż  w  n ich  w oln ego  m iejsca,, 
o sa d n icy  w p ośp iech u  trz e b ili p u szcze , od  w . X I I I  a ż  do koń ca
X V II-g o  w yd zierając  im  ży zn e  p o łac ie , a ż  n a  s z c z y ty  teg o  g rzb ie tu  
w d rapał się  ro ln ik  z p łu g iem  i tn ie  po d ziś d zień  g łęb o k ie  b ru zd y . 
T o też  zm a la ły  tu  la sy  i zm a rn ia ły . W  n iższy ch  p a sm a ch  ro sn ą  
b rzozy , grab y , w iązy , d ęb y , o s ik i, l ip y  i o lch y , k tó ry m  za  p o d szy t  
słu żą  le szczy n y , k a lin y , jarzęb in y  i z rza d k a  —  brzost. Z drzew' 
ig la s ty c h  w a lczy  tu  o sw ój b y t  so sn a ; n a  w iększej w y so k o śc i w id n ie ją  
sz m a ty  borów  jo d łow ych  i św ierk ow ych , lecz  z n im i w iod ą  z a ża r ty  
bój b u k i, brzozy , gd z ien iegd z ie  ja w o ry  i je s io n y , a  n a w e t o s ta tn im  
b o h a tersk im  w y siłk iem  —  m odrzew , n ad  k tó ry m  ro zp o sta r to  n ie ­
zb ęd n ą  op iek ę. Z rzad k ich  ju ż  o k a zó w  d rzew n ych  w sp o m n ieć  n a le ż y  
la se k  c iso w y  k oło  Ż m igrodu. N a  szczy c ie  M aresk i, na  w ysok ośc i 
około  800  m  p rzetrw a ło  k ilk a  lim b . O becn ie n iew ie le  ju ż  pozostało- 
tu  la só w  zasłu gu jących  na  tę  n azw ę, a  m ian ow ic ie  k om p lek s b u k ow y  
na M agórze W ątk ow sk iej, w  n a d le śn ic tw ie  w  Ś n ie tn icy , n a  g ó rze  
Jasien iów , u źród eł W isłok i, na  p rze łęczy  B esk id , i w reszcie  w  sk u r­
czon ej ża ło śn ie  p u szczy  b ło g o sła w io n eg o  Jan a , w  o k o licy  D u k li.

W  w y trzeb io n y ch  ju ż  puszczach  p o d u p a d ł d a w n y  św ie tn y  zw ie- 
rzo sta n , g d y  to  n ied źw ied ź, b u ry  w ład ca  k n ie i k arpack iej, u w a ż a n y  
b y ł za dość p o sp o litą  zd ob ycz ło w ieck ą ; rza d k o śc ią  s t a ły  s ię  ju ż  je ­
le n ie , ta k  rozw ie lm ożn ion e  w  sąsied n ich  p oza  S o lin k ą  B ieszcza d a ch . 
S arn y, d z ik i, l i s y  i b orsu k i zn a jd u ją  je szcze  d la  s ieb ie  p o ży w ien ie  
i lę g i  w  ża ło sn ych  resztk ach  p uszcz. Za to  w  B esk id z ie  N isk im  'wy­
k ry to  k ilk a  m iejscow ości, obranych  so b ie  n a  sch ron isk o  przez  cen n e  
o k a z y  św ia ta  zw ierzęcego . Są  to  b ia łe  l i s y  —  a lb in o sy  d z ied z iczn ie  
p rzek azu jące  p o to m stw u  sw oje  zew n ętrzn e  cech y , i — czarn e b oc ian y .

W a rtk ie  rzek i, o b fitu ją ce  w  w o d o sp a d y  i sz y p o ty , s ta ły  s ię  
o jczy zn ą  pstrągów ' górsk ich , k tó re , p o  d łu g ich  la ta c h  rab u n k ow ych  
p ołow ów , d o czek a ły  s ię  w reszc ie  n a leży te j och rony. K oło  M agóry  
W ątk ow sk iej za ło żo n o  d w ie  w y lęg a rn ie  p strągów , k tóre  ro k ro czn ie  
w y p u szcza ją  c en n y  n a ry b ek  do rzek  górsk ich  i w ięk szych  p o to k ó w .

R o le  i łą k i o k ry w a ją  zb ocza  gór i p ła sk ie  ich  s z c z y ty . N a  łą ­
k ach  w y ra sta ją  p ięc iorn ik , rozchodnilc, jask ier , p io łu n , w ilczo ­
m lecze , l i l ia -ż ó łto g łó w , d z iew a n n y , barwunek, k o n w a lia  i In ia n k a , 
ja k  te ż  n a jp ięk n ie jsza  z n aszych  ro ślin  cebulkow 'atych  —  z im o w it  
je s ien n y . P ó źn ą  je s ie n ią  z a k w ita  on  d u ży m i b la d o -fio le to w y m i  
k w ia ta m i, b y  sch o w a ć  wr z im ie  to reb k ę  ow ocow ą  p od  w a rstw ą
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śn iegu  i na w iosn ę  rzu c ić  n o w y  siew . Z im ow it zaw iera  w sob ie  
tru c izn ę , a le  w y su szo n y  n ie  j e s t  ju ż  szk o d liw y , t o t e ż  p rzy w ią za n e  
są  do n iego  leg en d y , za k lęc ia  i  zab ob on n a  cześć  ja k  do ta lizm a n u .

B esk id  N isk i —  je s t  p ięk n y m  i p rzy jem n y m  k rajem , g d z ie  ob ­
szerne, z ie lo n e  d o lin y  z w iją cy m i się  po n ich  w stęg a m i rzek , m a ły ­
m i g a ik a m i i m a lo w n iczy m i cerk iew k a m i łem k o w sk im i, z k w a d ra ­
ta m i p ó l po ła g o d n y ch  zb oczach  z ie lo n y ch  gór, z k w ie tn y m i łą k a m i, 
to n ą c y m i w  p o w o d z i p ro m ien i słon eczn ych , —  są  u rocze i dziwmie 
sw ojsk ie  ja k  g d y b y  p rzem aw ia jące  rod zim ą m ow ą polską.

W ieś O drzykoń  —  p o w ia t krośn ień sk i

L u d zie  o s ie d lili s ię  tu  w  b ardzo  d aw n ych  czasach . N ajgęściej 
za lu d n ion e  z o s ta ły  d o ły  ja s ie lsk o — k rośn ień sk o— san ock ie , bo  też  
n a jp ięk n ie jszy  to  i  n a jb o g a tszy  kraj. W szędzie , gd zie  ty lk o  oko  
s ię g n ą ć  zd o ła , rozp iera ją  s ię  w  lec ie  z ło te  ła n y  i łą k i z ie lon e , a p o la  
n ib y  p o ły  szm aragd ow ego  i z ło to lite g o  p ła szcza  sp ły w a ją  z m ięk ­
k ich , fa lis ty c h  p agórk ów  obrzeża. Jak  g d y b y  w ie lk ie  g u z y  i k la m ry  
na ty m  w sp an ia łym  p ła szczu  w id n ieją  g a je  c ien is te . G leba w szę­
d z ie  n iezw y k le  urod zajna  sta ła  się  n ieg d y ś źród łem  b og a ctw a  lu d ­
n ości m iejscow ej i  p o tężn y ch  m agn atów . N ik t  n ie  ch c ia ł op u szczać
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H a n d la rz  m azią  n a  ry n k u  w  B obow ej

ty c h  ok o lic  b ło g o s ła w io n y ch  i, ch o c ia ż  m a ją tk i, w sk u tek  rozrostu  
rod zin , m a la ły  i ro zd ra b n ia ły  s ię  przez coraz to  n ow e p o d zia ły , 
w szy scy  jed n a k  p o zo sta w a li na  te j ro li, co  p ow od ow ało  lic zeb n y  
w zrost o b y w a te ls tw a , o ży w ien ie  sto su n k ó w  to w a rzy sk ich  i p o d n ie ­
sien ie  się  p oziom u  k u ltu ra ln eg o . P rzez tę  za p a d ło ść  m ięd zy  B e sk i­
dem  N isk im  i jeg o  pogórzem  b ie g ły  n a jw a żn ie jsze  d rog i h an d low e  
na Z achód , szczeg ó ln ie  na W ęgry , sk ąd  m ięd zy  in n y m i tow aram i 
p rzy sy ła n o  n am  z T ok aju  w ino  ,,n a  w ych ow an ie" , po  c z y m  na b a ry ł­
k ach , an ta łk a ch  i flach ach  p isa n o  po  ła c in ie :  ,,w in o  na  W ęgrzech  
urod zon e, w  P o lsce  w y ch o w a n e“ i w y cią g a n o  z k a le t  i sep ecik ów

sz la ch eck ich  z te j i  ta m te j s tr o n y  K arp at  
d u k a ty  i ta la r y , z r o li i p o tu  lu d zk ieg o  
w y b ite . G łów n y  tr a k t  p o lsk o -w ę g ie r sk i  
p row ad ził od  T arn ow a przez P ilzn o  i B rzo­
s te k  na  Jasło  do Ż m igrodu , skąd  ro zw id la ł 
s ię  b iegn ąc  na  zach ód  przez P o la ń sk ą  p rze­
łęcz  na  Z borów , B a rd ió w , K o szy ce  —  do  
T ok aju , n a  w sch od zie  za ś c iągn ąc  się  przez 
przełęcz D u k ie lsk ą  —  na Św idnik  po  w ę­
gierskiej stron ie  i na  U ngw ar do M unkacza. 
T rzeci n a jtru d n iejszy  szlak  łą czy ł P o lsk ę  z 
W ęgram i przez S anok  i d o lin ę O sła w y . D o ­
lin y  W isłoka , Sanu i S trw iąża  o tw iera ły  
drogi na  P od k arp acie  rów n ież od  p ó łn ocy  
i w sch odu . W szy stk ie  gościń ce  p rzeb iega ły

K a p lic zk a  w N o w icy .
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i k rzy żo w a ły  się  na  jego  obszarze, k w it­
nął h an d el i  ruch  n ig d y  ta m  n ie  u sta w a ł.
W cza sa ch  t a k  c z ę s to  n iesp o k o jn y ch  p o ­
ja w iła  s ię  p o trzeb a  o b ron y  k u p ców  od  
„ k u p  sw a w o ln y c h “, b u d o w y  d om ów  z a ­
jezd n y ch , sk ła d ó w  to w a ro w y ch , u s ta n o ­
w ien ia  u rzęd ów  s ta r o stó w  ta rg o w y ch  i kró­
lew sk ich  sęd z ió w . W y n ik  ta k ie g o  sta n u  
rz e c z y  o k a za ł s ię  w sp a n ia ły , p o n iew a ż  w te ­
dy , k ie d y  re sz ta  K a rp a t to n ę ła  jeszcze  w  
m roku u ro czy sk  p u szczań sk ich , w  k o tlin ie  
p o w sta ły  n a js ta r sze  m ia sta  p o lsk ie  B iecz ,
J a sło , K rosn o , S an ok , M rzygłód , B rzozów ,
Z agórz, D u k la . N a leża ło  te ż  b ron ić  m ia st  
h a n d lo w y ch , d róg  i przejść  górsk ich . N ie  j  wg wsi s tró żn a  
w y sta r c z a ły  ju ż  sta ro d a w n e  „ p rzesiek i"
i  grod zisk a , —  k a ż d y  dw ór s ta w a ł się  m a łą  fo r ta lic ją , k la sz to ry , 
k o śc io ły  i cm en ta rze  —  w arow n iam i, zam k i, zaop atrzon e  w  grube  
m ury, w a ły , fo s y  i za ło g ę , s ta n ę ły  w  śc iś le  ok reślon ych , do  teren u  
p rzy sto so w a n y ch  p u n k ta ch .

W  w iek u  że la za , p a ry  i e lek try czn o śc i n ow e sy s te m y  h an d lu , 
zm ien n e  k o n iu n k tu ry  ryn k u  św ia to w eg o  z a d a ły  c io s  ro ln ic tw u  
d o łó w  ja s ie lsk o -sa n o ck ich , le cz , sn ad ź, B óg  ła sk a w y m  sp oziera ł 
ok iem  n a  t ę  b ło g o s ła w io n ą  przez N ieg o , a  d la  n a s  w ciąż  jeszcze  
za g a d k o w ą  k o tlin ę , bo  o to  w y k r y to  w  leżących  g łęb ok o  p ia sk o w ­
cach  k arp ack ich  o b fite  zb iorn ik i rop y  n aftow ej i  g a zó w  ziem n ych  —

Stare ganeczkowe d o m y  w Bobowej  
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w  p o w ia ta ch  gorlick im , ja s ie lsk im , k rośn ień sk im , b rzozow sk im , sa ­
n o ck im  i le sk im . P o d k a rp a ck a  k o le j p rzec ię ła  n ieb a w em  ca łą  k o t­
lin ę  z zach od u  n a  w sch ód , a  k ilk a  je j o d n óg  b ieg n ie  od  p ó łn o cy  
k u  o b ecn y m  g ra n ico m  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j . S zosy , z w y k łe  
d ro g i k o łow e i s z la k i tu r y s ty c z n e  o tw a r ły  w sz y s tk ie  b ra m y  do  n a j­
d a lszych  n a w e t za k ą tk ó w  B esk id u  N isk ieg o , B ieszcza d ó w , G organ  
i  C zarnohory.

T ak  b lisk o  zew sząd  do te j z ie lon ej k ra in y  i ty c h  p rzełęczy , 
przez d a lek ich  przod k ów  n a szy ch  b r o n io n y c h ! K tó ż  n ie  za p ra g n ie  
p o d ą ży ć  ta m , sk ą p a ć  się  w  słoń cu , w ch łon ąć  p o w iew  od g ran i z ie ­
lon ej, u jrzeć  b o g a c tw a  o jc z y z n y  i  z tro sk  s ię  o trzą sn ą ć , g d y  od  
s ta ry ch  m urów  za m czy sk  i sta ry ch  św ią ty ń  d ob iegn ą  ja k  g d y b y  
ob u d zon e w  o tc h ła n i w iek ó w  p ien ia  zak on n ik ów , b rzęk  zbroić  
i  ta rcz  rycersk ich , a p o n a d  w szy stk o  n io są cy  o tu ch ę  szep t prze­
n ik liw y  :

—  T o —- n asze , od w ieczn e, p rap o lsk ie  i n a szy m  zo sta n ie !

O drzykoń: P r zą d k i  i  góra za m kow a
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B aln ica ,  wieś łem kowska w z i e m i  sanockiej

R O Z D Z IA Ł  C Z W A R T Y

Ł E M I C O W S Z C Z Y Z N A

O drzw ia  s tare j  ch a ty  
łem kow skie j

W w ieku  X I I I . ,  w iek u  w ielk ich  k lęsk  
w strząsa jących  ca ły m  W schodem  E u ­

rop y , a za g ra ża ją cy ch  rów n ież  i  Z ach odow i, 
K a r p a ty  na  ca łej ich  ro zc ią g ło śc i p o k ry te  
b y ły  p u szczam i i pra%vie p ozb aw ion e lu d ­
ności. T ak  się  przynajm niej w yd aw ało  p o ­
d różującym  z tow aram i kupcom  cu d zo ­
z iem sk im  i b and om  „ lu d zi w oln ych " , za ­
g ląd a jących  tu  w  poszu k iw an iu  łu p ów  i jeń ­
ców . T ym czasem  b y ło  to  pozorne ty lk o  p u ­
stk ow ie  i  bezludzie . Z n a jd aw n iejszych  b o ­
w iem , przedm ieszk ow ych  jeszcze czasów  za- 
brnęli tu  przed sięb iorczy  W iślan ie i zapadli
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w uroczyskach  górsk ich  dolin . N a  P ogórzu  K arpack im  p łu g  P o lsk i 
zaorał do p o łow y  X I I I -g o  w. w szy stk ie  łagod n iejsze  sk łon y  i n iższe  
w ierzchow in}’, tw orząc coraz s iln iejsze  szczerb y  w zdłuż p ob oczn ych

L u d w ik ,  kró l po lsk i  i  węgierski  —  w róg sch izm y  
i  obrońca w ia r y  ka to l ick ie j

d olin  rzeczn ych . W  B esk id zie  N isk im  osad n ictw o  p osu w ało  się ku  
terenom  d o lin n ym , d ogod n iejszym  do up raw y roli i przeryw ało  się  
często  w przełom ach  rzeczn ych . K azim ierz W ie lk i sk ierow ał p la ­
now e o sad n ictw o  p o lsk ie  do dorzecza R ob y , D ęb ów k i i  Jasio łk i aż
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p u szcza  w  n iek tórych  m iejscach  gran i karpack iej p ad ła  pod  nap orem  
ro ln ik a  p o lsk iego  w  końcu  X IV -g o  w . (M. D ob row olska). T o też  
nieraz k u p cy  w ęg ierscy  i n iem ieccy  n atrafia li n a  u ta jon e w  K arpa­
tach  osied la , zn a jd yw a li tu  n ocleg i b ezp ieczn e  i w ytra w n y ch  p rze­
w od n ik ów , zn ających  dok ład n ie  ten  kraj górsk i i le śn y  a n a w e t j ia -  
w iązu jących  stosu n k i handlow e z m iastam i zarubieżnym i.

He tam  w  górach i puszczach  osiad ło  tego  ludu  z nad  W isły '—  n ik t  
ju ż  teraz  określić n ie potrafi, g d y ż  z b ieg iem  czasu , g d y  p oczę ły  
p ow staw ać  m iasta , m iasteczk a  i w sie  —  zgiełk liw e, hand low e, b o g a te  
i w eso łe , p oc iągn ęły  one ku sob ie  ty ch  lu d zi leśn ych , ty ch  p asterzy  po- 
łon in n ych , łow ców  i w ojow n ik ów  n ad ru b ieżnych  i op u sto sza ły  w on czas  
zn aczn ie  w ąskie, k ręte  d olin y  rzeczne; w ytrzeb ion e i zorane p o la n y  
leśn e  b u czyn ą  i o lszą  p orosły  i o k ry ły  się z ie lon ym  p łaszczem  traw  i 
krzew ów  op u szczone p o łon iny . I nagle dzik ie t e  o stęp y  o ży w iły  się  
raz jeszcze. N ad  g łow icam i jod e ł i św ierków , n ad  z ie lon ym i n a m io ta ­
m i bu ków  coraz częściej w zn osić  się  p o czę ły  s łu p y  d ym ów , na  p o łon i­
n ach  p ok rzyk iw ali ju h asi, p o  nocach m ig o ta ły  z daleka p łom ien ie w atr  
przed n ęd zn ym i sza łasam i, rozlegało  się  basow e grzech otan ie  d rew nia­
n y ch  brzękadeł, za w ieszo n y ch  na  szy jach  w o łów , r y k  b y d ła , b ek  
o w iec  i szczek a n ie  p sów . J a cy ż  t o  p rzy b y sze  p rzed ar li s ię  przez m a ­
te c z n ik i p u szcza ń sk ie  i o s ied li n a  skraju  ich  po  obrzeżach  p o łon in ?

Z d a lek a  p rzy b y li c i lu d z ie , pęd ząc p rzed  sob ą  sw ój czw oron ożn y  
d o b y te k  a n a  m a ły ch , k rzep k ich  k on ik ach  w ioząc  k o b ie ty , starców , 

d ziec i i  m ien ie ! Od d a w n a  ju ż , k ie d y  to  od b ra m y  d u n ajsk iej w  tę  
i  ta m tą  s tro n ę  p rzew a la ły  się  h o rd y  n iezn a n y ch  lu d ów , m ieszk ań cy  
ty c h  p o łac i, w yp arci ze sw ych s ied lisk , w y w ęd row a li p oza  K arp aty , 
p rzejm u jąc  z czasem  od K u si ich  w iarę, k u ltu rę , zw y cza je  i m ow ę. 
J a k  d łu go  ta m  p o p a sa li i  z jak ich  k o r z y s ta li p raw  —  te g o  n ie  ła tw o  
s ię  d oszu k ać . D ość , że w iem y  o ich  o sa d n ic tw ie  na  n ieza lu d n ion ych  
z iem iach  p od k arp ack ich  i o ty m , że n a z y w a n o  ta m  p rzy b y szó w  R u - 
co w o łoch am i. Z ap ew ne zru szy ły  ich  z n ow ych  m iejsc  coraz  czę stsze  
i g ro źn ie jsze  n a p a d y  T atarów . S k ośn oocy  i  o k ru tn i jeźd źcy  ch ętn ie  
b o w iem  za p u szcza li sw e z a g o n y  n a d  D n ie str  i P ru t, a  w k ró tce  i  na  
z iem ie  rd zen n ie  p o lsk ie .

N aród  p a ste r sk i w y p a sa ją cy  sw e b y d ło  na  step o w y ch  rów ninach  
B esa ra b ii, M ołd aw ii i B ukow any, a  w ięc  W ołosi i R u m u n i, w ycin an i 
w  p ień  i o g ra b ia n i, m u sie li u ch od zić  p rzed  n a jeźd źca m i. O brali sob ie  
d w a  sz la k i. Jed en  p ro w a d z ił w  g ó ry  S ied m iogrod u , k tó r y  n ieb aw em  
z a la l i  W o ło s i ca łk o w ic ie , d och od ząc do K roacji i  S ty r ii; d ru g i —  
sk iero w a ł s ię  na  zach ód , w-zdłuż g łów n ego  grzb ie tu  K arp at. T a fa la
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u n io s ła  n a  sw y m  g rzb iec ie , je ż e l i n ie  w szy stk ich , to  zn aczn ą  część  
zru szczon ych  ju ż  K u cow ołoch ów , p rzerażon ych  w id m em  n ajazd u  
ta ta rsk ieg o . O ni to  s ta li  s ię  w in o w a jca m i zru szczen ia  now ej fa li 
p rzyb yw ających  tu  rod ak ów , k tó r z y  w  p o szu k iw a n iu  b ezp iecznych  
sch ron isk  i p a stw isk  z b ieg iem  czasu  ro zp o w szech n ili s ię  po  ca ły m  
grzb iec ie  B esk id u  N isk ieg o , a  n a w e t p rzek ro czy li P op rad , w cisk ając  
s ię  w  sła b o  za lu d n io n e  w on czas, w ą sk ie  p asm o p om ięd zy  P o la k a m i  
i S ło w a k a m i i d ocierając  a ż  do R ad z ie jo w ej, J a w o rzy n y  i p o w ia tu  
gorlick iego . D a lej n ie  p osz li i n ie  id ą . Z a trzy m a li s ię  w  gran icach  
p a sa , n a zy w a n eg o  Ł em k ow szczyzn ą .

O koło 150 000 ty s ię c y  Ł em k ów , k tó rzy  p rzy ję li do sw ych  ży ł 
krew  n a jstarszych  tu  p o lsk ich  ro ln ik ów , rozp roszon ych  z d a la  od  
w ięk szych  ośrod k ów  p lan ow ego  o sa d n ic tw a  p o lsk ieg o , za m ieszk u je  
kraj, p o k ry w a ją cy  s ię  ob szarem  B esk id u  N isk ieg o  z d o d a tk iem  n ie ­
zn aczn ych  sk ra w k ó w  B esk id u  S a n d eck ieg o  i  B ieszczad ów .

Od s tó p  R ad ziejow ej i o k o lic  K ry n icy  n a  za ch o d zie , do H a licza  
koło  źró d lisk  S an u  n a  w sch o d z ie  —  a  m oże ty lk o  do  rzek i O sła w y  
c ią g n ie  s ię  Ł em k ow szczyzn ą . G ran icę jej na  p o łu d n iu  s ta n o w i ła ń ­
cu ch  B esk id u  N isk ieg o ; na  p ó łn o cy  r o zs ied len ie  Ł em ków , z a tr z y ­
m uje s ię  n a  g ra n icy  ob szaru  rd zen n ie  p o lsk ieg o ; gran ica  w sch od n ia  
s ta n o w i jeszcze  p rzed m io t b ad ań . N a  ob szarze  p o lsk im  zn an e  są  w sie  
„ru sk ich  zam ieszań ców " , zap ew n e bardzo  b lisk ich  Ł em k om , śród  k tó ­
rych  n a to m ia s t  sp o ty k a m y  lic z n e  w y sp y  p o lsk ie  w zd łu ż d o lin y  Sanu  
i n a  l in i i  N o w o sie lc e — S an ok — L esko. (L eszczyck i, U d z ie la , S p ett, 
F alkow sk i, P aszn yck i, R e in fu ss). W y sp y  te  są  d rogow sk azam i m isji 
h istoryczn ej P o lsk i na ty c h  obszarach . Jeżeli za łożon e on e zo sta ły  w  
w ieku X V . łub  X V I ., a  w ięc po w ęd rów ce Ł em k ów , p am ięta jm y , że  
p ow stan ie  osied li po lsk ich  b y ło  zjaw isk iem  w tórn ym , b ow iem  n a  d a ­
w n ych  m ogiłach , śm ieciach  i rum ow iskach  o sied lili s ię  p on ow n ie  P o ­
la cy . N ie  d ajm y się zb ić z trop u , n ie  co fa jm y  się  w obec hałaśliw ej 
p rop agan d y i m od nych  i szk od liw ych  d la  nas teo r ii, że ca łe  P od k ar­
pacie je s t  „rdzenn ie ruską ziem ią" , gd zie  m y  je s te śm y  „ p ó źn ie jszy ­
m i p rzy b y sza m i“. P olsk a  to  ziem ia  z d aw ien  i d aw n al P o lsk a  z ty ch  
sęd z iw ych  czasów , g d y  o sa d y  W iślan  o p a sy w a ły  obszar a lań sk i, k tó ry  
n astęp n ie  przek szta łc ił s ię  w  R u ś C zerw ieńską, aż  ją  znow u m ie­
czem  ja k  też  m ądrą p o lity k ą  k rólow ie n asi w cie lili do P o lsk i. M ogła­
b y  ona w strzym ać fa lę p rzyb yszów , lecz  n ie  u czyn iła  teg o  w  zrozu­
m ien iu  korzyści za lu d n ien ia  ty c h  k resów  n ad gran iczn ych , bo prze­
cież. k o lon izow ali je  rów nież N iem cam i, W ołocham i, M adziaram i, S ło ­
w ak am i i C zecham i. Z resztą  skąd  te  za k u sy  na „rd zen n ie  rusk ie
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ziem ie"  ? A ni Ł em kow ie, an i B ojk i n ie są  w szak że c z y sty m i R u ­
sin am i. W  ich  ży łach  p łyn ie  in n op lem ien n a  krew  i od m ien n ą  m a­
ją  oni duszę —  n iep odobną do d u szy  ruskiej S łow ian  nad d n ie-

K r ó l  W ła d y s ła w  W a rn eń czyk  kościołowi ru sk iem u  w Polsce  
n a d a ł  tu roku 1443 te p raw a , ja k ie  p o s ia d a ł  kośció ł  r z y m s k i

przańsk ich , m ieszan in y  T ork ów , B eren d ejów , P o ło w có w  i T atarów . 
W  sk u p ien iu  w si łem k o w sk ich  zn a jd u je  s ię  k ilk a  o sa d  z lu d n ośc ią  
ob cą  te m u  sp o łeczeń stw u , b o  z ło żo n ą  z B ia ło ru sin ó w , sp row adzonych  
n ieg d y ś  sp oza  P ry p ec i, i T a ta ró w  z w. X V II -g o ;  is tn ie je  ta m  rów n ież
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o a za  n iem ieck a  czy , p od łu g  in n y ch  w sk a zó w ek , szw ed zk a . J e st to- 
jed n a  z n a jw ięk szy ch  i n a jza m o żn ie jszy ch  w  P o lsce  w si —  H aczów  
w  p ow iecie  brzozow sk im  n ad  W isłok iem . H aczów  p o w sta ł w  d o ­
łach  ja s ie lsk o -sa n o ck ich  za p an ow ania  króla  K azim ierza  W ielk iego' 
po o d zy sk a n iu  przez n iego  R u si C zerw onej. W  sw ej tro sce  o k o lo ­
n izację  k resów  sw ego  p a ń stw a  i m ocn iejszego  scem en to w a n ia  jego,, 
król —  za k tórego  w ład an ia  P od k arp acie  p oczęli za lu d n iać  o sa d n icy  
p o lscy  —  o sad ził w  H a czo w ie  n iem ieck ich  ro ln ików . P óźn iej, bo  w  w„ 
X V II  d o p ły n ę ła  tu  n ow a  lu d n o ść  —  S zw ed zi —  je ń c y  w ojenni..

J a k i w p ły w  w y w arli o n i 
na rd zen n ych  m ieszk a ń ­
có w  —  N iem có w , to  nie- 
da się  ty m c z a se m  ok reś­
lić , w ięc  n a le ż y  u w a ż a ć  
H a czó w , d a w n y ,,H a n s -  
h of" , za  w ieś p o ch o d ze­
n ia  n iem ieck ieg o , ch o ­
c ia ż  m ieszk a ń cy  jeg o  od  
d a w ien  d a w n a  są  c a łk o ­
w ic ie  sp o lszczen i i od ­
zn a cza ją  się  gorącą  m iło ­
śc ią  do  sw o ich  d o m ó w , 
pól i łąk . P o d łu g  n a ­
d a n ia  k ró lew sk ieg o  go d ­
ność s o łty sa  b y ła  w  H a ­
czo w ie  d z ied z iczn ą  —  a 
ta k  zap ew n e in tr a tn ą  i 
za szczy tn ą , że u b ie g a li  
się  o  n ią  n a w e t n ie k tó ­
rzy  z m ożn ow ład ców  ja k  
na p rzyk ład  s ta r o sta  sa ­
n o ck i P ien ią żek  w  roku  
1468, m ieczn ik  k rak ow ­
sk i F ry d ery k , k a sz te la n  

sa n o c k i S iem ieńslci i in n i. B y w a ł te ż  H a czó w  z a s ta w ia n y  przez  k ró ­
ló w  Z b orow sk im  i h e tm a n o w i J a n o w i T arn ow sk iem u . D e k r e ty  B a ­
to reg o , W ła d y s ła w a  IV -go , Jan a  S ob iesk iego  stw ierd za ją , że d w ie  ro ­
d z in y  lia czo w sk ie  E k ie r tó w  i S za jn ów , o b o w ią za n e  do s łu ż b y  w  p ie ­
ch o c ie  ła n o w ej, w y d a ły  d z ie ln y ch  żo łn ierzy , za co o tr z y m y w a ły  różno  
p rzy w ile je . W  r. 1388 W ła d y s ła w  J a g ie łło  u fu n d o w a ł w  H a c z o w ie

,,Jcxt to „kamień d ia b e lsk ip ia sk o w iec  ogromny  
Co tysiące lat przetrwał i przetrwa niezłomnym

B. Z. S tęczyńsk t
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-rzy m sk o -k a to lick ą  p arafię  i koś- 
•ciół w  s ty lu  g o ty ck im . P o ża r ły  go  
je d n a k  p ło m ien ie  w  r. 1624, g d y  
w p a d ł tu  cza m b u ł ta ta r sk i. W s ie ­
d em  la t  późn iej w zn iesion o  n ow ą  
ś w ią ty n ię  m od rzew iow ą, k tóra , po  
od resta u ro w a n iu  jej w r . 1864, po  
-dziś d z ień  s ta n o w i ozd ob ę H a c z o ­
w a  i n a jcen n ie jszy  z a b y te k  p o l­
s k ie g o  b u d o w n ic tw a  d rew n ia n e­
g o .  L u d n ość  ok o liczn a  czc i tu  s ły ­
n ącą  cu d a m i s ta tu ę  M atk i B o s­
k iej B o lesn ej, k tó rą , ja k  g ło s i leg en d a , p rzy n ió s ł prąd rzek i. H aczo -  
w ia c y  są  s i ln i, d z ie ln i i p racow ici, H a czo w ia n k i s ły n ą  ze sw ej u ro d y  
i  o d c in a ją  s ię  w y b itn ie  od ogó ln eg o  t ła  ok o liczn y ch  Ł em ków .

Ł em k ow ie  są  p o to m k a m i P o la k ó w  i K u cow ołoch ów , uchod zących  
p rzed  n a jeźd źca m i. D o p ierw szy ch  dw óch  fa l p rz y łą c z y ły  s ię  in n e , 
-spow odow ane p o lsk ą  p o lity k ą  k o lo n iza cy jn o -o sa d n iczą  w  w . X V  i 
X V I-y m . K o lo n iza c ji w o łosk iej sp rzy ja li J ag ie łło , W ła d y s ła w  O pol- 

-czyk  i L u d w ik  W ęg iersk i. Za k ró la  S te fa n a  w  r. 1582 liczo n o  ju ż  w  
.z iem i m u szyń sk iej 63 „p ó łd w orzyszcz"  w ołosk ich  i s ied em n aśc ie  —  
w  d o lin ie  G órnego D u n a jca . W iem y, że, zaczy n a ją c  od B o lesław a  
C h rob rego  do  H en ryk a  B ro d a teg o , k ró low ie , k sią żę ta  i  k o m esy  —- jak  
T eod oryk  G ryfita , Ś ren iaw ic i, P ien iążk ow ie-O d row ążow ie  i in n i —  
w erb o w a li so b ie  do d ru żyn  cu d zoz iem ców , k tó ry ch  w  ow e c z a sy  
sp oro  w łó czy ło  s ię  po  E u ro p ie  w p oszu k iw a n iu  w o ln ego  i d o sta tn ie g o  
.życia . B y li śród  n ich  N iem cy , S k a n d y n a w o w ie , W ołosi, H o len d rzy , 
S zk oci, W łosi. Z apew ne za b rn ę li o n i rów n ież  na ob szary  P o lsk i 
i  d a li tu  p o czą tek  a n tro p o lo g iczn y m  ty p o m  a lp ejsk im , la p o n o id a l-  
n y m  i d y n a rsk im f k tó re  sp o ty k a ją  
s ię  śród  Ł em k ó w  (C zek an ow sk i), 
bo ich  z iem ie  z b ieg iem  czasu  
-nad aw ano sp o lszczo n y m  p r z y b y ­
szom , ich  sa m y ch  za ś  czy n io n o  
■kmieciami, od p a n ó w  za leżn y m i.
Ł em k ow ie  o tr z y m y w a li od  k ró ­
ló w  praw o rzą d zen ia  s ię  w ed łu g  
w o ło sk ich  o b y cza jó w , n a d a n ia  na  
w y p a s  b y d ła  w  dobrach  k ró lew ­
s k ic h  i b isk u p ich , n a  b u d ow ę fo-

M lecz ko lczasty
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lu szó w  i m ły n ó w , na  z a k ła d a n ie  p ó l i p a siek , z czeg o  w id ać, iż  b y li  
d la  w ład z  ów czesn ych  e lem en tem  p ożąd an ym .

C zęść Ł em k ó w  k ilk a k ro tn ie  p rzek racza ła  K a rp a ty  i p ow raca ła  n ie ­
ra z , p rzyn osząc  ze sob ą  d om ieszk ę  k rw i sło w a ck iej, w ęg iersk iej i ger­
m ań sk iej, p ow ta rza ją c  to , co  sp o tk a ło  H u cu łó w  cza rn o h o rsk ich . B y ć  
m oże, że w sz y s tk ie  t e  szczep y , o k tó r e  t a k  en erg ic zn ie  w a lczą  d z ia ­
ła c z e  „ u k ra iń scy " , ja k  H u cu li, T u ch o lcy , D o lin ia n ie , a n a w et i  B o j­
k ow ie , są  im  ró w n ie  ob ce z p o ch o d zen ia  ja k  i P o la k o m , r o zp o czy ­
n a jąc  sw ój rod ow ód  od p n ia  w o łosk iego , zm ien ion ego  g łęb ok o  drogą  
liczn y ch  i różn ych  k rzyżow ań  W  ży łach  ty ch  szczep ów  p łyn ie  za-

N a  g ó rsk im  p a s tw isk u  . . .

p ew n e ty le ż  polsk iej, co i  ruskiej krw i, a le  w  żaden  ju ż  sp osób  p rze­
c ie  n ie  m ają  one krw i p o łow iecko-m ongolsk iej z D zik ich  P ó l U k ra­
in y . T ak i to  n iezw yk le  m ieszan y  ty p  za lu d n ia  Ł em k o w szczy zn ę . 
Z apew ne n a m ię tn ie  ,i w iern ie  k o ch a ją  o n i sw o ją  z iem ię  —  c z y  tę  
w sp a n ia łą , ży zn ą  „ P o d o ła  K arp ack iego" , c z y  u b o g ie , ja ło w e  sp y ch y  
górsk ie  i  p o ło n in y , —  g d y ż  od w iek ów  n ie  p rzek racza ją  jej gra n ic ,  
p rzestrzeg a ją  za zd ro śn ie  sw oich  ob y cza jó w , bardzo  p o w o li p od  n a ­
c isk iem  cza su  i w aru n k ów  ży c ia  p orzu ca ją  sw o je  s tro je  i m ow ę —  
p e łn ą  s łó w  ru sk ich , w o łosk ich , p o lsk ich , s ło w a ck ich  i s taro -slow iań -  
sk ich . P ow racając  z em igracji Ł em k o w ie  czy m  prędzej strzą sa ją  
z s ieb ie  n a lec ia ło śc i eu rop ejsk ie  i a m ery k a ń sk ie  i  s ta ją  s ię  d a w n y m i
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„ R iisn a k a m i" , „ S p iża k a m i" , „ K u r-  
ta k a m i"  i „C zu ch oń cam i" , ja k  n a ­
zy w a n o  ich  w  d aw n e cza sy . O becna  
n a zw a  Ł em k ó w  je s t  n ow ego  p och o­
d zen ia  i p o w sta ła  w sk u tek  zw ra ca ­
ją ceg o  na  s ieb ie  u w agę  c zę steg o  u ż y ­
w a n ia  przez n ich  słowra „ łem " , co  ma  
o zn a cza ć  „ ty lk o "  (K op ern ick i).

M ow a łem k ow sk a  n a  ogó ł ró żn i się  
od  zn a n y ch  gw-ar ru sk ich  a k cen tem  
sw o im , o d m ien n y m  sło w n ik iem  w y­
ra zó w  n a jb ard zie j p o sp o lity c h  n a ­
w et —  oraz c z ę s ty m i sk ró tam i.

Śród w si łem kow sk ich  znajd u jem y  
dość liczn e w sie  polskie. W iem y te ­
raz  d o k ład n ie , że b y ło  ich w ięcej na  
teraźn iejszej Ł em k ow szczyźn ie , a  je ­
żeli tak , to  co się s ta ło  w te d y  z P o - _ koza p rzy jac ie lem , . . .  
lak am i, k tó rzy  n iegd yś b u d ow ali tu
„ p r z y s ie k i"  i „ b ro n y " ?  P o rzu c ili t e  m iejscow ośc i i w y n ie ś li s ię  na  
za ch ó d  i p ó łn oc ? N ie  w y d a je  s ię  to  p raw d op od ob n ym , g d y ż  tru d n o  
p rzy p u śc ić , żeb y  o d ło g iem  p o z o s ta w ili  o n i ży zn e  g le b y  k o t lin y  ja -  
s ie lsk o -sa n o ck ie j . B liż sz y  p ra w d y  b y łb y  d o m y sł, że z b ieg iem  czasu  
część  k m ieci p o lsk ich  z o s ta ła  przez zarząd  dóbr k ró lew sk ich  i p a ­
n ó w  p rzen ie s io n a  do  in n y ch  m iejsco w o śc i, część  za ś  z ty c h  lu b  in ­
n ych  p o w o d ó w  s to p iła  s ię  ze sp o łeczeń stw em  łem k o w sk im , zm ie ­
n ia jąc  n azw isk a , za, 
w o ła n ia  i re lig ię  n a ­
w et, co  od b y w a  się  
c z ę s to  i niera z bar­
d zo  szy b k o , bo  p rze­
c ież  n a w e t W łosi z 
M ed io lan u  —  M a- 
r za n i i P a le to t in i, 
o s ie d le n i na  P o le ­
siu  za c za só w  B on y , 
s ta li  s ię  od d aw n a  
— „ r d z e n n y m i“ ju ż  
P o le szu k a m i — M a­
rza n a m i i P a lta m i.

. . .owca n ieods tępn ym  druhem
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T en sam  proces 
trw a rów n ież od  
k ilk u n astu  la t  na  
L itw ie  k ow ień s­
kiej i na Ś ląsku  
n iem ieck im  i w  
P rusach  W sch od ­
nich, k ęd y  n azw i­
ska  p o lsk ie  i m a­
zurskie, lecz  n ie  
dusze u legają  ca ł­
k ow item u  zn ie ­
k szta łcen iu . Jed-

Chata  łem kow ska  w M a ł a s to w ie . . . n a 'v na 'cży  zw ró­
cić  uw agę na n ie ­

dogod n e d la  P o lak ów  rozproszen ie  o sa d n ic tw a  na  Ł em k o w szczy źn ie , 
g d z ie  rzu ca ją  s ię  w  o czy  zw a rte  sk u p ien ia  o sa d  łem k o w sk ich , śród  
k tó ry ch  P o la c y  m a ją  ty lk o  p o b y t sezo n o w y  lu b  z a m ieszk u ją  p rzy ­
s ió łk i. D o ść  szero k ie  p asm o  o sa d n ic tw a  łem k o w sk ieg o  zw ęża  s ię  
coraz  b ardziej ku  zachodow -i —  w  p o w ia ta ch  k ro śn ień sk im  i j a s ie l­
sk im . S. W ygrzyw alslc i t łu m a c z y  to  s iln y m  ob n iżen iem  K arp at  
w  k ieru n k u  P rze łęczy  D u k ie lsk ie j i  jeszcze  jed n ą  n iezm iern ie  c ie ­
k a w ą  o k o liczn o śc ią  h is to r y c z n ą . O k o lice  t e  o g a rn ia ją ce  Ż m igród , 
S ta r y  Ż m igród  i K ą ty , d ość  w cześn ie  z o s ta ły  za b u d o w a n e  przez  
P o la k ó w -,,p rzew o źn ik ó w " . S ta n o w ili on i od ręb n ą  w a rstw ę  lu d n o śc i 
i  tr u d n ili s ię  p row ad zen iem  k araw an  przez B esk id  N isk i. T rak t h a n ­

d lo w y  b ieg ł d o ­
lin ą  W is ło k i na  
B iecz , J asło , D ę­
b ow iec , Ż m igród , 
i przez D u k lę  p o ­
za g łó  w n ygrzb iet. 
K raj — p o m ięd zy  
D u k lą  a G orlica­
m i i B a rd io w em , 
u w a ża n y  b y ł z a ­
w sze za m ało  b ez ­
p ieczn y . G raso­
w a ły  tu  b ow iem  
b a n d y  b esk id n i-

. . . i  w  P rzegon in e j  (p ow .  gorl ick i)
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k ów  op ryszk ów . A b y  za b ezp ieczy ć  s ię  przed  n im i w yn ajm ow ali 
k u p cy  p o lscy , o rm ia ń scy  i w ęg ierscy  s iln e  n ieraz o d d z ia ły  zbrojnych  
przew oźn ik ów , k tó rzy  za u sta lo n ą  o p ła tą  p o d ejm ow ali się  przew ozu  
i o b ron y  lu d z i i to w a ró w  przez K a rp a ty  i in n e  m iejscow ośc i n ie ­
b ezp ieczn e . P rzew oźn icy  c i —  od w a żn i i  p rzed sięb iorczy  —  p r z y b y ­
w a li z g łęb i P o lsk i i o s ied la li s ię  po obu stron ach  tra k tu  h a n d lo w e­
go  i u p o d n óża  B esk id u  N isk ieg o , c zy m  d aje  s ię  w y tłu m a czy ć  g łę ­
b o k ie  p rzen ik n ięc ie  P o la k ó w  w  ok o lica ch  Ż m igrodu  i D u k li. W y sp y  
za ś p o lsk ie j lu d n o śc i śród Ł em k ów  p o w sta ły  w sk u tek  o sied len ia  się  
P olak ów , daw niej m ających  sw e od w ieczn e s ied z ib y  w  górach i p u sz ­
czach , po stacjach  h an d low ych , ja k  P iw n iczn a , M uszyna, T y licz , D u ­
k la , J aślisk a , a lb o  te ż  w sk u tek  za k ła d a n ia  o sad  przez b a r tn ik ó w , po- 
ta ż n ik ó w  i sm o­
la rzy , ja k  np. H u ­
t y  : — W ysow sk a ,
K ręm pskaf Sam o- 
k lę sk a  i P o la ń ­
sk a  w  gorlick im , 
ja s ie lsk im  i kroś­
n ień sk im  p ow ie­
cie . Ł em k ow sk ie  
w sie to  zazw yczaj 
ła ń cu ch ó w k i z za ­
g ro d a m i typ u  je-  
d n ob u d yn k ow ego  
w e w sch od n iej i 
środkow ej p o ła c i 
kraju  i typ u  dw u- 
b u d yn k ow ego  na
za ch o d zie . D o m y  łem k o w sk ie  są  zm o d y fik o w a n y m i sza ła sa m i p a ­
ster sk im i, po  d o d a n iu  do  n ich  s ie n i, d rugiej izb y  i k om ory . W  z a ­
grod ach  jed n o b u d y n k o w y ch , zaraz za s ien ią  rozp oczyn a  się  część  
go sp o d a rcza : s ta jn ia , szop a  i s to d o ła . P oza  fu n d a m e n te m  z k a ­
m ien ia  ja k o  b u d u lca  u ż y w a ją  Ł em k ow ie  b e le k  św ierk ow ych  lub  
jod łow ych , u k ła d a n y ch  n a  zrąb. Im  b liżej ku w sch od ow i, ty m  czę ­
ściej sp o strzec  m ożna c h a ty  o śc ian ach  zw y cza jem  sło w a ck im  p o ­
k ry ty ch  ró w n y m i p a sa m i b ia ły ch  okrąg ław ych  p lam , po  czy m  n a­
stęp u je  b ie len ie  k a n tó w  zrębu przez  c a łą  ro zc ią g ło ść  szpar p o ­
m ięd zy  b e lk a m i —  a ż  ta k ie j „ w y p ra w ie"  zd ob n iczej u leg n ą  zew nę­
trzn e  śc ia n y  izb  m ieszk a ln y ch  i w reszcie  c a ły  dom , ja k  to  s ię  prak­

D om  w Lelechowie
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ty k u je  w  p o w iec ie  go r lick im  a ta k ż e  w  ja s ie lsk im . Jed n ak że  n a jb a r­
dziej zw racają  na  s ieb ie  u w agę d om y o barw nej w yp raw ie  —  czarnej, 
czerw onej i  żó łtej z ró w n o czesn y m  b ie len iem  szpar m ięd zyb elk ow ych .

K o śc ió ł  oo. je zu itó w  w S ta re j  W s i

ram  o k ien n y ch  i fram u g w ejśc iow ych . Z a m ia st fa rb y  u ży w a n e  są  
m iejscow e k o lorow e g lin k i i  łu p k i b itu m ic z n e , zm iesza n e  z  ropą. 
O k ap ow y, o  szero k im  k ącie  sz c z y to w y m  d ach  c h a ty  k r y ty  b y w a  
g o n ta m i, słom ą  lu b  d ran icam i, p rzy  czy m  k a len ice  w zm ocn ion e są
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szereg iem  g o n tó w , sn o p k a m i sło m y  lu b  k o z ła m i. S z c z y ty  dom ów  
są  staran n ie  p ob ite  gon tam i. C haty  częstok roć  n ie  p osiad a ją  
kom inów . T ak ie „k u rn e“ legow isk a  m ają  p on u ry  w y g lą d : o k op ­
c o n y  p u łap  i czarne śc ian y , o k ry te  gru bą w arstw ą  sa d zy  n ie  
u sp o sa b ia ją  m ieszk ań ców  ich  do  w eso łośc i i  różow ych  n a stro jó w , 
ty m  b ardziej, że  d aw n e ok ien k a  — m ałe , o d z iew ięc iu  d rob n ych , m ęt­
n ych  szy b k a ch , n ig d y  n ie  o tw iera n e , n ie  p rzep u szcza ją  św ieżeg o  p o ­
w ie trza  i p rom ien i słon eczn ych . J ed y n ą  b ia łą  p la m ą  na  cza rn y m  tle  
o d c in a  się  cod z ien n ie  p o b ie la n y  p iec . O becn ie z ja w iły  s ię  ju ż  p iece  
z k o m in a m i, w ięk sze  ok n a  ro zm a ity ch  ty p ó w , a n a w e t d o m y  m uro­
w ane. Z abu d ow an ia  gosp od arcze , sto su n k o w o  n ied aw n o  w p row a­
d z o n e  „ sy p a ń c e "  —  sp ich rze , ch lew y , s ta jn ie  i szo p y  s ta w ia n e  są  
p od  jed n y m  d a ch em  z izb a m i m ie szk a ln y m i. O sobno s to ją  ty lk o  
p iw n ice  k am ien n e , w k op an e g łęb ok o  w  zboczu  p agórk a . N iek tó re  
c h a ty  m ieszk a ln e na  zew n ątrz  za s ło n ię te  są  o sza lo w a n iem  z d esek , co  
przech ow u je  c iep ło  w  izb ach  i d a je  m iejsce  na  sk ła d  drzew a op a ło -  
ło w eg o  lu b  s ło m y  n a  p od śc ió łk ę  d la  b y d ła . N a  Ł em k o w szczy źn ie  
k ażd e  n iem a l g osp od arstw o  m a sw oją  „ f ilię "  w  górach, g d z ie  s to i  
, , ch yża" , c z y li  le tn ia  ch a ta  jed n o izb ow a  i s ta jn ia . P rzeb y w a ją  ta m  
Ł em k ow ie  n a  w iosn ę  i w  je s ie n i, g d y  orzą  w y so k o  p o łożon e  p o la  lu b  
zb iera ją  p lon . W  p ew n ych  m iejscach  ce lem  ty c h  zagród  sezon ow ych  
j e s t  w y p a s b y d ła  —  tr a d y c y jn e  za jęc ie  p o to m k ó w  w ęd row n ych  K u- 
cow o łoch ów . S to ją  ta m  b u d y  d la  b y d ła  i  b u d k i d la  p a sterzy , a  c z a ­
sem  sz a ła s , ch o c ia ż  w  ty m  w yp ad k u  w y g o d y  cz ło w ie k a  od ch od zą  
n a  p la n  d a lszy , ja k  d a je  s ię  to  sp o strzec  u w szy stk ich  k oczow n ik ów , 
bo echa ich  ży c ia  n ie  za m a r ły  je szcze  w  duszach  Ł em k ów . K oło  d o ­
m ów  p o ja w iły  s ię  ju ż  s a d y  ow ocow e, le c z  są  o n e  p row ad zon e n ieu ­
m ie ję tn ie  i do n ich  m iejscow e g o sp o d y n ie  n ie  czu ją , zd a je  s ię , ża d ­
n ego  p oc iągu .

P o la  i  p a stw isk a  w ięk szej częśc i w łośc ian  u lo k o w a ły  się  na  m arnej, 
n iera z  b ło tn is te j g leb ie . G osp od arstw a  z b ieg iem  czasu  z o s ta ły  roz­
d rob n ion e , a  z iem ia , s łab o  n aw ożon a  i n iew sp ó łcześn ie  upraw iana, 
n ie d o s ta te c z n y  d la  w y ży w ien ia  ro d z in  d a je  p lon . N ajlep iej ze  zbóż  
u d a je  s ię  o w ies i jęczm ień , u rod za je  ż y ta  b y w a ją  s ła b e  i n iep ew n e, 
p szen ica  z p ow od u  w y so k ieg o  p o ło żen ia , późnej w io sn y  i w czesnej 
z im y  p raw ie  n ig d y  s ię  n ie  u d a je . G osp od arstw a  ro ln e  Ł em k ów  po  
zn iszczen iu  ich  przez sza le ją cą  tu  w  r. 1915 w ojn ę , a ju ż  i w cześn iej 
n a w e t  —  w obec za n ied b a n ia  r o li przez liczn y ch  w ieśn iak ów  u d ają ­
cy ch  s ię  n a  em igrację  do  K a n a d y , F ran cji i  S ta n ó w  Z jednoczonych  
n ie  m ogą jeszcze  d o jść  do s ta n u  n orm aln ego . P rzeszk ad za  tem u  w

7 » 61 <<



K A R P A T Y  I P O D K A R P A C I E

zn a czn y m  sto p n iu  rozd rob n ien ie  p o sia d ło śc i w łościań sk ich  i ro zb ic ie  
n a  m ałe  k a w a łk i, w  n ie ła d z ie  rozrzu con e p o  te ren ie . O becn ie p ro ­
w a d z i s ię  en erg iczn a  w a lk a  z ty m i „ sza ch o w n ica m i"  drogą  k o m a ­
sa c ji, ży cz liw ie  przyjętej przez Ł em k ów  w  zu p e łn y m  zrozu m ien iu  
jej k orzyści. W  p ierw szy ch  la ta c h  o d b u d ow y  zn iszczo n eg o  p rzez  
N iem ców  i R o sja n  P a ń stw a , Ł em k o w ie  b y li  p o z o sta w ie n i w łasnem u  
lo so w i. W ie lk ie  z teg o  p o w sta ły  b rak i —- m a ter ia ln e  i m ora ln e, lecz  
te ra z , w  m iarę słu szn ego  za in tereso w a n ia  s ię  ty m  lu d em , od w iek ów  
w sp ó ln y m i z  P o la k a m i k roczącym  d rogam i a is to tn ie  p o trzeb u jącym  
m ądrej i  serdecznej op iek i, w k ró tce  ju ż  n a s ta n ie  cza s , g d y  Ł em k ow ie  
p o d n io są  s tro sk a n e  g ło w y  i raźn iej ju ż  sp o g lą d a ć  b ęd ą  w  p rzyszłość . 
N ie  łu d źm y  s ię  je d n a k  n a d z ie ją , że lu d  łem k o w sk i za ch o w a  n a  d łu go  
je szcze  sw e d a w n e  c e c h y  zew n ętrzn e  i s w o is ty  b y t . Już ob ecn ie  i to  
i ta m to  zm ien ia  s ię  szy b k o , p rzek sz ta łca  s ię  i zm ierza  do szab lon u . 
N a  to  n ie m a  ra d y ! C yw ilizacja  i o gó ln o  p a ń stw o w y  p la n  ży c ia  są  
to  p o tężn e  czy n n ik i ew o lu cji i s ta n d a r ty z a c ji w e w szy stk ich  d z ie ­
d z in a ch . T a k a  je s t  k on ieczn ość  d z ie j o w a . . .

Z n aw cy  te g o  kraju  w sk azu ją , że  m o g ły b y  tu  ja k  d aw n iej d a w a ć  
dobre z y sk i w y p a s w ołów , sa d o w n ic tw o , p szcze la r stw o  i upraw a  
lnu . P rzem y sł lu d o w y  n ie  j e s t  w  s ta n ie  p o d n ieść  d o b ro b y tu  Ł em ­
k ów , ja k  m a to  m iejsce  n a  H u cu lszczy źn ie . Ł em k o —  p ierw o tn y , 
n iep o m y sło w y  rzem ieśln ik  —  „ stru g a "  ły żk i, m isy , ta le r z e  i  in n e  
p rzed m io ty  z  d rzew a  w  N o w ic y  i L eszczy n a ch , w yrab ia  żarna w  
B a rtn em , P rzegon ien iu  i J a ś lisk a ch , tk a  grub e su k n o  i p łó tn o  w  
Ś w ią tk ow ej, K rem pnej i P o la n a ch , w arzy  w  Ł osiach  zn a n ą  w  całej 
b odaj P o lsce  m aź k o ło w ą  i rob i m io tły ;  lu b i w ęd row ać  z w yrob am i 
w łasn ego  skrom n ego  p rzem ysłu  po  w siach  i m ia steczk a ch , bo to- 
p raw d op od ob n ie  k o i b u d zą cą  s ię  w  jego  sercu  tę s k n o tę  do d a w n eg o  
ży c ia  k oczow n iczego . R zeźb ia rstw o  w  d rzew ie , ch oć  zdrad za  p ięk n e  
i b o g a te  m o ty w y , u H u cu łó w  zap ew n e za p o ży czo n e , n ie  w y d a ło  tu  
a n i jed n eg o  p raw d ziw ego  a r ty s ty  te j m iary , co  S zk ry b la k , D iaczu k -  
D ereju k  i M eh ed en iu k  za  P ru tem , a n i ta k ic h  garn carzy , ja k  B ach - 
m iń sk i, K oszak  i T y m ia k  w  B esk id z ie  H u cu lsk im .

Ź ródłem  d ob rob ytu  Ł em k ów  m oże s t a ć  s ię  w y łą czn ie  ro la  i p a s t ­
w isk o  oraz n a tu ra ln e  b o g a c tw a  ich  kraju  -—  źród ła  le cz n icze  -— 
szcza w y  ż e la z is te  w  W ysow ej, s ia rcza n e  —  w  W a p ien n em , U ściu  
R u sk im , G ła d y szo w ie , S a m o k lęsk a ch , M szan ie i t d . ; so la n k i —  w  
R op ie , P rełu k ach  i U hercach  a ta k że  i  te , k tó ry ch  n a  sw y ch  te r e ­
nach  u zd row isk ow y Iw on icz  i  R y m a n ó w  jeszcze  n ie  w y zy sk a ł. P r z y ­
sto so w u ją c  je  do u ży tk u  p u b liczn ego  i u ła tw ia ją c  k om u n ik ację  można»
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b y ło b y  tu  śc iągn ąć n iezam ożn e za stęp y  kuracju szów  i ko lon ie  d la  d zie­
c i ,  co  d a ło b y  zarobek  okolicznej lu d ności łem k ow sk iej. T rudno b y ło b y  
w y liczy ć  w szy stk ie  m iejscow ości ta k  bardzo  n a d a ją ce  s ię  do zorga-

K o śc io ł  w H aczowie

n izow an ia  s ta c ji k lim a ty czn y ch , le tn isk  i k o lo n ii d la  m łod zieży  —  
g d y ż  je s t  ich  z b y t w ie le , a  często k ro ć  o w ysok ich  w alorach  i m ożli­
w ości rozw oju . T y m  a  n ic  in n y m  sp osob em  zw ią za n o b y  gorączk ow o, 
sz tu czn ie , n a trę tn ie  „u k ra in izow an ą"  Ł em k ow szczyzn ę z P o lsk ą , za-
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in tereso w a n ą  w  ek o ­
n o m iczn y m  od rod ze­
n iu  te j częśc i B esk id u  
N isk ieg o  i jeg o  p rzed ­
górzy . A  w te d y  czy  
p rzy  rad ie , c z y  p rzy  
b aran acli n a „ łu h u " ,  
c z y  i w  n ied z ie lę  po  
cerk w i d o n o śn y m  we. 
so ly m  g ło sem  za śp ie ­
w a łb y  —  n ie  z a tr u ty  
p o d stęp n ą  a g ita c ją  z 
za  kordonu  — m łod y  
Ł em k o  z w ojsk a  do  

S y p a n ie c  ( s p ic h r z )  za g ro d y  w r ó c iw sz y :
Ja  s y  ch ło p a k  szw y d k y j, n y  b o ju sia  b y tk y ,
C hto sia  b y tk y  b o jit, ten  za d rzw iam y s to jit ...

Ze zd u m ien iem  i u ta jo n ą  rad ością  słu ch ać go  w te d y  b ęd zie  s iw y  
staru ch  —  n ied ob itek  z cza só w  m in ion ych  i c iężk ich  ja k  k oszm ar, 
ja k iś  ta m  A tan as-d łu g o w ło sy  i po daw n em u  „ czu ch a ty " .

N ie d z ie l a . . .  P og o d n a  jes ień  od  d aw n a  ju ż  w  z ło to  i szk a r ła t  
od zia ła  g a je  b u k ow e, brzozy , o lch y  i jarzęb in y . Ściern isk a  lśn ią  
s ię  z ło c is ty m  p o ły sk iem , a  n ad  n im i sn u je  s ię  b ły szczą cy m i p a sm a ­
m i „ b a b ie  la to " , na p od oryw ach  ru n ią  się  o z im in y ; po ugorach ,

szu k ając  dobrej tra ­
w y, b łą k a ją  s ię  ła c ia ­
t e  krow y.

W  d o lin ie , śród gra­
b ów  i lip , w zn o si się  
n ib y  śc ię ta  p iram id a  
czw orob oczn a  dzw on, 
n iczk a  z g a lery jk ą  i 
k o p u łk ą  na  szczy c ie , 
a za n ią  d w ie  in n e  ko. 
p u łk i na  czterook a-  
p o w y m  d achu  g o n to ­
w ym  d rew n ian ej cer­
k iew k i. D alej — h en  —
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za rzek ą  b ie le je  in n a  
— m urow ana, o zary ­
sach  ok rąg łych ; tr z y  
n a  n iej k op u ły , przy  
n iej d zw on n ica .

D rogą , co  w ije  się  
b rzegiem , id ą  lu d zie  
k u p k am i, p rzy sta ją , 
g w arzą  i d ążą  dalej.
R ó żo w y  kurz k łęb i się  
za w ozem . B arw ne, 
w esołe  u k azu ją  się  na  
n im  p lam y .

—  H a  — to  m o łod y- S za ła s  pas tersk i
cie  id ą  z cerkw i!

T a k  m y ś li p a trzą c  na  to , co dzieje  się  na n iz in ie , s ta r y  gazd a  
A ta n a s, lecz  n ie  u śm iech a  s ię  a n i do  stro jn y ch  d z iew czyn , a n i do  
słoń ca  n a w et, a n i d o  m igocących  w jego  prom ien iach  „ iarb itek "  —  
c h u st  m o łod yć  i ich  „ m a lo w a n ek " .

W y szed ł d ziś z c h a ty  b odaj o św ic ie , zan im  sy n o w ie  z żon am i 
i d z iećm i do cerk w i zb ierać  s ię  p o czę li, i  zab rn ą ł s ta r y m  zw yczajem , 
m oże od la t  o siem d zies ięc iu , a  m oże i d łużej —  zn an ą  m u ścieżką  
n a  te n  „ h ru n ek " . N iew y so k i to  p agórek , a  przecież  w id a ć  z jego  
szczy tu  ca łą  ok o licę , c a ł ą . . .

W estch n ą ł A ta n a s  i o k iem  ogarn ą ł d a le k i p la n t  k o le jo w y , b ia łą  
w stęg ę  szosy , a  p o tem  w zrok  za trzy m a ł na  cm en tarzu  przy cerkw i. 
P o c ią g n ą ł g łośn o  n o ­
sem , op arł s ię  m oc­
n iej n a  sę k a ty m  k iju  
i m ruknął do s ieb ie :

— Dawmiej te g o  n ie  
b y ło , a  w szak  ży li d o ­
s ta tn io  F edor, Andru. 
szk o , B araba i Iw an  
z H aw T yłą, co  to  leżą  
so b ie  tera z  w  z iem i 
przy  cerk w i i ju ż  o 
n ic  się  n ie  tro sk a ją .

— Och ! — w estch n ą ł 
z n o w u  i c iężk ą  ręk ą

K a m ie n n e  sza ła sy
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u czy n ił na  p iersiach  trzy k ro tn y  zn ak  k rzyża . —  D łu g ie , bardzo  
d łu g ie  życ ie  d a ł m i B óg , a  po  co ?

S tęk n ą ł i u s ia d ł na  skraju  śc iern isk a . K on ik i p o ln e , n ib y  szare- 
b ryzg i, rozp rysn ęły  się  na  w szy stk ie  stro n y . S ta ry  p o ch y lił się,, 
bo w burej tra w ie  m ied zy  d o jrza ł drob ne, żó łte  g rzy b y  „ ły szk y "  
i in n e  —  „ b a ra n i r o h y “ co  to  jeszcze  p rze trw a ły , ja k  on  sa m  —  
s ta r y  A ta n a s , ro ln ik  łem k ow sk i i  p asterz.

W  sanockim  i w  gorlickim powiecie  g a z d a . . .

P op raw ił na g łow ie  starom od n y , w y p ło w ia ły  „ k a ła p “ —  o k rąg ły  
k a p e lu sz  filco w y , n a b y ty  n iegd yś u S łow ak a  w ędrow nego.

Z a m y ślił s ię , i —  za p a trzo n y  w  p ro m ien istą  d a l, —  n ic  ju ż  n ie  
w id z ia ł. W łaściw ie  w id z ia ł i s ły sza ł g azd a , ty lk o  w szy stk o  to  b y ło  
niejasn e, n i to  ja k ieś  m ajak i, n i to  echa  za m iera ją ce  za  W isłok iem . 
J a k a ś tę sk n ica  żrąca śc isn ęła  m u serce, a  p o tem  w żarła  s ię  w  n ie  
k ła m i i ju ż  n ie  p op u ściła . Z d aw ało  s ię , że razem  z k rw ią  w  ż y ła c h .

» 66 «



ŁEMKO WS ZCZYZNA

są c z y ły  s ię  w sp om n ien ia , w  n iej jak  rop a  w  z iem i u k ry te . A ta n a s  
w id z i p rzed  sob ą  ogrom n y, b ezb rzeżn y  step , t a k  ogrom n y , że  a ż  
m u się  w  g ło w ie  za k o łow a ło . S tep  ó w  ta k  s ię  rozparł, że zd a w a ło  się , 
iż  je s t  to  o lb rzym ia  z ie lo n a  sto ln ica , a na  niej —  szafirow a kopu ła  
n ieb a . H ej —  a n i tu , a n i ta m  n ie  w id ać  koń ca  i skraju ! A ż oddech  
sta rem u  sp arło , bo  n ig d y  ta k  b o g a teg o  step u  n ie  w id z ia ł i w y- 
m a rzy ćb y  n ic  p o tra fił. To k rew  jego , co  ta iła  w  so b ie  gorącą  czer-

. .  . łem kow sk i odziewa się w  zdobną czuchanię

w ień  p raszczurów  w ołosk ich , p o k a za ła  m u d a lek ie  w id n ok ręg i p o ­
łu d n iow ych , n ad m orsk ich  p rzestw orzy , na n ich  zaś p łow e w o ły
0  szerok ich  rozłogach  rogów , czerw on e k row y  o c iężk ich  w y m io ­
n ach , ty s ią c z n e  k ierd e le  b aran ów , o w iec  i kóz. W  końcu dojrza ł 
sęd z iw y  Ł em ko przod k ów  sw oich  —  sta ro d a w n y ch  p a sterzy  —
1 zd u m ia ł s ię . Spod szerok ich  ro n d ó w  k a p e lu szó w  w y b ija ły  im  
s ię  d łu g ie , czarne w łosy, p y łem  step o w y m  n iczy m  siw izn ą  przy-
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prószon e, ja r z y ły  s ię  o czy  c iem n e, 
śm ia łe  i  p łom ien n e , w y g lą d a ją ce  
czu jn ie  w ilk a  —  szarego  d ra p ieżcy  
i stra szn ie jszy ch  od  n iego  w rogów  
—  P olow ca , M adziara i T a ta ra . 
W y czu ł i p o ją ł A ta n a s , że  p rzy ­
w id z ia ły  m u s ię  p o sta c ie  s ta ro d a ­
w n ych  p a sterzy , sk o ta ró w  i ,,w iw -  
czarów “ , a  n a w e t — k to  w ie — m o­
że w zią łb y  ich z a ,,p e k e ln ik ó w “ lu b  
„ jcn g lu szów "  i p rzy p o m n ia łb y  z 
w ie lk ieg o  strach u  od d aw n a  z a p o ­
m n ia n e ,.o d c z y n y "  na  czarcią  m oc.

P r z y  M iarce  -  w yró b  ły żek  J ed n a k  —  n ie  p rzeraz ił s ię  s ta r y
Ł em k o ty c h  p a sterzy , b o  b y s tr y  

w zrok  jego  d ojrza ł to , co  b y ło  n a jw a żn ie jsze  i n ajbardziej w ym ow n e
—  o d zież! N iczy m  się  n ie  ró żn iła  on a  od  stro jów , n oszon ych  jeszcze  
p rzez  sta ry ch  gazd ów  łem k ow sk ich . W szy stk o  n a  ty c h  sm ag łych  
i  rosłych  p a stu ch a ch  „ fa jn e"  b y ło  i w ed le  ob ycza ju  —  „ so r o c z k i“- 
k oszu le, o k ołn ierzach , k ra śn y m i w stą żk a m i za w ią za n y ch  od ty lu ,
—  g d zie  s ię  tw o rzy ła  p azucha; 
w ełn ia n e  sp od n ie  —  „ h o ło sz -  
ni" , n ieb iesk a  k a m ize lk a  tzw .
„ łe jb y k “ a ż  z sześciu  rzęd a m i 
św iecą cy ch  się  gu zik ów , c iem ­
na k u rtk a  z ręk a w a m i —  zw y ­
k ły  „ siera k " , czy  ja k  in dziej 
m ó w ią — „ h u n ia " , a  na  jed n o  
ram ię  narzu cona ciem no-bru- 
n a tn a  „ czu ch a n ia " , z d łu gą  na  
p lecach  „ g a le r ią ” —  p eleryn ą , 
zak oń czon ą  b ia ły m i fręd z la ­
m i, a  w szy stk ie  szw y  i k a n ty  
le jb y k ó w , s ierak ów  i czu ch ań
—  zd ob ion e b arw n ym  sznu r­
k iem  czy  su kn em . I sp o d n ie—
„ h o ło szn i"  z c iem nej w ełn y , 
śc ią g n ię te  szerok im  p asem  skó. 
rżan ym  z k ieszen iam i, ja k i n o ­
s i ł  jeszcze  d ziad  A ta n a sa  —

U l-, ,ko łoda‘' d r ą ż o n y  w p n i t i
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te ż  A ta n a s; „ k a p e lu c h y “ filco w e , szerok ie  —  p raw d ziw ie , rd zen n ie  
łem k ow sk ie  z z a g ię ty m i do g ó ry  ro n d a m i! I  onu cze  „ ch u st ia n k y " !  
n a  sto p a ch  —  ,,sk ir n i"  —  c h o d a k i . . .  w szy stk o  zn an e  i sw ojsk ie .

J a k iś  k u n d el za b łą k a n y  n ie  zw ie trzy w szy  cz ło w iek a  zaw czasu  
w y p a d ł zn ien a ck a  na  A ta n a sa , p rzy sia d ł przerażon y  i po  ch w ili 
u m y k a ł ju ż  p oszczek u jąc  jęk ­
liw ie . W id zen ie  p r y s ło . . .

S ta r y  w y c ią g n ą ł z k ieszen i 
p łó c ien n y ch , bru d n ych  ,,n o -  
haw ek"  fa jeczk ę  i kap ciu cli z 
m ach ork ą . Z ap a lił i  ćm ił so ­
b ie  p ow o li, p a trząc , jak  u c ie ­
k a  d y m  z n ozd rzy  i od p ędza  
d rob n ą  „ m u szk a rę" , co lep ić  
się  p o czę ła  do  pom arszczonej 
i c iem nej sk óry starca .

—  H ej, g d y b y  ta k  b y ło ! —  
m arzy A ta n a s, w sp om in ając  
w id z ia n y  obraz. —  H ej, choć  
raz jed en  o k iem  rzu cić  na  te n  
s tep  i n a  te  w o ły  d łu gorogie , 
lep sze  n a w et od  w ęg iersk ich , 
i na  te  ow ce, p rze lew ające  się  
ja k  w art w ezbranego  p o tok u .

T ak  m a rzy  starzec  i n ie  w ic, 
że o d ży ły  w jeg o  d u szy  radości 
i tro sk i dalek ich  p rzod k ów  —  
p a stu ch ó w  k oczow ych . N ie  w ie n ic  o ty m , że n a sta ła  n ieg d y ś czarn a  
god zin a , k ied y  to  u ch od zić  m u sie li na  p ó łn oc w cisk a jąc  s ię  p o m ię­
d zy  góry  a p o la  ludu  p o lsk iego . W ted y  szu k a li p o ło n in  d la  b yd ła , 
sz a ła sy  s ta w ia li, z g a łęz i sm rekow ych  sk leco n e , o p ęd za li się  n ie ­
d źw ied ziom , ry s io m  i w ilk om , b ili s ię  n a  śm ierć  ze zb ó jn ik a m i, k tó ­
r z y  g n ia zd a  sw o je  m ie li w  k arpack ich  rozłogach , a ż  d o sz li do tej 
tu  k ra in y  i tu  p o z o sta li, b o  d a lej, sn ad ź , su n ąć  n ie  m og li, a  z c za ­
sem  ju ż  i —  n ie  ch c ie li. W szy stk o  tai in a cze j, n ie  ta k  ja k  n a  s t e ­
p ach  z w id ziad ła , co  go  ta k  d z iw n ie  ju d z iło , a  n a w e t n ie  ta k , jak  
to  d z ia d o w ie  g o sp od arzy li, s ta w ia ją c  na  h a lach  sz a ła sy  d la  ow iec  
i w y p a sa ją c  w o ły  w ęg iersk ie . T eraz ju ż  m ało  je s t  gazd ów , k tó rzy  
m ają  ch y żę  i szop ę na  h a li za p o lem , i w o łów  ju ż  n ie  w id a ć  o p a ­
sły ch , a  i b y d ło  m arn ieć p oczęło . D op iero  n ied aw n o  w ojsko  p o lsk ie

» 69 «



K A R P A T Y  I  P O D K A R P A C I E

rozdało  w łościan om  dobre barany i ow ce a i o k ro w y  te ż  tro sk a ć  s ię  
p o czę ły  w ładze. Z apew ne ,,łem "  czek a ć  —  lep iej b ęd zie , in o  on  —  
s ta ry  A ta n a s —  te g o  ju ż  ch y b a  n ie  u jrzy , b o  t o  ju ż  i  cza s, b y  n ad  
nim , w ed le  zw yczaju  zaw od ząc ża ło śn ie  za śp iew a ły  b a b y :

Już ja  s ia  w yb yra ju  do  hrobu  su m n olio ,
Już m ia  tu  n e b u d c te  w y d iły ,
D ity  m o i n i k o ł y . . .

K ościolek  w  L ib u s z y  (po w .  g o r l ick i)

W estch n ą ł znow u i b rw i g ę ste  n a stro szy ł, n i to  strach  o d g a n ia ją c , 
n i to  czu jąc , że  w sercu  gorycz  w zb iera , n ic z y m  p o to k  górski.

P o  c h w ili jed n a k  u sp o k o ił s ię  i o in n y m  zu p e łn ie  m y śleć  za czą ł, 
o t  ta k , a b y  n ie  sied z ieć  z p u stą  g łow ą . S y n o w ie  jeg o  w  A m eryce b y li  
i „ s t ó w k i“ d o larow e do  dom u jem u  i sw o im  żonom  p o sy ła li. D o k u p ił 
o n  w te d y  g ru n tu  i co ś-n iecoś z tr z o d y , a  g d y  p o w ró c ili z za  m orza ...

A ta n a s za k lą ł n a g le  i k ijem  w z iem ię  u d erzy ł. O w a w ojn a  p rzy ­
sz ła  i h u la ć  p oczę ła , ja k  w śc iek ła !

S p ło n ęły  w sie , p o k o tem  le g ły  ła n y , p obran o b y d ło , a  ilu ż  to  lu d z i 
p o leg ło , ja k  dw óch  jeg o  sy n ó w  p od  G orlicam i i na  D u k ie lsk ie j  
p r z e łę c z y . . .  W szy stk o  poszło  z d y m em  i z k rw ią ! O ch, B o że
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M iłosierny , co  s ię  tu  d z ia ło !! W szak  ca ła  b odaj z iem ia  c m en ta ­
rza m i w o jen n y m i s ię  o k ry ła . W id z ia ł je  A ta n a s g d y , żeb y  coś d o ­
rob ić , k u p czy ł po w siach  i m ia steczk a ch . W id z ia ł t e  m o g iły , t y ­
s ią ce  m ogił na cm en tarzach  w  M agórze M ałastow sk iej, G orlicach, 
S ta szk ó w ca ch , P u stk a ch , Ł użnej i w zd łu ż tr a k tó w , a  ju ż  je  ta m  
i ó w d zie  p rzeora ł p łu g  i jęczm ień  o k ry ł ro zk o ły sa n y m  łan em . 
Z apew ne z to rb a m i p o sz ła b y  ca ła  rod zin a  lu b  z g łod u  w y m a rła , 
g d y b y  n ie  b ra t S zym on , co , z K a n a d y  p ow róciw szy , za g ro d y  a n i 
n ik o g o  ze sw oich  n ie  zn a la z ł, w ięc  do  A ta n a sa  p r z y sta ł i d o lary  
m u sw o je  o d d a ł. T rochę w y tc h n ę li w te d y  i o d ży li. M og lib y  z a ­
p ew n e s ta n ą ć  m ocno z ta k im  k a p ita łem , a le  n ie  sąd zon e  to  im  
b y ło . C hw ała  P rzeczy ste j, że ch oć  zd ą ży li n ieco  ch u d o b y  d ok u p ić  
i n ow ą ch a tę  w y sta w ić  z d y m n ik iem  w ysok im  i aż  cz terem a  izb am i, 
bo resztę  do larów  w y c y g a n iły  Ź yd y  z m ia steczk a  i na m arki w y ­
m ien iły . W iad om o —  p ap ier, d y m , o t  ta k  —  zu p ełn ie  n ic ! S zym on  
z te j z g r y z o ty  do  m og iły  się  p o łoży ł, a le  A ta n a s  i sy n o w ie  w y trw a li.

—  D zie-e-c-e-d ziu  A -a -ta n a -a -a -a -s! —  d ob ieg ło  z d o lin y  d źw ię ­
czn e , jak  gran ie  fu jark i, w o ła n ie  d z iew częce . H o -h o -d z ie -e -e -d z iu !

S ta rzec  w s ta ł i  o d k rzy k n ą ł w  d ół:
—  H a u , M aryn oczk o! P o -łe  h a u !
O party  na  k iju  u śm iech a ł s ię  ła g o d n ie  i czek a ł.
P r z y s z ła . . .  K raśn a, jak  zorza , roześm ian a  ja k  słon k o , co  na 

szy p o ta ch  rozp rysn ęło  się  fig la rn ie . A  stro jn a , a  b a r w n a !
J a sn y  w ąż w ark ocza  w y ślizg n ą ł s ię  spod  pstrej c h u stk i, na sk ro­

n ia ch  z obu  s tro n  św ieżej, w eso łej tw a r z y  p o ru sza ły  s ię  z lek k a  
„ m u c y k y "  s ta ra n n ie  sk ręcon e lo czk i a p u sz y s te , b o  dziew u ch a  
w ło sy  w  „w a rze"  z liś c i k ap u śc ian ych  z w ieczora  w y m y ła . G rana­
to w y  g orset o d s ła n ia ł b ia łą , ln ia n ą  k oszu lę , na  m a n k ie ta ch  czer­
w on ą  i czarn ą  w łóczk ą  ozd ob ion ą , n a  sp ó d n icy  b iły  w  o czy  p asm a  
różn ob arw n ych  w stą żek  i fa r tu szek , ró w n ież  p o sz y ty  w stą żk a m i, 
k tórych  ca ły  pęk  zw isa ł od k o łn ierza  „ so r o c z k i“ i p rzy k ry w a ł n ieco  
szn u ry  p a c iork ów  i k ora lik ów . M ałe s to p k i o b u te  b y ły  w  żó łte  
ch o d a k i, w łożon e n a  św ieże , b ia łe  on u czk i. M arynka, szyb k o  w ch o­
d z iła  n a  pagórek  s tro m ą  śc ieżk ą  w ym ach u jąc  tr z y m a n ą  w  ręku  
„ h u ń k ą "  i co ś p od śp iew u ją c .

W reszcie w b ieg ła  na sz c z y t  „h ru n k a"  i ła szą c  s ię  do d z iad a  
s z c z e b io ta ła :

—  A  ch od źcież , d z ied z iu , bo  ju ż  w sz y sc y  z cerk w i p ow rócili I 
A  ch od źcież , b o  stra w a  czek a  n a  s to le !

C iągnąc starca  za  „czu ch ę"  tr a jk o ta ła  b ez p rzerw y:
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—  A  na s to li  p y ro h y , m a cza n k a  z m u k y  z m ołok om , w a r ia n k y  
z k a p u s ty  i b an d u rk y  z h ru d k oju .

—  H a rd i! —  u śm iech n ą ł s ię  do n iej d ziad .
—  N u że , ch o d źc ie  te d y , d z ie d z iu ! —  p o c ią g n ę ła  go  za  sob ą .
A ta n a s  w sp ierając s ię  na  la sce  p o czą ł z s tę p o w a ć  z góry . Choć

lec iw y  b y ł, szed ł p ew n y m , lek k im  k ro k iem  n a d ą ża ją c  za  w n u czką, 
k tó ra  ro zejrza w szy  się  w ok oło  z a u w a ży ła :

—  B aczc ie -łem , d z ied z iu , ja k a  ta m  za w a ła !
Is to tn ie  od  zach od u  su n ęła  c iem n a  ch m u ra . S ta r y  m a ch n ą ł ręk ą  

i u sp o k o ił d z iew u ch ę , że deszczu  a n i w ia tru  h a ln eg o  do  n o c y  n ie  
będ zie . U c ieszy ło  to  ją  w id oczn ie , b o  w y d a ła  c ic h y  o k rzy k  i k la s ­
n ęła  w  d łon ie . P o c h w ili śm ia ła  s ię  ja k  d zw on ek , b o  jej h u ń k a  
z rąk  w y p a d ła  i p o to czy ła  s ię  po strom ej zerw ie.

S ta ry  g a zd a  p rzy jrza ł s ię  jej u w a żn ie  i  p y ta ją c o , po  c h w ili za ś  
m ru k n ął:

—  H aj ta m ! K tó r y ż  to  z c h ło p a k ó w  „ w y h le d a ł"  c ieb ie  za  
„ żen icz k ę " , M arinko?

P rzy sta n ę ła , lecz  n a g le  jed n y m  sk o k iem  p rzy p a d ła  do  n iego  i, 
szarp iąc  go  za  p o ły  „ czu ch a n i" , m ó w iła  szy b k o  i gorąco:

—  K tó ż  in n y , ja k  n ie  H r y ć  —  „ h a rd y j"  ch ło p a k ! O n ju ż  ,,ch o -  
m ełkę" m i do  czep ca  z le sz c z y n y  stru g a , a  św iek ra  czep iec  szy je .,. 
P ręd ko ju ż  p rędko sw a szk i p rzy jd ą  ,,ła d k a ty " , b y  m a tu la  M ary- 
noczk ę im  p o k a z a ła . . .  A ch, d z ied z iu !

Z aw styd zon a  n a g ły m  w yb u ch em , u k ry ła  zaru m ien ion ą  tw a rz  na  
p iers i A ta n a sa .

—  D aj w am , B oże , szcza śc ia ! —  szep n ą ł g a zd a  og a rn ia ją c  
w nuczkę ra m ien iem . —  D aj B o że!

N ic  n ie  m ów iąc w ięcej sc h o d z ili w  d o lin ę . G d y w e sz li do  izb y , 
ca ła  rod zin a  z a sia d a ła  ju ż  do sto łu .

—  D ob re d n u w a ły ste?  —  s p y ta ł s ta r z e c  c z y n ią c  zad ość^ d ob rym  
ob y cza jo m  to w a rzy sk im  i p o w ie s ił n a  k o łk u  la sk ę , czu ch ę  i  k a p e lu sz .

—  D ob re, s ła w a  B o h u ! —  o d p o w ied z ie li m u ch ó rem  d o m o w n icy .
U sia d ł i p ierw szy  ze w spólnej m isy  ły ż k ą  lip o w ą  w y c ią g n ą ł p ierog

i z a to p ił go  w  m aczan ce.
D o  m isy  w y c ią g n ę ło  s ię  n a ty c h m ia s t  p ię tn a śc ie  ły żek .
—  D u że  dobri p y ro h y ! —  p o ch w a lił A ta n a s.
J ed li szy b k o  i zręczn ie , a  gd y  sk o ń czy li i  p o d z ięk o w a li B ogu , 

s ta r y  gazd a  zrzu ciw szy  h u n ię  i  łe jb y k  w gram olił s ię  na za p iecek , 
a b y  z n aw yk u  p rzesp a ć  s ię  n ieco . Sen  jed n a k  n ie  ch c ia ł tk n ą ć  po­
w iek  A ta n a sa . C zuł s ię  p o d n ieco n y m  i w zb u rzon ym . A le  czy m ?
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C zy  o ży w a ją cy m  w  n im  m ajak iem  d aw n o  m in ion ych  lcoczow isk  
■stepowych p raszczu rów  —  p a sterzy , co  a ż  tu  n ad  W isłok  i Jasio łk ę  
za b rn ę li, c z y  m oże u rad ow ała  go  w ieść , że w nuczka M arinka —  ty lk o  
p a trzeć  czep iec  n iew ieśc i w d zieje  i  w ła sn e  g n ia zd o  z K ry c iem  za ło ży ?

—  D aj im , B oże , szcza śc ia  i z d o r o w ia ! —  szep ce g a zd a  i n a g le  
■odbiegają go w sz y stk ie  tro sk i, a  ja k a ś  fa la  w eso ło śc i ta k  go  p o ry w a , 
ż e  n a b ija  ,,d u h a n em "  fa jeczk ę  i b a so w y m  g łosem  n u cić  p o czy n a :

—  P o p id  lis  lca łyn ow yj, T a m  M arynka ch o d y ła , K a ły n u  ła m a ła ...

Cerkiewka w K o ła n n i  (po w .  ja s ie l sk i )

I ta k  ju ż  z a s y p ia . . . Z asyp ia  i n ie  s ły szy , ja k  w  s ie n i drżącym  
g ło se m  o p o w ia d a ją  so b ie  b a b y , że te j n ocy  parobek  F ed k o  sły sza ł, 
j a k  sow a  —  zła  w ieszczk a  —  ,,h o ło w k a ty "  dw a r a zy  p oczyn a ła .

—  D iżd aj, ch to ż  to  pom rę?  —  sp y ta ła  strw ożon a  M arynka.
—  M oże A tan as, bo d uże stareńk ij — od rzek ł c ich y  g ło s n iew ieśc i.
W  te j sam ej c h w ili s ta r y  g a zd a  w y p u śc ił zg a słą  fa jk ę  z u st , za ­

m ru cza ł przez sen  —  ,,Z  ły c z k a  ru m ia n o czo k , —  Z h o łow oń k i w i- 
n o c z o k " . . .  —  i ch rap nął p o tężn ie , po  gazd ow sk u .
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S ta rzy  zc zgorszen iem  p a trzą  na w d zierające  się  zew sząd  n ow e  
o b y cza je . J eszcze  n ie  m ogą  lu b  n ie  ch cą  d ob rych  od  z ły ch  o d ró żn ić . 
Już, za c isn ą w szy  zęb y , d a ro w a lib y  p ogard ę m ło d zieży  do od w ieczn ej  
o d z ieży  łem k ow sk iej, b o  —  je ż e li p raw d ę p o w ied z ieć  —  droga je s t  
on a  na t e  c z a sy  i n ied ogod n a , k ied y  u w ija ć  s ię  trzeb a  i ru szać  bez: 
p rzerw y, b y  koń ce w iązać  z k oń cam i, w a lcząc  o d zień  ju tr z e jsz y .

N ied z ie la  przed  cerkw ią  w  W yso w e j (po w .  go r l ic k i )

D ob re je s t  to , że ch oć  łe jb y k ó w  n ie  p orzu ca ją  i sierak ów , a r e s z ta .~  
ech , m in ęło , m in ę ło ! P arob k i w o lą  fa b ry czn e  sp od n ie , m a ry n a rk i, 
k a p elu sze  i tr zew ik i, b o  t o  m ie jsk ie , w sp ó łczesn e. T ego  ich  n a u c z y li  
c i, co  po m ia sta ch  w  w ojsku  s łu ż y li, bo  im  łem k ow sk a  „ s ta r y n a “ 
m y szk ą  trą c i. C h w ała  B o h u , że b a b y  i d z iew u ch y  d a w n y ch  s t r o ­
jó w  s ię  n ie  w sty d z ą , a le  i  t o  praw d a, —  że bard zo  p ię k n ie  w  n ich  
w y g lą d a ją  na z ie lo n y ch  k ob iercach  łąk  i na  t le  c iem n y ch  śc ia n  la s u .
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W iad om o, n iew ieśc i ród ! J e ­
sz c z e  led w ie -led w ie  u trzy m u je  
s i ę  d a w n y  n a w y k  m alow an ia  
•chat na  czerw on o  w  b ia łe  p a ­
s y , a  n a w e t w  dw a k o lo r y  —
■czerwony d la  m ieszk a ln ej p o ­
ło w y  i ż ó łty  —  d la  g osp od a r­
c z e j , lecz  u trzy m u je  s ię  — i to  
c ie s z y  serca  sta ry ch  gazd ów .
W e w sz y stk im  in n y m  w ie lk ie  
z a s z ły  z m ia n y ! O g o sp o d a rs t­
w ie  in aczej ju ż  m y śli m łodzież, 
c o ś  ta m  o sp ó łd z ie ln ia ch  ja ­
k ich ś  s ię  n arad za , o p o ży cz ­
k ach , ob o ro w y m  ch ow ie  b y ­
d ła , o now ych  szk o łach , d ro­
g a c h  i lek arzach  w iejsk ich . , , .

,  r . . . , . . Łem kow ie  w  II i s l o k u . . .—  M ozę to  i dobre, a le  n o ­
w e , a  w ięc i stra szn e  —  m ruczą  do s ieb ie  s ta r c y  i p o d ejrz liw ie  p a trzą
na m łod ych  gazd ów . S ta ru ch y  ty lk o , a i m łodsze b a b y  n ie  z m a ­
c a j ą  n a  te  g a d a n ia  n a jm n iejszej u w a g i. K ie  m ają  czasu  i w  d aw nej 
ż y ją  a tm o sferze . U sta liła  ją  i w  n ieru ch om e, zda s ię , p rzyob lek ła  
fo rm y  d łu ga  p rzeszłość łem k ow sk a , co  na w szy stk o  —  od urodzen ia  
■do śm ierc i, na k a żd y  d zień  i 
k a żd y  czy n  n iez łom n e u tr w a ­
l i ła  praw o n iep isa n e . S iw ow łosi 
.gazd ow ie w sty d zą  się  ju ż , a le  
b a b y  n ie  u stęp u ją  i żąd a ją , b y  
„ ,ta k e  w ełylce w ażn e  d iło" , ja k  
b u d ow a now ej c łia ty  o d b y w a ­
ło  s ię  s ta ry m  zw y cza jem  szu ­
k a n ia  za  pom ocą  kołaczylców  
z a w ie szo n y ch  na  p a ty k a ch  —
■szczęśliwego m iejsca  i w p u sz­
c z e n ia  do  n ow ego  dom u k o gu ta  
przez ok n o , zan im  k to ś  p ierw ­
sz y  w ejd zie  do s ien i. A orka i 
s ie w  —  od  częgo  za leż y  u ro­
d za j i b y t  ro d z in y  —  czy ż  to  
n ie  „ w e ły k e  w ażn e d iło '1 i czy ż

. . . i  iv W ie lk iem  (pow . sa n o ck i)
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m ożn a  tu  czegoś za p o m n ieć  i n ic  w y k o n a ć , co przez ty le  w iek ów  
ch ron iło  d z ia d ó w  od k lęsk i i g łod u  ? N a leży  w ięc  oracza , k o n ie  i w o ły , 
p łu g  i bron ę w od ą  św ię to ja ń sk ą  p ok rop ić , m ięd zy  k o ła m i p łu g a  
u m ieśc ić  ch leb  w  ln ian ej szm a tce , konie- b a to g ie m  p rzeżeg n a ć  w  im ię  
B oże. W ielk a  to  n ieostrożn ość , g d y  g a zd y n ia  przed w y ja zd em  „ czo -  
ło w ik a "  n a  siew  za p o m n i k ożu ch  „ n a  liw y j b ili w erchom "  w łożyć,, 
pokrop ić z iarn o  w od ą , a  r e sz tę  w y la ć  tu ż  p oza  w ozem , a ju ż  n ig d y

n ik om u  n ie  w o ln o  te g o  d n ia  p o ­
ży cza ć  w ęg li, za p a łek  i w  ogóle- 
ogn ia  ! P rzec iw k o  grad ob ic iu  lu ­
d zisk a  św ięcą  p a ty k i le sz c z y n o ­
w e i z a ty k a ją  je  po p o la ch . P ier ­
w szy  sn op  z p o la  p rzy n o si do d o ­
m u g a źd z in a , a  w te d y  ju ż  n ik t  
n ie  tk n ie  zb oża  w  p o lu , jak  rów ­
n ież  m y szy  n ie  b ęd ą  psuć z iar­
na , jeś li przed  p ierw szy m  w ozem , 
ż y ta  na  b oisku  rzu c ić  za m k n ię ­
tą  k łód k ę . O ty m  w sz y stk im  p a ­
m ię ta ć  n a leży  sta ra n n ie , bo  tegO' 
w y m a g a  surow e, n iep ew n e  ży c ie  
w  łem k ow sk iej k ra in ie . W ró żb y  
w sze lk ie  i sz czą tk i, echa d a w ­
nego  praw a lu d o w eg o  i cza ry  —  
to  te ż  d z ied z in a  n iew ie śc ia , z a ­
zd rośn ie  przez n ie  p rzek a zy w a ­
na córk om , b o  w n u czk i ju ż  zm ą ­
d rza ły  i śm ie ją  s ię  w  żyw e oczy,, 

p a trzą c  n a  p ra k ty k i b a b sk ie  i słu ch ając , co g lęd zą  o n e  c ic h y m i g ło ­
sa m i, n i to  w ie lk ą  p ow ierza jąc  ta jem n icę . Szep cą  zaś on e i m ru czą  
o „C how ańcach" —  d ob rych , ch ę tn y ch  do p o m o cy  lu d z io m  b iesach  
d om ow ych , o „ b łu d a ch "  z ło ś liw y ch , k tó re  p ija n y ch  i n iew ierzących  
g azd ów  n a  ro zsta jn e  w yp ro w a d za ją  d rog i, a ż  ch ło p y  z a b łą k a ją  się- 
g d zieś  i p rzep ad n ą . M ruczą coś o „ w en k lu za ch "  c z y  „ jen g lu sza ch " , 
co to  zu ch w ałem u  cz ło w iek o w i, je ż e li  zd o b y ć  je  i u jarzm ić  p o tr a f i,  
p ie n ię d z y  przysp orzą . A ile ż  to  t e  s ta re , w  lcab łąk  z g ię te  b a b y  m a ją  
w  p a m ięc i o p o w ieśc i „ szczy ry ch "  o d iab łach  i w ied źm a ch , o to p ie ­
lica ch , o s i le  urok ów  od złego  oka, a  jeszcze  w ięcej o d czy n ó w , ż a ­
rna w iań  i za k lęć  p rzeciw k o czarn ym  m ocom  p iek ie ln y m  ?! L eczy ć  
t e ż  u m ieją  w sz y stk ie  ch orob y , b y le  d z ień  w yb rać odpow uedni, szczęś­

K ob ie ta  łemkowska . . .
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l iw y  i ta k ą  ró w n ież  g o d zin ę , c z y  to  do „ sw y ta n ja "  c z y , , z  n oczy" . 
S k u teczn e  to  są  le k i —  ow e ,,c z o r n e  z iła " , k tó re  ta k  tru d n o  zn a leźć , 
ja k  i k w ia t  p ap roci na  K u p ałę; a le  i p o sp o lity  b arw in ek , sp a lo n y  
n a  p op ió ł, d ob ry  je s t  na b ie lm o , ten d z ia w a  w  gorza łce  —  na ch o ­
lerę , a i ty r ły c z  n iezgorszy . N a  g o jen ie  ran  n iem a  lep szych  środ k ów , 
ja k  sok  „ serp n y lca"  i p o p ió ł ze sk ó ry  jeża . O bkurzan ie „ p ry str item "  
zd ejm u je  urok i, lecz  to  n ie  w szy stk o , —  bo w siw ych  g ło w a ch , 
o k ry ty ch  czep cam i, p rzech ow u je  
się  p raw d ziw a  sk arb n ica  sp osob ów  
na o b iity  udój, c ie len ie  s ię  k rów  
i ow iec , na t łu s te  m leko i na  ep i­
d em ie  u zw ierzą t d om ow ych , p oza  
ty m  —  k tó ż  in n y , je że li n ie  baba, 
zn a  do  sed n a  d aw n e o b y cza je  —  
p rzy  chrzcie , ś lu b ie  i pogrzeb ie.
P rzed  ty m i „ s ta r in k a m i“ p o w a ż­
n ieją  n a w et i śm ia ć  się  p rzesta ją  
w n u czk i, co ju ż  ły k n ę ły  ży c ia  w ie l­
k o m iejsk ieg o , a  d la te g o , że są  to  
b ardzo  rzew n e za b ob on y , p e łn e  
d o sto je ń stw a  i w y m a g a ją ce  ży w e­
go  u d zia łu  o so b y  za in tereso w a n ej, 
k tóra  s ta je  s ię  ce le m  w sp ółczu cia , 
za ch w y tu  i zazd rości, szczeg ó ln ie  
w ięc przy obrzęd ach  w eseln ych , o 
c z y m  n a jśm ie lsze  i n a jb ard ziej wy« 
em an cj-p ow an e d z iew u ch y  m y śleć  
i  m arzyć  n ie  u s ta ją . I  n ie  d ziw , 
boć to  w szak że  ży c ie , n ow e ży c ie , k tó re  trzeb a  rozp ocząć  i do  gro­
bow ej d esk i m o ż liw ie  szczę ś liw ie  d o c ią g n ą ć  n a  ro li, łąk ach  i w  ch acie  
m ężow sk iej, co  b ęd z ie  c ich ą  p rzy sta n ią  lu b  te ż  u d ręk ą  n iew y p o w ie ­
d z ia n ą  i n iesk oń czon ą . Ś led zą  w ięc  d z iew u ch y  p iln ie , p a m ię tliw e  
n a  z a s ły sza n e  ra d y  b a b ek , b y  „ sw a ta c z  p iszo w  na  d iw k y " , w ed le  
o b y cza ju  łem k o w sk ieg o  i, g d y  s ię  u ło ży  z ro d z ica m i ch łop ca , w raz  
z , , t a t c io "  p oszed ł do  k sięd za  d a ć  na za p o w ied zi. N ie  za p o m n i p a n ­
n a  m łod a  p rzy jm o w a ć  p od ark i ś lu b n e  n ie  g o łą  ręk ą  in o  przez ln ian ą  
ch u stk ę  i o fia ro w a ć  o b lu b ień co w i k o łacz  i k oszu lę , o trzy m a w szy  od  
n iego  k o ła cz  z b ia łej m ąk i, p o d a n y  n a  „ c h u st i"  do czepca . P a m ię ta  
on a  te ż  o ty m , a b y  sw a tk i i  d ru żk i w ło ży ły  jej do trzew ik ó w  ziarna, 
p rzęd zę, m iód i p ien iąd z , b y  w  cerk w i ślu b n y  w ian ek  n ie  zsu n ą ł się
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z g ło w y  i n ie  zg a sła  św ieca  w  ręku  s ta r o s ty . P o sk o ń czo n y m  ob ­
rząd k u , tu ż  n a  d z ied z iń cu  cerk iew n y m  m o ło d y c ia  p o ta jem n ie  p u ści 
so b ie  św ieże  ja jk o  k urze za p azu ch ę , a  gd y  ono bez za trzy m a n ia  
ze ś lizg n ie  s ię  po  jej c ie le  i sp a d n ie  n a  z iem ię  —  m łod a  m ęża tk a  ju ż  
w ie, że p orod y  b ęd zie  m ia ła  lek k ie , w ięc  u śm iech a  s ię  rad ośn ie , 
k ie d y  ją  i m ęża są s ied z i o b sy p u ją  z iarn em  n a  b o g a te  i p łod n e  życie . 
Z cerk w i n ow ożeń cy  p ow raca ją  k a żd e  z o sob n a  do rod zic ie lsk ich  
ch a t, g d z ie  d aw n iej zaw sze , a  tera z  ju ż  w  n iek tó ry ch  za led w ie  o k o ­
lica ch , n aprzeciw ko n im  w y ch o d zą  rod zice , o d z ia n i w  kożuchy-, w y ­
w rócone fu trem  do góry-, n io są c  n a  p lecach  ch leb  —  zn ow u dobra  
w różba na  szczęśc ie  i  d o sta tek .

P o  o b ied z ie  u ro d zicó w  młody- z p rzy ja c ió łm i id z ie  do chaty- żony-, 
a le  zn a jd u je  ją  za m k n ię tą . P u k a ją  g ło śn o , a  w-tedy w y w ią zu je  się  
tra d y cy jn a  rozm ow a. Zapew-ne u s ta lil i  te n  r y tu a ł m łod zi p asterze  
s tęp o w i, in n ą  niegdy-ś p o słu g u ją cy  s ię  m ow ą, g d y  to , p o d cza s  k rótk ich  
p o sto jó w  p o  w ięliszy-ch ob ozach  k o czo w y ch , w y p a tr y w a li sob ie  
dziew u ch ę po  sercu  i ,  w y m a n iw sz y  ją  na  s te p  szerok i, ja k  u m ie li, 
p rzek on yw ali o sw-ej m iło śc i i  o ty m , że ca ła  z iem ia , słoń ce , k sięży c  
i gwiazdy- ty-lko d la  n ich  d w ojga  zo sta ły  stw o rzo n e , aby- w  rad ości

K o ły s k a  polna
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i szczęśc iu  ży ć  m ogli. —  C hto ta m  
je ?  —  p y ta ją  z ch a ty .

—  M y —  lu d y  p o d o ro żn i, spo- 
k ijn i, ch o czy m o  u w as w id p ocza -  
t y l  —  o d p o w ia d a  p an  m iod y .

—  M y w a s n e zn a jem o  —  szczo  
w y za lu d y , m oże w y  ja k i op rysz-  
k i, b o  n e m a je te  żad n ych  zn ak iw , 
a czom u  w y  d eś do in szo ji c h a ty  
n y  z a jsz ly ?  —  u d a n ie  g ro źn y m  
i n ib y  .s tr w o ż o n y m  g ło sem  p y ta  
d a lej o jc iec  m o lod yci.

— N a m  sa tu t  zw izd a  o b jaw y ła , 
tu  s ta ła  i  d a ła  n a m  zn a k , szczob y  
m y  tu  za jsz ły  —  o b jaśn ia  p ok or­
n ie  jed en  z dru żk ów .

D rzw i s ię  o tw iera ją  —  goście  
w ch od zą , p iją  w ód k ę i za s ia d a ją  
do s to łu , c h o c ia ż  m o ło d y ci n ie  w i­
d a ć  i n ie  s ły ch a ć . W te d y  sw a szk i 
r o zp o czy n a ją  „ ła d k a n ie"  grożąc, że n ie  b ęd ą  p ić  i  jeść , za n im  n ie  
p o k a żą  im  m ołod u ch y , s ta r o s ta  zaś p rzy sięg a , że n ie  u jrza w szy  
je j n ie  o p u szczą  ch a ty .

G ospodarz s ię  c er tu je , zw lek a  i k ręci, w  k oń cu  w y ch o d zi i p o ­
w raca z p a ro b k iem  o w y p ch a n y m  p o d u szk a m i brzuchu  i d ługich  
w ą sa ch . P o  d łu g iej m itręd ze  p rzy p ro w a d za ją  w reszcie  oblubienicę- 
i  sa d za ją  ob ok  m łod ego  m ęża . S to ły  ju ż  n a k r y te , jed zen ie  i  p ic ie  
p rzy g o to w a n e . Z aczyn a  s ię  u c z ta  w ese ln a , p od czas k tórej m łodym  
p o d a ją  o sob n e  d an ia , najczęściej kurę.

W reszcie  , , m ło d a “ w raz ze sw oją  sk rzy n ią  w yp rąw n ą  p rzyb yw a  
w ozem  do d om u m ęża . P ierw sze  stra szn e , od p o w ied z ia ln e  k ro k i, 
d ecy d u ją ce  o ca łej p rzy sz ło śc i!  O ile  p rzed  o łta rzem  b ron i sw ych  
p raw  g ło w y  d om u m ężczy zn a , b a czą c , b y  k o b ie ta  n ie  n ad ep n ęła  
m u n a  n ogę, n ie  p rzy c isn ę ła  do  ja k ieg o ś  tw a rd eg o  p rzed m io tu  o d z ieży  
i p o d cza s  p r z y s ię g i n ie  p o ło ż y ła  n a  jeg o  ręk ę sw ej d ło n i, o  ty le ,  
w ch od ząc do  now ej ch a ty , d z ia ła  z gorą czk o w y m  p ośp iech em  n ie ­
w ia s ta , O na p ierw sza  za czy n a  się  m yć, b y  od p ęd zić  z łe  m oce , 
on a  te ż  k ro p i w od ą  g o śc i i w sz y stk o  w ok ó ł w  ca łej zagrod zie . D o  
św itu  n ieraz  p rzec iągn ie  s ię  s ta r o d a w n y  „ p ro p ijn y k "  —  zap ijan ie  
m łodej i o czep in y , g d y  to  p rzy  jej p łaczu  i zaw od zen iu  zd ejm u ją

P rzędzen ie  w ełny
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C h łopak  w s tarośw ieck ie j  , ,h u n i“

<lło ro zp o czy n a  p o w szed n ie , sza re  ży c ie  i ju ż  od ty c h  d w o jg a  lu d z i 
z a leż y , c z y  b ęd zie  im  p rzy św ieca ć  sło n k o , c z y  te ż  „ n a w a ła “ czarn a  
o k r y je  dziś ta k ie  p rom ien ne n ieb o  n ad  n im i.

Są  to  sta re , s iw e  o b y cza je , a le  p e łn e  n ieśm ier te ln e j ży w o tn o śc i. 
N iech  c y w iliza c ja , w sp ó łczesn e  p o g lą d y  i p rą d y  p rzen ik n ą  ca łe  
ży c ie  Ł em k ów , zm ien ią  w szy stk o , za b iją  szy d ers tw em  d ia b łó w , 
w ied źm y, d u ch y , ru sa łk i, urok i i in n e  zab ob on y , co ry ch ło  już n a ­
s tą p i, ja k  ty lk o  um rze g a zd a  A ta n a s  i s ta ru ch y  —  zn ach ork i, ■— 
te  o b y cza je  w eseln e  d łu go  jeszcze  ży ć  b ęd ą ! J a k iż  b ow iem  ch łop ak  
i ja k a  d z iew czy n a  n ie  zech cą  w  ty m  w a żn y m  d n iu  u czy n ić  w s z y s t­
ko, b y  s tw o r z y ć  so b ie  ży c ie  p o g o d n e , d o s ta tn ie  i szczę ś liw e? !

J eszcze  od cza su  do  
czasu , p o w ija ją c  d z ie ­
ck o , ja k  p rzez  sen , in ­
s ty n k to w n ie  p rzy p o ­
m in a  so b ie  m a tk a  —
co  s ły sz a ła  n ie g d y ś  od  
sta ry ch  k o b ie t  w ie j­
sk ich  —  w p raw nych  
„ p o w itu c h “ —  d om o­
rosłych  ak u szerek . T e  
p r zestrzeg a ły  „ w a h it-  
n e ż in k i" , o czek u ją ­
ce  p o to m stw a , b y  d la  
zd ro w ia  d z ieck a  z a ­

Ł em kow sk ie  sa n k i

w ien iec  —  n a k ła d a ją  
„ ch im lę" , u p in a ją  na  
niej w ło sy  i „ p o w ia -  
zu ju t"  czep cem , p rzy  
cź y m  s ta r o s ta  w ese l­
n y  k ra je  ż y tn i, zd o b n y  
w  g w ia z d y  i, ,p ta s z k i"  
„ ch lib -s t iln y k "  i d z ie ­
l i  go p o m ięd zy  cz ło n ­
k ó w  ro d z in y .

A  n a za ju trz  m łod zi 
p rzy n io są  n a  p leb a n ię  
tr z y  g a łą zk i so sn ow e, 
op lecion e barw inkiem . 
K o n iec ... M łode s ta -
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w sze n o s iły  p rzy  sob ie  n ożyk , a  n ig d y  n ie  k ła d ły  za  p a zu ch ę  św ieżych  
ow o có w , b y  za n ic  n ie  s tą p a ły  po  szn u rze  lu b  ła ń cu ch u , n ie  śc ią g a ły  
m ężo w i b u tó w ; on e te ż  u czy ły , że n ie  w o ln o  n a  k o b ie tę  c iężarn ą  rzu ­
c a ć  c zy m śk o lw iek , ch o ćb y  d la  żartu , i p lu ć  w  jej stro n ę . N ow orod ­
k o w i, je ż e l i  je s t  d z iew czy n k ą , d a ją  do rą czk i ig łę , ch ło p a k o w i — m ło ­
te k , a b y  b y ł k o w a lem , i p ien ią d ze  —  p rzep o w ied n ię  i  ta liz m a n  p rzy ­
sz łeg o  b o gactw a . T eraz d z iec io m , oprócz p ien ięd zy , d arow u ją  k siążk ę  
i o łó w ek  —  bo zro zu m ie li ju ż  Ł em k ow ie , że  sz tu k a  c z y ta n ia  i p is a ­
n ia  —  lep sza  to  n iera z  od m ają tk u  p o tę g a  i „o d czy n "  n a  różne  
b ie d y  i k lę sk i. T ak  to  d ogoryw ają  p rzeży tk i o b ycza jow e. N a stęp n e  
p o k o len ie  k o b ie t  n ig d y  ju ż  ich  so b ie  n ic  p rzyp om n i, b o  i tera z  ju ż  
m ło d zież  n ie  d a rzy  za u fa n iem  zn ach orów  w iejsk ich , w o li p orad zić  
s ię  lek arza  w  m ia steczk u  i n ie  zad aje  sob ie  tru d u , b y  n a  K u p ałę  
i w  w ig ilię  św ię ta  M atk i B osk iej Z ielnej szu k a ć  tra w  i z ió ł le c z n i­
c zy ch . Z apom ną te ż  n ieb a w em  m łod zi Ł em k o w ie , co  n a leży  rob ić, 
g d y , p rzep o w ia d a ją c  czy ją ś  śm ierć , za w y je  p ies , h u k n ie  sow a, 
sk rzek n ie  sro k a  p od  ok n em  lu b  k ogu cim  g ło sem  k rzy czeć  p o czn ie  
kura , z ło p o tem  sk rzy d e ł z la tu ją c  z d rąga  w  s ta jn i lu b  oborze?  
Ju ż  i w  n a szy ch  czasach  g d z ien ieg d z ie  ty lk o  u m ierającego  k ła d ą  
n a  sło m ę  i w c isk a ją  m u w  ręk ę „ h ran yczn u  św iczk u " , b y  m ia ł 
le k k ie  k o n a n ie . Z m arłego  za ś  u b iera ją  w  k o szu lę  ln ia n ą , u sz y tą  
b ez  w ęz łów , i w  n a jlep szą  o d z ież , za trzy m u ją  zegar i odw racają  
lu s tr o  szk łem  ku  śc ia n ie . P o  n a b o żeń stw ie  ża ło b n y m  m łod zi urzą­
d za ją  w  ch a c ie  zab aw ę. T a k i „p och oron "  k o ń czy ł s ię  n ieraz k rw a ­
w y m i b ó jk a m i, co  u w a ża n e  b y ło  za  b ardzo  dobry  zn ak , lep szy  
n a w e t od  „ jo jk a n ia " , g d y  m a tk a , żona lub  córk i n ieb oszczyk a  n ie ­
z w y k le  g ło śn o  za w o d zą  i szczerze  p ła czą . D o  tr u m n y  k ła d ą  różn e  
p rzed m io ty , za p a sy  żyw n ośc i i „ w y k u p n e"  p ien ią d ze . W yn osząc  
c ia ło  z iz b y , żeg n a ją  ją  tr z y k r o tn ie , u d erzając  tru m n ą  o próg, 
a  w  ty m  sa m y m  c z a s ie  d o m o w n icy  p oru sza ją  w sz y stk o  w  za g ro ­
d z ie  —  b y d ło , k o n ie , p sy , z iarn o , s ia n o , w ozy , n arzęd zia  ro ln icze  
i sp r z ę ty  d om ow e, co  m a na  ce lu  sp row ad zić  urodzaj i zdrow ie. 
S m u tn e  b y w a ją  o s ta tn ie  ch w ile  p rzed  o d d a n iem  z iem i c ia ła  n ie ­
b o szczy k a , je ż e l i p o są d zą  go , że s ta n ie  s ię  u p iorem  lu b  in n y m  
„ p e k e ln y k ie m " . T eraz to  ju ż  od esz ło  w  m rok  p rzesz ło śc i, lecz  n ie ­
d a w n o  je szcze  ta k iem u  b ied a k o w i, leżącem u  ju ż  w  tru m n ie , w b ijano  
w  g łow ę ząb od b ron y , a  przez ca łą  d rogę n a  cm en ta rz  p rzed  orsza ­
k ie m  p o g rzeb o w y m  sy p a n o  m ak , b y  u p iór  n ig d y  n ie  m ógł w rócić.

P o  p ogrzeb ie  rod zin a  i p rzy ja c ie le  zm arłego  sp o ży w a ją  „ n ie -  
sp o d z ie w a n y j" ob ia d  b ez  m ięsa  i śp iew a ją  na  in ten c ję  n ieb oszczyk a
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„ w iczn u ju  p a m ia t"  —  n a sze  „ r e ą u ie sc a t" , a  na  cześć  p o zo sta ły ch  
na ty m  p a d o le  —  „ m n o h a ja  l i ta " , co  od p ow iad a  p o lsk ie j p ieśn i 
b ies ia d n ej „ s to  la t" . N a  s ió d m y  d zień  p o  p ogrzeb ie  u rząd za  się  
n ow e p rzy jęc ie  —  „ ty ż d e ń "  z u d z ia łem  p op a , m o d ła m i, o d c z y ta ­
n iem  ew a n g e lii i św ięcen iem  c h a ty . W ie le  p rzech ow ało  s ię  jeszcze  
d aw n ych  p o g a ń sk ich  i k oczow ych  ob rzęd ów  p o grzeb ow ych , lecz ,  
ja k  coraz ju ż  częściej m ó w ią  g a zd o w ie  i g a zd y n ie  —  „ to h o  z w y ­
cza ju  tep cr  tu  n eje" . T ak  —  z n ik a ją  coraz szyb cie j s ta re  o b y cza je  
i tra d y c je . Sam o ży c ie  z n o w y m i w a ru n k a m i w y k o rzen ia  je  jak  
c h w a s t y . . .  J eszcze  k ilk a n a śc ie  la t  i  —  w sz y stk ie  echa m in ion ej 
przeszłośc i u m ilk n ą  n a  za w sze , u m rą  i  n ie  o d n o w ią  s ię , bo  im  c y w i­
liz a c ja , zw y cza jem  łem k o w sk im  i c y g a ń sk im , w b ije  w  g ło w ę  ząb  
o d  b ron y , p od  ję z y k  p o ło ży  d w ie  sz p ilk i, o b sy p ie  m a k iem  i  n a s ie ­
n iem  d zik iej ró ży . P o  raz  o s ta tn i,  p o  raz  o s t a tn i .  . . O te j sam ej  
g o d z in ie  ro zw ie ją  s ię  ja k  sm u g i m g ie ł p oran n ych  sęd z iw e  zw y cza je  
d om ow e i gosp od arsk ie , a  n a w e t o b rzęd y  d oroczn e , o i le  n ie  zo sta n ą  
zw ią za n e  z w y p o czy n k iem  p o  p ra cy , za b a w ą , śp iew em  i  ta ń c e m . 
Ju ż m łode g a zd y n ie  n ie  b ard zo  c h ę tn ie  p iek ą  w ig ilijn y  „k riaczu n "  
z ta liz m a n ic z n y m  zą b k iem  czosn k u  w e środ k u , n a  k rzy ż  p rzew ią ­
z a n y  p a sem k a m i p rzęd zy  ln ia n e j. U śm iech a ją  s ię  m ło d zi łem k o ­
w ie śled ząc, ja k  o jco w ie  n io są  sta ro m o d n e  p ieczy w o  n a  b rzeg  p o ­
to k u  i, tr z y m a ją c  je  n a  dw u  sn o p k a ch  o w sia n y ch , za n u rza ją  w  
w od zie , a  p o te m  m y ją  s ię  i d ź w ig a ją  k u b e łek  z w od ą , a b y  in n i 
o b m y li s ię  w  te j w od zie, co  w sze lk ą  cza rn ą  m oc o d g a n ia . W szy stk o , 
co  p rzy n ió s ł g a zd a  od  p o to k u , m a zn a czen ie  i  d ob roczyn n ą  siłę , 
a  w szy stk o  s łu ży  do  w różb . B o ch en  „ k r ia czu n a " , p c h n ię ty  ta k ,  
b y  to c z y ł s ię  k a n tem , m a za trzy m a ć  s ię  górn ą  częśc ią , b y  w szy stk o  
w y p a d ło  szczęś liw ie . S n op k i o w sa  Ł em k ow ie  ro zw ią zu ją  i  k ła d ą  
p od  serw etę , co  ch ron i n a jsk u teczn iej p rzed  m y sza m i.

T e zw y cza je  n ie  w szęd z ie  ju ż  są  p rzech o w y w a n e  w  sw ej p o g a ń ­
sk iej c z y s to śc i. Z m ien ia ją  s ię  szy b k o  i  n ied łu g o  ju ż  p rze jd ą  w  k ra in ę  
w sp om n ień , bo  ju ż  i te r a z  n ie  w ierzy  m ło d z ież  łem k o w sk a , żeb y  
czo sn ek  z „ k r ia czu n a "  m óg ł b y ć  sk u te c z n y  n a  b ó l zęb ó w  i m ają  
w ięk sze  za u fa n ie  do jo d y n y , a sp iry n y , a  n a w e t . . .  d e n ty s ty k i.  
N a  św ię ta  w ie lk a n o cn e  za to  w  k ażd ej ch a c ie  b a b y  p iek ą  z ży tn ie j  
m ąk i „ p a s k u “ i k ła d ą  na  n iej tr z y  u c ię te  p r ę ty  w ierzb y . W  n ie ­
k tó ry ch  w siach  rob ią  p isa n k i, le cz  ja k  z iem i do  n ieb a , t a k  im  do  
h u cu lsk ich  w yrob ów ! N a  św ię teg o  J a n a , k tó reg o  w eso ły  i zaw sze  
tr o c h ę  ta je m n ic z y  d z ień  b ęd z ie  za p ew n e d łu go  je szcze  ob ch od zon y , 
m ają  m ie jsce  so b ó tk i i k u p a ło , g d y  to  p a lą  s to s y  z g a łę z i ja łow ca ,
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Z im o w y  ranek w R ych w a ld z ie

sm erek a  i jo d ły , śp iew a ją  i sk a czą  przez p ło m ien ie , —  bo gd zieś  
g łęb o k o  w  d u szy  Ł em k ó w  tk w i p rzek o n a n ie , że  o g ień  —  b ra t Jariły -  
b o g a  u zd raw ia  i oczy szcza , A  noc św ię to ja ń sk a , d u szn a  i gorąca  
b u rzy  i za p a la  k r e w . . .  R o z ło ży ste  b u k i i  c iem n e g ra b y  sp o g lą ­
d a ją  n a  to , co  się  d z ie je  w  ich  c ien iu , bo  ta je m n e  ta m  i w ażn e z a ­
ch o d zą  w y p a d k i, o ca ły m  sta n o w ią ce  życiu , g d y  to  p o ja w i się  na  
w si za w sze  od  te j  n o c y  sza lon ej pogard zan a  ,, za w y t k a “ —  sierocin a  
lu b  now a, szczęś liw a  m o ło d y c ia . . .  M łoda g a zd y n ia  b ęd zie  m yśla ła , 
że sw y m  u rok iem  czy  lu b y s tk ie m  zd o b y ła  sob ie  m ęża  i n ie  w ie, 
n ie  p a m ię ta , że b y ło  to  n a  K u p a łę , a  w ięc  sa m  Jariło  ta k i  jej lo s  
szczę ś liw y  w y z n a c z v ł . . .  N ie  p a m ięta  o ty m  ga zd y n ia , co  to  ju ż

R ozw ożen ie  obornika  
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w  m ieście  b y w a ła  n ieraz , s ły sza ła  rad io  i p rzy g lą d a ła  s ię  obrazom  
na sreb rn ym  ekranie. P o zn a ła  ona ży c ie  i w ie, że je s t  ta k  z a w iłe  
i groźne, że n ic  n a  to  n ic  porad zą  w różby, czary , o d czy n y  i lu b ­
czyk i. N ie  m a ona żad n ych  złud i żad n ych  rozczarow ań . P rzed  n ią  
w ije  się  i  g in ie  w  od d a li droga ciężkiej p racy , tro sk i i  ch w ilam i ro z ­
paczliw ej w alk i. P o leg a  w ięc  ty lk o  na  w łasn ych  siłach , w y trw a ło śc i 
i  sprycie. A  w szy stk ie  te  starośw ieck ie  gu sła  —  zabaw a, żart, o szu ­
k iw an ie sam ych  sieb ie , b u d zen ie  m ętnej n ad zie i. E ch ! Co d la  n ie j  
Jariło?  D źw ięk  bez treśc i, n iezrozum ia le , obce uchu, n iep o trzeb n e  
ech o  p r z e s z ło ś c i . . .  I p ie śn i n aw et p o c ie szy c ie lce  n ic  w ie r z y . . .  

S p iw a n o czk y  m oji, tilk o  w as sp iw a ty  —
Talcyj roczok  n a sta w , b y  w as za b y w a ty .
T akyj roczok  n astaw , ta k a  h o d y n o czk a ,
S zczob y  za b y w a ty  sw o ji sp iw an oczk y .

B ie l kwiecia  i  obłoków
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S ł y n n e  k arpack ie  u zdrowisko  Iw onicz;  lo jego s a n a t o r i u m . . .

R O Z D Z IA Ł  P IĄ T Y

-KU P R Z E Ł Ę C Z Y  D U K I E L S K I E J

Tak ie  to  p ły n ie  c ich e, szare życie  na 
Ł em k ow szczyźn ie . D o k ad zi, pełnej 

sta ry ch  d rożd ży  n ow e ju ż  jed n a k  sączy  
się  w ino . Co w y n ik n ie , g d y  b u rzyć się  
zaczn ie , a  p o tem  się  u sp ok o i ? C zy now e  
fe rm en ty  w y tw o rzą  lep sze , c z y  gorsze ży ­
cie?  T a k ie  p y ta n ia  p o w sta ją  sam e, g d y  
s ię  przecina  w  lec ie  —  ten  ta k  łagod n y , 
c iep ły , sk ą p a n y  w  p rom ien iach  słońca  
kraj —  c z y  b ęd ą  to  d o ły  san ock o-ja sie l-  
slcie, c z y  P ogórze, ła n a m i ż y ta  ok ry te , 
c z y  u sk ok i i zbocza  B esk id u  N isk iego ,

. i  p o c z ta
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na k tó re  z n iz in  w p ełzła  ju ż  szach ow n ica  p ó l, łą k  i m ałych  oaz  
le śn y ch . Od S an ok a  ku p o łu d n io w i ro zb ieg ły  s ię  d rog i p o  Ł em - 
k ow szczy źn ie  —  k o le je , sz o sy  i zw y k łe  , ,p o lsk ie"  d rog i. N a  z ie ­
lonej rów n in ie  , , do łów " , obrzeżonej d a le k im i fa la m i P ogórza  i s in ie ­
ją c y m i na  p ołu d n iu  z a ry sa m i w y ższy ch  gór s ta p ia ją cy ch  s ię  z błę-

Z a k ła d  w ych o w a w czy  w M ie js c u  P ia s tow em

k ite m  p ogod n ego  n ieb a , d rog i tn ą  z iem ię  ży zn ą , ty le  ra zy  ju ż  
tr a to w a n ą  k o p y ta m i b a ch m a tó w  ta ta rsk ich , szk ap  ra jtarów  szw ed z­
k ich  i n o g a m i d zik ich  „ sa b a tó w "  w ęg iersk ich , a ż  ro zsza la ła  tu  
w ojna św ia to w a , w yczerp an ą  i w strzą śn ię tą  g leb ę stru g a m i k rw i 
lu d zk iej u ży źn ia ją c  i czerep a m i c iężk ich  p oc isk ów  g łęb o k o  p rze- 
oru jąc . R a z  po  raz c ią g n ą  s ię  za g ro d y  łem k ow sk ich  i p o lsk ich
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w si, a  są  n ib y  zw o- 
n a  ła ń cu ch a , co do  
p o to k u  c z y  do  w ięk ­
szego  d op ływ u  Sanu  
p r z y tu liły  się  od n ie ­
p a m ię tn y ch  czasów .
N ic  to , że w ojn y  sto  
ra zy  z m ia ta ły  je  z 
p o w ierzch n i z iem i, 
g ru zy  i zg liszcza  p o ­
zo sta w ia ją c  — życ ie  
t l i ło  s ię  tu  ja k  żar 
p od  p op io łem , n ie  
ty lk o  pod g o n to w ą
lu b  sło m ia n ą  strze- K o śc ió ł  w  Wrocance ( pow. k rośn ień sk i)  
c h ą  i d a ch em  dw oru  
lu b  p a ła c u , a le  przed e w sz y stk im  w  z iem i sam ej, g d z ie  leżą  kości 
d z ia d ó w  i pradziadów - lu d u  m iejscow ego  i b ezd źw ięczn y m  głosem  
szep cą  do  w nuk ów :

—  Tu za k ła d a jc ie  n ow e gn ia zd a , m iejsce  to  b ow iem  szczęśliw e  
j e s t ,  przez d z ia d ó w  obrane, wred le  w różb i ozn ak  w ie r n y c h !

R a n y , b lizn y  i  szczerb y , zad an e  przez w ojnę, zn ik ły  od daw na. 
Jak  fen ik s  z p o p io łó w  od ro d ziły  s ię  w io sk i łem k ow sk ie . M oże ta m  
i sa m  zm ien iły  on e sw ój w y g lą d  zew n ętrzn y , ju ż  b la ch ą  p o k ry te  
i b arw n ych  śc ia n  p ozb aw ion e , lecz  i sta re  te ż  p o z o sta ły  i ja k  d a ­
w niej b iją  w  oczy  
czerw o n y m i b ier­
w io n a m i i b ia ły m i  
na sp o in ach  p a sa ­
m i. G dzien iegdzie  
p rzy tu lił się  do n ich  
gaj grab ow y, o lszo ­
wy lu b  b u k ow y , a  
p rzed  ch a ta m i w y ­
b u ja ły  b zy  różow e, 
czereśn ie  i śliw-y, do  
o k ien  z a ś  za g lą d a ­
ją  s ło n eczn ik i i m a l­
w y. P o  łąk ach  pasą  
się k row y  —  nie te

Cerkiew  w  Ż y d o w s k ie m  (pow . k ro śn ień sk i)
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d aw n e —  m ałe i suche, le cz  —  rosłe , cza rn o b ia łe , len iw e , c iężk ie  
i m leczn e. M ałe k ierd e le  ow iec  k o sm a ty ch , „ p op raw ion ych "  s t a ­
ran iem  w ojska , k tóre  ro zd aw ało  gosp od arzom  rasow e baran y , snu ją  
s ię  po su ch ych  garb ach . Spoza d rzew  w yziera ją  m urow ane i dre­
w n iane d zw on iczk i k sz ta łtn y c h , m a low n iczych  cerk iew ek , n ieraz  
pięknej lu b  w ym yśln ej n a w e t b u d ow y; p rzy  drod ze —  a to  i  w p rost 
w polu  b y ć  m oże —  na sk rzy żo w a n iu  d aw n o ju ż  zaoran ych  dróg  
tk w ią  k rzy że , k a p lic z k i o zarysach  p rzeróżnych  —  czw orok ątn e , 
ok rąg łe , sp ic z a s te  i k o p u la s te , z k r z y ż y k a m i n a  szczy c ie , z  figu ram i 
C h rystu sa  lu b  św ię ty ch  w e w n ęk ach , g d z ie  p a li s ię  św ieczk a , p o ­
bożn ą  lu b  b ła g a ją cą  za p a lo n a  ręk ą , w id n ie je  p ęk  chabrów , n ieza -  
budek  i d zw on k ów . L u d zie  p racu ją  w  p o lu  —  b arw ne k o b ie ty  co

n ib y  p stre  s to r ­
c z y k i jarzą  s ię  na  
z ie lo n y m  i  z ło c i­
s ty  m  k ob iercu  ró ­
w n in y  i szare jak  
ta  z iem ia  ch ło p y  
w „cyrk u larach "  
ze s ło m y  —  lu b  
te ż  w fab ryczn ycli 
kap elu szach  z w y. 
b lak łego  zic lon a-  
w ego filcu .

T rochę p a g ó r­
k ó w  g arb i s ię  na  
h o ry zo n cie , a  na  
n ich  c ie m n y  la s . 
Spoza  n iego  w y ­

soko pod  n ieb o  strze la ją  w ieże  k a ted ry  łem k ow sk iej w  R y m a n o w ie  —  
s to lic y  g reck o -k a to łic k ieg o  b isk u p stw a  łem k o w sk ieg o . P ośród  k w it­
n ących  g ło g ó w  n a  szczy c ie  w y n io słeg o  p agórk a  rozp arła  s ię  o k a za ła  
św ią ty n ia  b arok ow a, w  k oń cu  w. X V II I -g o  za łożon a  przez O sso liń ­
sk ich  na  m iejscu  d aw n ego  k o śc io ła  fu n d a cji S iem iń sk ich ; od  p o łu ­
d n ia  w zn o si s ię  góra K a lw a ria , gd zie  o d b y w a ją  s ię  w  w ie lk im  t y ­
g o d n iu  p ro cesje  do s ta c ji M ęki P a ń sk ie j. I tu ż -tu ż , zaraz w  m ia ­
steczk u , rozrzu con ym  po n iższy ch  w zgórzach  i jarach  s to i  p a ła c  
c a d y k a -cu d o tw ó rcy , do  k tórego  c ią g n ą  z całej M ałop o lsk i i sp oza  
K arp at Ż yd zi p o lscy , czescy , s ło w a ccy  i w ęgierscy-. M iasteczk o  bru­
d n e, lecz  o ży w io n e , p ełn e  k ra m ik ó w  żyd ow sk ich  i n iesp ok ojn ego ,

D o m y  w  J a ś l i s k u  (pow . sa n o c k i )
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zg ie łk liw eg o  ruchu  jarm arczn ego , bo jarm ark , szczególn ie  w  lecie, 
an i na  ch w ilę  n iem al tu  n ie  zan ika. P ow od em  teg o  je s t  u k ry te  śród  
gór, p rzec ię ty ch  rzeczu łk ą  M orawą, uzdrow isko  R ym an ów , n a leżące  
do hr. P o to ck ieg o , z p ow szech n ie  zn an ym  m alow niczo  p o łożon ym  
zak ładem  leczn iczym . T rzy  źródła —  T y tu s , C elestyn a  i K lau d ia  
d o sta rcza ją  gazow ej słon o-jod ow o-b rom ow ej w od y , u żyw an ej do  
p ic ia  i  k ą p ie li. W ille  d la  k u racjuszów  s to ją  w  c ie n is ty m , starym  
p arku , g d z ie  t e ż  w zn iesion o  k ośció łek , ś lic zn ie  o d c in a jący  s ię  od  
z ie lo n eg o  t la  d rzew  liśc ia s ty c h .

Z R y m a n o w a  Z droju m ożna zrob ić  sporo c iek a w y ch  w y c ie ­
czek  i n ie  ty lk o  do  m ia steczk a , do żyd ow sk ich  sk lep ik ów  i r e s ta u ­
ra c ji —  „ n a  p strą g i" , a le  i do d a lszych  o k o lic . W arto  pójść czy

F ra gm en t r y n k u  w Dębowcu (ftow. ja s ie l s k i )

p ojech ać  do  B rzozow a, g d z ie  w zn osi s ię  p ięk n y  k ośc ió ł barok ow y  
z tro n em  b isk u p ó w  p rzem ysk ich , g d y ż  c i k s ią żę ta  kościo ła  m ieli 
tu  sw oją  rezyd en cję  le tn ią  i  s tą d  s ięg a li p a ro k ro tn ie  p o  w p ływ y  
n a  S ło w a cczy źn ie , n ie  b acząc  n a  za ta rg i z w ęg iersk im i p anam i. 
W  szerzen iu  sw ych  w p ły w ó w  p o słu g iw a li się  b isk u p i p o b lisk ą  Starą  
W sią , g d z ie  w  sw o im  cza s ie  jezu ic i do zb u d ow an ego  przez nich  
k o śc io ła  p od ob n o  z Ł u ży c  sp ro w a d z ili tru m n ę z p roch am i S łow ak a  
Jura, s ły n ą ceg o , jak o  b ło g o s ła w io n y  i cu d otw órca . K ie w iadom o, 
g d zie  o b ecn ie  zn a jd u je  się  ta  tru m n a , lecz  Słow-acy w  dniu  8-go  
w rześn ia  n ied aw n o  jeszcze , przed  zaostrzen iam i gran iczn ym i tłu m .
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n ie  tu  p rzy b y w a li n a  o d p u st. W y c ieczk i do H a czo w a , b o g a te j , 
dużej w si o k tórej b y ła  ju ż  m ow a  ja k o  o d aw n ej o sa d z ie  sp o lsz ­
czon ych  N iem có w -k a to lik ó w , i  do H u m n isk , g d z ie  p rzech o w a ł s ię  
z a b y tk o w y  k o śc ió ł d rew n ian y , n a leżą  do n a jc iek a w szy ch . W  całej 
o k o lic y  rzu ca ją  się  w  o czy  w ieże  w ier tn icze  i tr a d y c y jn e  „ tró jk i" , 
g d z ie  Ł em k ow ie  i d rob n i p rzed sięb io rcy  sp osob em  n a jp ro stszy m  
w y d o b y w a ją  ropę n a fto w ą , p om p u jąc  ją  z g łęb i z iem i. K uracju sze  
ry m a n o w scy  zw ied za ją  c h ę tn ie  i t łu m n ie  są s ied n ie  za k ła d y  leczn icze  
w Iw on iczu . D ro g a  g ru n to w a  p ro w a d zi przez la s . M ożna te ż  d o ­
jech a ć  k o le ją  do w si T a rg o w isk o , sk ąd  p o ch o d z ił s ły n n y  G run- 
w a ld czy k , jed en  z d z iew ięc iu  ry cerzy , rozp o czy n a ją cy ch  t ę  w iek o ­
p om n ą b itw ę  —  J a k sa  L is , k tó ry  c h o c ia ż  n ie  zg in ą ł w  sieczy ,  
to  jed n a k  późn iej n ic  o  n im  n ie  w sp o m in a ją  k ron ikarze. B y ł on  
je d n y m  z n a jb liż szy ch  są s ia d ó w  Z a w iszy  C zarnego, b o  te n  zn ów  
na P o d h a lu  w ło d a rzy ł i w  ręk u  sw y m  p ew n eg o  cza su  C zorsztyn  
d zierży ł. S tąd  przez M iejsce P ia s to w e  z d o b ro czy n n y m i za k ła d a m i 
p rzem y sło w y m i i  w y ch o w a w czy m i k s ię ż y  sa lez ja n ó w  i w ieś  Iw o n icz ,  
k olo  k tórej w  c ien iu  s ta ry ch  d rzew  b ie le je  p a ła c  lir. Z ału sk ich , 
d roga  doprow ad za  do  m a lo w n iczo  u m ieszczo n eg o  śród  le s is ty c h  
w zgórz zd rojow isk a . W sp ó łcześn ie  u rząd zon a  le cz n ica  i k ilk a  źród eł

P a ro b cy  łem kow scy  z  pow. sanockiego i jas ie lsk iego
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szcza w y  jod ow o-b rom ow o-słon ej, k ąp ie le  m in era ln e  i  borow in ow e, 
ś lic zn e  p o łożen ie , n ie tru d n e  p rzech ad zk i po  m alow n iczych  górkach  
o k o liczn y ch  c z y n ią  z Iw on icza -zd ro ju  jed n ą  z n a jch ętn ie j u czę ­
szcza n y ch  m iejscow ośc i leczn iczy ch , zn a n y ch  ju ż  w  P o lsce  i  n a  
W ęgrzech  tr z y s ta  la t  tem u  z p ow odu  rzad k o  sp o ty k a n eg o  źródełka  
„ B e łk o tlu " . N a  p ery fer ii zd ro jow isk a  b ije  ono z z iem i, b u rzy  się  
i  b u lg o ce; na  p o w ierzch n i w o d y  p ęk a ją  z h a ła sem  duże b ąb le  g a zu  
z iem n ego , g d y ż  ca ła  m iejscow ość  w ok ół o b fitu je  w p ok ład y  n a fto n o ś-  
n e. G az te n  ła tw o  się  za p a la  od za p a łk i. T em u to  dziw n em u  źródełku  
p o św ię c ił k ilk a  stro f W in cen ty  P o l w  sw ej „ P ie śn i o z iem i n a sz e j“ : 

—  W  cien iu  ty c h  la só w , coś ta m  szem rząc słodko.
D ziś, ja k  przed  w iek i, w ita sz  n as, B e łk o tk o l 
C zy sty  s ię  p łom ień  z tw y ch  n u rtó w  d ob yw a,
Co, ja k  n a tc h n ie n ie , przez d u szę p rzep ły w a !
A  czc ią  p rzejęc i n ad  źród łam i tw y m i,
W ie lb im y  B o g a  w  cu d ach  n aszej z ie m i!

W iersz te n  w y r y to  na  ta b lic y  m arm urow ej n a d  „ B e łk o tk ą "  na  
w ieczn y ch  c za só w  p a m ią tk ę .

Od cza su  d o  cza su , n a w e t w  le c ie , n a d lec i tu  k ró tk i a  g w a łto w n y  
p o w iew  od p o łu d n ia , ro zk o ły sze  s ta r e  b u k i, g ra b y  i ja w ory , p o ­
c h y l i  s t r z a ły  św ierk ó w  i  za d zw o n i sz y b a m i w ill  i ch a t. T o  d a je  
lu d z io m  zn ać  o so b ie  u śp io n y  zazw ycza j w  le c ie  „ w ia tr  ry m a n o w sk i" . 
Z ieje  n im  n isk a  P rzełęcz  D u k ie lsk a , g d y ż  p rzew a la ją  s ię  przez n ią  
w ich ry  z ró w n in y  w ęg iersk ie j i  n a  je s ie n i, w  z im ie  i na  w iosn ę  
w d ziera ją  s ię  n a  p o lsk ą  stro n ę , h u la ją  tu  i w ściek a ją  s ię , n iczy m  
zb rojn e n ieg d y ś  b a n d y  w ęg iersk ich  p a n ó w  i  zb ó jn ik ów , co  to  przez  
c z te r y  b ez m a ła  w iek i c ią g le  za g ra ża li ościen nej P o lsce . Ł a m ie  ów  
w ich er  n a jm o cn ie jsze  n a w e t d rzew a, zryw a  s trzech y  i ra m y  ok ien n e, 
w yd m u ch u je  rod n ą  g leb ę  ze zb o czy  p agórk ów , p rzew raca  w ozy  
i  lu d z i. P o d ą żm y  ku  jeg o  k o leb ce . S zosa  —  c a ła  w  garb ach , bo  
b ieg n ie  po  m iejscow ośc i sfa łd o w a n ej, a  coraz to  p od n oszącej się , 
g d y ż  n ied a lek o  ju ż  s tą d  do  głów nej g ran i B esk id u . Z g ó ry  d o  w ą­
w ozu , g d z ie  szem rze  w  lec ie  p rzy cza jo n y , n a  je s ie n i i n a  w io sn ę  —  
g r o ź n y  i zd ra d liw y  p o to k ; z w ąw ozu  n a  zb ocze  w zgórza i  znow u  —  
zjazd  a po  n im  —  n ow e w zn ies ien ie , coraz bardziej s tro m e  i  tru d n e. 
N a  J a s io łce  s ta r y  k r y ty  m ost d rew n ia n y  —  ja k  g d y b y  tu n e l, pod  
k tó r y m  p ęd z i w a rk o tliw a  stru g a  rzek i. W  w iosk ach  R ogi, W ietrzn ie  
i R ó w n e  n ib y  n a g ie  s z k ie le ty  tk w ią  tr ó jk i n a ftow e.

D u k la  —  m ałe  tera z , p rzerażająco  za ży d zo n e  m ia steczk o , zapew ne  
za p o m n ia ło , c zy m  b y ło  za p o lsk ich  i kró lew sk ich  czasów , g d y  prze-
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ch o d z ił tu  g łó w n y  tr a k t p o lsk o -w ęg iersk i, k tó ry m  w  o to czen iu  zb roj­
n ych  „p rzew oźn ik ów "  c ią g n ę ły  d łu g ie  k orow od y  w ozów  z b eczk a m i 
w ina, w oram i w e łn y  i sk rzy n ia m i p e łn y m i ozdob nej bron i, ch ociaż  
S te fa n  B a to r y  m a w ia ł o niej p o g a rd liw ie , że je s t  raczej „ a d  m as-  
caras n on  v ero  ad  rem  m ilita rem " , g d y ż , ja k  d o d a w a ł p óźn iej do te g o  
Ż ółk iew sk i — „ k lin g a  zgo ła  n ik czem n a , a le  za to  ci k rzy ży k  w  d rogich  
p erłach , ja ch o n ta ch  i tu rk u sach  a p och w ica  z la m y  z ło c iste j, sk ó ry  
czerlenej lu b  z  a ltem b a su " . S z ły  ta m  ta b u n y  k o n i i s ta d a  w ołów , 
g n a n y ch  przez cza b a n ó w  w ęg iersk ich  i sło w a ck ich . D ą ż y ły  k a ra w a n y  
k u p có w  w o łosk ich  i orm iań sk ich  a b o czn y m i śc ieżk a m i, b y  u n ik n ąć  
c ła  i lu d zk iej c iek aw ośc i, p rzek ra d a ły  s ię  ku tr a k to w i ży d o w in y  k u p ­
czące , ch c iw e , p rzeb ieg łe , co  to  k a żd e  p raw o, ch o ćb y  opryszk ow - 
sk ie , w  górach surow o p rzestrzeg a n e , u m ia ły  o m in ą ć  i obejść.

T am  te ż  z jeżd ża li n a  w y w cza sy  i  u c z ty  m ożn i p a n o w ie  — n ie  ty lk o  
z z iem i sa n o ck ie j, Sam borskiej i  p rzem ysk iej, a le  ze  s to łeczn eg o  
K rakow a n aw et, g d y  im  Jord an ow ie  zu ch w ali i  p y szn i d u k ie lscy  
p anow ie M niszch ow ie „su p lik ę" , u k ład n ie  u łożon ą  „ad  n m t a t io -  
nem ", przez p ach o łk ów  dw orsk ich  p rzysy ła li. T o też  D u k la  ż y je  
po dziś d zień  p od  zn ak iem  leg en d y  rodu  M niszchów , co  nieraz  
za c ięży ł n iezn ośn ie  n a  dziejach  o jczyzn y . K ilk ak ro tn ie  zm ien ia ła  
D u k la  sw y ch  w łaśc ic ie li i panów . M ijały , jak  c ien ie  ob łok ów  na  
łan ie , c z a sy  w ła d ztw a  S zczyk ow sk ich , Jordanów , M ęcińsk ich , 
M niszchów  i  O sso liń sk ich , S zczęsn ego  P o to ck ieg o  i S tad n ick ich . 
W  roku 1915— 16 w ielk ie  sza la ły  b itw y  w  ty c h  ok o licach , gd zie  
b oje  zresztą  s ta ły  się  trad ycją , g d y ż  w  roku  1474 król w ęgiersk i 
—  M aciej K orw in  z łu p ił i sp a lił D u k lę  i, ch oć  bron iła  się  sz lach ta  
i km iecie , sp u s to szy ł ca łą  o k o licę; w  1849 roku  m ia ły  tu  m ie jsce  
b itw y  m ięd zy  R osjan am i a W ęgram i i w ie le  jeszcze  in n y ch  k rw a­
w ych  i zg ie łk liw ych  dni p rzed tem  i p o tem  p rzeżyw ała  D u k la  i jej 
pałac. P a ła c  ten , w zn iesion y  w  w iek u  X V I I I -y m  na zręb ie  dawnego- 
zam ku przez Jerzego  W an d a lin a  M niszcha, k aszte lan a  k rak ow sk iego  
u cierp ia ł w  czasie  w o jn y . C zęściow o za led w ie  i  n ied ok ład n ie  od ­
restau row an o  go  po  w ojn ie , bo  środ k ow a i n ajp ięk n iejsza  jego  czę ść  
czek a  jeszcze  n a  ra tu n ek  p rzed  zu p ełn ą  ru in ą . N ieg d y ś  zn a jd ow a ła  
się  tu  zn a k o m ita  ga leria  ob razów  z arcyd zie łam i R u b en sa , A lbano, 
B am b occi, \V ou verm an n a  i  M ichaud, z p or tre tem  A n to n ieg o  S ta d ­
n ick iego  p ęd zla  L am p iego  i p łó tn a m i A n gelik i K au fm an n . P a ła c  
s ły n ą ł ze  sw y ch  zb iorów : k ie lich ó w  z czasów  a u gu stow sk ich  i p rzy ­
w iez io n y ch  z  P o m p ei m oza ik  r zy m sk ich . C en n ym  z a b y tk ie m  b y ło  
p ięk n ie  h a fto w a n e  i ozd ob ion o  d ro g im i k a m ie n ia m i tu r e c k ie  s io d ło ,
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T y p y  kobiece z  pob liża  P rze łęczy  D u k ie lsk ie j

z d o b y te  p od  W ied n iem . Część ty c h  obrazów  i w sp om in k ów  św ie t­
nej p rzesz ło śc i m ożna ujrzeć w  lew ej o ficy n ie , zam ieszk a łej przez  
o b ecn ą  w ła śc ic ie lk ę  p a ła cu  d u k ie lsk iego .

W  o to k u  s ta ry ch  ro z ło ż y sty ch  lip  i grab ów  n ib y  w  c iężk iej zad u ­
m ie s to i  sta ra  s ied z ib a  M niszchów . Jak  g d y b y  tę sk n i lu b  d ręczy  się  
g o rzk im  w yrzu tem  su m ien ia . A le  g d y  w ia tr  od p rze łęczy  poruszy  
l is to w ie  i  za czn ie  ono szep ta ć  trw o żn ie , jeg o  trw o g a  u d zie la  się  c z ło ­
w iekow i, a  w  sercu  jeg o  b u d zi s ię  n iepokój p rzed  m g lis tą  ta jem n icą  
m ożn ego  M niszch ów  rod u . Coś o p ow iad a  w  p ośp iech u  sęd z iw y  
b r z o st  p rzy  b ram ie  w jazd ow ej, a w tó ru je  m u dąb z w ysep k i na  
sa d z a w c e , szem rzą  ja w o ry  p rzy sa d z iste , a  n a w et, n ib y  p lo tk i p o w ta ­
rza ją c , szep cą  s z ty w n e  g a łęz ie  c isó w  i tu j . E cha te g o  p ogw aru  drzew  
p o tężn ie ją  pod  sk lep ien ia m i k u ry ta rzy  p od ziem n ych  i sław n ych  
p iw n ic  d u k ie lsk ich , o  k tórych  cu d a  sob ie  o p ow iad an o  w  M oskw ie, 
K ostrom ie , W ia źm ie  i w  sa lach  w a ty k a ń sk ich  w R zy m ie . K tóż  jed n ak  
u ch em  p o ch w y c i p a d a ją ce  ta m  słow a  ta jem n ej op ow ieści o ponurym  
o k r e s ie  n ie s ła w n ej w o jn y  p o  stron ie  D y m itr a  S am ozw ań ca , k tó ry  
m ia ł b y ć  w iern y m  so ju szn ik iem  P o lsk i i R zym u? Jak ież  to  echa  
t łu k ą  s ię  po  za k ą tk a ch  p a ła cu  i pod  a rk a d a m i p ięk n ych  m ostów
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n ad  p rzek op am i, łą czą c y m i ro z leg łe  s ta w y  w  parku ? Co w id z ia ły  
tu  o czy  w ojew od y  san d om iersk iego , Jerzego  M niszclia , k tó r y  w raz  
z córką M aryną zjeżd ża ł tu  do m łodszej sw ej córk i, E u fro zy n y , 
p a n i na D ukli?  O czy m  m ó w ili tu  do  s ieb ie  n ie z n a n y  w łó częg a  D y ­
m itr  do dum nej w ojew od zian k i M aryn y  i ja k ie  n ieb o s iężn e  p la n y  
k n u li ob o je , s ied zą c  n a  ta r a s ie  k a m ien n y m , sk ąd  o d sła n ia  s ię  w id ok  
na ła n y  z ie lo n e  i na  rzek i w ężow y  prąd  ? G d yb yż zrozu m ieć  m ożna  
b y ło  tę  m ow ę drzew , t e  p o sz e p ty  i szm ery  e c h ! P o s ły sz e lib y śm y  
n arad y  w ojew o d y  z b ezd o m n y m  sa m o zw a ń cem , p ie szczo tliw e  i k u ­
szące  p rzy sięg i p ięk n ej M aryny, „ czo ło b itn e"  p ro śb y  bojarów , króla  
Z y g m u n ta  W azę i k ró lew icza  do  w ojn y  z M oskw ą o tr o n  R u ry ­
k o w iczó w  n a m a w ia ją cy ch , i p o d szep ty  oo. je z u itó w , i o b a w y  le g a ­
tó w  p ap iesk ich , n iep ew n ych  sza lon ej a w a n tu ry , o  k tórej Z am oysk i 
w obec k ró la  i n u n cju sza  sp y ta  w  k oń cu  zu ch w ale:

—  J ak a  to  k om ed ia , P la u ta  c z y  T eren cju sza , p rzed  n a m i s ię  
o d g ry w a  ?

D o w ied z ie lib y śm y  s ię , ja k  to  k ró l-S zw ed  p rzeciw k o  sy n o w i roz­
rzu ca ł s ie c i in tr y g i, ja k  b ła g a li o k ró lew icza  p rzek ra d a ją cy  s ię  przez  
w sch od n ie  ru b ieże  b o ja rzy  m o sk iew scy , ja k  g ro źn e  p ism a  s ła ł do  
M niszcha h e tm a n  Ż ó łk iew sk i, p rzeczu w ając k lęsk ę  —  w szy stk o , 
w sz y stk o  w ied z ie lib y śm y  w te d y  i ro zu m ie li.

T y m cza sem , w  n o cy , g d y  w ic h e r . od p rze łę czy  ła m ie  k o n a ry  lip , 
po p arku  b łą k a  s ię  p o s ta ć  M aryn y  z M n iszch ów , carow ej m o s­
k iew sk iej, m a łżo n k i dw óch S am ozw ań ców . S tą p a  p o w o li w  d ługiej 
szu b ie  sob o low ej i g ro n o sto jo w y m  na g ło w ie  k o łp ak u , tr zy m a  łu k  
n a p ię ty , do  s trza łu  g o to w y , i p y ta  ty ch  lip , grab ów  i p o z ie len ia ły ch  
k a m ien i:  „ G d z ie  carew icz , g d z ie  sy n  m ój ? Co u c z y n ili z n im  s iep a cze  
bojarzyn lca  M ichałk i R om an ow a  ?“ Z sz a t  jej śc iek a  w od a , do k tórej 
w rzucono „ L aszk ę-czarow n icę" , g d y  op u szczon a  n a w e t przez a ta -  
m a n a  Z aruck icgo  u c ieczk ą  rozp a cz liw ą  r a to w a ła  ży c ie  sy n a  —  „ c a ­
r e w ic z a “, bo  z c za sem  u w ierzy ła , iż  p ra w o w itą  b y ła  carow ą na  
K rem lu , skąd  w raz z S a m o zw a ń ca m i p rzeciw k o  P o lsce  sp isk o w a ć  
p o c z y n a ła  — głu ch a i ś lep a  w  sw ej p y sze  b ezb rzeżn ej. T o też  w  D u- 
k la ń sk ie j farze  b arokow ej, g d z ie  w szy stk o  w  je d n o lity m  u tr z y m a ­
no s ty lu , w  bocznej k a p lic y  k op u laste j w id n ie je  ty lk o  m arm urow y  
sark o fa g  M arii M niszchow ej, a  rów n ież  —  w k ośc ie le  b ern ard yn ów  
z n a g ro b k a m i M n iszchów  i P o to ck ich  n ie  zn a jd z ie  p rzy g o d n y  tu ­
r y s ta  m iejsca  o s ta tn ie g o  sp o czy n k u  dum nej M aryn y  i a n i w sp o­
m inku , a n i ś la d u  po n ieszczęsnej carow ej, w e k rw i po  k o la n a  k ro­
czącej na  K rem l, n a  sz c z y t  szk a r ła tn eg o  tro n u  W arega R u ryk a
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i tch órz liw ego  ca ro b ó jcy  B o ry sa  G odunow a, zu ch w ałego  T a ta rzy n a . 
U k r y ły  ją  na  zaw sze  n iezg łęb io n e  n u rty  w ie lk iej rzek i ro sy jsk ie j i p o ­
n io s ły  do  m orza, n ib y  w sp a n ia łą  d a n in ę  w a sa ló w  w ła d cy  m ożnem u.

W  ow ych  czasach  ch o ć  n ie  n a leża ła  D u k la  do M niszchów , w szakże- 
w  ich  zaw rotnej karierze cz y n n y  u d zia ł b rała  n iejed n ok rotn ie . R o ­
sy jsc y  h is to ry cy  J. G. Ł y tk in  i A rabażin  tw ierd zą  naw et, że n a j­
w ażn iejsze  p u n k ty  p lanu M niszchów  u sta lo n e  zo sta ły  w  D ukli. 
M oże p o w sta ć  p y ta n ie , d laczego  w łaśn ie  D u k la  sta ła  s ię  areną n ie ­
k tórych  spraw  rod zin n ych  i rod ow ych  M niszchów  ? M ikołaj M ni- 
szech , o jciec w ojew od y  san d om iersk iego  Jerzego, żo n a ty  b y ł z K a­
m ien ieck ą , k a szte la n k ą  san ock ą , s io strą  M ichałow ej S zczyk ow sk iej, 
dzied ziczk i D u k li, gdzie często  z d ziećm i p rzeb yw ała . Od Szczy- 
k ow sk ich  D u k la  jak o  w ian o  przeszła  do Jordanów , u k tórych  często  
przeb yw ał ich  k rew n y , w p ły w o w y  p rzy  dw orze Z ygm u n ta  I I I  b isk u p  
a później k ard yn ał B ernard  M aciejow ski, obrońca i p rotek tor  J e ­
rzego  M niszcha. G dy k an on ik  S zym on  R u d n ick i, k u sto sz  g n ieź­
n ień sk i, z jech a ł na  rew izję  ek on om ii Sam borskiej i żup ru sk ich , ad ­
m in istrow an ych  przez M niszcha, w ojew od a  u n ik ając  z n im  sp o tk a n ia  
uk ryw ał się  d ość  d łu go  w D u k li. I w reszcie  zad zierżgn ęła  s ię  jeszcze  
jed n a  w ięź  z D u k lą  —  b y ło  to  w y d a n ie  najm łodszej córk i Jerzego  
M niszcha —  E u fro zy n y  za Jana Jordan a z Z ak liczyna, ów czesn ego  
w łaścic ie la  k lu cza  d u k ielsk iego . U  E u fro zy n y  często  i d łu go  b a ­
w iła  jej s io stra  M aryna. G dy M niszech  p rzyw ióz ł D y m itra  S am o­
zw ań ca  do  sw ojej Sam borskiej s ied z ib y , za trzy m a ł się  przed  ty m  
u  sy n a  S tan isław a  w  San ok u , gd zie  p rzy sz ły  car b y ł o b ecn y  na  p o ­
sied zen iu  sąd ow ym . A k ta  grodzkie san ock ie  z  dnia 4. V. r. 1604 n o ­
tu ją  ten  w y p a d ek  i n azyw ają  D y m itra  „n a jja śn ie jszym  i n iezw y ­
c iężo n y m  carem  D y m itrem  Iw a n o w iczem “. O p o b y c ie  S am ozw ań ca  
w  Sanoku , gd zie  s ię  zjechała  n a  zap roszen ie M niszchów  ca ła  sz lach ta , 
p isze  A lek san d er H irsch b erg , a  Ł y tk in  stw ierd za , że D y m itr  g o śc ił 
w  D u k li u s io s try  M aryn y i tam , w  od d a len iu  od szp iegu jącego  
i  p lo tk u ją ceg o  Sam bora, od b y ło  s ię  k ilk a  w ażn ych  narad M niszcha  
i je zu itó w  z p o lity czn y m i zb iegam i z M oskw y i z sam ozw ań czym  
carem . T am  te ż  p rzeżyw ała  M aryna dn i rozterk i duchow ej i  w a­
h ań , g d y  s ię  dow ied zia ła , że  jej narzeczon y  w on czas ju ż  s ied zą cy  
na tron ie  krem liń sk im  m a k ochankę cudnej p ięk ności —  K sen ię , 
córk ę cara B o ry sa  G odunow a. D u m n a i am b itn a  M aryna n ie  w a­
h a ją c  s ię  przed  w ie lk ą  p rzygod ą  zd ob ycia  tron u  R osji, zaw ahała  
s ię  przed  n ieu n ik n ion ą , ja k  jej się  w yd a ło , w a lk ą  z p ięk n ą  w sp ó ł­
zaw od n iczk ą . P rzecież w iedzia ła , że n ie  b y ła  w cale  p rzy sto jn a ,
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w zn osi się  sz c z y t  tej sam ej n a ­
zw y . S tąd  z w y so k o śc i 718 m e­
tr ó w  w id a ć  s io d ło  P rze łęczy  D u ­
k ie lsk ie j, o k tó rą  na  p rzestrzen i 
w iek ó w  ca łe  m orze k rw i p rze la ­
no, a da lej na  zach od zie  — sk rzą  
się  śn ieżn e  w ierch y  i p ię tr z y  się  
zęb a ta  śc ia n a  T a tr  —  d a lek ich , 
p ła w ia ją cy ch  s ię  w  słon ecznej 
m gle. N a  p o łu d n ie  od  C ergowej 
g ó ry  i p rze łęczy , g rzb ie tem  b ie ­
gn ie  d aw n iejsza , zaw sze  n iesp o ­
k ojn a  gran ica  w ęg iersk a , sp oza  
której p rzek rad a ły  się  do n as b a n ­
d y  zb ó jeck ie  p a n ó w  m ad iarsk ich  
i o p ry szk ó w  p o sp o lity ch , o p ils ­
tw o , z b y tek , n ierząd  p o lity c z n y .

•Ą- _ :fc

S ta n o w czo  k o ło  D u k li in n i są  
Ł em k o w ie ! D o k o ła  m ia sta  ro z ­
s ia d ły  s ię  w sie  p o lsk ie , lecz  na  
p ołu d n iu  od  C ergowej c ią g n ie  się  
gran ica  Ł em k ow szczyzn y . N a j­
w ięk sze  z osad  v.' ty m  p a sie  są  
K rem pna, W ołow iec, G rab, M y- 
s io w a , P o la n y , Z aw ad ka, M sza­
na. T y lk o  m ia steczk o  Ja ślisk a  
i k ilk a  o k o liczn y ch  w io sek  z a ­
lu d n io n e  s ą  ca łe  przez  P o la k ó w . 
W  w. X IV  p o w sta ł w  K arpa­

tach  P o lsk ich  szereg  n ow ych  m iast, a  śród  n ich  i  D u k la , k o rzy sta ­
jących  z praw a n iem ieck iego . S tąd  w y p ły n ę ła  n ieb aw em  p o lsk a  fa la  
k o łon izacy jn a  i zajęła  w ierzch ow in y  P ogórza  i sto k i d o lin  b esk id z­
kich. Z b ieg iem  czasu  a u to ch to n iczn a  ro ln a  lu d n ość  p o lsk a  p o ­
łą czy ła  się  z n a p ły w a ją cy m i z W o ło szy  i R u si P odk arpack iej p a ­
sterzam i. P rzez tr z y  w iek i trw a ło  n ow e o sad n ictw o  op arte  na  p ra­
w ie w ołosk im  i g d y  ogarnęło  w reszcie  k a m ien iste  zb o cza  B esk id ów , 
ok aza ło  się , że d aw n e o sa d y  p o lsk ie  zo sta ły  przez n ią  p o ch ło n ięte  
(M. i  K . D ob row o lscy ). —  M iejscow i Ł em k ow ie  są  m niej a p a ty czn i 
i b iern i od re sz ty  sw y ch  z iom ków . B y ć  m oże, przech ow ali on i w spo-

a  do tego  ta k  m ała, że w  chw ili 
rzezi na  K rem lu  u k ry ła  się  z ła t ­
w ością  p od  su k n ią  sw ej o ch m i­
s trzy n i, p an i K azan ow sk iej, c io t­
k i Jordana (M arsa). Z w ierzała  
się ze sw ych  ob aw  i radziła  się  
s io stry  E u frozyn y , k tórą  najb ar­
dziej sp o m ięd zy  re sz ty  sió str  k o ­
chała  (P taszyck i). W  D u k li też  
p ierw szy  h o łd  z p ad an iem  do  
nóg z łoży ł przyszłej carow ej poseł 
A ta n a zy  W łasiew , k tó ry  repre­
zen tu jąc  D y m itra , w  jego  im ie ­
niu sta n ą ł w  K rakow ie n a  ś lu b ­
nym  kobiercu  ob ok  M aryny i w y ­
raził n iezad ow olen ie , że carskiej 
o b lu b ien icy  szu k ać  m usiał n ie  w  
sto licy , lecz na k resach  R zeczy ­
p ospolitej (U str ia łów ).

H istoria  w  znacznej m ierze po. 
tw ierd za  legen d ę dukielską.

L ip y  w parku m n iszch ow sk im  
sze leszczą  d on ośn ie  n i to  szep ­
cąc  w ciąż n a ta rczy w ie :

— Z araza szerzy ła  się  w  kraju .
N ie  oskarżaj p rzeto  surow o ty ch  
co  w  cien iu  n a szy m  tę  zarazę w e 
krw i od k o leb k i n o s i l i ! N ie  m asz  
ju ż  ich  na  z iem i n aszej, o d esz li 
na w ie k i . . . W yb acz im  i w est­
ch n ij za ich  d u sze  r o g a te , b o  t o ,  s ły sz , z d zw o n n icy  farnej i u b er ­
n ard yn ów  na  „ A n io ł P a ń sk i“ d zw o n y  u d erzy ły !

W  ty m  m iejscu  ta k  b ardzo  b u rz liw y m  i n iep ew n ym , n i to  p rze­
s tro g a , n i to  n a p o m n ien ie , u rod ził s ię  do  n ik ogo  z p o s ia d a czy  D u k li 
n iep o d o b n y  —  B ogu  jed y n ie  o d d an y  i B ogu  m ity  —  b łogosław ion y . 
Jan-pusteln ik .

W  p ob liżu , w  p rzechow anym  m iłośn ie szm acie  p u szczy  lu d n ość  
m iejscow a od w iedza  jego  p u ste ln ię , k ap liczk ę i źródełko b łagając sw e­
go  p atron a o w sta w ien n ic tw o  przed  N a jw y ższą  I s to tą , o  co też prosił 
go n iegd yś generał Skrzyn eck i, urod zon y  w  w iosce C ergowa, nad  którą
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m n ien ia  o czasach , g d y  „ ch ad za li w  o p ry szk a ch “ z w łasnej w oli 
lub z p ań sk iego  rozkazu , g d y  p a n  z są s iad am i k rw aw e za ła tw ia ł 
porach unk i?  A  m oże Ł em k ow ie  sp od  D u k li i sp od  M agóry  Ż m i­
grodzkiej są  bardziej od  in n y ch  p om ieszan i z P o la k a m i, lu b  n a ­
w et są  w p ro st w y n arod ow ion ym i P o la k a m i ? B a d a n ia  e tn o g ra fó w  
dow iod ły , że w yraźn e w  K arp atach  P o lsk ich  ś la d y  rum uńsk o-b ał-  
kań sk ich  e lem en tó w  w  k u ltu rze  ludow ej, w łaśn ie  najsłab iej s ię  o d ­
b iły  na Ł em kach  rejonu d u k ie lsk iego  (K . D ob row olsk i). W  k ażd ym  
razie  rzu cają  s ię  tu  w  o czy  od m ien n e ty p y  i ch arak tery ! P raw d a, 
że co do ch arakterów , to  w p ły w  sw ój w yw rzeć  m ogło przejście  od  
tra d y cy jn eg o  ży c ia  p astersk iego  do  sezon ow ego  w yp asu  b yd ła , a  p o ­
tem  i do  ro ln ic tw a , p rzem ysł n a fto w y  i n ieg d y ś  o ży w io n a  z tej 
d zie ln icy  em igracja . Ł em k ow ie  są  tu  bardziej em a n cy p o w a n i i prze­
sią k n ięc i ró żn y m i teo r ia m i sp o łeczn y m i. N ic  w ięc  d z iw n eg o , że 
w ty c h  ok o licach  coraz bardziej za p o m in a ją  Ł em k ow ie  o sta ro ­
d a w n y ch  ob y cza ja ch  i od cerk w i się  n a w e t odw racają . T u te ż  
w roga a g ita c ja  u k ra iń sk a  w y sila  s ię  b odaj n a jw ięcej. N a jej h asła  
n ie  o d p o w ia d a ją  jed n a k  m ózg i i serca Ł em k ów , b o  m ają  o n i sw o ­
je  ch ło p sk ie  m arzen ia  i c e le  —  z iem ia , ja k  n a jw ięcej z iem i, k tó rą  
m o g lib y  lem iesz em  ciąć  i w  b ru zd y  rzu cać  ż y to , o w ies  i jęczm ień  
ga rśc ią  p ełn ą , rozm a ch em  ja k  n a jszerszym , ja k  to  w id z ie li na  gru n ­
ta c h  p a ń sk ich  i na  p reriach  a m ery k a ń sk ich . N ie  w ied zą , że  z ty c h  
g ru n tó w  p a ń sk ich  p o z o s ta ła  ju ż  n ik ła  za led w ie  część , a  t e ,  co  p o ­
zo sta ły , s to ją  n a  w y so k im  p oz iom ie , o k ry w a ją  się  ro k ro czn ie  ła n a ­
m i zb oża  dobrego  do  za siew u  p ó l w łośc iań sk ich , a  na  ugorach  
i  s ta ry ch  h a lizn a ch  p oręb ów  —  p o d n o si s ię  ju ż  szczec in a  m łodych  
za g a jn ik ó w . N ic  ich  to  w sza k że  n ie  o b ch o d zi —  żą d a ją  dobrej 
z iem i, k tó rą  b ez  w ied zy  i k a p ita łu  na  ja ło w ą  ry ch ło  za m ien ią , w y ­
czerp a w szy  ją  do c n a ! L ecz k o m u n isto m  w  o czy  s ię  śm ie ją , bo  zn a ją  
n a  p a m ięć  ich  s ło d k ie  s ło w a ! T y lu  p rzec ież  Ł em k ó w  w  c z a s ie  w o jn y  
d o sta ło  s ię  do  R o sji i  na  w łasn ej sk órze d o św ia d czy ło  „ so w ieck ieg o  
raju" , sk ąd  led w ie  z ży c ie m  u sz li c i je ń c y  w ojen n i. Ich  to  n a  czer ­
w o n y  lep  sa m  cza rt n ie  zw a b i! A le  p ra cy  żą d a ją , z iem i i ch leba , 
b o  ży c ie  z rok iem  k a żd y m  n iezn o śn ie jszy m  i coraz bardziej b ezn a ­
d z ie jn y m  się  s ta je . W  ty c h  żą d a n ia ch  sw oich  n ie  ró żn ią  s ię  on i 
od  m ieszk ań ców  p o lsk ich  J a ślisk  —  starej o sa d y , n ieg d y ś d o  b i­
sk u p ów  przem ysk ich  n a leżącej a  rządzonej p rzez  o so b n y ch  s ta r o stó w  
i  „ p a n ó w  rad y" , ob ieran ych  sp ośród  „ p o sp o lity c h  lu d z i" . T a k im i 
d y g n ita rza m i b y li ,  ja k  to  c z y ta m y  w  k sięg a ch  rad zieck ich  z roku  
1591, P a w eł P ich n ie , F ran k , A ndrzej D rozd , a  p o tem  —  Jakób
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G ąsiorkow icz, Jan  Ł o y szczy k , M arcin  G ąsiorek , Ł u k asz  D zied zic  
i in n i, w  ich  zaś gron ie  zd arza ły  s ię  n iep o sp o lite  n ieraz  g łow y, bo  
t a k i - o t o  ,¿ szlachetny"  Jan n sz  D a lm a ta  w  roku  1592 z ram ien ia  
k ró la  p o słu je  do su łta n a  tu reck ieg o , a  rad a  Ja ślisk  ło ży  na tę  
d alek ą  podróż jego  aż  ... 64 z ło ty ch  p o lsk ich . Ow a rad a  m iejsk a  b y ła  
p ierw szym  c ia łem  u sta w o d a w czy m  d la  m ia sta  i na leżącego  do n iego  
k lu cza , ła w n ic y  zaś sp raw ow ali urząd  są d o w n iczy ; d ru gą  in s ta n c ją  
b y ł s ta ro sta , p o sy ła n y  do gm in y  przez b isk u p a , k tó ry  b y ł „ su p rem u s  
iu d ex"  d la  m ieszczan  —  jeg o  p o d d a n y ch . T o też  b isk u p  w  r. 1593 
w y d a je  szereg  rozk azów , a to , że  „ z u c h w a li lu d z ie , co  c z y n ią  w sze lk ie  
g w a łty , rą b ią  d rzw i, o d b ija ją  k łód k i, w y ła m u ją  w ierzeje  bram  
m a ją  b y ć  a tro c iter  k aran i" , a  to , ż eb y  rada p o ży czy ła  M ankow i ■— 
Ż y d o w i z R y m a n o w a  s to  g rzy w ien  n a  z a s ta w  d w óch  z ło ty ch  ła ń ­
cu ch ów , a to  zn ów , b y  ja k a ś  „ Z o fia  M azurzank a d la  n ieu czc iw ych , 
a  w sze teczn y ch  sp raw  sw oich  b y ła  o d k ażan a  od  m ia sta , g d y b y  
zaś k ied y k o lw iek  w  p a ń stw ie  b isk u p im  s ię  z ja w iła  —  te d y  gard ło  
trac i" . T a k  o ty m  p iszą  P roch ask a  i B o s te l, a le  Ł o z iń sk i n ic  n ie  
w sp om in a  o surow ej in g eren cji b isk u p ów  w sp raw ach , k tóre  u w iecz ­
n iła  p ieśń  lu d ow a , g d y  to  „ s t a ła  n a m  s ię  n o w in a , p a n i p a n a  za ­
b iła" . N ic  n ie  m ów i sk ru p u la tn y  i w n ik liw y  b a d a cz  „ p la g i sz la ­
ch eck iej"  o su row ych  w yrok ach  b isk u p ich  n a  ta k ą  B e a tę  Z aw i- 
sza n k ę , g d y  sw ego  d ru g iego  m a łżon k a  Jak ób a  S o lik o w sk ieg o  z p o ­
m ocą p a ch o ła  ręk od ajn ego  —  S ien ią  zran iła  c iężk o  s iek ierą  i u d u ­
s iła  p od  p ierzyn ą; n ie  w sp om in a  te ż  n ic  o ty m  w w yp ad k u  zam ord o­
w a n ia  K asp ra  H erb u rta  przez jego  żon ę, Z ofię  z P o d o leck ich , w esp ó ł 
z  te śc io w ą , E w ą z W ie lży ń sk ich , a n i ró w n ież  o d ram acie , k tó ry  
w  r. 1631 w strzą sn ą ł z iem ią  sa n o ck ą , g d y  to  H e len a  K lo fasow a  
i jej m atk a , R eg in a  B rześcińsk a  n a m ó w iła  dw óch  zak och an ych  
w  p ięk n ej H e len ie  i jej s io s tr z e  m łod ych  sz la ch c icó w  —  P o la ń ­
sk ieg o  i C zern ieck iego  a b y  zg ła d z ili A lek san d ra  K lo fa sa , co  te ż  i  m ia ło  
m ie jsc e . P on u rą  s ła w ą  za s ły n ę ły  in n e  m ężo b ó jczy n ie  n a  z iem iach  
p rzem ysk iej i sa n o ck ie j. —  A nn a z M ogiln ick ich  M ięk icka , M agd a­
len a  z SW ierzyńskich H erm an ow sk a , B arbara  z K op yciń sk ich  M ako­
w ieck a  i in ne jeszcze  —  bardziej od  n iezn an ej n ikom u m ieszczk i 
jaślisk iej „n ieu czciw e , zu ch w ałe  i w szeteczn e" . S am o ty lk o  sk ar­
cen ie  ich  p rzyk ład n e n a w et d la  p o tężn y ch  b isk u p ów  przem ysk ich  
w  ty m  okresie  rozk w itu  „z ło te j w olności"  szlach eck iej s ta w a ło  się  
za p ew n e  zad an iem  tru d n ym  a nieraz zgo ła  n iem ożliw ym  n aw et.

J a ślisk a  m ia ły  n aw sk roś k a to lic k i ch arak ter  i w y m o g ły  na  b isk u ­
p ie  S iec iń sk im  w  r. 1611, b y  p o tw ie r d z ił p rzy w ile j Z ygm u n ta
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A u g u sta  o n ied op u szczan iu  do m ia sta  i sp o łeczn ośc i „ Ż y d ó w  k u p ­
c zą cy ch , ro ln ych  i rzem ieś ln y c li" , ja k i to  p rzy w ile j m ia ło  ju ż  w ted y  
K rosn o od r. 1569-go. R a d a  J a ślisk a  p rzep row ad ziła  z ca łą  energ ią  
u sta w ę , by  „ R u s in o m  —  lu d z io m  greck iej re lig ii"  n ie  w o ln o  b y ło  
o s ied la ć  się  w  m ieście  „ o p ró cz  dw óch  u p rzy w ile jo w a n y ch " . S tary  
k o śc ió ł p a ra fia ln y  zb u d o w a n y  b y ł z drzew a i p o św ięco n y  św . K a ta ­
rzy n ie , przy  n im  za ś is tn ia ły ;  szk o ła , sz p ita le  i ła źn ia . K ośció ł 
w y p o sa żo n y  b y ł w  dobre o rgan y , u sta w io n e  i zestro jo n e  przez  
A nd rzeja  B reze liu sa , s ły n n eg o  o rg a n is tę  k rak ow sk iego . C iekaw e  
b ra ctw a  p rzy w ią za n e  b y ły  do k ośc io ła  w  Ja ślisk a ch  —  re lig ijn e  
św . A n n y  oraz p ó łry cersk ie  b ractw o  „ K rzy ż a k ó w " , k tórego  s ta tu t  
w  zn a czn y m  sto p n iu  p rzyp om in a  w sp ó łczesn ą  org a n iza c ję  harcerską. 
J a ślisk a  b y ły  b o g a ty m  m ia steczk iem  h a n d lo w y m , g d y ż  ju ż  w  r. 
1578 u n iw ersa ł p ob orow y  g ło s i „ w in a  w sz y stk ie , a b y  in n y m i d ro g a ­
m i n ic  sz ły , jed n o  ty m i na  J a ślisk a , D u k lę , R y m a n ó w , Sądecz, 
B iecz , N o w y  T arg , K rosno, S am bor, L esk o , S try j" . K u p iec  w ę­
g iersk i, Jerzy  O rzeszko, za ło ży ł w J a ślisk a ch , L esk u , B ieczu  i K rośn ie  
s ły n n e  sk ła d y  w ina i p o b u d o w a ł p iw n ice  m urow an e, gd zie  n iegd zie  
d o  d z iś is tn ie ją ce . M iasto  b y ło  b ru k ow an e i bard zo  c z y s te , gd yż

, , S ta r y  p a łac“ i ła z ien k i w  Iw o n iczu
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D o m  zd ro jo w y  w R y m a n o w ie

„ h y cze l"  ze sw y m i p a rob k am i m u sia ł je  co d z ien n ie  „ o ch ęd o żn ie  
z a m ia ta ć" . S ta ły  tu  n ieg d y ś  m u ry  obronne i ja k ieś  ta m  ,,fo r ta -  
lic je" , k tó re  w  r. 1657 p o zw o liły  m ieszcza n o m  w y trzy m a ć  o b lęże ­
n ia  R a k o czeg o , co  te ż  k ró l Jan  K azim ierz  w  jed n y m  ze sw oich  
d ek retó w  stw ierd za . C iężary w ojen n e p o d cza s w ojen  w ęgiersk iej 
i k ozack iej sp o w o d o w a ły  p rzesied len ie  s ię  m ieszcza n  do  b ezp iecz ­
n ie jszych  m ia st i  w si, n ie  g n ęb io n y ch  p o d a tk a m i i  p ow in n ośc iam i 
na obronę m ia sta  i kraju . N a ich  m iejsce  p rzy ch o d z ili i o s ied la li 
s ię  in n i z B rzozow a, R y m a n o w a , D u k li, T arnow a, L u b lina  i L w ow a. 
M iasteczko  m im o w szy stk o  k w itło . P rzy czy n ia ło  s ię  do te g o  w ino id ą ce  
z W ęgier  i sk ła d a n e  w  p a n a  O rzeszkow ych  p iw n ica ch , różn e r ze ­
m iosła  i  in ten sy w n a  gosp od ark a  ro ln a  n a  z iem iach  k lu cza  ja s ie l­
sk ieg o , szczeg ó ln ie  za ś o g ro d n ic tw o , p op ieran e  przez b iskupów  
p rzem ysk ich , sp row ad za jących  tu  n a w et ja k ich ś „O len d rów  u czo ­
n ych " . W  n a szy ch  czasach  —  je s t  to  m ałe m ia steczk o , u b og ie , jak  
w iele  in n y ch , to n ą ce  w  otaczającym i go  m orzu łem k ow sk im , a sw ej 
p rzesz ło śc i zgo ła  n iep om n e. Już te n  i ów  ród ja ś lis k i sp ok rew n ił 
się  z ty m i, który-ch niegdyrś n ie  w p u szcza ł za m u ry  m ia sta , p rzy ją ł
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w iarę greck o -k a to lick ą  i zn ik n ą ł b ez  ś la d u  w  sp o łeczeń stw ie  inow ier- 
czym . R o zw ią za n ie  z a g a d n ien ia  ek o n o m iczn eg o  ła tw ie jsz e  na  Łera- 
k o w szczy żn ie  je s t  n iż  g d z ie  in d z ie j na ob szarze  R zeczy p o sp o lite j . 
D o te g o  tw ierd zen ia  sk ła n ia ją  n a s c e c h y  ch a ra k teru  łem k o w ­
s k ie g o —  jeg o  p ok rew ność szczep ow a , s łab a  p o d a tn o ść  na a g ita c ję ,  
za ży łe  s to su n k i z P o la k a m i i w reszc ie  n ieb y w a le  sk ro m n y  p o z io m  
zap o trzeb o w a ń  ży c io w y ch . P rzecież  g a zd a  łem k o w sk i, le ż ą c y  na  
zap ieck u  i n a g a b n ię ty  o pracę d la  sieb ie , n ie  ru sza jąc  s ię  z m iejsca , 
p y ta  żon y , c z y  p od  p iecem  lu b  p od  ła w ą  p o z o s ta ły  jeszcze  ,,b a n -  
durki"  —  z iem n ia k i. D o w ied z ia w szy  s ię  zaś, że  w y sta rczy  te g o  
na tr z y  d n i, g a zd a  od p ow ie , że n a  czw a r ty  s ta w i się  na  rob oty . 
N ieraz  b y w a  i ta k :  p o s ły sza w szy  od in ży n iera  drogow ego  o m oż­
liw o śc i n a ty c h m ia sto w e g o  zarobk u , Ł ein k o  przew raca  się  n a  d ru g i 
b o k  i, n ogą  w sk azu jąc  n a  kupę k a r to f li, w raz ze śm iec ia m i p o ­
n iew iera jącym i s ię  w  k ącie , m ru k n ie: —  G azd yn ia  m a b andurk i, 
to  p oco  m i p raca?  —  K o b ieta  w  ży c iu  Ł em k o w szczy zn y , t o  n a j­
w a żn ie jszy  czy n n ik  d ob ro b y tu , ła d u  sp o łeczn ego  i spokoju . J eże li 
r o ln ik  h iszp a ń sk i m ów i z ca ły m  p rzek on an iem :

—  N o  h a y  m ejor in in is tro  de econ om ia  q u e la  m ujer d e un  
cam p esin o  —  to  g a zd a  z ta k ą  sam ą  słu szn ośc ią  m óg łb y  tw ierd z ić .

W  Iw on iczu  p rzed  ła z ien k a m i  
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iż  n ie  m a lep szego  m in istra  fin a n só w  n iż  jego  g a zd y n ia . M arzy ona  
je d y n ie  o ty m , b y  m ąż jej m ógł zarob ić  n a  b an d u r k i, żeb y  ro la  
n ie  le ża ła  pod  ugorem , b y d ło  zd row e b y ło  i rod ne, r esz tę  ju ż  ona  
sam a  z a ła tw i. B ęd z ie  w dom u i tro ch ę  grosza  w o ln ego  i p łó tn o  na

W isłok  pod. Iw o n iczem

„so ro czk i, n oh aw yci, o n u czk i"  i su k n o  na  „ h u n ie , łe jb y k i"  i g o rse ty ;  
b ęd zie  na  o b iad , „ p o łu d en o k  i w eczerę"  ch leb , k a p u sta , „ p y ro h y , h a -  
łu szk i, b orszcz" , cza sem  „ k ise ły c ia , p a m p u ch y "  a lb o  „ łem esz , bundz"  
i b aran in a  —  d la  rad ości zaś —  ,,d erew ia n k a "  —  a lk o h o l d e n a tu ­
ro w a n y  z cu k rem  i so k iem  b u ra cza n y m . W szy stk o  to , n ie  w iad om o  
sk ąd  i ja k , zd ob ęd zie , w y tw o rzy  g a zd y n ia , b y le  b y  ,,p o łe  rod y ło" , 
a ow ce i k ro w y  m ia ły  ja g n ię ta  i c ie la k i. N ie  sk ąp i on a  tru d ó w  i za- 
biegó-w. P rzed  św item  w y b ieg n ie  z c h a ty  po  p oz iom k i, m a lin y , jeży -
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ny, d z ik ie  ja b łk a , orzech y  i l i s tk i  ,,sy h la n k i" , u zb iera  p e łen  kosz  
g rzy b ó w  —  „ szczy r ich , k ozak ów , ły sz e k , so śn ia k ó w , p id p iń k ów  
i  b aran ich  roh iw " , n a w e t gąb k i-b u k ow ej ,,h ły w y "  n ic  o m in ie , b o  
i  on a  dobra je s t  do jed zen ia  z z iem n ia k a m i.

Za to  ga zd o w ie  poza ro lą  i n iezb ęd n y m  rzem io słem  d om ow ym  
w  o sta te c z n o śc i je d y n ie  szu k a ją  sob ie  d o d a tk o w ej, ubocznej pracy . 
N a w et p orzu ca ją  ju ż  d a w n y  proced er k łu so w n iczy , g d y  to  s tr z e ­
la l i  do je le n i i  sarn , s id ła  —  ,,sy łk y "  z a s ta w ia li n a  l isy , tch órze  
i p ta c tw o . L a sy  sk u rczy ły  s ię  i zrzed ły , w ięc  zw ierzy n a  p rzeko- 
c z o w a ła  do in n y ch  m iejscow ośc i —  w  B ie szcz a d y , G organ y  i na  
C zarn ohorę, a  n a w e t w y n io sła  s ię  n a  ta m tą  —  „ w ę g ie r sk ą “ stron ę  
B esk id u . R zek i tu  są  m a łe  i p ły tk ie , w ięc  i  r y b o łó w stw o  n ie  m oże  
p o c ią g a ć  Ł em k ów . T a k  ch y b a  raczej d la  rozryw k i, g o ły m i ręk a m i 
sc h w y ta  g a zd a  p strą żk a  p od  k a m ien ia m i i ty lk o  n a  S a n ie  ła p ie  
r y b y  s ita m i, „ b ih u n c a m i i sak u lą"  lu b  po  n ocach  z p ło n ą cy m  
„k a h a ń cem "  k łu je  r y b y  o śc ien iem , c z y li  „ h w izd k o ju  try zu b o ju "  (Su- 
lim ir sk i) . P o z o s ta je  m u w ięc  ty lk o  ro la  •— za m iło w a n ie  jeg o , jed y n a  
k a rm ic ie lk a , ca ła  n ad zie ja  n a  p rzy sz ło ść! On p rzecież  po  to  ty lk o  
p on iew iera ł s ię  w e F ra n cji, K a n a d z ie  i  S ta n a ch , a b y , n iczego  się  
barn n ie  n a u czy w szy , p ow rócić  z d o laram i, sp ła c ić  d łu g i Ż yd om , 
c o  ju ż  ręk ę  n a  r o lę  jeg o  n a ło ż y li, i  n o w y  jej sz m a t d ok u p ić , b łęd n ie  
m y ślą c , że  —  d u że p o le  za b ezp iecza  d u ży  u rod zaj. Ż yje i g o sp o ­
d a r z y , ja k o  to  d z ia d o ­
w ie  c z y n il i ,  a  ty m c z a ­
sem  ży c ie  s ta w ia  m u co. 
r a z  to  n ow e i coraz tru ­
d n ie jsz e  żą d a n ie  i z ie­
m ia  te ż  i p a s tw isk a  i 
b y d ło  i la s  i  rod zin a  
c o r a z  lic zn ie jsza , coraz  
bardziej —w y m agająca , 
b o  ju ż  za s ły sz a ła , a  n a ­
w e t sa m a  w id z ia ła , ja k  
t o  in n i lu d z ie  n a  św ię ­
c ie  ży ją  i  do czego  d ążą .
T ego  g a zd a  n ie  m oże im  
d a ć  w  ch a c ie ... ku rn ej, 
g d z ie  p iec  o lb rzy m i za j­
m u je  czw a r tą  część  iz ­
b y , g d z ie  p od  o k n a m i
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c ią g n ie  s ię  c iężk a  ła w a , gd zie  w  k ą c ie  s t o i  w y so k i, zgru ba oc iosan y  
s tó ł  i n isk ie  ło że  s ło m ia n e , zgrzeb n ą  p ła ch tą  p rzy k ry te , g d z ie  na  
śc ia n ie  w isi sza fk a  „p od yszor"  na  g lin ia n e  n a czy n ia  i osobna, w  do­
m u rzeza n a  p ó łeczk a  n a  ły ż k i d rew n ian e . N ie  m oże d ać m ło d z ieży  
in n ego  ży c ia  n a w e t za m o żn ie jszy  g a zd a , co  to  w  dom u m a ju ż  p iec  
z d y m n ik iem , łó żk o  z p ierzy n ą  i ca łą  górą p od u szek , sza fę  z n a ­
c zy n iem  i różn e in n e  sp rzę ty  i rzeczy , n ied o stęp n e  d la  b ied ak ów . 
T o te ż  g ło w i s ię  on  i sm u ci, ży je  w ponurej rezy g n a c ji —  on  —  
g a zd a , co u tra c ił ju ż  w iarę w  ta liz m a n y  i za k lęc ia  p rzodk ów -pas- 
te rzy , a do  n ow ego  ży c ia  n ie  z n a la z ł śc ieżek  i b ron i do w spółczesnej  
w a lk i o b y t . C zeka a ż  k to ś  w yp row ad zi go  n a  tę  śc ieży n ę , n iew ie-  
d z ieć  g d z ie  b ieg n ą cą , i w  ręce  m u w łoży  w sz y stk o , co  je s t  n ie ­
zb ęd n e  do  zm a g a n ia  s ię  ze  s tra szn ą  d lań  r z eczy w isto śc ią , p ijan ą  
od n iezro zu m ia ły ch , k rzy k liw y ch  h ase ł, p e łn ą  n ow ych  ob ow iązk ów , 
n a jeżo n ą  n ie s ły sz a n y m i n ig d y  p ra w a m i i p rzep isa m i, za w iłą , n ie ­
p ew n ą , i n ie  d a ją cą  s ię  a n i ok iem , a n i rozu m em  ogarnąć.

J en era ł J a n  S k rzy n eck i  
spod Przełęczy  D u k ie lsk ie j  pochodził
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Z a m ek  K ra s ick ich  w L e s k u .  . .

R O Z D Z IA Ł  SZ Ó S T Y

B E S K I D

. . . i  b a sz ta  tego z a m k u

Sa n o k  —  d a w n a  s to lic a  z iem i sa n o c­
k iej, w ażnej częśc i w ojew ód ztw a  ru ­

sk ieg o , g d y ż  ob ejm o w a ła  w  w. X V -y m  
S a n ok , K rosn o , L isk o , B rzo zó w  oraz 
część  p o w ia tó w  J asło , S trzy żó w , R ze­
szów , D o b ro m il i  P rzem y śl, p rzech ow ał 
sw ój w ie lk o m ie jsk i ch arak ter . M oże n ie  
w  w y g lą d z ie  zew n ętrzn y m , g d y ż  S an ok  
od d a w n a  ju ż  p od u p a d ł i n ie  gra ł w y ­
b itn ej ro li a n i w  dob ie  p orozb iorow ej, 
a n i p o  w sk rzeszen iu  p a ń stw a  P o lsk ie ­
go , a le  w  stan ow czej p o sta w ie  p o lsk iej  
częśc i lu d n o śc i i w  o g ó ln y m  n a stro ju ,
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k tó r y  w  ty m  m ieście  w y czu w a ć  się  d a je . D ość  p o w ied zieć , że w  p o ­
w iec ie , k tórem u  p ro m ien io w a ł S an ok , z n a jd a w n ie jszy ch , m oże B o- 
le s ła w o w y ch  c za só w  o s ie d liły  s ię  lic z n e  r o d y  sz la ch eck ie , co  to  sch ło - 
p ia ły  i zru szczy ły  s ię  tu  zu p ełn ie , a le  o p och od zen iu  sw y m  p a m ię ­
ta ły  i o praw a sw oje  u p o m n ia ły  s ię  w  w. X V I-y m , b y  n a zw isk a  ich

R u i n y  kościoła i k lasztoru  k a rm eli tó w  w Z agórzu  i .  . .

rod ow e z o s ta ły  w y ja śn io n e  i u trw a lo n e  u rzęd ow o. S z la ch ta  ta  z b ie ­
g iem  cza su  pow raca  do p o lsk o śc i, le c z  po  rozb iorze  p a ń stw a , a szcze ­
g ó ln ie  zaś n a  p o czą tk u  w iek u  X I X  o b c y  k a p ita ł, za a n g a żo w a n y  
w  r o ln ic tw ie , w y ru g o w a ł ją  s tą d  w zn aczn ej m ierze . C zęść ty c h  
ro d z in  o s ie d liła  s ię  w  z iem i p rzem y sk ie j, Sam borsk iej i k rak ow sk iej,
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część  zn ik ła  i —  k to  w ie, c z y  n ie  w siąk ła  zn ó w  w  sp o łeczeń stw o  
b ojk ow sk o-łem k ow sk ie?  Sanok  p o w sta ł w  zam ierzch łej przeszłości; 
w  k ażd ym  razie  is tn ia ł ju ż  za  pan ow an ia  K azim ierza  W ielk iego  i stąd  
w y ru sza ły  n ow e za stęp y  „zu ch w ałych  o sza jcó w “ -osad n ik ów  b u dow ać  
„przesiek i"  i in n e „b ron y" , p o ty k a ć  się  z b an d am i „ lu d z i w oln ych  
i  sw aw oln ych " , czy li po prostu  — opryszków , k tórych  n ieraz n asy ła li 
n a  P o lsk ę  i K a rp a ty  w on czas pozorn ie b ezp ań sk ie  jeszcze , pan ow ie  
w ęgierscy . B y ł p rzeto  Sanok  m iastem  grodow ym , ob ron nym , chociaż  
słabo  w arow n ym  —  i p osiad a ł 
zam ek  k ró lew sk i, u św ie tn io n y  
p rzeb y w a n iem  tu  W ła d y s ła ­
w a J a g ie łły , gd y  w  r. 1417 w  
k o śc ie le  fra n ciszk a ń sk im  brał 
ślu b  z E lż b ie tą  P ie leck ą ; od ­
w ied z ił go kró l j eszcze  in n y m  
razem  —  g d y , p rzy g o to w u ją c  
w a ln ą  z K rzy ż a k a m i rozp ra­
w ę, w ła śn ie  s tą d , ja k  te ż  i z 
P o d h a la  o g lą d a ł się  na  n ie­
p ew n y ch  W ęgrów , go tow ych  
z  ty łu  u d erzy ć  n ań  zn ien ack a .
Z d aje  s ię , w  ty m  w ła śn ie  ce lu  
zw o ły w a ł k ró l na  n aradę sz la ­
c h tę  p od k arp ack ą  i k n ia z ió w  
—  w ó jtó w  w si, rząd zących  się  
w ed łu g  p raw a w ołosk iego . P o  
śm ierc i p ierw szego  J a g ie llo n a  
w ład a ła  S a n o k iem  w dow a je ­
go  Z ofia  i za  jej t o  w sta w ien ­
n ic tw em  leżą ce  n a  sk rzy żo w a ­
n iu  g łó w n y ch  tr a k tó w  h a n d lo - _. .wnętrze kościelnej r u i n y
w ych  m ia sto  o trzy m a ło  k ilk a
p rzy w ile jó w  ta rg o w y ch , s ta ją c  się  za m o żn y m  i śród  k u p ców  g ło śn y m , 
do czeg o  te ż  s ię  p rzy czy n iła  „ czerp a n a  só l" , w y d o b y w a n a  w  T yra ­
w ie . M ia sto  b y ło  ta k  b o g a te , że d w a  p o ża ry  w roku  1470 i 1680, 
ch o c ia ż  zu p e łn ie  je  z n iszczy ły , n ie  o b n iż y ły  jed n a k  jeg o  zam ożn ośc i 
i rozg ło su  śród  k u p ców  cu d zoz iem sk ich  oraz b ib o szó w , a m a to ró w  
w ęg rzy n a , m a łm a zji, a lik a n tu  i słow ack iej „ o k o w ity  śliw k ow ej" .

Z ygm u n t A u g u st p rzy p isa ł S an ok  na  rzecz  w ygn an ej z W ęgier  
Iz a b e lli , w d ow y  po  królu  J a n ie  Z ap o ly i, lecz  n ieb aw em , n iew ia -
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d om o p rzy  ja k ich  ok o liczn o śc ia ch , m ia sto  to  ja k  ty le  in n y ch  
przech od zi w  ręce  zab ieg liw ej i gosp odarnej W łoszk i B o n y , m a tk i 
o s ta tm e g o  J a g ie llo n a . Ona to  przeb u d ow u je  za m ek  k ró lew sk i ze  
strom ego  u rw isk a  p rzeg lą d a ją cy  s ię  w  szerok iej s tru d ze  S an u , 
k tó r y  na  p ó łn o cy  p rzeb ija  so b ie  m a lo w n iczy  w ąw óz k o ło  M ięd zy ­
b rod zia  i p o d m y w a  b rzeg i M rzyg łodu , z g ó ru ją cy m  ta m  a za ło żo ­
n y m  przez W ła d y s ła w a  J a g ie łłę  o k a za ły m  i za p ew n e ob ron n ym  
n ieg d y ś k ośc io łem  g o ty ck im . N ap rzeciw k o  m ia sta , na  dru g im  
brzegu  San u  p o z o s ta ły  r u in y  zam eczk a  m y śliw sk ieg o  i „k ró lew sk a  
s tu d n ia “ —  p am ią tk i, ponoć, rów n ież  p o  B on ie . O podal zaś zam ku  
królew sk iego , dobrze zak onserw ow anego , w  parku m iejsk im  u m ie ­
szczo n o  pom n ik  o d n oszący  s ię  do czasów  n ow szych  a w a żn y ch  —  
pom n ik  T ad eu sza  K ościu szk i, i  to  n ie  bez pow odu , bo  śród  sw ych  
o ficerów  i żo łn ierzy  „ n acze ln ik  w  su k m anie"  m ia ł w iern ych  o j­
c z y ź n ie  lu d zi z z iem i san ock iej. W  m ieście  p o w sta ło  po  r. 1920-ym  
k ilk a  now ych  ok aza łych  gm ach ów , p rzew ażn ie rzą d o w y ch , o d c i­
n a jących  się  od szarego tła  starych  i szarych  b u d yn k ów .

S an ok  p o w o li p o d n o si s ię  z upad k u . T o o ży w ien ie  za w d z ięcza  
d u ż y m , en erg iczn ie  p ra cu ją cy m  fa b ry k o m  w a g o n ó w  k o lejo w y ch  
i w yrob ów  z g u m y . S ą  to  z a k ła d y  zu p e łn ie  n o w o cześn ie  urząd zon e  
i k ierow an e sp ręży s tą  ręk ą . W  p o b liżu  zn a jd u ją  s ię  n ie w ie lk ie  
k o p a ln ie  n a fty . P a n u je  w  m ieśc ie  duch p rzed sięb io rczy , w zb u ­
d z a ją c y  sza cu n ek  do  p ra cy  rąk  lu d zk ich  i m y ś li. P o lsk i te ż  n aw sk roś  
je s t  te n  d u ch . W yczu w a  się  go  w szęd zie  i z p o w a g ą  p rzem a w ia  
o n  ze  s ta reg o  zam k u , g d z ie  rozszerza  s ię  p o m y ś ln ie  m u zeum  ziem i 
sa n o ck ie j. M ogą na  te j z iem i w  k ażd ej c h w ili od rod zić  s ię  s ła w n e  
tr a d y c je  d z ie ln y ch , a czk o lw iek  w  cza sa ch  p ok oju  n iesforn ych  n ie ­
r a z  w ojo w n ik ó w  z iem i sa n o ck ie j, lecz  n ie  od rod zą  się  ju ż  n ig d y  
za w a lid ro g i, a w a n tu rn icy , zb rod n iarze  i „ d ia b ły " , w  p ostac iach  w ie l­
m ożnych  „ p a n ó w  sz la ch ty "  u c ie leśn io n e , ch oć  w  sa m y m  ty lk o  
w . X V II  p rzesu n ą ł się  po te j z iem i c a ły  k orow ód  ich —  tr a g ic z n ie  
s tr a sz n y . G rasow ał tu  sz la ch c ic  P io tr  R a m b u łt z H ołu czk ow a, 
k tó ry  w  sw o im  dw orze d a w a ł p rzy tu łek  zb ójcom , za co  p od starośc i 
sa n o c k i P ien ią żek  h ersz ta  w  że la z o  ok u ł i  do w ieży  zam k ow ej  
w trą c ił; w  S an ok u  p a n o w ie  G roch ow scy , D w ern ick i i M użyło  
B u cza ck i m ord u ją  ty c h , co  na n ich  w y ro k i sąd ow e u zy sk a li;  „ k o n ­
d o tie r "  J a cek  D y d y ń sk i —  d a w n y  liso w c z y k  —  za  tr z o s  z d u k a ­
ta m i p o d ejm u ją cy  się  p o jed yn k u , d o p ók i n ie  tr a f iła  k osa  na kam ień  
i n ie  z o s ta ł „ p o rą b a n y  szp etn ie"  przez  in n eg o  „gra cza  na szerp en -  
ty n y " , —  sz lach cica  sa n o ck ieg o . M ikołaja  T arn aw sk iego ; R osińscy',
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k tó rzy , za m a n ia ją c  gośc i do dw oru  w  T e leśn icy , p row ok ow ali ich  
do b ó jk i, z a b ija li i g ra b ili, a ż  p a n  Jan  B a l z B a lig ro d u  jed n eg o  
z ty c h  ło tr ó w  za m k n ą ł pod  stra żą ; p a n i Z uzann a K rogu leck a , ta k  
c z ę sto  u n oszon a  „ fu ro rę  p lu s q u am  n overca li"  cz y n iła  n a p a d y  na  
k rew n ych , ja k  „ p o sp o lita  o cza jd u sza  i zgo ła  zb ójn ik " , w reszc ie  
a ż  tu  s ię g a ły  k rw ią  i zd rad ą  p o p la m io n e  ręce  m ożn ego  S ta n is ła w a  
S ta d n ick ieg o , p rzezw an ego  „ D ia b łe m  Ł ań cu ck im " , w  k tó ry m , zda się , 
z g ro m a d z iły  s ię  w sz y s tk ie  w a d y  n a jg o rszy ch  ch arak terów  ów czes­
n ych  i w sz y s tk ie  b ra k i sp o łeczn e  P o lsk i w iek u  X V II -g o . M in ęło  
t o  b ezp o w ro tn ie , ja k  rzą d y  o s ła w io n eg o  za n a d u ży c ia , b ezp raw ia , 
a rb itra ln o ść  i ch c iw o ść  w o jew o d y  P io tr a  K m ity , k tórego  zam ek  
w  g ru zy  ju ż  ro zsy p u je  s ię  w  p o b lisk im  od  S a n o k a  Z ałużu .

G óry s ta ją  s ię  w y ższe , śród  p ó l czern ieją  g a je , droga  b ieg n ie  
w ężo w y m  sk rę tem  i p rzech od zi k o ło  Z agórza, g d z ie  n a  w y so k im  
sp y ch u  n ad  O sław ą  w zn o szą  s ię  m a je s ta ty c z n ie  ru in y  k la sztoru  
i k ośc io ła  k a rm elitó w , g d z ie  p ew nej n o c y  ro k ro czn ie  b łą k a  s ię  
w śród zw a lisk  w ysok a , ro zw iew n a  p o s ta ć  przeora. W  o p iera ­
jącej się  b o h a tersk o  cza so w i n a w ie  k oście ln ej p rzech o w a ły  s ię  
ś la d y  fresk ów . B y ł to  k la sz to r  ob ron n y , a  jeg o  w y so k a  w ieża  —  
to  ty p o w a  „ b a c z n ic a " , z k tórej w y p a try w a n o  zb liża ją ceg o  się  n ie ­
p rzy ja c ie la . N ieco  d alej —  rozp arło  s i ę . . .  „ H ercu la n u m "  n ad  
O sław ą -— o g ro m n y  k o m p lek s m u row an ych  b u d y n k ó w  fa b ry czn y ch  
—  p u sty c h  i p o n u ry ch . R y su ją  s ię  ju ż  ich  śc ia n y  i d a c h y  gro żą  
ru n ięciem . T u p rzed  w ojn ą  ja k a ś  sp ó łk a  f in a n s is tó w  w ied eń sk ich  
za m ierza ła  za ło ży ć  fa b ry k ę  ce llu lo zy , a le  p o  n ieszczęśliw ej d la  
A u str ii w o jn ie  —  zb rak ło  f in a n s is tó w , a  ich  n ied o k o ń czo n e  dzieło- 
s to i b ez  u ż y tk u . S zo sa  p rzeb iega  coraz to  n ow e w sie , g d z ie  k w itn ą  
b zy  ró żo w e , a  p o  łą k a ch  c h y lą  s ię  ku u p a d k o w i p rzegn iłe  tró jk i 
m a ły ch  sz y b ó w  n a fto w y c h  —  op u szczon ych  ju ż , g d y ż  za la ła  j e  
w oda p od sk órn a . C oraz częściej c ią g n ą ć  s ię  p o czy n a ją  c ie m n e  
p a sm a  la só w  b u k ow ych  i grab ow ych , a  śród  n ich  za C zaszyncm  
szo sa  k r ę ty m i za ło m a m i n ajd łu ższej p od ob n o  w  P o lsce  s e r p e n ty n y  
w sp in a  s ię  n a  w y so k i g rzb ie t i w  zy g za k a ch  zb iega  d o  d o lin y , g d z ie  
p o ły sk u je  w a rt O sław y; w  roz łogach , śród  z ie lo n y ch  u sk ok ów  Sanu  
cza ją  s ię  w io sk i łem k o w sk ie  i p o lsk ie  p rzy sió łk i, w id n ie je  sz c z y t  
J a ło w y  k o ło  K u la szn eg o , a  n a  jeg o  zboczach  m łod y  la s , rza d k o  
w id z ia n y  tu  gość . C złow iek  b o w iem  od d a w n a  zw a lc z y ł la s y  w  te j  
o k o lic y , g d y  w  zaran iu  sw ych  d z ie jó w  u w a ż a ł go za w roga , a zw a l­
c z y ł ta k  d o szczę tn ie , że n a w et lem ie sz  o d w a la ją cy  sk ib ę  n a  sta re  
n ie  n a tra f ia  k orzen ie . T a m  i sa m  tu rk o czą , zg rzy ta ją  i św iszczą  ta r ­
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ta k i  p rzeciera jąc  z d a lek a  zw ożon e  tu  d rzew o, b o  a ż  z la só w  K a ­
m ien ia , P a s ie k i i  W y so k ieg o  G runia . W  n iek tó ry ch  w sia ch  jarzą  się  
k r z y ż e  n a  p o lsk im  k ośc ió łk u  i  na  ru sk iej cerk w i, p rzy  drod ze tk w ią  
in n e  —  na p od m u row an iu  w y so k im  i k a p liczk i:  to  n ib y  cerk iew k i 
m in ia tu ro w e , to  w y sm ukłe, b ez  drzw i, o jed n y m  ok n ie , za  k tó ry m  
w id n ie je  M ęka P a ń sk a , i  o leo d ru k i ob razów . N a  u b oczu  od  szo sy , 
k o ło  D u sz a ty n a  sto su n k o w o  n ied a w n o  za p a d ła  s ię  z iem ia , tw o rzą c  
t r z y  jez iora , a  z ich  d na p o d n o szą  jeszcze  zb u tw ia łe  i  o k r y te  s iw y m i  
p o r o sta m i p n ie  ro sn ą cy ch  tu  n ie g d y ś  drzew . W  je d n y m  z jez ior  
p o ja w iły  s ię  ju ż  r y b y . D z ik ie  k a czk i z Sanu  i  z O sław y  p r z y n io s ły  
ik rę  n a  p iórach  i za ry b iły  t e  jez io rk a . Od czasu  do  czasu  s tr z e li  
p o n a d  sfa łd o w a n y  p ro fil m iejsco w o śc i w y ż sz y  n ieco  szczy c ik  —  
Ł y sa  Góra n a d  W ielopolem -, W y so k i D z ia ł p on ad  obu  T a rn a ­
w am i, P o h a ry , H o ro d y sk o , gd z ie , p od ob n o , is to tn ie  p rzech ow ało  
s ię  s ta ro s ło w ia ń sk ie  ,,h o r o d y sz c z e “ ; za w sią  S zczaw n e — P a n iw sk i 
L a s, za  R zep ed zią  w id n ie je  n iem a l ca łe  p asm o K a m ien ia , za  K o ­
m ań czą  za ś —  M ogiła , g d z ie  na sa m y m  w ierzch o łk u  ja k iś  n iezn a n y  
, , k n iaź"  p o g rzeb a ł żon ę i d w ie  córk i, o tr u te  przez św iek rę . Za 
o s ta tn ią  w sią  R a d o sz y c e , u s tó p  R o z to k a , g d z ie  b iją  w  o czy  n a  
czerw o n o  m a lo w a n e c h a ty  o ok n ach  w  n ieb iesk ich  ram ach , szosa  
w b iega  n a  zb ocza  p rze łęczy  „ B e s k id “ . Z arosła ju ż  tr a w ą  i m łod ą  
b u czy n ą  t a  szosa , przez  n ik o g o  n ie  o d w ied za n a , g d y ż  gran icę  
szcze ln ie  za m k n ię to . B ieg n ie  ta  „ z ie lo n a "  szosa  serp en ty n ą  przez  
la s  b u k o w y , g d z ie  w  c ien iu  d rzew  m n o ży  s ię  i ro zra sta  ja ło w iec . 
D ziw n e  tu  ro sn ą  b u k i! G rube, ca łe  w  n arościach  i k rzyw izn ach , 
o strza sk a n y ch  w ierzch o łkach  i p o łu p a n y cli, p o szczerb ion ych  p n iach . 
W id n ie ją  zw a ły  b u tw ieją ccj łe ża n in y  i p osu szu ; d rzew a , w yrw an e  
z k o rzen ia m i, w y k r o ty  i  le jc  ch w a sta m i p o r o s ł e . . .  T u sz a la ły  
b itw y , p ę k a ły  szrap n cle  i g r a n a ty  i n ik lo w y  grad  k u l s iek ł t e  grub e  
om szon e p io n y  —  k a lek i. R o sy jsk ie  w ojsk a  fo r so w a ły  t ę  p rze­
łę c z  d ążąc ku  w id n iejącem u  za grzb ie tem  S ta reg o  S ta w leń ca  
M ed zilab orcow i, a b y  w p a ść  na  ró w n in ę  n a d d u n a jsk ą . N a  p rze­
łę c z y , p rzy  za m k n ię te j r o g a tc e  gran icznej tk w ią  m ilczą ce  w a rty  
—  słu p  z orłem  p o lsk im  i d w a in n e  —  z cze sk im  lw em  i z h erb em  
w ęg iersk im , k tórego  zn iszczy ć  z a p o m n ie li n ow i w łod arze  te g o  kraju . 
C iągn ie się  w  o d d a li g rzb ie t M agu ry  z o d ra sta ją cy m  po  w ojn ie  
m łod ym  la sem . W  głęb ok iej d o lin ie  S iw ak ow sk iej b ie le je  w ieś P a -  
lo ta . Od M agu ry  d m ie  o s tr y  w ia tr  i s t ła cza  p u sz y s te , szare chm ury. 
G rzb iet o k o liczn y  —  c a ły  w  p la m a ch . C iem n iejsze  —  to  la s y  św ier ­
k ow e, ja śn ie jsze  —  k ęp in y  b u k ow e. C isza tu  p a n u je , sm u tn a  c isza ,
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to te ż  gorycz  zakrada się do serca na  w id ok  ty c h  gór m iękkim  p ła ­
szczem  z ie lo n y m  o tu lo n y ch , g d z ie  b łąk ają  się  c ien ie  ty s ię c y  p o leg ły ch  
tu  lu d zi, o  k tó ry ch  b y ć  m oże m y ślą  jeszcze  c iężk im  cio sem  zgn ęb ion e  
m a tk i i żony  i oczam i d u szy  próżno szu k ają  na  ob liczu  z iem i m iejsca , 
gd zie  w  sw ej p iersi u k ry ła  ona na zaw sze  p roch y  is to t  n ajd roższych .

W  w iosk ach  łem k ow sk ich  w  o to k u  b u k ów  i g rab ów  s to ją  m ałe  
cerk iew k i. Śród  n ich  są  sta re , d rew n ia n e , sczern ia łe  i n ow sze  —  
m u row an e, a  w ięk szo ść  m a osob n o  s to ją c e  d zw on n ice . K sz ta łte m  
p rzy p o m in a ją  t e  sęd z iw e  cerk iew k i s ta r e  k ośc ió łk i n a  M azow szu  
i n a  Ś lą sk u . N a d a ją  im  o d m ien n y  ch arak ter  k o p u łk i ok rąg łe  lu b  
b arok ow e —  jed n a  lu b  tr z y  i w ięcej. N o w e św ią ty ń k i zd ra d za ją  
ju ż  w y ra źn y  w p ły w  b iz a n ty ń sk ie g o  b u d o w n ic tw a , za  to  s ta r sze  
cerk w ie  m ają  d a ch y  ok rąg łe , in n e  dw u - i  cz tero -sp a d o w e , d rew ­
n ia n e  o k ilk u  w zn iesio n y ch  k o n d y g n a cja ch , n ieraz  p rzy p o m in a ją  
z d a lek a  ja k  g d y b y  św ią ty n ie  ja w a ń sk ie , p a g o d y  K a m b o d ży  —  m a- 
lo w n iczo śc i p e łn e  i ta je m n ic y , g d y ż  n iew ia d o m o , ja k  do  ta k ie j  
w yrafin ow an ej a r c h ite k tu r y  d o sz li Ł em k o w ie  —  d la  sz tu k i ob o ­
ję tn i n a jzu p ełn ie j. K tó ż  b u d o w a ł t e  cerk w ie , szczeg ó ln ie  sta re?  
C zy n ie  w p ły n ę li n a  to  p a n o w ie  p o lscy , do k tó ry ch  w  w. X V  w raz  
z c a łą  z iem ią  o k o lic zn ą  n a le ż a ły  cerk w ie  ru sk ie  i p op i, k tó ry ch  
u w ażan o  za  lu d z i p od d a n y ch  —  za  k m iec i?  (P. D ąb ro w sk i). K to  
o p ra co w a ł t e  „ s t y le “ —  łem k o w sk i i b o jk o w sk i, o k tó ry ch  ch arak ­
te r y s ty k ę  i c z y s to ść  n ie  u m ilk n ą ł je szcze  spór p o m ięd zy  b a d a cza m i 
lw o w sk im i i  k ra k o w sk im i?  C zy to  cza sem  n ie  sz la ch ta  n asza , 
d o której w raz z c a ły m  ob szarem  z iem sk im  n a leża ła  p rzy w ią za n a  
d o n ieg o  lu d n o ść , ch cą c  u trzy m a ć  ich  w  w ierze  ch rześc ijań sk iej, 
b y  —  broń  B o że  —  n ie  b y ło  „ n o n  b a p tisa to ru m "  —  p o g a n  n ie- 
och rzczon ych , ja k  ow a  O loch na T a tia n a  p an a  J an a  z R a jsk ieg o  
z r. 1425-go, o c zy m  w sp o m in a ją  a k ta  grod zk ie  i z iem sk ie , —  czy  
to  cza sem  n ie  sz la c h ta  p o lsk a  fu n d o w a ła  te  św ią ty n ie  w y zn a n ia  
w sch od n iego , s ta w ia ją c  je  w ed łu g  w zorów  k a to lick ieg o  b u d o w n ic tw a  
d rew n ia n eg o  i m u row an ego?  Z ty c h  sta ry ch  cerk iew ek  ju ż  
n ie  p o z o sta ło  a n i jed n ej za p ew n e  w  ta k  n ie sp o k o jn y m  k raju , lecz  
m ogły  p o z o s ta ć  w sp o m n ien ia , tr a d y c je , przez d z ia d a  w n u k om  
p rzek a zy w a n e  w zory  a rch itek to n icz n e  —  a ż  z b ieg iem  czasu  p rze­
k sz ta łc iły  s ię , ja k  p rzy d a rzy ło  s ię  to  s ty lo w i b iza n ty ń sk iem u , a to -  
sk iem u  i b u łgarsk iem u  w  K ijo w ie , Jaro sła w iu , M osk w ie, N o w o ­
g ro d zie , W a ła a m ie , S o lów k ach  i in n y ch  m ia sta ch  R o sji p raw o­
sław nej ? (N oak ow sk i). M oże z ziem i H a lick ie j d o ta r li tu  b u d o w n i­
czo w ie , zn a jd u ją cy  się  p od  w p ły w em  w ie lk ieg o  k s ię s tw a  K ijow -

» 116 «



S
i.

Sanoh; p a rk  m iejsk i,  p o m n ik  K o śc iu s zk i ,  kośció ł  f a m y



K A R P A T Y  I P O D K A R P A C I E

sk ieg o , S ło w a czy zn y , a  n a w e t a rch itek tu ry  p o łu d n iow o-słow iań sk iej ? 
Jak k o lw iek  b ęd zie  ro zstrzy g n ię ta  t a  spraw a, s tw ierd z ić  n a leży , 
że bardziej u roczego  s ty lu , zgod n ego  z o ta cza ją cy m  krajobrazem , 
g d zie  w zn oszą  s ię  w zgórza  tu  n a g ie , ta m  le s is te , z za ło m a m i i p ę t la ­
m i n ieb iesk ich  rzek  i p o to k ó w , —  n a jg en ia ln ie jszy  n a w e t arch itek t  
s tw o rzy ć  b y  n ie  zd oła ł.

O ile  zew n ętrzn e  lin ie  cerk iew ek  z a d z iw ia ją  e s te ty k ą , o  ty le  
w nętrza  ich  n ie  są  c iek aw e. Z rzad k a  ty lk o  zn a jd z ie  s ię  ta m  ja k iś  
s ta r y  obraz, s to czo n y  przez ro b a ctw o , k rzy że  m od rzew iow e, sp leś­
n ia łe  k s ię g i za b y tk o w e  i sp rzę ty  a r ty s ty c z n e g o  n ieraz  w yk o n a n ia . 
G dzie n ieg d z ie  p o c ią g n ie  ku  sob ie  w zrok  ja k a ś  rzeźb a  ozdób , zd ra ­
d za jąca  n a tc h n ie n ie , lecz  i  w  ty m  w y p a d k u  m y śl b ieg n ie  m im o-  
w o li ku  p rzed ziw n y m  , .to k a ry k o m "  h u cu lsk im  i u p o rczy w ie  szu k a  
tu  ś la d ó w  ich  lek k ie j, w praw n ej d łon i. W iejsk ie  kościo łlci p o lsk ie  
p o s ia d a ją  k o n w en cjo n a ln ą  a rch itek tu rę  i n ie lic zn e  są  n a  Ł em k ow -

szczy źn ie  ob słu gu jąc  n a d ­
m iern ie w ie lk ie  ob szary . 
K a to licy  p rze to  z tru d em  
n ieraz  d o trzeć  m ogą  do  
k ośc io ła  i p rob oszcza , a  
ty m  się  o b jaśn ia  z p u n k tu  
w id zen ia  id e i p ań stw ow ej  
sm u tn e  z ja w isk o  zruszcze- 
n ia  P o la k ó w  za m ieszk u ­
ją cy ch  od osob n ion e  w io s­
k i i p rzy sió łk i. W  w y p a d ­
ku n ag łej p o tr z e b y  p o m o ­
c y  re lig ijn e j zm u szen i są  
o n i o b y ć  s ię  b ez  n iej, lu b  
t e ż  zw rócić  s ię  do  k leru  
ru sk iego . „ B ó g  je s t  je ­
den  !“ — słu szn ie  tw ie r d z ą  
p op i i u d z ie la ją  o s ta tn ie j  
p o słu g i zm arłem u  P o la k o ­
w i, w p isu jąc  go  n iezw ło cz ­
n ie  do  a k tó w  cerk iew n ych  
j a k o . . .  p rzy n a leżn eg o  do  
g reck o  - k a to lic k ie g o  w y ­
z n a n ia ; d a ją  ch rzest s ła ­
b o w item u  n iem o w lęc iu , a

Lesko — Wieża dzwonnicza
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g d y  w y d o b rze je  i u rośn ie , o k a że  s ię , że je s t  j u ż . . .  R u sin em , a n a ­
w e t „ U k ra iń cem “ 1 Są  to  sp ra w y  i  z ja w isk a  w a g i ogrom n ej, k tóre  
p o w o d o w a ły  co fa n ie  s ię  i k u rczen ie  p o lsk o śc i n a  Ł cm k o w szczy źn ie , 
B o jk o w szczy źn ie  i na z iem ia ch  przez R u sin ó w  za m ieszk a ły c h .

N a  t ę  p a lą cą  k w estię  zw ra ca ł w  sw o im  cza s ie  u w a g ę  p rof. L . K o- 
la n k o w sk i w  sw o im  s tu d iu m  s ta ty s ty c z n o -g e o g r a f ic z n y m  „ K o śc ió ł  
a  cerk iew  w G alicji W sch o d n ie j“, o p a trzo n y m  w  p rzek o n y w u ją cą  
i  p rze jrzy stą  m ap ę k o śc ie ln ą . A u to r  d ow od zi, że  cerk iew  ru sk a  
j e s t  o w ie le  b o g a tsza  i za so b n ie jsza , n iż li  k o śc ió ł p o lsk i, rozp o ­
rzą d za  o ca ły  ty s ią c  w ięk szą  lic z b ą  d om ów  B o ży ch  n iż  n a sz  k o śc ió ł  
n a  ty m ż e  ter y to r iu m , w sk u tek  czeg o , g d y  ru sk i paroch  m a do  ob ­
s łu ż e n ia  1600 p a ra fia n , to  p o lsk i prob oszcz  m a ich  —  3700 . U czo n y  
b a d a c z  w sk a zu je , że  p o tężn y  w p ły w , w y w iera n y  przez g reck o -k a to -  
l ic k i k ler , za leż y  od  w ięk szej n iż  w  n a szy m  k o śc ie le  lic z b y  d u ch o­
w ień stw a  i od  jeg o  z a m o ż n o ś c i . . .  „ P le b a n ia  p aroch a ru sk ieg o  —  
t o  w ażn a  p la có w k a  n a ro ­
d o w a ” , —  p isze  prof. K o- 
la n k o w sk i — „ to  w a rsz ta t  
p r a c y  ty m  w y d a tn ie jszy , 
że ty s ią c e m  w ęzłów  z w ią ­
z a n y  ze sw y m  sp o łeczeń ­
stw em " , g d y ż  na  p leb a n ii  
s ied zą  —  sy n o w ie  i bracia  
c h ło p ó w  i m ieszcza n  ru ­
sk ich , D o  p ra cy  n arod o­
wej s ta je  ta m  n ie  sa m  ty l.  
k o  k ler , le c z  n a d to  ich ro ­
d z in y  —  ty s ią c z n e  rzesze , 
k tó ry ch  d z ia ła n iu  ze s tr o ­
n y  p o lsk ie j c z ę s to  n ie  m a  
c o  i k ogo  p rzec iw sta w ić .
„ W r e  tu  u k ry ta  w a lk a  o 
d u sze" , p e łn a  za sa d zek  i 
za sta w ia n y c h  n a  k a żd y m  
kroku  sid eł. O bca prze­
w a żn ie  je s t  on a  — sam ym  
Ł em kom , lu d z iom  n a ogó ł 
ro zw a żn y m  i sp ok ojn ym .
Z resztą  ob ca  je s t  ona całej 
d o lin ie  m a low n iczej O sła-

Ko&ciól i  d zw on n ica  w Uhercach
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w y i górnego  S anu , gd zie  po  szerok ich  rozłogach  p o m ięd zy  z ie lo n y ­
m i, p ła w ią c y m i s ię  w  słoń cu , a ła g o d n y m i góram i, n ib y  zn a k i n ie ­
zn a n eg o  p ism a  coś ta m  k reślą  w a rtk ie  w stę g i rzek  i s tr u g i b o cz ­
n ych  p o to k ó w . N a d  ich  p rąd em  p o c h y la ją  s ię  o lch y  i rozw ich rzon e  
w ierzb y , p o d m y te  w io sen n y m  w ód ro z lew isk iem , gd y  to  n a jn ik le jsz y  
n a w et p o to czek  z k o ry ta  sw ego  w y stą p i, w zb ierze  p o tężn ie , ja k  g d y ­
b y  w  g n iew ie  sw y m  n iep o sk ro m io n y m  sz c z y ty  w zgórz p och łon ąć  za -

Z a m ek  kró low ej B o n y  w  S an oku

m ierza ł i za to p ić . B ieg n ą  fa le  z ło te , f io le to w e  i z ie lo n e  po  m a łych  
p o le tk a ch  łem k o w sk ich ; le n iw ie  su n ą  k ro w y  po łą czk a ch  p rze­
b ierając  tra w ę; na  k a r to flisk a ch  jarzą  się  b arw n e sp ód n ice , gor­
s e ty  i b ia łe  k o szu le  g a zd y ń  i d z iew u ch ; d a lej id z ie  g a zd a  p rzy  
p łu g u , sc h y lo n y  n ad  rad łem , b o  w o ły  c z y  k o n ie  sp a d z is ty m  zb o ­
c zem  c ią g n ą  p łu g  w  górę, g d z ie  n a  św ieżą  p o d o ry w ę z o s ta n ie  rzu ­
c o n y  o z im in  siew ; tu rk a ją  go łęb ie ; szczek a  p ie s  g on iąc  sam och ód  
na szo s ie ; za  w sią , przez  p o la  para w ołów  w lecze  sa n ie  z b ia łą
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tru m n ą . Jed n a  ty lk o  id z ie  za n ią  g a zd y n ia  i c ich o  p lącze . W  ja ­
k ie jś  ta m  ,.ch y ży "  zm arło  k om u ś d z ieck o  na  o sp ę , w ięc  czy m  
rych lej od w ozi je  m a tk a  n a  cm en ta rz , b y  z łożyć  w  z iem i k a m ie ­
n is te j . N ie  m a on a  czasu  n a  d łu g ie  k orow od y  i zaw od zen ia . T rzeba  
ogrod ow in ę  ok op ać, w rzecion o  u sta w ić  i k rosn a . M usi tk a ć  i tk a ć , 
b o  ob d arł s ię  zu p ełn ie  g a zd a  i d ziec i, a i sam ej jej łok c ie  z d ziu ­
ra w y ch  ręk a w ó w  soroczlci w y z iera ją  od d aw n a . S k rzyp ią  k o ła  na  
d rod ze i jęczą  o s ie  n iesm arow an e , u g in a ją c  s ię  pod  b ierw ion am i, 
na ta r ta k  w iez io n y m i z daleka. R ż y  koń, dob iega  b icie  w  k ocio ł 
i —  co ch w ila  zryw ają  się we w si jak ieś k rzyk i o s tr e  i przeraźliw e.
R o zg ląd a ją  się w ięc  
zd u m ien i gazdow ie  
i  zaciekaw ion e k o ­
b iec in y  po  polach , 
o czy  od  słoń ca  op a­
lo n y m i zasłan ia jąc  
d łońm i. A ch, to  t a ­
bor cy g a ń sk i 1 Już  
w id a ć  na  garb ie  p a ­
górk a  dw a p ierw sze  
m alow an e w o zy  p e ł­
ne d z iew czy n  kraś­
n ych  —  w różb iarek  
i  ta n c e r e k . P rzed

m an  b ro d a ty  i czar­
n y  ja k  noc —  id zie  
przed  ta b o rem , b ije  
w  k ocio ł m ied z ia n y  
i n aw o łu je  g ło śn o :  
H ej ! k o n ie  k u ć i le ­
czy ć ; lu to w a ć , d ru ­
to w a ć  sa g a n y , m isy  
i garnk i. S zczęście  
p o zn a w a ć  i w różby  
s t a w ia ć ! L u b czyk i 
czarow ne w arzyć i 
urok i o d c z y n ia ć ! — 
H ej, cy g a n y , c y g a n ­
k i ja d ą , lu d z ie  d o ­w ozam i kroczy  a ta -  

b rzy  i ła s k a w i ! . . .  H ej, c y g a n y  —  w ieszczu n y , k ow a le , zn ach ory  
i w róże! H ej —  c y g a n k i —  w eso łe  p ieśn ia rk i, z k art i k a m y k ó w  
praw d ę ta jem n ą  m ów iące  i w  „żu rb ie"  serd ecznej do p o m o cy  i ra d y  
och ocze! H ej, lu d z ie  d ob rzy , ła sk a w i, hej —  cy g a n y  ja d ą  do w as.

I zn ow u b iją  w  kocioł, p ok rzyk u ją  drażn iąco  kraśne w orożych y , 
a  stare  w ied źm y  k u d ła te  czarn ym i oczam i przen ikają , zda  się, czer­
w on o-b ia łe , p a sia ste  śc ia n y  ch y ż  łem k ow sk ich  i coś m iarku ją  szyb k o.

B łę k itn e  n ieb o  u n o si s ię  nad  w zgórzam i i d o lin ą  O sław y w y ­
so k ą , o k rąg łą  k op u łą . S łoń ce zasn u w a  p ro m ien istą  m gie łk ą  sz c z y ty  
w y ższy ch  gór, z łoc i m ajaczące  na  zach od zie  fa l is te  zarysy  B esk idu  
i  n ieb iesk ie  to  znów  fio le to w e  p asm a  g ęstw y  la s ó w  na w idnokręgu .

N a  p o łu d n io w y  zachód  od  Sanok a w  d o lin ie  B u k o w ic y  sp ły w a ­
jącej w od am i San oczk a  d o  Sanu rozsiad ło  s ię  B u k ow sko , m ałe  
m iasteczk o , w  k tórym , zd a  się, n ie  m a n ic p o lsk iego  z w y ją tk iem
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W id o k  spo d  R a w k i  na  grupę H a l ic za

n ieciek aw ego  k ośció łk a  n a  pagórk u  śród d rzew , bo  ry n ek  i u lice  
za tło czo n e  są  przez Ż yd ów  i Ł em k ów  zjeżd ża ją cy ch  tu  n a  targ . 
N ieg d y ś  m ieściła  s ię  tu  p ry w a tn a  rezy d en cja  le tn ia  jak iegoś b i­
sk u p a  —  zn ak om icie  u d a jącego  u czon ego , b o  n a w et b ra ł u d zia ł 
w  k rakow sk ich  d ysp u tach . W  k oń cu  w y d a ło  się  jed n ak , że n ie  b y ł  
on  an i u czon y , an i n a w et św ięceń  n ie  przeszed ł. D ość  d ługo  pra- 
w ow ała  s ię  z n im  kuria  i k ło p o tó w  m ia ła  co  n iem iara . K ośció ł, 
u fu n d o w a n y  przez n iego , sp ło n ą ł p od czas w ojen  szw ed zk ich , drugi 
—  p o w sta ły  na  jego  gruzach  w raz z  ca ły m  B u k o w sk iem  p on ow n ie  
stra w ił pożar. W reszcie  s ta n ą ł te n  trzec i —  m a ły , n iew yraźnej  
arch itek tu ry  —  w  b ied n ej, coraz to  kurczącej się  pod górsk iej parafii.

P o  d rogach  za  m ia ste m  w lo k ą  s ię  w o zy  p ow raca jących  do dom u  
g a zd ó w , b o  a ż  z W isło k a  W ie lk ieg o , sp od  K ic z e r y  i  z  w io sek , z a ­
cza jo n y ch  w  fa łd a ch  B u k o w icy  w io zą  tu  g a z d y n ie  k u ry , ja jk a ,  
p rzęd zę  i  w ełn ę , g a zd o w ie  za ś  —  k le p k i i o b w o d y  b u k o w e do  k ó ł.

W  p ob liżu  B u k ow sk a  w zn o szą  się  s z c z y ty  U b y cz  i J a w orn ik ;  
n a  ich  zb oczach  w eg e tu ją  d rob n e p rzed sięb io r stw a  n a fto w e , przez  
w ielk ich  p rzem y sło w có w  p orzu con e  ta k  sa m o , ja k  p o rzu c ili tu
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z iem ia n ie  sw o je  d w ory  w  rozp arce low an ych  m ają tk ach , gd zie  teraz  
d z icze ją  i sch n ą  drzew a  ow ocow e, a  s ta w y  ry b n e  z a ra sta ją  s ito ­
w iem  i rzęsą . W sie P ob ied n o , S an oczek , D ąbrów k a w y b ieg ły  ju ż  
n a  rów n in ę  ja s ie lsk o -sa n o ck ą , na  z iem ię  żyzn ą , z  w ięk szy m i m ia ­
s ta m i k o le ją  i szo sa m i zw iązan ą , lecz  i tu  n ie  m ożn a  sp o strzec  d o ­
s ta tk u  i n ie s tro sk a n y ch  tw a r z y  g a z d o w sk ic h ; ch a ty , ja k  g d y b y  n a ­
w et n ęd zn iejsze , sp ich rze m ałe. G łów ną szosą  san ock o-k rośn icń sk ą , 
p rzec in a jącą  s ły n n e  „ d o ły " , m ija jąc  S an ok , dociera s ię  do L isk a  
lu b , ja k  te r a z  n a zy w a ją  to  m ia sto  —  L esk a . S tare  to  m ia sto  i n ie ­
g d y ś  ob ron n e b u rz liw ą  m ia ło  p rzeszłość. K to  p ow o ła ł do życ ia  
L esk o  n ic  w iad om o. W iem y  ty lk o , że w  p o łow ie  X V I w . n a leża ło  
ono d o  b u tn eg o  w o jew o d y  k rak ow sk iego . P io tr a  K m ity , i  zo sta ło  
obdarzon e p rzy w ile ja m i przez Z ygm u n ta  A u g u sta . W ład a li n im  
„ d ia b e ł"  i d ia b lę ta  S ta d n iccy , a  po  n ich  s ta te c z n i O sso liń scy . 
S ta c ję  k o le jo w ą  L esk o-Ł u k aw ica  p ięć  k ilo m etró w  dzie li od  m ia ­
s te c z k a . K ie  w jeżd ża jąc  do n ieg o , w stą p m y  na  k tó rą ś  z o k o lic z ­
n y ch  gór i  sp ó jrzm y  n a  dół. W id a ć  szare zb iorow isk o  d om ów , 
r o zśw ie tlo n e  ta m  i sa m  b u d o w lą  ja śn ie jszą  i ok a za lszą  i u m ajon e  
b u k ie ta m i drzew . N a d  d a ch a m i u n oszą  się  d zw on n ice  k ościo ła . 
N ie z n a n y  a r c h ite k t w. X V I-g o  zb u d o w a ł tu  g o ty k , lecz  po  pew -

W id o k  z  U s tr zy k  G órnych na P o łon in ę  C a r y ń s k ą  
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n y m  c z a s ie  n a d a n o  m u barok ow e k sz ta łty , w reszc ie  od n ow ion o  
n a  p o czą tk u  b ieżą ceg o  s tu le c ia , od czego  D om  B o ż y  n a b ra ł z w y ­
k ły ch  cech  k ośc io ła  p ro w in cjo n a ln eg o , przez n ik o g o  szczegó ln ie  
n ie  fa w oryzow an ego . S zeroka, w ijąca  s ię  c ią g le  w stęg a  Sanu  p o ­
ły sk u je  raz po  raz p op rzez  la s  i zarośla  n ad b rzeżn e; tu l i  s ię  do  jeg o  
b rzegów  H u że l —  w iosk a  Ł em k ó w -D o lin ia k ó w ; w zn o si s ię  le s is ta  
C zu tn ia  i  n iż sza  od  n iej D ąb row a . T u ż n ad  S an em , to n ą c  w  ro z ­
le g ły m  i m a lo w n iczy m  p arku , rozp iera  się  o g ro m n y  p a ła c  hr. K ra ­
sick ich , s ły n n y  ze  sw ych  ob razów , zb io ró w  n u m izm a ty czn y ch , 
b ib lio te k i i  arch iw u m , g d z ie  w ła śc ic ie le  m iło śn ie  przech ow u ją  ręk o ­
p is y  w ie lu  p o e tó w  rod zim ych , p rzed e w sz y stk im  za ś —  W in cen teg o  
P o la , k tó r y  b y ł c z ę s ty m  gośc iem  w  p a łacu  i n a w et szk ico w a ł p la n y  
je g o  p rzeb u d ow y . P o w sta ł te n  gm ach  z zam k u , zb u d ow an ego  
przez  w ie lk orząd cę  z iem i san ock iej i p rzem ysk iej —  P io tra  K m itę . 
S n ad ź  w ie lk ie  zn a czen ie  s tra teg iczn e  n a d a w a li te j m iejscow ości 
K m ito w ie , b o  ju ż  w  w iek u  X I I I -y m  p ow yżej Ł u k a w icy  na  n ie ­
d o s tę p n y m  urw isk u  n a d  S an em  —  za m ek  Sobień  w y s ta w ili, m oc­
no  w arow n y  i b odaj ja k  n a o n cza s  ca łk iem  n iep rzy stęp n y . D obrze  
b y ł on  p o m y ś la n y , g d y ż  za m y k a ł S an , w ięc  w ła śc ic ie le  jeg o  
m o g li śm ia ło  c ła  s ię  d o m a g a ć  od k u p có w  p row ad zących  t o ­
w ary  w a rtem  rzek i i od cza b a n ó w  p ęd zących  b rzeg iem  b y d ło  
o d  s tr o n y  w ęg iersk ie j. Z b u rzy li go  W ęgrzy , o d w ieczn i sąsied zi 
P o lsk i, w  c z a s ie  w o jn y  w  r. 1474. T eraz r u in y  zam k u  K m itó w  
to n ą  w  gąszczu  d rzew  i k rzak ów , a z u rw isk a , g d z ie  obronn e  
g n ia zd o  z a ło ż y li so b ie  m o żn o w ła d cy  tej z iem i, o d sła n ia  się  rozleg ły , 
w sp a n ia ły  w id o k  na  d o lin ę  S anu . M ater ia ł na  zam ek  sob ien iow sk i 
i  le s k i d o sta rczo n o  z o k o lic  U h erzec , g d z ie  z p od łoża  sk a ln ego  
w y ró sł n ib y  b a sz ta  stra żn icza , „ K a m ie ń  pod  L isk iem " —  od czasów  
n a jd a w n ie jszy ch  s ły n n e  k a m ien io ło m y . W  o k o licy , k o ło  U herzec  
ró w n ież , ja k  te ż  w  in n y ch  częśc iach  p o w ia tu , w y k r y to  n a fto w e  
te r e n y , a  n iek tó re  z n ich , ja k  tw ierd zą  zn a w cy , rok u ją  św ie tn ą  
p rzysz ło ść . W  g ó r z y sty m  k raju , p on ad  sfa łd o w a n y m i w zgórzam i, 
p a n u je  w y so k o  się  w y n o sz ą c y  Jaw or; po  brzegu  San u  i So- 
l in k i u sa d o w iły  s ię  w sie  M yszk ow ce, B ob rk a , S o lin a  i W ołko­
w yja . W re tu  praca n ad  zw ią za n iem  ich  d rogą  szosow ą  i m ostam i 
z L u to w isk a m i, Ł u p k ow em  i L esk iem , a b y  lu d n o śc i o tw o rzy ć  d o ­
s tę p  do ry n k ó w  z b y tu . K oło  M yszk ow iec  S an  p rzeb ija  sob ie  drogę  
w  k a m ie n is ty m  zw orze i k lu czy  z a w iły m i p ę tla m i o k ilk u  brodach , 
d o stęp n y ch  je d n a k  w y łą czn ie  przy  m ałej w od zie . W  cza s ie  w y ­
lew u  ca łe  to  „ Z a sa n ic “ o d c ię te  zo sta je  od św ia ta  i p ozo sta w io n e
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w łasnem u lo so w i. C iężk ie  są  tu  w aru n k i d la  in ży n ieró w  i r o b o t­
n ik ów  b u d u jących  drogi. D y n a m it  i  p iro k sy lin a  strą ca ją  n a w isy  
sk a ln e , zry w a ją  ca łe  w art w ice  p ia sk o w có w , tw o rzą c  g zy m sy , k tó ­
ry m i b ieg n ie  rów n a, tw a rd a  n aw ierzch n ia  d rog i; z o d ła m k ó w  p o ­
szarp an ych  sk a ł u k ła d a n e  są  och ronn e sk arp y , w a ły  i p rog i p rzy ­
brzeżne. R o z leg a ją  s ię  w y b u ch y  n ab ojów , za ło żo n y ch  przez m in ic-  
rów , grzech ocą  m ło ty  ro zb ija ją ce  k a m ień  n a  szczeb ion k ę , a  w  te j  
rob ocie  g óru je  n a d  w sz y s tk im i Ł em k o P ariczyk , k tó r y  s ię  up arł, 
że n a tłu czo n y m  przezeń  k a m ien iem  z o s ta n ie  o k ry ta  szosa  z W oł- 
k ow yi do S o lin k i, i n ik o g o  w ię c e j  do r o b o ty  n a  ty m  od cin k u  n ie  
d op u szcza . I in n y  je szcze  cz łe k  m ie jsco w y  —  C h rista  —  p o to m ek  
k a m ien ia rzy  ita lsk ic h  —  zazd rosn y  je s t  o t e  d rog i w  d a lek im  z a ­
k ą tk u  P o lsk i. P racu je  p rzy  o b cio sy w a n iu  k a m ien i, w  w oln ych  za ś  
ch w ilach  w yk u w a  g ro tę  w  stro m y m  sp ych u , g d z ie  s ta n ie  r zeźb a  
B o g a ro d zicy  Jasn ogórsk iej. M arzy te ż  C hrista o ty m , że  d an e mu  
b ęd zie  zrzucić z p o sa d  „ z łe  sk a ły "  p od  G lin n em , g d z ie  zn a lez io n o  
c ia ło  n ieo ch rzczo n eg o  n iem o w lęc ia , z p ow od u  czego  rzek om o za b ił  
się w  ty m  m iejscu  r o b o tn ik  d rogow y . W  M yszk ow cach  n a  S a n ie  w i­
d n ie ją  w  je g o  k o ry c ie  r u in y  n ied ok oń czon ej e lek tro w n i a u str ia ck ich  
p rzed sięb iorców , zburzon ej ia la m i rzek i i w o jn y . W  B ó b rce  s ły n ą ł  
z d ob rze  p ro w a d zo n eg o  sa d o w n ic tw a  C zech In d ra , lecz  p o d cza s  su ro ­
wej z im y  zm a rn ia ły  m u d rzew a . N ie  u p a d ł je d n a k  n a  d u ch u , o trzą s­
n ą ł s ię  pó  k lęsce , zb u d o w a ł ta r ta k  i e le k tr o w n ię  p r z y  n im  u s ta w ił.  
T eraz sp rzed aje  z iem ia n o m  i ga zd o m  o k o liczn y m  en erg ię  e le k tr y c z n ą , 
a  Ł em k o w ie  k a żd ą  żarów k ę p a lą cą  s ię  w  ich  ch y ża ch  o d ra b ia ją  
m u n a  jeg o  p o s ia d ło śc i, bo  u p a r ty  C zech na  now o sa d  o w o co w y  
za k ła d a . W o łk o w y ja ! S a m a  n a zw a  m ów i o w y ją cy ch  w ilk a ch . T a k  
te ż  j e s t  is to tn ie . Sporo  tu  w ilk ó w  w a łę sa  s ię  w  z im ie  i  p oryw a  
ow ce i p sy . D z iw n a  to  w ie ś  t a  W o łk o w y ja ! I s tn ia ła  tu  do  n ie ­
d a w n a  cerk iew . M o d lili s ię  w  niej Ł em k o w ie  i  P o la c y , a ż  p ew nej 
n ie d z ie li R u sn a cy  n ie  p u śc ili ła c in n ik ó w  do  D om u B ożego . A  g d y  c i 
p o sz li n a  sk a rg ę  do  s ta r o s ty , t e n  z a p y ta ł ich  ty lk o :

—  J a k żeż  ta k ?  R u sin i m o g li zb u d ow ać  cerk iew , a  P o la c y  n ie  
p o tr a f ią  w zn ieść  k o śc io ła ?

W id a ć , że p o tra fili , bo tera z  sto ją  ob ok  s ieb ie  cerk iew  i p o lsk i 
k o śc ió ł k a to lic k i, do  k tó reg o  o łtarz  o fia ro w a ł s ta ro sta . B a ! D o p o ­
m o g li, sn a d ź  są s ied z i z M yszk ow iec . T w a rd y  to  lu d ! S a m a  b odaj  
sz la c h ta  p o lsk a  —  sch lop ia ła , zagrod ow a , ch od aczk ow a , a le  p rze ­
ch ow u jąca  sta ra n n ie  n a d a n ia  k ró lew sk ie , w izeru n k i k le jn o tó w  
i k le c h d y  s iw e  o ja k ich ś  ta m  p rzod k ach , co  z T a ta ra m i, K o za k a m i,
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S zw ed am i i n a w et z T u rk am i pod  W ied n iem  rą b a li s ię  ,,lu to " . T a cy  
sw ego  n ie  p op u szczą , o  sw oje  sp ra w ied liw ie  i tw a rd o  s ię  u p om n ą, 
zu p e łn ie  ta k , ja k  ich  p o b ra ty m cy  i to w a r z y sz e  d aw n ych  w yp raw  
sp od  T urki, gd zie  m ają  ju ż  d o sy ć  u kraińsk ich  i b o lszew ick ich  p od ­
szep tów  i w ich rzeń  zakord on ow ych . N ied arm o przecież z krw i ich  
u ro sły  sz lach eck ie  k le jn o ty , jako  god ła  w iernej R zeczy p o sp o lite j  
s łu żb y?  T o też  i w  sąsiedniej So lin ie  w ięk szość  p olsk a  b u d zi się  
szyb k o , z u fn ośc ią  i w iarą  sp og ląd ając  na  w ład ze p o lsk ie  i  n ie  w ie­
rząc szczek aczom , k tó rzy  z ło te  góry  ob iecu ją  i do k lęsk i n ieraz już  
d op row ad zili ła tw o w iern y ch  gosp od arzy , ja k  to  b y ło  w  r. 1932 p od  
sm u tn ej p am ięc i O s z w a r o w ą .. .  P o  d ziś dzień  o ty m  rozpow iad a  
sk ałom  i drzew om  S olinka , sk acząc po  k a m ien n ych  żebrach ło ­
żysk a , gd zie  n iew id z ia ln a  p rzeb iega  gran ica  Ł em k o w szczy zn y  i gd zie  
jed n o cześn ie  u ch od zą  ku  p o łu d n io w i p ierw sze  u skoki B ieszczad ów  
le s is ty ch . N ie  k o ń czy  się  ta m  jed n ak  z iem ia  leska, o jcow izn a  K m i- 
tów -Ś ren ia w itó w  i  B a lów . R o zta cza  się  dalej aż  pod  grań b ie­
szczad zk ą , gd zie  w  p u szczach  na  w io sn ę  g łu szce  to k u ją  i  tę sk n ie  
a  groźn ie  p oryk u ją  je len ie , gd y  jes ień  szk arła tem  p ok rop i lis to w ie  
b u c z y n y  i p o z ło tą  p ow lecze  b rzozy  i o lch y .

Od L esk a  szo sa  p rzec iągn ę ła  s ię  ku daw nej gran icy  w ęg iersk iej, 
przez C isnę, sk ąd  k o le jk ą  w ą sk o to ro w ą  d o sta ć  s ię  m ożn a  do  Ł u p ­
k ow a , a  p rzez  je g o  p rzełęcz  zw y k ły m  to r e m  n a  ta m tą  s tro n ę  gór —  
n a  z iem ię  słow ack ą . D o lin a  S o lin k i łą czy  się  z n ią  b o czn ą  szosą , b ie ­
g n ą cą  p rzez  coraz b ardziej o b n iża ją cą  s ię  p a g ó rk o w a tą  m iejscow ość  
i  m ija  k ilk a  o sa d . U  jed n ej z n ich  n a  łą ce  sp ły w a ją cej z ła g o d n eg o  
w zn ies ien ia , u w ień czo n eg o  la s e m  ig la s ty m , zw racają  na  s ieb ie  uw agę  
d w a  d u że, k ą p ią ce  się  w słon eczn ej p o w o d zi g m a ch y  o p łon ących  
o k n ach . Są  to  le tn isk a  p ry w a tn e , s ła b o  zre sz tą  u częszczan e , lecz  id e ­
a ln e  w p rost n a  k o lo n ię  d la  d z iec i lu b  m łod zieży , a  n a w e t n a  sch ron i­
sk a  tu r y s ty c z n e  i n arciarsk ie . D a le j w ieś B erezk a  w y c ią g n ię ta  w zd łu ż  
w y so k ieg o  brzegu  m ałej rzeczk i, n ib y  zd y sza n a  p ęd zącej ku  S an ow i; 
w  Średniej W si w  całej o k a za ło śc i w id z ia ln y  ze w szy stk ich  stro n  sk rzy  
się  w  słoń cu  b ia ły  p a łac  d-ra S o łow ija , a  tu ż  w  p ięk n y m  parku s to i  
cza rn y  ze s ta ro śc i k ośc ió łek  d rew n ian y , co zap ew n e ok o ło  p ięc iu se t  
l ic z y  sob ie  la t . B a lo w ie  o d d a li go  n ieg d y ś  arian om . T eraz od czasu  
do cza su  od p raw ia  tu  n a b o żeń stw o  p o b lisk i p roboszcz łac iń sk i. W e  
w si d u żo  m u ro w a n y ch  za b u d o w a ń , k ry ty ch  b lach ą ; w id a ć  w spół­
czesn e  n arzęd zia  ro ln icze , lep szą  rasę  k on i i  b y d ła  i w y czu w a ć  się  
d a je  ja k iś  rozm ach  —  in n y  n iż  g d z ie  in d z ie j na  Ł em k o w szczy źn ie  
i B o jk o w szczy źn ie  I s to tn ie  m a ją  tu  sw e g o sp o d a rstw a  w ie śn ia cy .
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k tó r z y  sto su n k o w o  n ied a w n o  p o w ró c ili z A m eryk i. S tara  W ieś s to i 
ju ż  na  g łów nej szo s ie . R ó w n in a  i coraz ła g o d n ie jsze  ta le  w zn iesień  
znow u p ię tr z y ć  s ię  z a czy n a ją  i  p rzech od zą  ju ż  w  p raw d ziw e, n a j­
częśc iej s to ż k o w a te  góry, a n ad  n im i na w ysok ośc i p raw ie  1000 m e­
tr ó w  p a n u je  T u rn ia . W sz y s tk ie  sz c z y ty  n a je ż y ły  s ię  szczec in ą  św ier ­
ków , w  n iższych  reg la ch  od cin a  s ię  ja śn ie jszą  z ie lo n o śc ią  sk u p ien ie  
b u kow e. P rzez  la b ir y n t  górsk i przecisk a  się  i k lu czy  k rę ta  i g łęboka  
d o lin a  H o czew k i. P o d  sk a ln y m i n a w isa m i, g d z ie  z im n a  stru ga  tw o rzy  
k a sk a d y  i w iry , ch ło p a k i c z a tu ją  na  p strąg i. S reb rzy ste  c ia ła  ryb  raz  
po raz b ły sk a ją  p on ad  w od ą , g d y  z rozp ęd u  u siłu ją  p rzesk o czy ć  sp a ­
d a ją cą  z k a m ien n eg o  progu szerok ą  stru gę.

S zosa  p rzecin a  d a w n ą  s to lic ę  B a ló w . R ód  to  ród sen a to rsk i, w  o b li­
czu  P o lsk i zasłużony-, a d la  te g o  b u rz liw eg o  kraju  n ieraz o p a trzn o ­
śc io w y . M ie li b o w iem  B a lo w ie  p o czu c ie  sy s te m u  p a ń stw o w eg o  i b ro­
n il i  za c ie k le  te j  p o ła c i p rzeciw k o  za k u so m  ch c iw y ch  i zu ch w a ły ch  
„ k o n k w ista d o r ó w “ m ad ziarsk ich , a  g d y  c ią g ły m  n iep o k o jem  i n ie ­
p ew n o śc ią  b y tu  zd em o ra lizo w a n a  sz la ch ta  rząd zić  s ię  tu  p o czę ła  na  
w łasn ą  ręk ę, s ta te c z n i, śm ia li i u czc iw i B a lo w ie  u śm ierza li i  k arcili 
su row o z b y t  n iesp o k o jn e  tem p era m en ty . O B a la ch  w szak że n ik t  tu  
ju ż  n ie  w sp om in a . Z nikł s tą d  te n  ród  ry cersk i i ś la d u  po  so b ie  tu  n ie  
p o z o sta w ił, b o  n a w et ich  za m ek  p rzek a za ł p o  so b ie  je d y n ie  g ła z y  fu n ­
d a m e n tó w  i za p a d łe  ju ż  lo ch y . T u r y sta  zn a jd z ie  w  ok o lica ch  B a li­
grod u  sp oro  p ięk n y ch  za k ą tk ó w , ja k  w iosk a  M chaw a z m a low n iczą  
cerk iew k ą , k tó ra  n iew ia d o m o  d la czeg o  śc iąga  tu  na  o d p u st n ie  ty lk o  
lu d n o ść  o k o liczn ą , a le  n a w e t Ł em k ów  za k o rd o n o w y ch ; K a ln ica , 
g d z ie  c h ę tn ie  p rzeb y w a ł W incenty'' P o l i ta m  p od  lip ą  p isa ł do d n ia  
d z is ie jszeg o  ży w y m i b a rw y  p rzesy co n e  u tw o ry . In n y  te ż  p isarz  
p o lsk i —  b e le tr y s ta , Z ygm u n t K a czk o w sk i, lu b ił t e  o k o lic e  i w  B e- 
r eźn ic y  W yżnej o p isy w a ł d z ie je  sz la c h ty , k tó ra  n a  te j z iem i s ied z ib y  
sw oje  m ia ła ; m a low n iczo  p o łożon e  i dobrze zab u d o w a n e  sk arb k ow sk ie  
J a b ło n k i z k o lo n ia m i i le tn isk a m i, w reszcie  w sp o m n ia n a  ju ż  T u rn ia , 
z k tórej sz c z y tu  ok o  o garn ąć  n ie  m oże ca łeg o  k rajob razu , i je szcze  
w y ż sz y  sz c z y t  —  W ołosań . K oło  B y s tr e g o  p rzech o w a ł s ię  r ezerw a t  
c iso w y . L e s is te  g ó ry  s t ła c z a ją  s ię  coraz bardziej i  coraz w yżej się  
p ię trzą . Ig la s te  i l iś c ia s te  la s y  w sp in a ją  s ię  na  ich  sz c z y ty , ch oc iaż  
g d z ien ieg d z ie  ju ż  b ły sk a  ja śn ie jsza  p la m a  p o ło n in y . P a sm o  Jab ło -  
n eck ie  o tu la  s ię  p y szn y m  p ła szczem  z ie lo n y m . P rzew a ża ją  tu  la sy  
l iś c ia s te  — - b u k  i grab . S zosa  lśn ią c  od  czarn ego  łu p k u  b itu m iczn eg o  
serp en ty n ą  w b iega  i z e ś lizg u je  się  z jeg o  g rzb ie tu . W  g ąszczu  la só w  
m ają d ogod n e ry k o w isk a  je le n ie , w  g ę s ty m  p o d szy c iu  żeru ją  d zik i.
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na skraju  h a szczy  to  tu , to  ta m  śm ign ie  ru d aw o-p łow a  sarna. 
Za D z ia łem  Jab łon eck im , w rozleg łej k o tlin ie , pośród  le s is ty c h  i łą ­
k o w y ch  zb o czy  u sa d o w iła  się  urocza C isną. Z ieloną  jej k o tlin ę  p rze­
c in a  w artk a  rzeczu łk a . S to ją  tu  zam ożn e  g o sp od arstw a  w łościań sk ie  
i  dobre b u d y n k i le tn isk o w e  —  w ym arzon a  sied z ib a  d la  tu r y s ty ,

m alarza, ryb ak a  i m y ś li­
w ego. Z zaciszn ych  d o ­
lin  prow adzą m a low n i­
cze śc ieżk i na  z ieloną  p i­
ram idę H y r la ty . D alej 
w zn oszą  się  Strib , W i- 
s ie l i Sm erek , R aw k a , 
K rzem ien iów  i W etliń -  
ska  P o łon in a  — i R a b ia  
S k a la , k tó ry ch  sz c z y ty  
s ięg a ją  od 1075 do 1300 
m etrów . W ędrow iec n ie  
p oża łu je  sw ego  tru d u , 
g d yż , d o ta r łszy  tu , zo ­
b a czy  n ie  ty lk o  p ięk n e  
w id ok i, lecz  rów n ież  p o ­
ry w a ją ce  scen y  z życ ia  
zw ierzą t. J eże li p osiad a  
on  sz tu k ę  za m ien ia n ia  
s ię  w  n ieru ch om y pień  
d rzew a  lu b  z łom  sk a ln y , 
je że li p o tra fi n ie  o d d y ­
ch a ć  przez ca łą  m in u tę  
i ch od zić  ja k  k o t n ie  p o ­
tr ą c iw szy  k a m y k a  i n ie  
za w a d ziw szy  o w y sta ją ­
c y  k orzeń , je ż e li w resz-

r,  , rr . c ie  w yrob i w  so b ie  zd ol-K o sc io l  w  Ustianotuei J ,n ość  n a ty ch m ia sto w eg o
z a tr z y m a n ia  się  i sk a m ien ien ia , — te d y  m oże b y ć  p ew n y , że rzadko
n iep ok ojon y  przez tu r y s tó w  na śc ieżk ę w yjd z ie  za d z ier ży sty  k ozio ł
i b ęd zie  p a tr z a ł na  n iew id z ia n y  tu  p rzed m io t na  razie  z b y t b aczn ie ,
le cz  za p o m n i o n im  p o  c h w ili i  p o czn ie  o szcży p y w a ć  m łode ig liw ie
i  c ien k ie  p ęd y  k rzak ów . T ą  sa m ą  śc ieżk ą  k o ły szą cy m  się  k rok iem ,
św iecą c  b ia ły m ,.ta le r z e m "  i p o trząsa jąc  ro g a tą  g łow ą , p rzejdzie  je leń ,
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a  przed n im , o s ła n ia ją c  go p rzed  n iew id z ia ln y m  w rog iem , zb itą  gro ­
m ad k ą , ze  z g rzy tem  rac ic  n a  p iargu  su n ą ć  b ęd ą  w iern e  ła n ie , p om n e  
ig r z y sk  i gon u  n a  ry k o w isk u , g d y  ze szczęk iem  zd erza ły  s ię  w ień ce  
b y k ó w , p ły n ą ł n a m ię tn y  i g roźn y  ich  porylc i z c ich y m  szm erem  p a ­
d a ły  k ora low e ju ż  liśc ie  bu k ów . W  tu te jszy ch  n iep ozorn ych  stru ­
m yk ach  ry b a k  - sp ortow iec  s to c z y ć  m oże za c ię tą  w alk ę z d u ży m  
p strą g iem  —  królem  i zb ó jn ik iem  ty c h  w artk ich  p o to k ó w  p ły n ą cy ch  
z górsk ich  m a teczn ik ó w , g d z ie  sp od  sk a ł i p ró ch n icy  są czą  s ię  w y ­
c ie k i O sła w y  i S o lin k i. O bok C isny, n a  M ajd an ie, g d z ie  zn ęca  się  n ad  
tr u p a m i św ierk ów  i  b u k ów  ta r ta k  ży d o w sk i, za czy n a  s ię  k o le jk a  
w ąsk o to ro w a . B ieg n ie  o n a  n a  za ch ó d  do  Ł u p k ow a, ku p rzełęczy , 
g d z ie  tu r y s ta  zn a jd z ie  ju ż  z w y k ły  p ociąg . Od Ł u p k ow sk iej p rze łę czy  
p o czę ły  s ię  B ie szcz a d y  —  górsk a  k ra in a , g d z ie  n a w e t cz ło w ie k , k tó ­
reg o  ży c ie  zgn ęb iło , g d y  w ejd z ie  n a  ich  grań , od rod zi s ię  n a g le  i o 
w sz y stk im  za p o m n i a lb o w iem  ogarn ia  go  z a ch w y t p raw dziw y.

J a k żeb y  m ogło  b y ć  in a c z e j? !  N a d  n im  ro zrzu c iw szy  n a  w sze  
s tr o n y  n ieb iesk ie  p o ły  s ta n ą ł n a m io t  la zu ro w y , a  m oże k op u ła  tu r ­
k u sow a n iezn an ej św ią ty n i. Z łoc iste  s tr z a ły  słoń ca  p rzeszy w a ją  
p rzestw ór, co  kresu  n ie  m a i d na , b o  d a lek i w id n ok rąg  i w sz y s tk o ,

U stianow a;  z a w o d y  szybowcow e  —  szybowce na  starcie  
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c o  c ierp i i łk a  ta m  n a  p a d o le , u to n ę ło  n a g le  w m gle  p ro m ien iste j. 
W szy stk o  tu  w y b u ja  p on ad  m iarę. W szy stk o  zd radza  m oc n ie ­
z w y k łą  i pęd  do ży c ia . W szy stk o  p rzesiąk n ięte  je s t  radością  b y to ­
w an ia  i szczęśc iem . W y czu w a  się , że  m iejsce to  osob liw ie  u k och a ło  
s ło ń ce  i  n ie  szczęd z i m u łask  sw oich , że  sam a  natu ra  nad  w szy stk im  
—  co się  rodzi, ży je  i co ju ż  um arło , na  p iach  s ię  rozsyp a ło , z b u t­
w ia ło , zm urszało , ob róciło  s ię  w  zgn iłk i i p róchn o, m iłosn ą  ro zto czy ła  
o p iek ę . C isza tu  pan u je  i jak aś n i to  u roczysta  pow aga  w obec ta ­
je m n ic y  n i to  b ezszm erna m o d litw a  do W ielk iej P o tęg i, k tóra  św ia ­
tem  ca ły m  rząd zi i  lo sem  n ajn ik lejszej is to ty . C złow iek  je s t  tu  sam , 
ta k  w ysok o , że zda  się , d łon ią  m oże s ięgn ąć p o  słoń ce  i d o tk n ąć  
sk lep ien ia  n ieb ios, n ad  k tó ry m i n ie  m asz n ic  —  ty lk o  tro n  N a j­
w yższej I s to ty . S tą d  p o s ły sz y  on a  g ło s cz ło w ieczy , zrozu m ie jego  
tro sk i i b ó le , w ysłu ch a  i lo sem  jego  zarządzi, jak  rząd zi tu  n a  w y ­
żyn ie , gd zie  du m n e jo d ły  i św ierk i w  p uszczach  ob a la , z w ierchów  
c isk a  z ło m y  k am ien n e , a  n ik łym , s łab ym  traw om  p on ad  m iarę r o ­
sn ą ć  pozw’ala , b y  i one za zn a ły  szczęścia  bujn ego  i bezbrzeżnej 
w o ln o śc i. . .  G óry! G ó r y 1
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Jakżeż m a low n iczy  i u roczy  je s t  ten  od cin ek  K arp at P o lsk ich !  
G ęsta , pełn a  ożyw czego  m roku k n ieja  w sp in a  s ię  a ż  na  grań  i sp ły w a  
z  niej z ie loną  fa lą . W  u roczysk ach  n ic  n ie  p ło szy  c iszy , ch y b a  p o ­
to czek  p ęd zą cy  ku rzece  u k ryw a  się  p od  szerok im i liśc ia m i ło p u ch ó w  
i paproci, w  p ośp iech u  rozp ow iad a  d zw on n ą  op ow ieść  o ta jn ia ch  
le śn y ch , p lu sk a  i szem rze aż w y p a d łszy  n a  p o lan k ę zw o ln i b ieg  sw ój 
i  zam ilkn ie.

O czym  d zw on i ro zg a d a n y  p o to czek ?  M oże o legow isk ach  w il­
czy ch  ? O u k ry tej na  starej p oręb ie haw rze n ied źw iedziej ? O sk ar­
gach  św ierków  i buków , że p od  korzeń  p od cin ają  ich  m ocarne p ierś- 
nice s iek iery  żyd ow sk ie  ? . . .

W  głębokich  w ąw ozach  sn ują  s ię  liliow e  c ien ie i  w artk ie  sy czą  
na złom isk ach  stru g i —  od w ieczn e b ojow niczk i, w a lczące  z zak u ­
ty m i w  pancerz góram i, co  im  drogę n a  szerok i św ia t uparcie prze­
gradzają . One zaś sy czą  i p lu szczą  gn iew n ie: „p rzeb ija m y  sz lak  
p oza  góry, p oza  góry!"
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R O Z D Z IA Ł  S IÓ D M Y

B I E S Z C Z A D Y

Za rzek ą  O sław ą na  w sch od zie  ro zp o czy ­
na  się  g r z b ie t  górsk i, k tó ry  c z y  to  prze­

c iw sta w ił s ię  n iszczy c ie lsk ie j , drap ieżnej  
d z ia ła ln o śc i cz ło w iek a , c z y  te ż  lu d z ie  n ie  
z d ą ż y li je szcze  lu b  n ie  c h c ie li o g n iem , s ie ­
k ierą  i lem ieszem  zm ien ić  i  zn iek sz ta łc ić  
o b licza  gór, co  s tą d  a ż  po  Ś w icę  z ie lo n ą  
g ra n ią  c ie szą  w zrok  i zd u m iew a ją  b o g a c ­
tw e m  s z a ty  ro ślin n ej ta k  b ard zo , że  g eo ­
g ra fo w ie  n ie m ie c c y  n a d a li im  n a zw ę K ar­
p a t  L e s is ty c h . ■

S ą  to  „ B ie sz c z a d y "  —  in a cze j, gw arow o  
w y m a w ia n e  sło w o  —  B esk id y . N a zw a  ta

B i a ł y  sz lak
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je d n a k  p o z o sta ła  na  zaw sze  p rzy  ty m  łań cu ch u  górsk im , k tó ry  za  
M izuń ką zw ią za ł s ię  z p on u rym  w a łem  dzik ich  G organów . K u  
p ó łn o cn y m  u sk o k o m  B ie szcz a d ó w  za S trw ią żem  p rzy m y k a  do  n ich  
ta rn o w sk o -p rzem y sk ie  p ogórze , a b y  w raz z n im i, zn iża jąc  się  coraz  
bard ziej, u rw ać  się  n a  n iz in a ch  górn ego  D n iestru . G rzb iet B ie sz ­
cza d ó w  d z ie li s ię  w y ra źn ie  n a  d w ie  częśc i, o d m ien n e  co  do sw ych  
lo só w  w  zam ierzch łych  epok ach  geo lo g iczn y ch . N a leżą cą  do P o lsk i  
część  p ó łn o cn ą  ty c h  g rzb ie tó w  tw o rzą  p ia sk o w ce  k arp ack ie , od ­
d z ie lo n e  d o lin a m i d o p ły w ó w  L ab orczy , U n gu , T u rjag i, Górnej L a- 
to r c z y , B o rsza w y  i N a g y -A g  od  p o łu d n io w eg o  sy s te m u , n a  k tó ry  
z ło ż y ły  s ię  tr a c h ity  —  w u lk a n iczn e  sk a ły , zrod zon e  w  ok resie , g d y  
z krateru  W y h o rla tu  i 7, in n eg o , co  p o z o sta ł p od  S n iń sk im  K a m ie ­
n iem , g łęb ia  z iem i rzy g n ę ła  p o to k a m i ła w y . N a sze  B ie szcz a d y  —  
szerok ie  na  60 k m  ro z b iły  s ię  n a  d z ie s ięć  w ąsk ich  i d łu g ich  p asm , 
k tó re , n ib y  ze sz ty w n ia łe  n a g le  fa le  p rzy p ły w u  m orsk iego , za tr z y ­
m a ły  się  n a g łe  ró w n o leg le  do d z iew ią teg o  w a łu  —  głów n ej o s i g rzb ie tu , 
a ż  w  p ó łn o cn y m  k ieru n k u  o p a d a ć  p o czy n a ją , zw ęża ć  s ię  i zan ik ać . 
Z now u w  p a m ięc i w y stę p u ją  p ra d a w n e  k a ta k liz m y , g d y  c a ły  m a sy w  
k arp ack i u leg ł p o tę ż n y m  m ocom  i w  n ierów n ej w a lce  p o fa łd o w a ł s ię , 
p o w y g in a ł i  p o ła m a ł. P o m ięd zy  t y m i fa łd a m i w  p o d łu żn y ch  d o li­
n ach  p rzep ły w a  górn y  D n ie str , S tryj, źród lisk a  San u  i S trw iąża , 
le cz  Opór, Ś w ica  i M izuńka, k o rzy sta ją c  z n iew yraźn ego  ju ż  w a ło ­
w ego  u k ład u  gór, w p oprzek  p rzec ię ły  B ieszcz a d y . D a lej w yrasta  
g łó w n y  g rzb ie t teg o  ła ń cu ch a  g órsk iego , a  n ad  n im  p a n u je  n a jw y ższy  
sz c z y t  S to k , w y so k i na  1680 m , dalej —  P o ło n in a  R ów n a , le żą c a  na  
1482 m  n ad  m orzem  i n iż sz y  od  n iej o 127 m etrów' K uk . T am  to  
le ż y  w od od zia ł, o d g ra n icza ją cy  rzeczn y  sy s te m  D n iestru  od C isy. 
W  grzb iecie  ty m , w  m iejscu , gd zie  z n iego  p od  k ą tem  p ro sty m  
w ygin a  się granica, w znosi się kop u ła  P ik u ją  (1405 m ). Skąd  w  ro z­

leg ły m  w idok u  w y b ija ją  
się  na w sch od zie  T roś- 
cian , B erd o i S tan eszcza  
—  a na  obcej ju ż  ziem i 
na p o łu d n iu : n a jw y ższy  
z b ieszczad zk ich  szczy ­
tów' S toh  (1679 m ) ; na  
zach od zie  O stra H ora  i 
p łask i w ierzch  P o ło n in y  
R ów n ej. O ko sp oczyw a  
na g łęb ok ich  —  to  c ie m ­

T a k  d a w n ie j  w  K a rp a ta ch  n iedźw iedz ie  brano
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n y c h  to  z ie lon ych  
zw orach  dolin , ś li­
zga się  po  praw ie  
cza rn y ch  leśn ych  
zb oczach  gór k o ło  
S k o leg o  —  g d zie  
n a d n im ija k s tr ó ż  
w y ra sta  P a ra sz-  
ka, a  w  k ieru n k u  
w si S ia n k i o k a za ­
ły  H a licz , W  środ ­
k o w y m  g rzb iec ie  
B ieszcz a d ó w , z a ­
c z y n a ją c  od  źró­
d e ł O sła w y  —  je ­
d en  p oza  d ru g im  
w zn oszą  s ię :  n ie ­
w y ra źn y ch  i n ie - 
b iją cy ch  w  o czy  
k sz ta łtó w  Szczop,
W ysok i Groń, R y. 
d o szo w a  i Czere- 
n in ,S tr y b ,P ła sz a ,
P a p o rtn a , H rub -

k i, R a w k a , Czere- . . . tak się na  niego w u b ieg łym  w ieku  w y p ra w ia n o  
m ch a i T arn ica ,
K in czy k , D ro h o b y ck i K a m ień , B ły śc e  na  H reb ien iu , S ta r o s ty n a , 
R u sk i P u t , Z ełem in  i J a w o rn ik i W ie lk ie , g d z ie  m ają  sw e źród ła  
S try j i  O pór, C zarna R ip a  i H a lin o w ce  n a d  k o leb k ą  M izu ń k i, w  p o ­
b liżu  w y so k iej na  940  m  p rze łęczy , k tó ra  s ta n o w i gran icę  p o m ięd zy  
B ie sz c z a d a m i a G organ am i.

P ó łn o cn e  u sk o k i g łó w n eg o  grzb ie tu  są  ju ż  zn a czn ie  n iższe  i  ich  
s z c z y ty  rza d k o  w zn o szą  s ię  p o n a d  1000 m . Są  to  n a  za ch o d n ie j p o ­
ła c i  —  W o ło sa ń  (1070  m ), H y r la ta  (1102 m ), W y so k ie  W ierch y  
(1245  m ), S zy m o n iec  (1132 m ); n a  w sch o d n iej —  P a ra szk a  (1271 m) 
i  K rzem ien iec  (1228 m ). N a jw y ż sz y m  p u n k tem  p ó łn ocn ej s tro n y  
g łó w n eg o  g rzb ietu  je s t  M agóra M izu ńska, s ięg a ją ca  1365 m . Grań 
B ieszcz a d ó w , za ry so w a n a  sp o k o jn ie  i ja k  g d y b y  rozp łaszczon a , ła ­
g o d n y m i zb o cza m i zb ieg a  na  d n o  d o lin ; n a w e t n a jw y ższe  s z c z y ty  
z m a ły m i w y ją tk a m i są  n iezm iern ie  s ła b o  w y p ię trzo n e , p rzed sta ­
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w ia ją c  s ię  raczej ja k o  n ieco  
śm ielej w y g ię ta  lin ia  gran i. 
I  ty lk o  dw a w ierch y  b ie sz ­
cza d zk ie , S to h  i P ik u j k raj­
ob razow o  d o d a tn io  ró żn ią  
s ię  od  sw y ch  p o b ra ty m có w . 
P ie r w sz y  —  w  k sz ta łc ie  m o ­
n u m en ta ln e j p ira m id y , k tó ­
rej zb ocza  sp a d a ją  g w a łto w ­
n ie  ku  d o lin ie  W eczy  i B or- 
sza w y , m a  w ierzch o łek  o k ry ­
t y  zw a ła m i p og ru ch o ta n y ch  
p ły t  p ia sk o w co w y ch , co  ju ż  
p rzy p o m in a  d o k ła d n ie  k raj­
o b ra zy  g o rg a ń sk ich  grzb ie­
tó w . R ó w n ież  i k op u ła  P i­
k u ją , w zn oszącego  s ię  ju ż  
p o n a d  górn ą  gran icę  la só w , 
p rzy sy p a n a  je s t  z ło m isk a m i, 
a ta m  i ó w d zie  po  zb oczach  
n a w e t wydzierają b lo k i sk a l­
ne. S zczeg ó ln ie  na  p o łu d n io -

D ziew czę ta  z  B a ln i c y  ^ ch  ^CS ° s to k a c h , n ib y  ru ­
in y  n iezn a n y ch  za m czy sk , 

tk w ią  p o ch y lo n e  sk a ły , k a n c ia s te  p ły ty  i  p o ła m a n e  s łu p y  p iask ow ca  . 
N a  p ó łn ocn ej s tr o n ie  sz c z y tu  zwra lo n e  c h a o ty c z n ie  k a m ien ie  p r z y ­
s y p a ł ju ż  p ia ch  i przez w ia tr y  p rzy n ie s io n a  p róch n ica , w ięc  w y ­
r a s ta  ju ż  tu  sk a ln ica  w szeży w a  i  r o jn ik  g ó rsk i. P o d  w p ły w em  w o d y  
a tm o sfery czn e j k a m ie n ie  p o w o li o b su w a ją  s ię  tw o rzą c  w a ły . N a  
s z c z y t  P ik u ją  d ą żą  n ie  ty lk o  tu ry śc i, żą d n i p ięk n y ch  i ro z leg ły ch  w i­
d o k ó w  i p o w ie trza , co , w ry w a ją c  s ię  do p łu c , sy c z y  ju d zą co  i ra ­
d o śn ie : „ W o ln o ś ć !  W o ln o ść ! W  zw a lisk a ch  grzeb ią  ch c iw ie  i c ier­
p liw ie  czeg o ś  szu k a ją  gó ra le  sp oza  g r a n icy . Z n ajd u ją  ta m  p ięk n e , 
ja rzą ce  s ię  w  słoń cu  k w arcow e k r y sz ta ły  „ d ra g o n id ó w " , k tó ry m  n a ­
d a n o  n ie g d y ś  n azw ę „ d ia m e n tó w  m ar m ar o sk ich " , o b ecn ie  sz lifo w a ­
n y ch  w w a r sz ta ta c h  czesk ich  i p rzerab ian ych  n a  ta n ie  ozd ob y .

D o lin y  górsk ie , k tó r y m i p ły n ą  w a rtk ie  rzek i, zd o b y ł ju ż  c z ło ­
w iek , za o ra ł i za s ia ł. T am , gd zie  zn a la z ł m oczary  a n a w e t to r fo ­
w isk a , n ie  co fn ą ł się  i o su sz y ł je , b ąd ź  to  na  łą k i, b ą d ź  na  ro lę  
zm ien ia ją c . N ieu stęp liw a  i m ściw e są  je d n a k  rzek i górsk ie . K ażd ej
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n ie m a l w io sn y  i je s ie n i zm ie n ia ją  o n e  sw ój b ieg , r o zm y w a ją  dno  
d o lin , z a g a rn ia ją  łą k i i  p o la  w raz z  p lo n em  i ż y w y m  d o b y tk ie m  
i u n o szą  z ra d o sn y m , tr iu m fu ją c y m  p lu sk iem  i sy k iem . P o  zb o cza ch  
szerszy ch  d o lin  szu m ią  la s y , w ą sk ie  n a to m ia st  d o lin y  m ają  b o k i n a ­
g ie ,  g d y ż  d eszcz  i b iją ce  w ic h  sp y ch y  w ezb ran e rzek i zd z iera ją  w sz e l­
k ą  ro ś lin n o ść  i  ży zn e  w a r stw ic e  g le b y  ro d n ej. N ig d z ie  n ie  w y jrzy  tu  
m alow n icza  sk a ła , g d y ż  p o d a tn e  n a  w p ły w  zim n a , w o d y  i  w ichrów  
łu p k i i  p ia sk o w ce  k a rp a ck ie  szy b k o  i ła tw o  się  n a  p iarg  rozsyp u ją . 
T y lk o  n ad  p o to k ie m  U ry cz , w p a d a ją cy m  do S try ja , a  p o tem  
w  R ozh u rczu  i w  la sa ch  b o lech o w sk o -p o la n ick ich  —  w  B u b n iszczu  
w y stę p u ją  d z iw n ie  i  ta jem n iczo  u k sz ta łto w a n e , o w ia n e  se tk a m i  
le g e n d  i ty s ią c a m i d o m y słó w  tw a rd e , l i t e  sk a ły , w y ra sta ją ce  p o ­
n ad  k o ro n y  n a jw y ższy ch  d rzew . P o m ię d z y  gó rn y m  S a n em  a Ś w icą  
i  M izu ń k ą  coraz o b ­
szern ie jsze  i  b o g a t­
sz e  ro zp iera ją  s ię  
o b sza ry  le śn e , z a ­
le d w ie  p o  zb oczach  
g ó r  n ad  d o lin a m i i 
p o  b rzegach  sp ław -  
n y ch  rzek  w y tr z e ­
b io n e  ju ż  zn a czn ie  
i  d o szczę tn ie  n a w e t  
w y rą b a n e . W  p u sz ­
c z y  b ieszcza d zk ie j  
r o sn ą  św ierk i, jo d ­
ły  i b u k i, c h o c ia ż  
w  d a w n y ch  cza sa ch  
in a cze j t e  la s y  w y ­
g lą d a ły . D ąb , grab , 
ja w o r , je s io n  i b u k  
w a lc z y ły  ta m  z a c ie ­
k le  z jo d łą , św ie r ­
k iem  i p raw ie  z a g i­
n io n y m  ju ż  o b ecn ie  
a  w cią ż  p o sz u k iw a ­
n y m  c isem . D ą b ro ­
w y —  p o d z iś  dzień  
u c h o w a ły  s ię  gd zie  
n ieg d z ie  —  ja k  np.

14+ T y p y  n iewieście  we w s i  H n y ła

» 139 «



K A R P A T Y  I P O D K A R P A C I E

p od  S k o lem  i p od  B o lech ow em . D ę b y  i grab y  ro sn ą  je szcze  u p o d ­
nóża  gór; ta m  i ów d z ie  p o d n o szą  p o tę ż n e  k o n a r y  p o jed y ń cze , ro z ­
ro słe  b u jn ie  ja w o ry  i je s io n y . W  la sa ch  górn ego  p a sa  p an u ją  św ierk i, 
jo d ły  i b u k i, ch o c ia ż  n ieraz  s ię  zdarza , że  w sz y s tk o  za g a rn ia  b u k , 
d o ch o d zą cy  aż  na  skraj p o ło n in  tr a w ia s ty c h , a czk o lw iek  k a r ło w a ­
cie je  na  te j w ysok ośc i, ch er le je  i p oziom u  1000 m  praw ie  n ig d y

Cerkiew  iw .  J u r a  w  D rohobyczu

n ie  przek racza . W  p u szczach  b ieszcza d zk ich  zn a leźć  m ożn a  w ięk sze  
i m n iejsze  sk u p ien ia  so sn y  —  obcej zresz tą  ty m  górom  i sz tu czn ie  
zap ew n e tu  zaa k lim a ty zo w a n ej.

P o ło n in y  c ią g n ą  s ię  ku  w sch o d o w i po  g ran i g łó w n eg o  g rzb ietu  
i in n y ch  p a sm , s ięg a ją cy ch  p ow yżej górnej g ra n icy  la só w , od So- 
lin k i, g d z ie  c ie szą  w zrok  n ie b y w a le  ja sk ra w ą  z ie len ią  p o ło n in y  
W etliń sk a  i C aryńska. P rzy p o m in a ją  on e raczej h a le  ta tr z a ń sk ie , 
ja k  sw y m  k rajob razem  i f lo rą , ta k  te ż  i tr y b e m  ży c ia  p a ster sk ieg o , 
c h o c ia ż  n ie  u jrzy  ta m  tu r y s ta  g ąszczu  k o so d rzew in y , k tó rą  z a ­
s tę p u je  tu  tr z y m a ją c y  s ię  ło ż y sk  p o to k ó w  b o jk o w sk i „ le ly c z " ,  
c z y li  o lsza  z ie lo n a , n ie  w y ższa  p o n a d  tr z y  m etry . W y ra sta  ta m  
w ierzb a , w ic io k rzew  czarn y , k a r ło w a ty  ja ło w iec , b ez k ora low y , 
b o ró w k i czarn e  i czerw on e . W  za leżn o śc i od  sk ła d u  i ży zn o śc i 
g le b y  ró żn e  tr a w y  i  z io ła  o k ry w a ją  p o ło n in y  b ieszcza d zk ie . R u n i 
s ię  ta m  to m k a  w on n a , m ie te ln ica  b ia ła , śm ia łek , d rzączk a , w y k lin a ,
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k o strzew a , k o sm a tk a , k rw aw n ik , z ło to k w ia t, ch aber, c iem ierzyca , 
lu b  szarzyn a , k tóra  na  ja ło w y ch  z iem iach  w sz y s tk ie  in n e  w yp iera  
r o ś lin y  (H o łow k iew icz , R eh m an ). N a  p o łon in ach , g d z ie  tra w a  w y ­
b u ja ła  w y so k o , p a są  się  w o ły , k row y  i k o n ie  —  g d zie  za ś n iższa  
u rod ziła  s ię  p a sza  —  ta m  p rze lew a ją  s ię , n ib y  fa le , k ierd e le  ow iec  
i  kóz. N iczy m  n ie  reg u lo w a n e , ra b u n k ow e w y p a sy  zd ą ży ły  ju ż

C erkiew  we w s i  H n y ł a

zm ien ić  n a  n iek o rzy ść  p a stu c h ó w  sk ła d  tr a w , n iszcząc  zu p ełn ie  
n iek tó re  n a jcen n ie jsze  ich  g a tu n k i z ie ln e . D op iero  w  o sta tn ich  
c z a sa c h  n a d le śn iczo w ie  m a ją  w g lą d  w  tę  d z ied z in ę  gosp od ark i 
narodow ej i  w  zn a czn y m  sto p n iu  z d o ła li ju ż  p o d n ie ść  p a ste w n ą  
w a rto ść  p o łon in  w  B ieszcz a d a c h . Źe in aczej s ię  p rzed sta w ia ły  
dawm e p o ło n in y , o ty m  św ia d czą  w y m o w n ie  „ ca ry n k i"  —  n ied u że  
łą k i, s ta ra n n ie  ogrod zon e i p rzezn aczon e  na  s ia n o k o sy , —  p raw ­
d ziw e  k ob ierce  barwm e i k w ie c is te . N a jlep sze  ro d za je  p a stew n y ch  
ro ś lin  górsk ich  zn a leźć  m ożn a  n a  caryn k ach  b o jk ow sk ich , a  w ięc  
—  p ro sien iczn ik , ja s trzęb iec , p om p aw ę, s ta rzec  p o d a lp e jsk i, go ­
ry czk ę , p ięc io rn ik , d r iak iew , z ło to k w ia t, b ro d a w n ik , kozibród , 
dzw on k i, ja sk ry , k o n iczy n ę  i o stro żen ie , p rzy  czy m  w  ty m  z ie lon ym  
m orzu  w y stę p u ją  ju ż  fo rm y  w ła śc iw e  K a rp a to m  W sch od n im  —  
arn ik a  górska , p o szu k iw a n a  przez zn ach orów , w ężym ord  różow y, 
gw o źd z ik  i fio łek ; osob liw ośc i i p ięk n o  w  ty m  w szy stk im  w ielorak ie.
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J a k że  p o w sta ły  te  p o ło n in y ?  G órale tw ierd zą , że są  o n e  d zie łem  
rą k  d a w n y ch  m ieszk a ń có w  ty c h  gór, k tó rzy  w y p a la li pu szcze  i  b ory , 
a b y  na  „ trzeb in a ch "  rozp arły  s ię  p o tem  p o ło n in y . T ak  te ż  m y ś le li  
n iek tó rzy  u czen i tw ierd zą c , że p raw d ziw e p o ło n in y  m o g ą  is tn ie ć  
w y łą czn ie  p oza  górn ą  lin ią  la só w , a w ięc  p o w y żej 1400 m etrów ;  
ty m c z a se m  b ie szcza d zk ie  łą k i le ż ą  n a  w y so k o śc i n ie  przekraczając  
cej 1000 m , w ob ec te g o  są  o n e  u tw o rem  sz tu czn y m , p rzy  u d zia le  
cz ło w iek a  p o w sta ją c y m . In n i b a d a cze  sk ło n n i są  w id z ieć  in n e  p o ­
w o d y  p o w sta n ia  p o łon in  w  B ieszcza d a ch  w iążąc  je  z e  z ja w isk iem  
c o fa n ia  s ię  i  za n ik u  św ierk ó w  w  la sa ch  ty c h  gór, ja k  t e ż  i z  ty m ,  
że ca łk iem  od m ien n a  flo ra  carynelc j e s t  je d n a k ż e  n a tu ra ln ą  tu  i o d ­
w ieczn ą . B y ć  m oże, w p ły n ę ły  na  za n ik  św ierk ó w  i za jęc ia  ich  
m iejsca  przez  p o ło n in y  p o d m u ch y  su ch e , k tó r y m i d y sz y  b ez-  
d rzew n a n iz in a  p a n oń sk a , a lb o  d a ł s ię  tu  w e zn a k i k o n ty n e n ta ln y  
k lim a t w sch od n io -p o łu d n iow ej E u rop y .

Z am ieszk u jąca  B ie sz c z a d y  lu d n o ść  w a lczy  o sw ój b y t  na  ro li  
i na  p o łon in ach . P rzestrzeń  g leb  u p raw n ych  je s t  tu  n iezn a czn a  
i  n iew y sta rcza ją ca  d la  lu d n o śc i m n ożącej s ię  z roku  n a  rok . Z iem ia  
m a ło  ży zn a  s ła b o  za b ezp iecza  u rod za je  —  n iep ew n e , b o  za leż n e  od  
zm ien n eg o  k lim a tu  i od  p o w o d zi —  ta k  c z ę s ty c h  w  o k o lica ch  gór­
sk ich  i ta k  b ard zo  n iszczą cy ch . N ic  w ięc  d z iw n eg o , że w  ty c h  
ok o lica ch  zn aczn y , a  n a w e t szczeg ó ln y  n a c isk  k ła d z ie  s ię  n a  ch ów  
b y d ła  ro g a teg o  i d rob n ego . W  n iek tó ry ch  la ta ch  p rzy ch ó w ek  s ta -

W id o k  ze sz c zy tu  P ik u j ą  ku wschodowi  
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n o w ił n a jw a żn ie jsze  źród ło  
d och od u , t o  t e ż  zn a czn y  o d ­
se te k  lu d n o śc i w ie jsk ie j od­
d a je  s ię  n iem a l ca łk o w ic ie  
p a ste r stw u . W io sn ę , ca łe  la ­
to  i d w a  m ies ią ce  je s ie n n e  
sp ęd za ją  tu  lu d z ie  m ie jsco w i 
na n ie lic zn y ch  ju ż  p o ło n i­
n ach , o ch ra n ia ją c  ży w y  d o ­
b y te k  p rzed  z ły m  cz ło w ie ­
k iem  i zw ierzem  d ra p ież ­
n y m . W  d om u p o z o s ta ją  t y l ­
ko  k row y  d o jn e , w sz y stk o  
in n e  —  ja k  k o n ie , ja łó w k i, 
w oły , c ie lę ta , ow ce i k o zy  
— d o późnej je s ie n i p o z o s ta ­
je  na  górsk ich  p a s tw isk a c h . 
N ie  m asz ju ż  je d n a k  n a  p o ­
ło n in a ch  tr a d y c y jn e g o  b y tu  
p a stersk ieg o , ja k ie  p o c ią g a  
ku so b ie  s ta r y m i ry cersk im i 
n iera z  o b y c z a ja m i —  b u jn ą  
b a rw n o śc ią  i  p ierw o tn ą  pro­
s to tą  ży c ie  n a  ta trza ń sk ich  
h a la ch , ja k  i  na  p o łon in ach  
C zarnohory . N ie  zn a jd z ie ­
m y  tu  n ig d z ie  k o lib , sza ła -  

P ik u j  (1405  m )  od zachodu  só w  p a ster sk ich , n i k oszar
i „ s tr u n e k "  d la  ow iec . N ie  

p rzem ó w ią  do  n a s  ech em  p ra d a w n eg o  ży c ia  p a ster sk ieg o  z jego  
p a n te is ty c z n y m  m isty c y z m e m  i za b o b o n em  p o w a ż n i b a co w ie , w a- 
ta h o w ie  i zu ch w a ła , ju rn a  b a n d a  ju h a só w . N ie  rozed rg a  s ię  ta m  
d rew n ia n a  tr e m b ita , n ie  ro z le g n ie  s ię  śp iew  zb ó jn ick i a n i tu p o t  nóg  
ta ń c z ą c y c h  łe g in ió w . N a w e t p s y  p a ster sk ie  —  czu jn e , z łe  i  p on ure  
in n y m i szczek a ją  tu  g ło sy , w  k tó ry ch  n ie  m a a n i p oczu cia  w o ln o śc i 
a n i n a m ię tn e g o  p ra g n ien ia  w a lk i.

S a m o p a s, b e z  p la n u  i k iero w n ic tw a  b łą k a ją  s ię  k ro w y  po  p o ło ­
n in a ch , p a są  s ię  k o n ie , odpędzając' k o m a ry  i b ą k i, „ r u m y g a ją “ 
le n iw e  w o ły  z p ręg a m i jarzm  n a  kark ach  i p rzeb iega ją  z m iejsca  
n a  m ie jsce  ru ch liw e  czered y  zaw sze  g ło d n y ch  ow iec. N ik t  tu  n ie
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C erk iew  w B a ln ic y  w  B ieszczadach

zw o łu je  ich  na  n o c leg  do za g ro d y ; n ik t  c z te r y  r a z y  d z ien n ie  n ie  
za p ęd za  do  „ stru n ek " , b y  w y d o ić , a  z m lek a  „b u n d z"  i t łu s tą  
b ryn d zę  p rzy rzą d zić  w  k o lib ie  p od  o k iem  su row ego w a ta h a  lu b  
b a c y . N ie  w id a ć  tu  g d z ie ś  za cza jo n y ch  p a stu ch ó w . T rudn o ich  
zn a leźć  n a w et. K ry ją  s ię  w  zaroślach  b u c z y n y  lu b  gąszczu  o lsz o ­
w y m , g d z ie  w  sa m o tn o śc i w  n ied b a le  sk leco n y m  z g a łę z i b arłogu  
p ęd zą  len iw e , p raw ie  b ezm y ś ln e  ży c ie , d z icze ją  do  sz a le ń stw a  n ie ­
m a l, g d y  to , p o w ró c iw szy  ze s ta d e m  w  d o lin y , z b y le  jak ie j p r z y ­
c z y n y  n o żem  b ły sk a ją , za p ija ją c  s ię  n a  śm ierć  i ,  op rócz  s łó w  
sp rośn ych  i p rzek leń stw  o h y d n y ch , innej n ie  p a m ię ta ją  m ow y.

N ie  u m ie ją  n a w et c i p a sterze  d z icy , ja k  „ cza b a n y "  u k ra iń scy  lu b  
w ęg ierscy  za w o d o w i w olarze, —  op ow ied zieć  sk ła d n ie , co  w id z ia ły  
ich  o czy  p on ure ta m  na z ie lon ych  p rzestw orzach  p o łon in  i n a  skraju  
p u sz c z y  górsk iej. N ie  u m ieją , c z y  n ie  c h c ą . . . A  ty m c z a se m  w id zą  
o n i ta m  zja w isk a  n iezw y k łe , p o ry w a ją ce  i groźn e . M og lib y  w szak że  
op o w ied z ieć , ja k  ru n ą ł n a d  M izuń ką p o d m y ty  przez n ią  górsk i sp ych  
i  ja k  sp ły n ę ła  na  d no d o lin y  szerok a  p o ła ć  z iem i, u n o szą c  la s  i szm a t  
p o ło n in y  w raz z w o ła m i i k o za m i, co  po  sp ych u  gory czk ę  i c iem ierzy cę  
sk u b a ły  ? C zyżb y  za p o m n ie li o w ich u rze , k tó ra  p o d ru zg o ta ła  b u k i 
i  św ierk i n a  zboczach  góry i p orw a ła  c a ły  k ierd e lek  ow iec  czarn ych ?  
A  c z y ż  n ie  b rzm i im  jeszcze  w y cie  b u rzy  i ja z g o t p io ru n ó w  b iją cy ch
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w  są s ied n i sz c z y t , g d z ie  na  zgorzelisk u  ste r c z a ły  su ch e, ża ło sn e  jo d ły  
o szarych , od d aw n a  p ow ięd łych  łap ach  i ig liw iu  op a d ły m ?  N ic n ie  
p a m ię ta ją ! A n i o n ied źw ied ziu  —  sta ry m  k u d łaczu , do k tórego  w  
roku  u b ieg ły m  p a n o w ie  ze Sko lego  tr z y  p on oć r a zy  strze la li, a  on , 
ch o ć  p o so k ą  b ro czy ł, u szed ł w szak że i zab rn ą ł a ż  tu , b y  b o jk ow sk ie  
p o ry w a ć  k ro w in y ! A n i o  s ta d z ie  je le n i, m k n ących  przez p o łon in ę  
na oślep , b o  g o n ił je  p arskając g łośn o  ry ś! A n i o m ruczen iu  żb ika , 
k tó ry  w  n o c y  sk ra d ł s ię  i zd y b a ł sarn ę  w  h aszczach  o ls z o w y c h ! A n i
0 g łu szcu , co  na  ja ło w co w e  z la ty w a ł ja g o d y , a ż  go k u n a  zw ęszy ła
1 z a d u s i ła ! A n i o lu d z iach  n iezn an ych , p rzek rad ających  s ię  z p o lsk iej 
s tr o n y  na  dru gą  i o in n ych , co  sp oza  ta m te j  zn ów  ru b ieży  ta jem n ie  
po p erciach  k ro czy li tro p  w  trop , n iczy m  w ilk i! C zyż b o jk o w scy  
p a sterze  n ie  z a d a w a li w te d y  so b ie  p y ta n ia  —  co zacz za lu d z ie  m igają  
p o m ięd zy  p io n a m i d rzew ? P rzem y tn icy , zb ó jn icy , c z y  ja c y ś  in n i 
z praw em  n a  b ak ier  ży ją cy ?  M ilczą B o jk i-p a sterze , ra m io n a m i w zru ­
sza ją  i ponuro , b ezm y ś ln ie  p atrzą . Co im  ta m ? ! „ B er  h o  w ite r !“

Jed en  z n ich .sp lu n ie  p ogard liw ie , d ru g i —  za k ln ie  o h y d n ie , te n  —  
p orech oce dzik o , ta m te n  czarne sk rzy w i w argi, ja k  zły , n ieu fn y  
p i e s . . .  T a k  p rzerab ia  lu d z i n a  sw oją  m od łę sa m o tn e , d zik ie  życie .

Droga podm iejska  
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N a w e t o n iczy m  n ie  m arzą  c i p a sterze  b esk id zk ich  p o łon in , ch y b a  
o „d en atu rce"  i zem ście  n a d  in n y m  p arob k iem , b o  z w ieczora  pod  
o k n a m i w yp atrzon ej w  cerk w i d z iew u ch y  ch ad za ł ja k  w ilk  pod  
o b orą . . . I ta k  p rzem in ie w  p ijanej m gle i w  m roku zw a d y  ponurej 
k on iec  je s ie n i i  z im a . L ed w ie  jed n a k  p o k raśn ieją  p ę d y  w ierzb  i n a  
zgrzew ku p ierw sza  b zy k n ie  m ucha —  p a stu ch  zb ierać s ię  zaczn ie  na  
p o łon in n ą  ,,g ib łu  dołu" , na  T arnicę, B u k ow e B erdo, H a licz , W ysok i 
W ierch, p od  P ik uj i S ta ro s ty n ę , a  m y ś li o ty m  b ez żalu  i  sm u tk u , b ez  
m arzeń i n adziei, pod ob n ie  jak  jego  ku n d el k u d ła ty — n ieu fn y  zarvsze.

T eraz zm ien ia  się  do gru n tu  życ ie  p astersk ie  i  szyb k o  w  prze­
sz ło ść . od ch od zi. W p ły n ę ły  n a  to  szk o ły , zarząd zen ia  w ładz i  p o ­
su w an ie  się  zagród  bojk ow sk ich  w  g łąb  gór, a  n a w et na  ich  
w ysok ie  zbocza. P o ło n in y  za czy n a ją  się  n ieraz tu ż  za  za- 
; p ło tk a m i lu d zk ich  sied zib , gd zie  n ie  m a ju ż  m iejsca  d la  dzik ich  
p a stu ch ó w  zaw od ow ych . P asącej s ię  ch u d o b y  p iln u je  k to ś  z ro d z in y  
g a zd y , cza sem  n a w e t —  d ziew u ch a  lu b  sta ry , p ó łś lep y  d ziad , d a w n y m  
zw ycza jem  p ok rzy k u ją cy  n a  w o ły  „b iś-b iś" , n a  k on ie  —  ,,ter -ter" .

» 146 «



Ż n iw a  na  B o jk o w szc z y in ie

R O Z D Z IA Ł  Ó SM Y

B O J K I

B o jk o  z  okolic B a ligrodu

Wzd łu ż  rzek  i p o to k ó w , w  szerok ich  c z y  
t e ż  w ąsk ich  d o lin ach  ro zs ia d ły  się  

p od łu żn o -u liczn e  w iosk i. C haty  i  b u d y n k i 
g osp od arcze  tu lą  s ię  do  s ieb ie  p od  jed n ą  
cz tero sp a d o w ą , strom o  w zn iesion ą  strzech ą  
d ran icow ą lu b  słom ian ą; od  łem k ow sk ich  
c h y ż  ró żn ią  s ię  jeszcze  ty m , że ich  m iesz­
k a ń c y  rzad k o  ju ż  i  t o  p rzew ażn ie  na  za ­
ch o d z ie  o ży w ia ją  szare, sczern ia łe  b ierw io ­
n a  czerw on ą  lu b  żó łtą  farb ą  i ozd ab ia ją  
b ia ły m i p asm am i. C zęściej s ię  zdarza, że  
od  u lic y  ob lep ią  g lin ą  lu b  p ob ie lą  śc ia n y  
w ap n em , a to  i w p rost w  n a tu ra ln y m  zo-
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s ta w ią  s ta n ie . W ew nątrz ch a t le ż ą ­
cych  p oza  S an em , praw ie  n ic  s ię  n ie  
zm ien iło  —  t e  sa m e  p iece  ogrom n e, 
c iężk ie  i kurne lub  z d y m n ik a m i. T yl' 
ko d u że sk rzy n ie  z od su w an ym  b la ­
te m  n ieraz  za stęp u ją  tu  n iezgrab n e  
s to ły  łem k o w sk ie . A le  lu d  tu  c a ł­
k iem  o d m ien n y  — ro śle jszy , sm u klej - 
sz y  i  ży w szy , o oczach  ja sn y ch  i n o ­
sach  ok rąg łych  lu b  z lek k a  zad ar­
ty c h . I  d u szę m a in n ą ! Z na on a  żar 
n a m iętn o śc i, g n iew  n ieo k ie łza n y , pęd  
—  do z e m sty  krw aw ej, a  ta k  nieraz  
ok ru tn ej, że m ogą  p rzerazić  ob cego  
człow ieka , ja k ieg o ś  ta m  „ la c h o tę " — 

su rd u tow ca , lecz  n ig d y  m ieszk ań ca  d o lin  S an u , S try ja  i Ś w icy , bo  ci 
ty lk o  ra m io n a m i w zru szają  i m ó w ią , że ta k  w ła śn ie  n a leża ło  s ię  ro z­
p ra w ić  z w rog iem  „ sz c z o b y  h o r y  zn a ły , ja k ich  m a ju t ch łop ciw !"  N a ­
m ię tn e  d u sze  ty c h  lu d z i n iz in n y ch , le śn y ch  i p o ło n in n y ch  w y ro b iły  
w  n ich  lek k o m y śln o ść , p o c ią g  do  w ó d k i i  le n is tw o , co w y k o rzy sta li 
Ż yd zi za g a rn ia ją c  w  sw oje  ręce  ca łe  n iem a l ży c ie  w io sek  tej krainy.

Z alu d n ia ją  ją  B o jk i, n ie lu b ia n i przez zach od n ich  i w schod n ich  p o ­
b ra ty m có w  —  Ł em k ó w  i  H u cu łów , g d y ż  n a  p ew n o  d a li s ię  im  on i 
n ieg d y ś w e zn a k i. J e s t  to , zd a je  s ię , n a js ta rszy  szczep  tu b y lc z y  
n a  ty c h  z iem iach , za p ew n e p o to m k o w ie  lu d n o śc i R u si C zerw onej, 
n ajsłab iej bodaj p om ieszan ej z p rzew a la ją cy m i s ię  w zd łu ż K arp at 
h o rd a m i p rzy b y szó w . W  k a żd y m  raz ie  n ie  p o sia d a ją  B o jk i zn a cz­
n ego  o d se tk a  k rw i w ołosk iej i m ad ziarsk iej i m ało  p raw d op od ob n ym  
w y d a je  s ię  p rzyp u szczen ie  n iek tó ry ch  b o jk ow sk ich  „ p a tr io tó w “ co  
do c e lty ck ieg o  p och od zen ia  teg o  szczep u . N ajn ies łu szn iej w  św iecie  
p ow ołu ją  s ię  o n i na  rozp raw ę M ario de M an d ato  o . . .  H u cu łach ,
0  k tórych  m ów i w ło sk i a u tor , że są  „ is o la  sc e lta  in  m are s la v o , iso la  
e tn ica , f is sa ta  n e lla  reg ion e  d e i C arpazi cen tra li per un  sem p lice  
fen o m en o  m igra to r io : i l  r is ta g n o " . D o ż y ł B o jk ów  m ogła  d op łyn ąć  
k rew  p o lsk a  i ta ta r sk a , b o  ta k  s ię  z ło ż y ły  d z ie je  od zaran ia  ich  b y tu  —
1 to  za p ew n e s ta n o w i jed y n ą  d om ieszk ę  in n eg o  szczep u  i obcej ra sy .

B y ć  m oże, g łęb iej s ięg a ją ce  b a d a n ia  d o w io d ą , że szczep  te n  zm u ­
sz o n y  b y ł co fn ą ć  s ię  n ieco  ku  p ó łn o cy  i ku  w sch o d o w i u stęp u jąc  
m iejsca  in n y m  szczep om  i lu d om , w sp iera n y m  przez w ojow n iczych  
w łóczęgów  i k o czo w n ik ó w  —  P o ło w có w , P ieczy n g ó w , A w arów
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i  T a ta ró w , lecz  na ogó l n ic  ich z d aw n ych  s ied z ib  n ie  zru szy ło . 
Gorące p rzy w ią za n ie  do  sw oich  gór, la só w  i d o lin  zd rad zają  B o jk i 
d o  d n ia  d z is ie jszeg o , co  p o tw ierd za  s ię  ch o ćb y  ty m  fa k tem , że rzad k o  
i n iech ętn ie  u d a ją  s ię  o n i na  em igrację, czego  n ie  m ożn a p o w ie ­
d z ieć  o ich  są s ia d a ch  Ł em k a ch . R ó żn ią  s ię  B o jk i od  n ich  sw y m  c h a ­
r a k te r e m —  b eztro sk im , w eso ły m , żą d n y m  hu czn ej za b a w y , śp iew u , 
ta ń ca  i „ z ie lo n eg o  w in a “ —  o k o w ity  n a jm ocn iejszej. In aczej te ż  
u b ierają  s ię  lu d z ie  za  S an em . N ie  zn a ją  tu  łem k ow sk ich  „ c z u c h “, 
a  n a w et sirak , te n  p o sp o lity  „p ła szcz"  góra lsk i je s t  zn aczn ie  d łu ższy , 
p osiad a  k la p y  i ko łn ierz oraz w szy te  k lin a m i po b ok ach  w ielk ie  
fa łd y  z k ie szen ia m i i b a rw n y m i ozd ob am i. P od  sira k  w k ład a  się  
tu  k ró tk i do b iod er k u rta k  z su k n a , pod  n im  za ś  łe jb y k  bez ręk aw ów . 
I k oszu le  n o szą  tu  in n e  —  n a  k o łn ierzu , po  skraju  p a zu ch y  i na  
m an k ietach  zd ob ion e h a ftem  z różn ok olorow ych  n ic i b a w ełn ia n y ch . 
A  ju ż co  do g a zd y ń  i d ziew u ch , to  ś le p y  n a w e t sp ostrzeże  rzu ca jące

W ielkanocna zab aw a  , ,hailka" p o d  cerkwią  
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się  w  o czy  ró żn ice ! T ak , innej tu  h o łd u ją  m od zie! M ęża tk i i d z iew ­
c z ę ta  n o szą  b ia łe , p łó c ien n e  sp ód n ice  w  d robne fa łd k i w  p asie , 
a k a żd a  z n ich  —  w  b arw n ych  w zorach , h a fto w a n y ch  m istern ie . 
T a k ież  h a fty  m ają  B o jk in ie  n a  ram ion ach  i n a  m an k ietach  b ia łych  
ró w n ież  k oszu l. M ęża tk i n o szą  k o lorow e ch u stk i, n ib y  czep iec  ok ry ­
w ające  ca łą  g łow ę, n arzu ca jąc  n a  to  c ien k ą , b ia łą  ch u stk ę , za w iązan ą  
p od  brodą. D z iew u ch y  z a p la ta ją  w ło sy  w  d w a  w ark ocze, zd ob ią  
j e  ja sk ra w y m i w łó czk a m i z fręd z la m i i  u w ią zu ją  do p a sa  barw ną  
„ p op ru żk ą" . N ie  lu b ią  B o jk in ie  p stro k a c izn y , n iek sz ta łtn y ch  od  
ty łu  „ fa ce ły k ó w " , „ farb an ek "  i k ró tk ich  „ h u ń " , n oszon ych  przez

Chata  w  B ieszczadach  Zachodnich

k o b ie ty  łem k ow sk ie , ok reśla jąc  ich  stro je , jak o  „ b ry d ż" . „Z ad i-  
la n k y  u b y ra ju t s ia  szczo  c y h a n k y “ —  m ó w ią  o są s ia d k a ch  spoza  
S a n u  e le g a n tk i b o jk ow sk ie . Co praw da t o  i  łem k o w sk ie  g a zd y n ie , 
p a trzą c  n a  b ia łou b ran e  B ojk in ie , ch ich o czą  z ja d liw ie  i szy d zą  z  ty c h  
n iezn a ją cy ch  s ię  n a  w y tw o rn y ch  stro ja ch  „ ja ch w a czek "  i „ lu ch an ek " . 
M ęski stró j le tn i, —  d łu g ie , b ia łe , p łó c ien n e  k oszu le , w y p u szczo n e  
n a  b ia łe  te ż  sp o d n ie  i  p rzep a sa n e  szerok im  lu b  w ąsk im  rzem ien iem , 
p rzy p o m in a  od zież , n oszon ą  przez lu d n ość  d aw n ego  w ielk iego  k się ­
s tw a  k ijo w sk ieg o  za  cza só w  W łod zim ierza  M onom acha, ja k  to  zn aj-
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duj e m y w  opisach  
carogrod zk ich  u- 
czon ych  m nichów  
i —  k u p có w  gre­
ck ich . T a k ie  te ż  
stro je  o p isa li p o ­
d różn icy , c o  b y ­
w ali w  grodach  
czerw ień sk ich  —

. . . i  we w s i  Wolosate  (p ow .  L e sk o )

a to  w sk azu je  na  
to  —  iż B o jk i są  
zap ew n e n a js ta r ­
sz y m i a u to c h to ­
n a m i z iem , le ż ą ­

cy ch  n a  w sch ód  Chata bojkowska w S iankach  (pow . T u r k a ) . . .  
od  S an u . Z resztą
p rzem aw ia ją  za  ty m  w yk o p a lisk a  w  lic zn y ch  h orod yszczach  i w  d a ­
w nych  o sa d a ch , k tó ry ch  w ła śc ic ie le  —  ja k  n a  p rzyk ład  ta k i Jur z e  
S tu p n icy  w  r. 1392, b y w a li gośćm i J a g ie łły  w  S am borze. Z naleziona  
z o s ta ła  n a  B o jk o w szczy źn ie  jed n a  z n a js ta rszy ch  p od ob n o  ceram ik  
sło w ia ń sk ich , g d y ż , ja k  is tn ie je  d ość  p raw d op od ob n y  d om ysł, w  M o­
n a s ty r z e  i  S tu p n ic y  ro zw ija ł s ię  h a n d lo w y  p rzem y sł garncarsk i, ek s­
p o r tu ją c y  ta k  zw a n e  „k orczag i"  a  s to su ją c y  ju ż  orn am en t sp ira ln y , 
p o z io m y  i zy g za k o w a ty . N a  w yrobach  sta ro -stu p n ick ich  w y k ry to  
te ż  zn a k i sw a sty k i. W y k o p a lisk a  d a ły  szereg  p rzed m io tów  rzad k o  
sp o ty k a n y ch , ja k  
n a  p rzyk ład  p ie ­
czą tk a  cesarza ca- 
rogrodzk iegoK on . 
s ta n ty n a  V III-g o  
z w . X I-g o , co  d o ­
w od zi n orm aln ie  
tu  p ły n ą ceg o  ż y ­
c ia  p ań stw ow ego , 
g d y  is tn ia ł ju ż  ca ­
ły  szereg  p ra sta ­
rych  osied li; ja k  
S trze lb ice , K ob ło i 
M szaniec, T urze,
Sozań , B usow isko
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i  w ie le  in n ych , zam ieszk a łych  przez przod k ów  n aszych  B ojk ów , p o d ­
trzy m u ją cy ch  ja k ieś  s to su n k i z B izan cju m . W yk op alisk a  ceram ik i 
w czesn oh istoryczn ej i średn iow ieczn ej u sta la ją  c iąg łość  u lu b ionych  
w  ty m  kraju  form  n a czy n ia , a  w ięc b o jk ow sk ich  „k u rsz ilów " , ,,p a m -  
p u szn ic" , d w ojak ów , d zb an ów , „ m a k o r te tó w "  i „ łoch an i" , c z y li  
d u żych  k u b k ów , p o lew ą  o k ry ty ch  i n a w et n ieza w iły m  w zorem .

N a  p rad aw n ych  w ięc  leża ch  p o zo sta ją  B o jk i i zap ew n e w  w ielu  
w yp ad k ach  d aw n e p row ad zą  ży c ie  w y k o rzy stu ją c  n a tu ra ln e  d ary

Z im a  na  B o jk o w szc zy żn ie  dla m ieszkańca  w si tw a rd a , . .  .

z iem i. W ie lk ie  tu  zn aczen ie  m a grzyb ob ran ie , d la  k tórego  p ow in n o  
się  m ieć  tra d y cy jn ą , ja k  g d y b y  zaczarow an ą  la sk ę , a  p rzy  p ierw szym  
grzm ocie  sk u teczn e  na  o b fito ść  zb iorów  za k lęc ie : „ K o czu s ia  k oczu , 
p o lis i  ch od żu , h rib i z n a c h o d ż u !“ W ted y  „hribari"  i „ h r ib a rk i“ 
b ęd ą  zn o sić  do  dom u p e łn e  k o sze  „ b ila k ó w , p id p eń k ów , h łu b in k ów , 
czorn iak ów  i p eczeryc" , g d y  to  ch ło p cy  p od śp iew u ją : ,,O j ch to  lu b y t  
h rib i, a  c h to  p eczeryc i, a  ch to  lu b y t  s ta r i b a b y  a ja  — m o ło d y c i!“ N ie ­
z liczo n ą  ilo ść  ró żn y ch  g a tu n k ó w  grzy b ó w  zn a ją  B o jk i, jed zą  je  lub
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ja k  „ m orim u ch a"  —  m u ch om ora  u ży w a ją  do  tru c ia  m uch a h u b k ę  —  
d o  k rzesiw a . Z bierają  te ż  „ su n ic i" , m a lin y , czern ice, je ż y n y , ,,w i-  
tr in i"  —  d z ik i a g rest , porzeczk i, p oz iom k i i in n e  ja g o d y , ja k  te ż  
■orzechy, żo łęd zie , ja ło w iec , „sw erb iw u s"  c z y li ow oc d zik iej róży , 
lob od ę, szczaw , k m in , ch rzan , a w sz y stk o  to  p o ch ła n ia  sp iżarn ia  
g a z d y n i. B o jk i na  w ięk szy ch  rzek ach  ło w ią  r y b y  siec ią , k o ry tem , 
„ r y s z ito m “, „czerp ak om "  i na w ędk ę —  rob ią  to  jed n a k  w  w o ln ych  
c h w ila ch  i n ie  m a ta m  n igd z ie  ta k ich  szk o d liw y ch  ry b a k ó w  
k łu so w n ik ó w , ja k  w  T atrach  i n a  H u cu lszczy źn ie . Ł o w iec tw o  —  p o ­
ry w a ją ce , m ęsk ie  rzem iosło  p ociąga  is to tn ie  i B o jk ów -góra li, lecz  
k tó ż  ta m  s ię  d ow ie , ja k ich  o n i im a ją  s ię  sp osob ów , b y  zd o b y ć  je le ­
n ia , sarn ę  i d zik a  a ta k , ż eb y  g a jo w y  i p o lic ja  n ie  p o sły sze li strza łu  
i  n ie  w y tro p ili ś la d ó w  k lu czącego  p o  la sa ch  k łu so w n ik a ?  T ajem n icą  
p rze to  o k ry te  są  p rzy g o d y  b o jk ow sk ich  n em rodów . P rzy zn a ją  s ię  
ty lk o , że „ d ik i p ta c h i ta  m a li zw ira ta  ło w la ć  ła p k a m i" . A  ty c h  
„ ła p ek "  m ają  sp oro  —  zw yk łe , n ien a w is tn e  d la  sp ortow ca  sid ła , 
w n y k i, p ę t le  i p u ła p k i z c iężarem  —  n a  k u n y  i tch órze .

B ojk o  w szy stk o  p o tra fi zrobić, co  p o trzeb n e  m u je s t  w  gosp od arstw ie . 
Z n a się  n a  w szelk ich  rzem iosłach , ch o c ia ż  z b ieg iem  czasu  ży c ie  
w y tw o rzy ło  k a d ry  sp ec ja lis tó w , w y rab ia jących  n iesk o m p lik o w a n e  
n arzęd zia  ro ln icze , p rzed m io ty  b ed n arsk ie , k o szyk arsk ie , n a czy n ia  
d rew n ia n e , „ k a p e lu ch y "  a  n a w e t —  i p rzy rzą d y  tk a c k ie  —  ta k  
n iezb ęd n e  w  ży c iu  zap racow an ej g o sp o d y n i. D o  g ło w y  jej n ie  p r z y j­
d z ie  za śp iew a ć , ja k  to  czę sto  c z y n i g a zd a : „ N y lto ła ju , ja  w m yraju , 
b iż y  p o  h oriłk u , ta  ne b ery  m ału  fla szk u , w o źm y  sy  b ary łk u !"  U w ija  
s ię  d zień  c a ły  od św itu  p o  d om u , p rzy  p iecu , p rzy  ch u d o b ie  i przy  
d z iec ia ch , k tó ry ch  p e łn o  w szęd zie , b o ć  to  „ b ło g o s ła w ień stw o  B oże" . 
G dy zaś noc za p a d n ie  i w sz y sc y  u sn ą  —  on a  —  sk rzę tn a , g o sp o ­

d a rn a  i p ra co w ita  —  zrzu c iw szy  c h o d a k i i  c h u stk i, u sią d z ie  przy  
w rzec io n ie  lu b  k rosn ach  i  zn ow u  pracu je . P rzec ież  k tó ż  od zieje  
rod zin ę , je ż e l i n ie  w y tk a  on a  d łu g ich  p a sm  p łó tn a  i gru b ego  sa m o ­
d z ia łu  w ełn ia n eg o  n a  sira k i i  k u rta k i?  C iężkie, je d n o sta jn ie  c iężk ie  
j e s t  ży c ie  g a z d y n i, a  ta k  n u żą ce , że  n a w e t n a  śp iew  n ie  zn a jd u je  
o n a  s i ł  i czasu . J ed n a k  d u sza  lu d zk a  szu k a  d la  s ieb ie  w y tch n ien ia  
i c h w il w zn io sły ch . D u sza  B o jk in i zn a jd u je  to  w sz y stk o  w  s z t u c e . . . 
w  sz tu ce  h a fto w a n ia  b o g a te j w e w zo ry  i b arw y  —  i k to  w ie czy  
w  d oborze ich n ie  od zw ierc ia d la  s ię  d u sza  g a zd y n i, jej zaw ied zion e  
n a d z ie je  i m arzen ia?  W  k ażd ej d z ie ln icy  B o jk o w szczy zn y  in n e są  
w zory, a  przed e w szy stk iem  różn e b arw y, zap ew n e od p ow iad ające  
k o lo r y to w i k rajobrazu . N a  w sch od zie  bardziej li lio w e  to n y , bo
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i  b ardziej w y so k ie  ta m  góry  m a ją  o zm ierzch u  te n  w ła śn ie  od cień  
ła g o d n y  i k o ją cy . W e w siach , u k ry ty ch  w  roz łogach  B ieszcza d ó w , 
g d z ie  po  ich  zb oczach  i p o ło n in a ch , n a  z ie lo n y ch  kob iercach  łą k o ­
w ych  jarzą  s ię  czerw on e, różow e, n ieb iesk ie  i żó łte  k w ia ty , g a zd y n ie  
od tw arza ją  ca łą  p a le tę  sw ej o k o lic y  d od ając  u m ie ję tn ie  i d y sk retn ie  
barw y czarnej —  m rok  g łęb in y  leśn ej i  g ran atow ej —  k o loru  to n i  
głęb ok ich  „b u r lia ł"  rzeczn ych  i  o tc h ła n i n ieb a , g d y  s ło ń ce  u śn ie  ju ż  
za w irch am i. A  je d n a k  in n e  te ż  m o g ą  b y ć  w ew n ętrzn e  p ob u d k i 
s to so w a n ia  ty c h  lu b  in n y ch  b arw . B o jk o w szczy zn a  —  to  b ied n y  
kraj. L u d n ość  jeg o  p racu jąc  c iężk o  m a ły  m a d o s ta te k , ż y w i się  
w yłączn ie  z iem n ia k a m i i o w sia n y m i p la ck a m i. L a ta  k lęsk , tch n ien ie  
o ta cza ją cej n a tu ry , w aru n k i b y to w a n ia  w  ciem n ej, kurnej ch acie , 
n iep rzerw an a  praca , s to su n e k  m ęża  do  żon y, szczęśc ie  c z y  zaw ód  
m iło sn y  d z iew czy n y , ja sn a  czy  czarn a  d o la  k o b ie ty , g d y  p ęd z i ży c ie  
p rzy  boku  k och an ego  cz ło w iek a , c z y  te ż  p rzek lin a  i d ręczy  s ię  przy  
s ta r y m , b ru ta ln y m  i za zd ro sn y m  g a źd z ie  lu b  pod  su ro w y m  ok iem  
złośliw ej św iek ry  —  w sz y stk o  w yrazić  p o tr a ii B o jk in i w  m istern y m , 
b arw n ym  ry su n k u  h a ftu . W eso ła , szczęś liw a  i ro ześm ia n a , p e łn a  
s ło n eczn y ch  p ro m ien i rzu c i n a  p łó tn o  k o szu li lu b  sp ó d n icy  ca łą  
gam ę ja sn y ch  n ic i; u d ręczon a  i zn ęk a n a , p rzep o jon a  gory czą  łez  do  
m istrzo w sk ieg o  h a ftu  coraz  to  d o d a je  sm u tn y ch , c iem n y ch  b arw  aż  
na b ia ły m  t le  za p a n u je  n iep o d z ie ln ie  czarn a  —  sy m b o l śm ierci. T ak  
t o  w k ła d a ją  k o b ie ty  b o jk o w sk ie  w  p ięk n e  ro b ó tk i sw oją  d u szę , 
p rzeży c ia  i d o lę . T w ierd z i t a k  O lga  L a szeck a  w  sw y m  stu d iu m  
„ D e sz c z o  pro b o jk iw sk i w ysziw k i" , w sk azu jąc , że  h a fc ia rk i b o j­
k ow sk ie  za p o d sta w ę  orn am en tu  b iorą  f ig u r y  g eo m etry czn e , fa l is te  
lin ie , św ia t  p ta k ó w , ow a d ó w , zw ierzą t a  n a w e t  lu d z i. W y czu w a  się  
w  ry su n k u  h a ftó w  u k ła d  i fo rm a  gór B o jk o w szczy zn y , w  n ow ych  
za ś  k om b in acjach  p la n o w y ch  —  m o ty w y  ro ślin n e , s ty liz o w a n e  
k w ia ty  i ow oce , w  czy m  znow u ż p rof. P a w łu ck i w id z i w p ły w  z e ­
tk n ię c ia  s ię  w sch od n iej k u ltu r y  z  za ch o d n ią . T en  w p ły w  m ożna  
b y ło b y  d o strzec  ró w n ież  w  ty m , że w  p rzec iw ień stw ie  do  h a ftó w  
h u cu lsk ich , z a sz y ty c h  g ę s ty m  śc ieg iem  lu b  k rzy ży k a m i, b o jk o w sk ie  
k o b ie ty  za w sze  p o z o sta w ia ją  ja sn e  t ło , u w y p u k la ją ce  m o ty w  r y ­
su n k o w y .

G azd yn ie  i d z iew u ch y  b o jk o w sk ie  sw y m i sp ra co w a n y m i d łoń m i 
m alu ją  te ż  p isa n k i w ie lk a n o cn e , d a ją c  im  w  za leżn o śc i od b arw y  
i ilo śc i farb  ró żn e  n a z w y  „ k ra sza n k i, ś liw y , śliw k i, g a łk i, h aw k i 
i  r iżb ien k i" , zd ob iąc  je  ró żn y m i ry su n k a m i —  g eo m e tr y c z n y m i  
r o ze ta m i, g w ia zd a m i, m o ty w a m i ro ś lin n y m i, zw ierzęcy m i i re lig ijn o -

» 154 «



B O J K I

b y to w y m i. N ie  od zn acza ją  się  on e m istrzo stw em  i w y tw orn ośc ią  
k o m p o zy cji, ja k  w y ro b y  te g o  rod za ju  na  H u cu lszczy źn ie , jed n a k  
w  k a żd y m  razie  u m ieśc ić  je  n a leży  w  szeregu  n a jlep szy ch  w y tw o ­
ró w  a r ty zm u  lu d ow ego . W  n iek tó ry ch  w siach  b o jk ow sk ich  zd o ­
b y ły  sob ie  ro zg ło s szczegó ln ie  u zd o ln ion e ,,p isan czark i" , w  p ierw ­
szy m  rzęd zie  te , k tóre  n ie  za p o m n ia ły  jeszcze  op ow ieśc i o p isa n ­
kach , o ich  czarow n ym  w p ływ ie  na  lo s y  lu d z i i o ty m , k ie d y  n a ­
le ż y  sp o ży ć  św ięco n e  ja jk o  w raz ze sk orupą, „ szczo b y  złyj d uch

. . .n arc iarzow i p r z y b y łe m u  z  m ias ta  jes t źró d łem  rozkoszy

n e m aw  p ry stu p u " , g d z ie  i ja k  p od rzucić  p isan k ę  p od  próg ch a ty , 
m o ło d y c i, a b y  p o łó g  m ia ła  le k k i, k ie d y  zak op ać m a lo w a n e  ja jk o  
w ob o rn ik u , co  zn ów  p ow od u je  d ob ry  urod zaj.

O na —  ta  g a z d y n i p racow ita , t a  h a fc iark a  i „p isan czark a" , 
u m ieją ca  w  ry su n ek  i b a rw y  %vczarowywać rad ości i b ó le , p ięk n o  
i g rozę , on a  te ż  p rzech ow u je  coraz szyb ciej od ch o d zą ce  w  p rze­
sz ło ść  tr a d y c y jn e  o b y cza je  i  co  n a jw a żn ie jsza  —  resz tk i k u ltu ry  
d a lek ich  p rzod k ów  s łow iań sk ich . Z rozum iałe to  je s t!  K o b ie ta  p o -

16* i> 1 5 5 «



K A R P A T Y  I P O D K A R P A C I E

zo sta ła  w  gran icach  ży c ia  d om ow ego — 
w  o jcow sk iej, c z y  m ężow sk iej z a g r o ­
dzie , p od  b ezp ośred n im , n iczy m  n ieosła -  
b io n y m  w p ływ em  o ta cza ją cej n a tu r y  i 
n iew id z ia ln y ch  flu id ów , są czą cy ch  się  
z czarn ych  od d ym u  p o w a ł i śc ia n  ch a­
t y ,  z jej c iem n ych , ta jem n iczy ch  z a ­
k ą tk ó w , g d z ie  przed  w iek a m i s ied z i­
b ę  so b ie  o b ra ły  z łe  i  dobre d u ch y , n ie ­
śm ier te ln e  w p a n te is ty c z n y m  św ia to p o ­
g lą d z ie  córk i i  żo n y  p a sterza  i  oracza.
B ie sy  d om ow e, s ta jen n e  i oborow e, m a- 
w k i, ła sk o tk i, w od n ice , w ied źm y , rah- 
m an y, k a r ły  — to ż  to  c a ły  św ia t s tra sz ­
n y , ta je m n y  a ta k  b lisk i —  że w szy ­
s tk ie  t e  „ p erc łe sn y k i" , „ o b o ja sn y k i" , B ojk o  sp o d  s i a n e k , . . . 
d żu m y, cza ro w n icy  i cza ro w n ice  oc ie ­
ra ją  się n iem a l co d zien n ie  o w y lęk łą  p o d św ia d o m ie  g a zd y n ię , jak  
ociera s ię  o n ią  w ia tr  p o ło n in n y  i s tru g a  p o tok u . W  m a teczn ik a ch  
le śn y ch , w  to n i  rzek , n a  m oczarach , w  fa la ch , co b ieg n ą  p o  ła n ie  —  
w szęd zie  czarow n e sw o je  p ęd zą  ż y c ie  d u ch y . Jed n e  z  n ich  czy h a ją  
n a  lu d z i, ich  d u sze  i m ien ie , in n e  ch ron ią  B o jk ó w  od  z ły ch  m ocy ,

n ad  k tó r y m i w ład zę d z ierż y  w ie lk i, 
b ez im ien n y , „ b e z p ja ty k “ —  d ia b eł. 
Ż yjąc w  św iec ie  czarów  i groźn ych  
s ił s ta ł  s ię  B ojk o  n ieu fn y m  i  p o ­
d ejrz liw y m , a le  rok  po rok u , u cząc  
się  w  szk o ła ch , słu żąc w  w ojsku , pra­
cu jąc  w  k op a ln iach  n a fty , w  fa b ry ­
k ach  b o ry sła w sk ich , d roh ob yck ich  
i b itk o w sk ich , w  u zd ro w isk a ch  p od ­
k arp ack ich , n ie  w y z b y w sz y  s ię  w ro­
dzonej p od ejrz liw ośc i, zo b o ję tn ia ł, 
a  n a w e t zw ą tp ił w  is tn ie n ie  czarów , 
lecz  jego  żon a  z o to czen ia  d u ch ów  
n ie m ogła  s ię  w y rw a ć  i p od  b rze­
m ien iem  za b o b o n ó w  d a w n e  p ęd z i ży. 
cie . C iem ne je s t  on o , sm u tn e  i trw o-  
żne, co  z ta k im  tra g izm em  w yraża  
zw ro tk a  jed nej z p ie śn i lu d o w y ch :

.i z  W e t l in y  (p o w .  le sk i)
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T raczu l i ta  w  lu to m  hori T y lk o  m y n i łek sze  s ta n ę  
I k iń c ia  ne b aczu; Jak  tro szk i p o p la c z u . . ,

B o jk ow szczyzn a  —  to  kraj p ob ożn ego  lu d u . C erkw ie, k la sz to ry  
d aw n e, op u szczon e ju ż  a le  is tn ie ją ce  po d ziś dzień , k ap liczk i i k rzyże  
p rzyd rożn e w id n ieją  w szędzie .
W yczu w a  się  w  ty m  ręka k ie ­
row n icza  i m yśl, o p arta  na  
r z eczy w isto śc i, że  cerk iew  je s t  
s i lą  u trzym u jącą  lu d z i w św ia ­
d o m o śc i narodow ej, bron iącą  
m ow y lu d u , jeg o  od ręb n ości i 
id eo lo g ii p o lity czn e j. C erk iew ­
k i b o jk o w sk ie  —  p rzew ażn ie  
d rew n ian e, ch oc iaż  n iem ało  się  
ju ż  zn a jd z ie  i m u row an ych  —  
za w sze  są  zb u d ow an e w  m iejs­
cu  o d sło n ię ty m , w id oczn ym  ze 
w szy stk ich  stro n  i m a lo w n i­
c z y m . P o m ięd zy  z ie lo n y m  g ą ­
szczem  o ta cza ją cy ch  je  d rzew  
p ięk n ie  w y g lą d a ją  ok rąg łe  b a ­
rok ow e ich  k op u łk i, d a c h y  o 
k ilk u  k o n d y g n a cja ch , c z ę s to ­
kroć o a r ty s ty c z n ie  p o m y ś la ­
n ych  lin ia c h . J a k iż  je s t  s ty l  
ty c h  cerk iew ek ?  T rud no to  
ok reślić , g d y ż  b o g a ta  je s t  róż­
n orod n ość  p la n u  i b r y ły  boj- 
k ow sk iego  b u d o w n ic tw a  sa ­
k ra ln ego , o ile  is to tn ie  ch od zi _  ,

. . , , . JJoifto w  kożuchuo  cerk w ie  sta re , g d y z  n ow e są  1
ju ż  b ard ziej jed n o s ta jn e  i k on w en cjon a ln e . W  k a żd y m  razie , porów - 
n yw u jąc cerk iew n e b u d o w n ic tw o  n a  B o jk o w szczy źn ie  z ty m , co w  
tej d z ied z in ie  is tn ie je  w  B u łg a r ii, Serb ii, G recji i  R osji, m ożn a zn a ­
leźć  a n a lo g ię . T ak  ja k  i w szęd zie  b u d o w n ic tw o  sak ra ln e  p rzech o ­
d z iło  tu  różn e e ta p y  sty lu , n ie  zaw sze  jed n a k  p od  w p ływ em  a rch i­
te k tó w  k o śc io ła  w sch od n iego . A rch itek to n iczn e  w zory  Z achodu w y ­
c isn ę ły  sw o je  ś la d y  i sp o w o d o w a ły  n a śla d o w n ic tw o , je że li n ie  w  ca-; 
ło śc i, to  w w a żn y ch  szczegó łach , od czego  n ie  m ogło  s ię  uchronić n a ­
w et o r to d o k sy jn e  p raw osław ie  m osk iew sk ie  —  stw ierd za ją  to  np.
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sobór św . B a z y le g o  w  M oskw ie, 
św . Iz a a k a  i  K a za ń sk i w  P e te r s ­
b urgu . C zy ro zw ią za n ie  te g o  z a ­
g a d n ien ia  n ie  le ż y  w  w y ja śn ien iu , 
k ie d y  i przez k ogo  ta  lu b  in n a  s t a ­
ra cerk iew  z o s ta ła  u fu n d o w a n a  i 
k to  b ra ł u d z ia ł w  jej b u d ow ie?  
W  k a ż d y m  je d n a k  ra z ie  n ie w y ­
m ow n ie  m iłe  są  t e  d o m y  B o ż e !  D o  
ich  n a w y  p op rzez m a łe  o k ien k a  
o szy b k a ch , od sta ro śc i tę czo w y m  
p o k ry ty ch  n a lo tem , -wpada sn o p  
p ro m ien i s ło n eczn y ch . B a ro k o w e  
„ ca rsk ie  w ro ta"  m ig o cą  isk ra m i, 
k tó re  za p a la ją  się  na  złocen iach ; 
z m roku , p rzep o jon ego  zap ach em  
w osku  i k a d z id ła , w y ziera ją  c iem ­
n e , su row e o b licza  św ię ty ch  i  m ę­

czenników '. B e z sz e le s tn ie  k rzą ta  s ię  s ta ru szek  k o śc ie ln y , coś pop ra­
w ia ją c  i sp rzą ta ją c ; przed  n ie k tó r y m i ik o n a m i, w y k o n a n y m i n ie ­
w p raw n ym  p ęd z lem , p e łg a ją  m a lu tk ie  p ło m y czk i w  m o siężn y ch  lu b  
sreb rn ych  k a d z ie ln ica ch ... R o z leg a  się  c ic h y  szep t m o d litw y  i w est­
ch n ien ia  g łęb ok ie . P rom ien ie  k rzyżu ją  s ię  i  zm ien ia ją  sw ój k ieru n ek , 
o d s ła n ia ją  coraz to  n ow e za k ą tk i cerk iew k i, n ow e ob licza  i  sz ty w n e , 
ja k  g d y b y  n ie u s tę p liw e  p o sta c ie  św ię ty ch  n a  obrazach  i lap id arn ych  
fresk ach , su n ą , n ib y  o strza  projektorów ' i  k a żd ą  śc ig a ją  ta jem n icę . 
I ty lk o  za  p o z ło tą  za w a r ty ch  w ró t o łta rza  p a n u je  m rok  i  c i s z a . . .

P o b o ż n y  tu  p rzy ch o d z i lu d , s łu ch a , co  m ó w i do  n ieg o  p aroch - 
in te lig e n t, w ch ła n ia  k a żd e  jego  słowro, cza sa m i p ła cze  n a w e t w  d n i 
szczeg ó ln ie  rzew n e. N a  p rzy k ła d  —  ,,R izd w ro “ —  B oże  N arod zen ie  —  
jed n o  z n a jw ięk szy ch  św ią t  i  n a jw a żn ie jszy ch , bo  od ob ch od u  w ig ilii 
i p ierw szeg o  d n ia  w ie le  za leżeć  b ęd zie  w  ży c iu  g azd ów . W  d zień  w ig i­
l i jn y  ca ła  rod z in a  w sta je  ja k  n a jw cześn iej, b y  ta k  się  u sta liło  na  
c a ły  rok; z a czy n a ją  s ię  p r zy g o to w a n ia  do  „w eczer i —  u c z ty  w ig ilij ­
n ej. G a zd y n ie  w y p iek a ją  c z te r y  „ p a ła n y c ie"  i „ k rczu n "  —  boch en  
ż y tn i, za w iera ją cy  w  so b ie  c z ą s tk i w szy stk ich  dań  i ozd o b io n y  zą b ­
k a m i czosn k u . D w a n a śc ie  p o tra w  m u si p rzy g o to w a ć  g a z d y n ia :  k a ­
p u stę  k iszo n ą  z o le jem , k a r to fle  —  „ b arab o li" , barszcz , p ierog i, 
„ h o łu b c i"  n a d ziew a n e  tłu c z o n y m i z iem n ia k a m i, p a stern a k , grzyb y , 
b o b y , „ k u tję " , „ p a ła n iczk i" , „ o sa łed c i"  i k is ie l o w sia n y , a  co  n a j­
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g ę s tsz y , bo  in aczej m leko przez c a ły  rok  n ie  b ęd zie  t łu s te . K ied y  
w szy stk o  ju ż  n a g o to w a ła  i n a p iek ła  g o sp o d y n i, za czy n a  sw e c z y n ­
n ośc i g azd a . B ierze  on  c z te r y  „ p a ła n y c ie" , ru sza  do s to d o ły  po  
,,d id a " , c z y li po  sn op  o w sa . P o ło ż y w sz y  sn op  n a  z iem i, a  n a  n im  —  
p ieczyw o , p rzy k lęk a  i d zięk u je  B ogu , że on  i jego  „ c z e la d ź “ d oczek a li 
się  w esołej i  szczęśliw ej c h w ili. P o  sk oń czonej m o d litw ie  w ch od zi do  
ob ory  i s ta jn i i d a je  ch u d ob ie  po  k a w a łk u  „ p a ła n y c i" . L ed w ie  p rze­
s tą p i g a zd a  próg s ien i n io sąc  p o zo sta łe  p ieczy w o  i „ d id a “ —  w  
ch a c ie  g a szą  św ia tło , on  zaś ż y c z y  w szy stk im  szczęścia , w eso łych  
i rad osn ych  św ią t , a  je szcze  p o m y śln ie jszy ch  —  w  roku  n a stę p n y m .

—  Co p rzy n io s łe ś  ? —  pyta- go  g a zd y n ia .
—  Z ło to ! —  b rzm i o d p ow ied ź  p a n a  dom u.
—  C zym  je  w a ży sz?
—  W ołam i! —  o d zy w a  s ię  p o to m ek  p a sterzy .
T a k i d ia lo g  p ow tarza  s ię  trzy k ro tn ie , po  c z y m  dopiero w  ch acie  

za p a la ją  la m p ę, św iecę  lu b  łu czyw o . P o d  serw etą  gazd a  rozk ład a  
słom ę, a  w  środku  sto łu  s ta w ia  za p a lo n ą  św ieczk ę. J e s t  to  w ażn a  
ch w ila , bo  k tó r y ś  z ro d z in y  p rzy n o si w iech cie  s ło m y  i rzuca  do k ą ta . 
Jed n a  z d ziew u ch  s ia d a  n a  niej i n aślad u jąc  ru ch y  kury p oczyn a  
k w ok ać. B ez  te g o  p rzed sta w ien ia  ob ejść  s ię  n ie  m ożna, p on iew aż  
p r z e sta ły b y  się  n ie ść  k u ry . N ie  w o ln o  te ż  za n ied b a ć  in n ego  zw y cza ju , 
g d y  t o  w sz y sc y  o b ecn i w  ch a c ie  b io rą  za o strzo n e  p a ty k i i  szp erają  
p o  k ą ta ch  i p od  ła w ą , w y czy n ia ją c  d z iw n e  ru ch y , stro jąc  zd u m ion e  
m in y , m rucząc ta liz m a n ic z n ą  fo rm u łę: „ J a  h liw  a ta m  h ryb , ja  p ry- 
k la k  a ta m  p ia t ’, ja  s iw  a ta m  sim , ja  lih  a ta m  pow riyj m ic h !"

Z a p rzą g  bojkow ski  
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T eraz to  ju ż  w szy scy  są  p ew n i, że 
g rzy b ó w  u rod zi s ię  w ie lk a  m o c ! 
G azd a  k ła d z ie  p od  s tó ł  od łam ek  
lem ie sz a , s iek ierę  i p iłę  i ,  rozrzu ­
c iw szy  s łom ę p o  izb ie , ła ń cu ch em  
zw ią zu je  d w ie  n o g i u s to łu . Co to  
zn a czy ?  Ż elazo! W ie lk i, o d w iecz ­
n y , p o tę ż n y  ta liz m a n  n a  w sze lk ie  
m oce z ł e ! W reszcie  w sz y sc y  k lę k a ­
ją , m o d lą  s ię  i s ia d a ją  do  w iecze ­
rzy , p o d z ie liw szy  s ię  p rzed tem  pro- 
sfo rą  —  p rzaśn ilc iem  cerk iew n ym . 
P o d cza s  je d z e n ia  te n  i ów  z r o d z i­
n y  p od ch od zi do  p ieca , rzu ca  na  
w ęg le  k ad zid ło  cerk iew n e  i d m u ­
cha, b y  zab ezp ieczy ć  s ię  p rzed  b ó ­
lem  zęb ó w  i p ęk a n iem  w arg na  
m ro źn y m  w ie trze . B u lg o cze  go- 

s i r o j  Kooiei r za łk a , n a lew a n a  do  k u b k ów  lu b
szk la n ek , g ło śn o  cm o k a ją  i sa p ią  

zg ło d zen i lu d z isk a , a  o w szy stk im  c ią g le  p a m ię ta ją . G dy s ię  je  k a ­
p u stę , g a zd y n ia  w yb iega  n a  dw ór 
i  p y ta  s ię , c z y  sm ak u je  k a p u sta .
„ N ie ! " — o d p o w ia d a  jej ca łe  to w a ­
rz y stw o . „ K w a śn a  je s t  tw o ja  k a ­
p u sta " . G azd yn ia  c ie sz y  się  i m ó ­
w i: „ O b y  ta k  liszk o m  k a p u śc ia ­
n y m  b y ła  on a  n ied ob ra !"  I s tn ie ­
je  cerem o n ia ł p rzy  p od a w a n iu  z ie ­
m n iak ów , bob ów , k u tii i k is ie lu .
P o  w ieczerzy  p rzy ch o d zi p a stu ch  i 
w sz y stk ie  ły ż k i zw ią zu je  s łom ą , co  
je s t  n a jlep szy m  za b ieg iem , b y  b y ­
d ło  z p a s tw isk a  n ie  o d ch od ziło  da . 
lek o , ły ż k i p o tem  w ty k a ją  w  snop , 
ż e b y  cze la d z i k rzy że  n ie  b o la ły . C a­
ła  ro d z in a  w ciąż n a słu ch u je , czy  
c z ę s to  szczek a ją  p sy . J eże li g ę s to  
„ b resze" , w te d y  k a rn a w a ł b ęd zie  
w eso ły  i h u czn y . Ś w ia tła  te j n o cy
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n ie  gaszą , by  n ieb o szczy k o m  w id ­
no b y ło  na  ta m ty m  św iecie . P o  
w ieczerzy  m łod zież  śp iew a  k o lęd y :
„ W  n yd ilu  ran o  so n ejk o  sch o d y t, 
św ia ta  P reczy sta  po  raju  c lio d y t, 
sw o h o  sy n o jk a  za  ru czeń k u  w o- 
d y t" . N a za ju trz  rod zin a  g azd ow ­
sk a  w sta je  przed  św item , co  za ­
p ew n e p o zo sta ło  od n ied aw n ych  
czasów , g d y  w ieczerza  p rzeciąga ła  
się  do ran a . R o d zin a  m yje  sob ie  
ręce  i tw a rz  w od ą , do  k tórej „ n a  
szczęście"  w rzucają  p ien iąd ze. G a­
zd a  trzy m a  ju ż  w ręku  „ k r e z u n “ 
i id z ie  z n im  do s tu d n i, gd zie  krop i 
b och en  z im n ą  w odą i w raca do  
izb y . N a o d ezw an ie  się  go sp o d a ­
rza —  „ C h ry sto s rod y ts ia"  —  od ­
p o w ia d a ją  c h ó r e m : „C h w ała  M u !" S ąsiedzka  p og w arka
a „k rezu n " , c iś n ię ty  ręk ą  gazd y , 
to c z y  s ię  od progu do sto łu ; w sz y stk ie  o czy  ś led zą , ja k  u p ad n ie  b o ­

chen  i z te g o  w różą o urodzajach . 
G azd yn ia  ob w iązu je  ch leb  p asam i 
przęd zy  ln ian ej, k ła d z ie  pod  snop , 
k tó ry  le ż y  p od  serw etą  i w p u ściw ­
sz y  ow cę do  c h a ty  k arm i j a z  ręk i 
i w yp row ad za . P o  śn iad an iu  ro d zi­
n a  id z ie  d o  cerk w i, po  ob ied zie  zaś  
m łod zież  od w ied za  są s ia d ó w  śp ie ­
w ając  k o lęd y . T ego  d n ia  g o sp o d a ­
rze  n ie  p o w in n i sp ać. B y ło b y  to  
n ieb ezp ieczn e , g d y ż  le n  na  pew n o  
zg n iłb y  n a  k orzen iu . Z im ow e św ię ­
ta  n a stęp u ją  jed n o  po  dru gim . N a  
N o w y  R o k  d op iero  m ożn a  sp ożyć  
„k rezu n " , ju ż  dobrze su ch y , je d ­
n ak  przed  ty m  n a le ż y  w y cią ć  jego  
środ ek  i d a ć  b y d łu , co  n a jsk u tecz ­
niej och ron i je  od chorób . W  ty m  
dniu  w różą po ch a ta ch . S traszne
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to  i p onure w ró żb y ! G azda k ła d z ie  na  p iec  ty le  rozżarzon ych  w ę­
g ie lk ó w , ile  m a osób  w  ro d z in ie  i sz tu k  b y d ła . W ęgle  t lą  s ię , o k ry ­
w ają  p op io łem  i ga sn ą . C złow iek  lu b  zw ierzę, k tórego  w ęg ie l n ie  
p o w ló k ł s ię  p u sz y s tą  w a rstw ą  p op io łu  —  w  b ieżą cy m  roku  um rze  
n ieza w o d n ie . P o m ię d z y  N o w y m  R ok iem  a św ię tem  Jordanu (Trzech  
K róli) żad n a  k o b ie ta  n ie  w y n ie s ie  z k o m o ry  k ą d z ie li, w  p rzec iw ­
n y m  b o w iem  raz ie  sp o s trzeg łb y  ją  b ie s  le ś n y  i n a  p o le  z ln em  rz u ­
c iłb y  „ sm ericzk u "  —  szk o d liw y  c h w a st . N ie  w o ln o  te ż  nak ręcać  
n ic i n a  m o to w id lo , je ż e li s ię  n ie  ch ce , b y  ja strzą b  p o ry w a ł k u r ­
cz ę ta . W  w ig ilię  T rzech  K ró li d ziec i m u szą  sy p a ć  do  leżącej na  
z iem i o b ręczy  od  b eczk i o w ies  a  k o n ieczn ie  przez le w e  ram ię , 
g d y ż  w te d y  przez c a ły  ro k  k u ry  zn osić  b ęd ą  ca le  k u p y  ja jek . P o  
p o łu d n iu  z a czy n a ją  d z ia ła ć  ch ło p a k i i d z iew częta . K reślą  o n i nad  
w sz y stk im i d rzw ia m i k rzy ży k i kred ą  lu b  c ia s tem . W ieczorem  od ­
b y w a  się  u cz ta  p od ob n a  do w ig ilijn ej i  p o w ta rza  s ię  z m a ły m i zm ia ­
n a m i te n  sa m  r y tu a ł. T y lk o  p o  w ieczerzy  B o jk i raz  po  ra z  w y g lą ­
d a ją  w  okno, b y  u jrzeć o tw a r te  n ieb o  i w yp rosić  u B o g a  w sz y stk ie ­
go , czeg o  pragn ą . N a za ju trz  p rzyn oszą  p o św ięco n ą  z przeręb li w od ę  
i  p rzech ow u ją  ją  za  św ię ty m i obrazam i. J eże li k to k o lw iek  zach oruje, 
g a z d y n ia  p o d a  m u do  w y p ic ia  tro ch ę  te j w od y , do  k tórej p rzed tem  
w rzu ci ok ru szy n k ę  c ia s ta  lu b  k red y  z k rzy ży k a  n a d  d rzw iam i. B o jk i 
tw ierd zą  zgod n ie , że to  zaw sze  p o m a g a  c ierp iącem u  n a  b ó le  w  żo ­
łąd k u  i na  k a sze l. (M, T u riań sk a).

N a  W ie lk a n o c  —  n ow e k ło p o ty , n ow e w różb y  i o b y cza je  p ra­
sta re , p o g a ń sk ie  jeszcze  zap ew n e. P r z y  p ieczen iu  „p a sk i"  —  te g o  
tra d y cy jn eg o  p ieczy w a  św ią teczn eg o , n a le ż y  k a żd eg o  cz łon k a  r o ­
d z in y  d o tk n ą ć  ło p a tą , n a  k tórej w sad za  się  b och en  do  p ieca . Od 
te g o  lu d z ie  ty ją  i  n ab iera ją  zd row ia . Skorupa ja jek  św ięcon ych , 
rzu con a  na  zagon , g d z ie  m a b y ć  sa d zo n a  k a p u sta , n a d a je  jej b ia ły  
k olor  i ch ron i p rzed  ro b a ctw em . M ądrość lu d u , o d w ieczn e  d o św ia d ­
czen ie , tr a d y c j a ! Ż yw e są  on e od  p ierw szego  k rzy k u  n iem ow lęc ia , 
g d y  d ok o ła  g rom ad zą  s ię , b y  czy h a ć  n a  n ie  przez ca łe  ży c ie , m oce  
złe  i  p o d stęp n e  i  —  do  o sta tn ie j c h w ili, k ie d y  leżą ceg o  w  tru m n ie  
sta rca  n a  san iach  p rzyw lok ą  n a  m iejsce  o s ta tn ieg o  sp oczyn k u . 
W  k ażd ej c h w ili ży c ia , w  d zień  i w  n ocy , w  d o li i  n ied o li bron ić  
s ię  p rzed  z ły m i s iła m i m u sia ł B o jk o  s ta ro d a w n y : w yb ierać  szczęś li­
w e m iejsca  n a  p o sta w ie n ie  ch a ty , p a m ię ta ć  o ob ron ie  rod zin y , ch u ­
d o b y  i  o  n ieb o szczy k a ch , a  k a ż d y  a k t  ży c io w y  o d d a w a ć  pod  op iekę  
B ogu  i „ P r eczy ste j" , n ie  za p o m in a ją c  jed n a k  o p rzyk azan iach  
d z ia d ó w  i p rad ziad ów , k tórych  m łod zież  b ojk ow sk a  n azyw a  już
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p o g a rd liw ie  „ c ie m n y m i w różb iarzam i"  P orzu ca ją  ju ż  tera z  B o jk i 
w szy stk ie  d aw n e ob y cza je , t a k  d łu go  i  zazd rośn ie  p rzestrzegan e, 
i ty lk o  d w a  z n ich  w  p ierw otn ej n iem a l fo rm ie  p rze trw a ły  w szy stk o
—  i n a u k i paroch ów , i szy d erstw o  m ieszczu ch ów , i w p ły w y  w ojska , 
sz k o ły  i fa b ry k i. Są  to  o b y cza je  w ese ln e  i p ogrzeb ow e. M oże b y ć , 
że s ta ło  s ię  to  d la teg o , że ob ch od zą  on e w ie lk ą  ilo ść  lu d zi, że w ch o­
d z i tu  w  grę am b icja  i hon or d om u. D la teg o  to  u b iega ją  s ię  m ło d z i 
o najbardziej szan ow an ego  w e w si „ sta ro stę"  w eseln ego  i ja k  n a j­
w sp a n ia lszy  orszak  sw atów , sw ach , d rużbów  i d rużek , n a jlic z n ie jsz ą  
k a p elę , co g ra ła b y  och oczo; b aczą , b y  „ sp ro sy n y "  w y p a d ły  ja k  
n ajp ocześn ie j, k orow aje  c z y li k o łacze  b y ły  ogrom ne, b ia łe , ozd ob n e
—  ta k ie , do  k tó ry ch  to  s to su je  s ię  p io sen k a  ob rzęd ow a: „ Ś w ity  
m y sia cu  z raju  n aszom u  korow aju , a b y  b u w  korow aj k rasn yj, a ja k  
so n en k o  ja sn y j!"  P o  d aw n em u  p ła cze  gorzk o  i n ieu tu ln ie  p an n a  
m łod a , d a ją c  ty m  do  zrozu m ien ia , że dobrze i szczęś liw ie  p ły n ę ło  
jej ży c ie  w  d o s ta tn im  d om u  o jco w sk im  i  że te g o  te ż  sp od ziew a  
s ię  w  n ow ej, m ężow sk iej ch ac ie , na co  m ło d y  od p ow iad a  w sp a n ia ­
ły m i d a ra m i, w y k u p n em  i o b fity m  p rzy jęc iem  w e w łasn ej lub  
ro d z ic ie lsk ie j „ ch y ży " , g d z ie  p rzy  d zie len iu  k o ła cza  w  oczach  
m o ło d u ch y  je szcze  bardziej p o d n io są  zam ożn ość  i szczod rość  o b lu ­
b ień ca  d ru żb ow ie , śp iew a ją c:

A j, zn a ju ż  ja , zn aju ,
S zczo  w  tym , k o ro w a ju ,
P szen y czeń k a  z p id  h a ju ,
W o d y czeń k a  z D u n aju ,
J a jc ia  z p id  K a m in c ia ,
A  so ld a  z K rak ow cia ,
S za fra n , perec  z G d ań sk a ,
W sia  p ry p ra w a  p a ń sk a ,
A  sw a szeń k i tu te js z i  —
A le ob i 
M o ło d i!

N ib y  c ien ie  zm ierzch u  w y p e łzn ą  sk ąd ś w sz e lk ie  za p o m n ia n e , 
zd a  s ię , za b ob on y , w różby, za k lęc ia  i  o d czy n y , o  k tórych  nigdyr 
s ię  n ie  m ów i; w sz y stk ie  b ęd ą  w y k o n a n e , b o  n ie  n a le ż y  n iczego  
p om in ąć , g d y  on e s ta n o w ią  o d o li lu b  n ied o li ca łeg o  ży c ia  m ło ­
d ego  s ta d ła . O d w ieczn e w a h a n ie  d u sz y  p o m ięd zy  n o w y m  a sta ry m  
b o g iem ! N o w y  —  w  cerk w i, w  k rzyżach , s to ją cy ch  przy' drogach , 
w  n a u k a ch  p aroch a , s ta r y  —  to  n ieo g a rn ię ta  św ia d o m o śc ią  i  z m y ­
s ła m i p rasłow iań sk a  k o sm o g o n ia . O na to  z rów n ą  s ilą  i b ru ta l-
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» o śc ią  p rzem aw ia  w  obrzędach  p ogrzeb ow ych , za czy n a ją c  od k ara ­
w anu  n a  sa n ia ch , k tó ry  je s t  w sp om n ien iem  d aw n ego  życ ia  p a ster ­
sk ieg o , g d y  zw ło k i n ieb o szczy k a  na  p łozach  sp u szczan o  ze  sp y ch ó w  
d o  d o lin , sk ąd  d usza  zm arłego  n ie  zn a jd z ie  d rog i do w a try  p ło ­
nącej przed sza ła sem  na p ołon in ie . W n et po śm ierci B o jk a  —  n ie- 
ze sz ty w n ia łeg o  jeszcze  n ieb oszczyk a  —  sa d za ją  na  zy d lu , p oczem  
rod zin a  o b m yw a  go  w od ą  z rzek i, ub iera  go  , ,n a  czorn u  h od yn u "  
i sk ład a  na  ła w ie  z w arstw ą  b ło tn ej tr a w y  —  „ m ła cz in y "  i k a w a ł­
k iem  d rew n a z a m ia st p od u szk i. L eży  n ieb o szczy k  w  d ługiej k o ­
szu li, p o szy te j na  szw ach  czarn ą  w łóczk ą , w p łócien n ych  p ortk ach , 
śc ią g n ię ty ch  rzem ien iem , i w  b arankow ej „ k u c z m ie “ n a  g ło w ie .  
K o b ie to m  w k ła d a ją  czep k i i d u że b ia łe  ch u sty . N a  n o g i w ciągają  
zm a rły m  n ow e ch o d a k i i  w reszcie  p rzy k ry w a ją  zgrzeb n ą  p ła ch tą . 
Od te j  c h w ili n ie  w oln o  za m ia ta ć  izb y  i ch od zić  w  czap k ach  lu b  
c h u stk a ch . N ieb a w em  , ,ob d zw on ią '' w  cerk w i n ieb o szczy k a , p rzy ­
n io są  k rzy ż , la ta rn ię  k o śc ie ln ą  i św iece . G dy d zw o n ią  w cerk w i 
z p ow od u  czy jeg o ś  zgon u , n ik t  s ię  n ie  żegn a , bo  p rzy  ta k  n ie -  
o g lęd n y m  p o stęp k u  m o g ła b y  u sch n ąć  ręk a . W  g łow ach  n ieb o ­
szczy k a  za p a la ją  św ieczk i, n a  ła w ie  s ta w ia ją  m isę  z w od ą  św ięcon ą  
n a  Jord an ie , b y  d usza  m ogła  s ię  w yk ąp ać  za n im  zja w i się  n a  sąd  
B o ż y . P r z y  zm a r ły m  p o łożą  k rew n ia cy  b o ch en ek  ch leb a , p rze­
w ią z a n y  n a  k rzy ż  p a sm a m i p rzęd zy . W szy scy  k lęcząc  m od lą  się  za  
d u szę  o jca  lu b  m ęża  —  lecz  n ik t  n ie  c z y n i zn ak u  k rzy ża  św ię teg o  —  
a  w c h w ilę  p o tem  ro z leg n ie  s ię  zaw od zen ie  k o b ie t:  , ,0 - j o - jo j ,  p oszczoż  
t y  m en e n a  ty m  św it i z is ta w y w !“ B ęd zie  s ię  to  p ow ta rza ło  po  p ó ł­
g o d z in y  tr z y  r a z y  d z ien n ie , a  ta k , ż eb y  ca ła  w ieś s ły sza ła , że  
,,sw o i"  szczerze  o p ła k u ją  te g o  lu b  t ę ,  co ju ż  o d esz li n a  zaw sze . 
Z nają te ż  t e  p ła c z k i sp osób  n a  łz y  —  je s t  t o  ta r ta  ceb u la . S zcze­
g ó ln ie  n iezb ęd n ą  s ta je  się  ona , g d y  zaw o d zen ie  p o leca  s ię  n a jem ­
n y m , p ła tn y m  p łaczk om , k tó re  zresztą  n a le ż y  n ie  sk ąp iąc  p o ­
c zę sto w a ć  gorza łk ą , b y  ja k  n a jża ło śliw iej „ jo jk a ły " . N a  za w o ­
d zen ie  zw racają  b a czn ą  u w agę rod zin a  i  są s ied z i. O b ecn i osąd zają , 
dob rze  c z y  n ied o s ta teczn ie  u czczo n y  zo sta ł n ieb o szczy k . T ym czasem  
z a czy n a ją  p rzy b y w a ć  p o w ia d o m ien i o  śm ierci k rew n ia cy  i znajom i. 
W ch od ząc do  iz b y  n ie  w ita ją  gosp od arzy . N a  k lęczk ach  m od lą  s ię  
k o ło  zm arłego , lecz  n ie  żegn ają  s ię  w  ob aw ie  o sw oje  ręce . W  n o cy  
n a jb liż s i p rzy jac ie le  i  p rzy ja c ió łk i strzeg ą  n ieb oszczyk a , op ow iad ają  
so b ie  o  ró żn y ch  czarach  i strach ach  lu b  d z ie lą  s ię  n ow in am i, p iją  
w ódkę i jed zą . N ieraz  ro zp o czy n a  s ię  za b a w a , , ,w  ło p a tk i" , k ied y  
to  jed en  z o b ecn y ch  k ła d z ie  g łow ę p o m ięd zy  ręce  n ieb oszczyk a
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i p o ch y la ; s ię  u c z e s tn ic y  zaś te j m ak ab ryczn ej za b a w y  b iją  go  
ło p a tk ą . U d erzon y  p o w in ien  zgad n ąć, k to  go , u d erzy ł i  ta k  się  
n ieraz zdarza, że, d łu go  n ie  tra fia ją c  n a  zad ającego  c io s , zo sta je  
m ocno p o tu rb o w a n y . N a za ju trz  c ia ło  zm arłego  g a z d y  sk ła d a ją  do  
tr u m n y  i p rzy  za w o d zen iu  k o b ie t  żeg n a ją  go , ca łu jąc  po  ręk ach . 
G d y p aroch  w yp ro w a d za  k o n d u k t z izb y , n io s ą c y  tru m n ę  k rew n i 
u d erza ją  n ią  o p róg , ż e b y  n ieb o szczy k  n ie  w id z ia ł z ta m te g o  
św ia ta , co  d z ia ć  s ię  b ęd zie  w  porzuconej przez n iego  sied z ib ie  z iem ­
sk ie j. P rzed  d rzw ia m i paroch  w y g ła sza  n a  p odw órzu  ,,d z ia k ę"
0  ży c iu , cn o ta ch  i  za słu g a ch  zm arłego  g a z d y  lu b  g a zd y n i, g d y  
ty m c z a se m  k to ś  z r o d z in y  w y p u szcza  b y d ło  i  k o n ie , a b y  i o n e  p o ­
żeg n a ły  sw ego  gosp od arza ; k to ś  in n y  p oru sza  z iem n ia k i w  p iw n icy , 
p o n iew a ż  b ez  te g o  zab iegu  m o g ły b y  zgn ić . N a  cm en ta rzu  p rzed  
ro zw a rtą  m o g iłą  u c z e s tn ic y  p ogrzeb u  ob ch od zą  d ok o ła  tru m n ę  
i .c a łu j ą  k rzyż , tr z y m a n y  przez d u ch ow n ego . N a stę p u je  k ró tk ie  n a ­
b o ż e ń stw o , p rzery w a n e  zaw o d zen iem : ,,0 - jo - jo j ,  d e  t y  sia  ch o w a jesz  
w id  n a s  p id  zy m n u  z em ły c iu  —  jo -jo j-n a sy p iu ć  to b i h ły n y  n a  o czy  — 
jo -jo j-jo j" ! T ru m n ę o p u szcza ją  do d o łu . P aroch  w y sy p u je  do  n ieg o  
w ęg le  z k a d z ie ln ic y  i  rzuca  k ilk a  gru d ek  z iem i. W y ra sta  p agórek . 
L u d zie  n a  k lęczk ach  m o d lą  s ię , a  p o tem  o p u szcza ją  cm en tarz . W  ch a ­
c ie  c z y m  pręd zej z a m ia ta ją  izb ę , a  śm iec ie  i  s łom ę z ła w y  sk ła d a ją  
n a  brzegu  p o to k u  i p a lą . (M. Z in icz). P rzed  sn em  n a jb liż sza  ro d zi­
n a  ze  stra ch em  w p atru jąc  s ię  w  c iem n e k ą ty  iz b y  sz e p ta ć  b ęd z ie  m o ­
d litw ę , k tóra  w  ich  u sta ch  brzm i ja k  za k lęc ie : „ J a h n y ły k i — stere-  
ż n y k il S te r e ż y t  m oju  d u szk u  z w eczera  do p iw n o czy , w id  p iw n ocz i 
d o k o h u ta , w id  k o h u ta  do  ran a , n a  w ik i w ik ow . A m iń " . Ich  p o ­
b r a ty m c y  zn a d  D źw in y  —  ta k  u k ła d a ją  tę  m o d litw ę -z a k lę c ie :  
„C zarn y , c z y  b ia ły , n ieb ie sk i c z y  p ie k ie ln y  d u ch u , s trzeż  m oją  
d u szę  z w ieczora  do  p ó łn o cy , od  p ó łn o cy  do  p ierw szy ch  k o g u tó w , 
o d  p ierw szy ch  k o g u tó w  do  słoń ca , na  w iek i w iek ów !"  T o sa m o  
b rzm ien ie  i  t a  sa m a  tr e ść !  D o d a tk i i  z m ia n y  p o w sta ły  p od  w p ły ­
w em  w y ższe j k u ltu ry .

L eżą  B o jk i w p atrzen i w  c iem n ość  i n asłu ch u ją . Coś się  ja k  g d y b y  
k o tłu je  w  czarn ym  m roku c h y ż y , co ś się  p rzesuw a i p oru sza  —  to  
bliżej, to  dalej, straszn e , ta jem n icze , b ezk sz ta łtn e . M oże to  czarn y  
„ b czp ja ty k "  śc iga  d u szę zm arłego  g a zd y , co  s ię  sch ron iła  w  cza rn y m  
„k u cie"  za  p iecem ? A  m oże to  d u ch y  w ielorak ie, te  n iez liczon e  
„p ere lesn yk i" , zw ab ion e m ęk ą  k on an ia , urząd zają  harce ta jem n e
1 w  w ężo w y m  sp loc ie  korow odu k rążą  i k o łu ją  n i to  z radości, n i to  
z ża lu , iż  o d szed ł n a  zaw sze  te n , co  w  każdej ch w ili sw ego  c iężk ieg o
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ż y w o ta  m y ślą  b ie g ł ku  n im  —  n ieśm ier te ln y  p ogan in , czciciel p o ­
tężn y ch  s ił żyw io łu  i lo su  sw ego  kow al n ieu d o ln y . R uch  n ie  u sta je  
w  czarn ych  zw ojach  n ocy , lecz  c isza  za lega  ca ły , zda  się , św ia t. 
Jed n ak  n ie  d łu go . C yt! S ły sz y sz ?  D o b ieg a  c ic h y  szm er, n ib y  k to ś  
b o sy m i su n ą ł s to p a m i po  g lin ian ej p od łod ze . T am  sk rzy p n ą ł zy d el 
p o d  n iew id z ia ln y m  ciężarem , tu  zn ów  b rzęk ła  szk lan k a  p o zo sta w io ­
n a  u m y śln ie  n a  s to le ; ok o ło  drzw i, p rzy  ły żn ik u  zap ew ne, zg rzy t­
nęło  coś i  zacza iło  s ię  n a g le . . . C icho znow u i —  rap tem  za trzep o ­
ta ło  coś i  t łu c  s ię  p oczę ło  o sz y b y  z lek k im  sze lestem  i brzęk iem . 
D u sza  g azd y , a  m oże w ie lk a  ćm a  lu b  bąk  ? K tó ż  to  w ie  ?! ,, J a h n y ły k i 
stereżn ik i, s te r e ż y t  m oju  d u szk u !"  —  szep cą  B o jk i d rżącym i w ar­
g am i i ta k  trw ają  przez ca łą  n oc, aż w estch n ą  z ulgą, gd y  z m roku  
w yn u rzą  s ię  n ag le  b lade, m ętn e  b ie lm a  ok ien  i czarność n o cy  n a ­
siąk ać p oczn ie  szarzyzn ą  p r z e d św itu . . .  A p o tem  ro zk rzyczą  się  
k o g u ty  n aw ołu jąc  się  don iośle , p rzep ęd zając  m rok, w ita ją c  słońce, 
b udząc gazdów  i gazd yn ie , ich  trosk i, tę sk n o ty , b ó le  i n a d z ie je . .  .

,, J o r d a n ” , św ięcenie w o dy
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WE WSCHODNICH USKOKACH BIESZCZADÓW

K to  p ragn ie  ujrzeć praw d ziw e B ie ­
szcza d y , te n  m u si zb o czy ć  z g łó ­

w nej l in i i  k o lejow ej —  L w ó w -Ł a -  
w oczn e —  i p o łu d n io w ą  od n ogą  ze  
S try ja  ru szy ć  n a  B o lech ów , D o lin ę  
i W ygod ę. Z ielone ta m  rozparło  się  
p a ń stw o  la só w ! N a  g leb ie  ze  z w ie t­
rza ły ch  p ia sk o w có w , łu p k ó w  i w a p ie ­
n i s ta ro k ry sta lic zn y ch , na  n iższych  
p asm ach  do w ysok ośc i 600 m etrów  
w y ra sta ją  la s y  m iesza n e  o dużej roz­
m a ito śc i g a tu n k o w ej, w yżej do 900 m  
z p rzew a g ą  jo d ły  i buku , a le  ju ż  bez

S k a ły  w  Bubniszczic

S y n o w ó d zk o  W y ż n e  —  
w y lo t  tunelu » 169
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, . . i  w  Bubn i szc z i c . .  .
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d ęb ów , je szcze  w yżej —  b o ry  św ier ­
k ow e z d o m ieszk ą  jo d ły  i b u k ów , aż  
w  k ra in ie  ty p u  p o d a lp ejsk ieg o  z a p a ­
n u ją  c z y s te  la s y  św ierk ow e. K oło  
S tr u ty n a  w  ok o licach  D o lin y , na  ru ­
n ie  z b agn a , żu raw in y , b a ży n y , ło -  
ch y n i, m o d rzew n icy , b orów ek  i w eł- 
n ia n k i —  w a lc z y  o b y t  bór so sn ow y , 
a k o ło  źród lislc S w icy  lim b y  du m n e  
i  w y n io s łe ; je d n o lite  la s y  za leg a ją  
b o lech o w sk o -u ry ck i ob w ód , g d z ie  p o ­
tę ż n ie  ro zro śn ię ta  b u czy n a  t łu m i ż y ­
c ie  in n y ch  d rzew  i  k rzew ów , ro d zą ­
cy ch  s ię  i g in ą cy ch  w  zw a r ty m  jej 
gąszczu  i ty lk o  tu rzy ca , sza łw ia , n a ­
p a rstn ica , tr ęd o w n ik , w y k lin a , rze- 

S k a ly  w  U r y c z u . . . żu ch a 1 d Yinn ica  n ie  d a ją  s ię  za g łu ­
szy ć . W zd łu ż b rzegów  rzek  i p o to ­

k ów  n a  w ilg o tn e j g leb ie  w y b u ja ły  ta m  o lch a  szara i rzadziej —  
czarn a , je s io n y , b rzo zy  om szon e po  to r fo w isk a ch  i św ierk i p o sp o ­
li t e .  W szęd zie  gąszcz  i  b u jn e  ży c ie  ro ś lin n e . Z a trzy m a jm y  się  w ru ­
ch liw y m  B o lech o w ie , św ie tn y m  m iejscu  do d a lek ich  w yp ad ów , gd yż  
poza  k o le ją , k tó rą  z ła tw o śc ią  d o sta ć  s ię  m ożn a  do d o lin  Oporu

i Ś w icy , czy n n a  je s t  
tu  sp ra w n ie  fu n k c jo ­
n u jąca  k o le jk a  leśn a . 
B o lech ó w  —  to  d a w ­
ne m ia s to  k ró lew sk ie
—  k tó re  n ieraz  szło  z 
d y m em  sza le jących  tu  
p o ża ró w  i  k ilk a k r o t­
n ie  p rzeży w a ło  srog ie  
n a p a d y  b a n d y  oprysz- 
k a  D o b o sza  z C zarno­
h o r y , g d y ż  O łeksa  zu ­
c h w a ły  a ż  p od  S k o le  
i  T u ch lę  za p ęd za ł s ię  
z to w a r z y sz a m i. S ły ­
n ę ło  on g iś to  u k ry te  
w  la sa c h  m ia ste c z k o
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, . .w  dziwacznych, kształtach
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ze sw oich  so la n ek  i w arzeln i czy n n y ch  
do p o ło w y  u b ieg łeg o  s tu le c ia . A le  i  t e ­
raz je s t  on o  u p rzem ysłow ion e , rozrzu ­
co n e  n a  zn aczn ej p rze strzen i p o  obu  
b rzegach  S u k ie lu . Z in ic ja ty w y , o so b is­
te j p ra cy  i po  częśc i z fu n d a cji śp . S ta ­
n is ła w a  H a n cew icza  p o w sta ł tu  zak ład  
w y ch o w a w czy  d la  d z iew czy n ek , a  ta k ­
że sk lep  p o lsk i, b ib lio tek a  z c z y te ln ią  
i p ro jek to w a n a  k o lo n ia  d la  d zieci. D o ­
bre g m a ch y  szk o ły  pow szech n ej i szk o ­
ły  le śn iczy ch  s to ją  n a  sk raju  c ie n is te ­
go  parku  m iejsk ieg o  z p o m n ik iem  Jana  
I I I  S ob iesk iego . K oło  szk o ły  le śn iczy ch  
za łożon o  p ark  d en d ro log iczn y , szkółk i 
drzew ne i ogród  w arzyw n y , n au k ow o
prow ad zon y . W  o tok u  sta ry ch  drzew  _ _ w y s t ę p u j ą .
k ry ją  się  zab u d ow an ia  n ad leśn ictw a .
P o  drugiej stro n ie  S u k iela  łom oce, z g rzy ta  i  ja zg o cze  ta r ta k  p a ń ­
stw o w y , tu rk o cą  m o to ry  w  garbarn iach , e lek tro w n i p ryw atn ej, fa ­
b ryce  b u k ow ych  m eb li g ię ty ch , szp u n tó w  i  w  m ły n ie . N a  ryn k u  i  n a  
u licach  n ie  u sta je  ruch  i  grom ad zą  się  t łu m y  lu d zi. Z m a ły m i w y ­
ją tk a m i, ja k  na  p rzyk ład  —  g m a ch y  rząd ow e i d om y, n a leżące  do  k o ­
lo n istó w  n iem iec­
k ich , o siad łych  tu  
na p o czą tk u  w ie ­
ku  X IX -g o  w  k o ­
lo n ii —  „ N o w eg o  
B ab ilon u " , prze­
zn aczonej d la  Ż y ­
d ów  ro ln ik ów  i —
g d y  n ie  zna lazło  
się  ch ę tn y ch  od e­
branej im , za b u ­
d ow an ia  są  n ę d z ­
ne i b rudne — jak  
zaw sze  tam , gd zie  
w  p rzew ad ze  lu d  
— k tó ry  u m ie  tak  
h a łaś liw ie  rek la ­
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m ow ać „arch itek tu rę"  . . .  T e l A v iv u . Od p ó łn o cy  d ob iega  do  B o ­
lech o w a , leżą ceg o  w  k o tlin ie , k ra in a  p agórk ow ata , o k ry ta  m łod ą  
d ąbrow ą. N a  p o łu d n iu  re jo n  szy b k o  s ię  w zn o si i p rzech od zi w  le ­
s is te  góry , coraz w y ższe  i  d z ik sze , a ż  p o łą czą  s ię  z G organ am i o su ­
row ych  w ierchach  i p raw ie  czarn ych  p ła szczach  borów . M alow n iczo  
w yg lą d a  B o lech ó w  z o k o liczn y ch  w zgórz, p rz e c ię ty  b ia łą  w stęg ą  rze ­

k i, zd o b n y  w b u k ie ty  w y ­
sok ich  d rzew  i w ieży czk i  
św ią ty ń . C hodzą  tu  g łu ch e  
s łu ch y  o ja k im ś k o śc ie le  
n ieg d y ś  z n iezn a n y ch  p o w o ­
d ów  za k o p a n y m . B y ć  m o ­
że, że  is to tn ie  w  d aw n ych  
cza sa ch  z a w a lił s ię  ja k iś  k o ­
śc ió ł, g d y  o su n ę ły  s ię  g łę b o ­
ko  leżą ce  w a rstw y  z iem i i 
so li. T ego  je d n a k  n ik t  n ie  
b ad a ł. P rzy  p od k arpack iej 
szo sie , w  p ob liżu  B o lech ow a  
zn a jd u je  s ię  w ieś H o szó w  
ze s to ją c y m  śród  d rzew  na  
w y so k im  brzegu  Ś w icy  k la ­
sz to rem  o. o. b azy lia n ó w . 
W  cerk w i zb u d ow an ej w  ro ­
ku 1854 s ły n ie  obraz, cu d a­
m i p rzy p o m in a ją cy  M atkę  
B o sk ą  C zęstoch ow sk ą . C er­
k ie w  p o sia d a  k ilk a  dob rych  
ob razów  m ala rzy  w łosk ich . 
W  m aju  o d b y w a ją  s ię  tu  
o d p u sty , na  k tó re  śc ią g a ją

c 1 Ł • n  ■ / v r r  t  r  i t łu m y  B ojk ów . Z k la sz to -Szlachcic z  P o dk arpa c ia  ( X  V I I  w . )  . . . .  .
1 7 ru  w sp a n ia łe  o d k ry w a ją  się

w id o k i n a  B ie szcz a d y , n a  d o lin ę  Ś w icy  i  S u k ie lu  i  ró w n in y  c ią g n ą ce  
s ię  a ż  do  D n ie str u . O tr z y  k ilo m e tr y  od  B o lech o w a , k o ło  le ś n i­
czó w k i d yrek cja  la só w  p a ń stw o w y ch  z a ło ży ła  p strą g a rn ię  n a  p o to k u  
g ó rsk im  i h o d o w lę  ra k ó w , sp o ty k a n y c h  tu  w  p ięk n y ch  o k azach . 
Od le śn iczó w k i z a c z y n a ją  s ię  ju ż  góry , o k ry te  la s a m i. D o ść  jeszcze  
p o z o sta ło  ta m  m a teczn ik ó w , a w ięc  m a ją  w  n ich  lę g i je le n ie , sarn y , 
d z ik i, żb ik i, w ilk i, b orsu k i, li s y ,  jarząb k i i  s łonk i, a  dalej —  bliżej
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g łów n ego  grzb ietu  w y k r y to  n a w et ś la d y  n ied źw ied zi. Od B o lech o w a  
aż do  C hyra w y  w ije  się śród gór k olejk a  leśn a . S zeroka d o lin a  Su- 
kielu , k tórą  tu ż  za  m ia stem  b iegn ie  jej p lan t, zo sta ła  od  d aw n a  p o ­
c ię ta  p o la m i i łąk am i. P a są  się  ta m  „ b a g ry  i b iłan ie"  —  czarne  
i  b ia łe  k row y, „b iłesze"  —  szczeg ó ln ie  u lu b io n e  ow ce  i ca łe  „b ieżn ie"  
—  sta d a  m łod ych  b y czk ó w  z b o jk ow sk ich  w si C isow a i C erkow nej. 
M a li p a stu szk o w ie , leżą c  n a  skarp ach  w yk op u  k o lejo w eg o , p rzy g lą ­
d a ją  s ię  p o c ią g o w i i żu ją  „ ż w a n k ę “ —  ży w icę  jo d ło w ą , od  cza su  
-do cza su  p o k rzy k u ją c  ro zg ło śn ie  n a  sw oje  ja łó w k i i  „ d r o b ia ta " :  
„ A h i n a  t ia ,  jd t s z ? !“ Ł ą k i zn ik a ją  w k ró tce . K o le jk a  w b iega  do  
w ąsk iej d o lin y  g ó rsk iej. W  C isow ie  od ch od zi od  n iej od n oga  d o  
d o lin y  Ł u żan k i, serp en ty n a m i p rzecina jąc  w od od zia ł. T am  z jeg o  
g ra n i ok o  o g a rn ia  o lb rzy m ią  p an oram ę gór od  O poru do  Ś w icy . N a  
g łów n ej lin ii p rzep ływ a  in n a  p an oram a  —  góry , za le s io n e  b u k a m i, 
lu b  n a g ie , g d z ie  p a s ie  s ię  b y d ło . N a  jed n y m  z ta k ic h  ogo ło co n y ch  
sz c z y tó w  zn a jd u je  s ię  p od ob n o  d ość  d u że  „ m a r tw e “ jez ioro , g łęb o k ie  
i  czarn e. W  n im , ja k  m ów ią  B o jk i n ie  ty lk o  n iem a  p strą g ó w , p o sp o ­
li ty c h  w  S u k ie lu , a le  n ie  p lu sk a ją  tu  n a w e t n ęd zn e  „ b a b k i” i „ b e -  
b e n e “. T a m  su ch e  św ierk i ża ło śn ie  op u szcza ją  g a łęz ie  ku w od zie  
i  sk rzy p ią  n a  w ie trze , n i to  ża ląc  s ię  k o m u ś; „ B id o ń k o  m oja te m n a !”  

W  P o la n icy , dużej w si n a  lew y m  brzegu  S u k ie lu , zn a jd u je  s ię  
n a d leśn ic tw o  w  ob ręb ie  sw o im  p o sia d a ją ce  p raw d ziw y  k a p ry s n a ­
tu r y . J e s t  to  m ie jsce  n iezw y k le  r o m a n ty czn e  i za g a d k o w e. Ś cieżk a  
o d  m o stk u  n a  S u k ie lu  p ro w a d z i przez  p rzełęcz  p od  S eh łą . N a  
g rzb iec ie  d z ia łu  w sp an ia łe , p o tę ż n e  b u k i s to ją  w  sk u p io n y m  m il­
czen iu , ta jem n icę  u k ry w a ją c  w  sw y m  c ien iu . N a g le  o d sła n ia  s ię  
g łęb o k a  k o tlin a , a  w  n iej —  la b ir y n t  n a g ich  sk a ł p ia sk ow cow ych
0  p rzeróżn ych  n a jfa n ta sty c z n ie jsz y c h  k sz ta łta c h . J e s t  to  s ły n n e  
B u b n isz c z e ł G łębok ie g ro ty , ta r a s y  i s to p n ie , w y k u te  ręk a m i n ie ­
zn a n y ch  o lb rzym ów , w reszcie  s tu d n ia , k tórej tu n e l p rzew ierca  p o ­
t ę ż n y  m a sy w  lite j  sk a ły . N a szczy ta ch  i  p o m ięd zy  sk a ła m i w ia tr  
p o s ia ł ch er la w e  so sen k i i  k rza cza stą  b u czy n ę . S tą d  ro z le g ły  o d ­
k ryw a  się  w id n ok rąg , za m k n ię ty  zew sząd  le s is ty m i górsk im i 
grzb ietam i. N a  d o le  w id n ieją  zab u d ow an ia  w si T ru ch an ów
1 S yn ow ód zk o , po la , rzad k ie  sk u p ien ia  św ierk ów  n a  o g o ło co ­
n ych  ju ż  górach ; w e m gle  n ieb iesk ie j m a ja czy  ja k  z ja w a  s to ż k o ­
w a ty  w ierch  P araszk i, k tó ra  w  te j o k o lic y  B ieszcza d ó w  —  od  
M izu ń k i do  S k o leg o  i T u ch li —  w zn o si s ię  ja k  d rogow sk az , jak  
la ta r n ia  m orsk a  n a  ocean ie . S k a ły  B u b n iszcza  tw o rzą  a m fitea tr , 
n a d  k tó ry m  ta m  i sa m  p ię tr z y  s ię  t o  ig lic a  „ L a lk i“ to  sk a ła  do
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b a sz ty  p od ob n a  —  „ W ia tra k " , to  „ W ie lk i B o łd "  ze  ś la d a m i m o ­
zo ln ej p ra cy  lu d zk ie j, co  tu  w y rą b a ła  p o tężn e  g zy m sy , ja k ieś  g łę ­
b o k ie  w y ż ło b ien ia  i „ stu p a je"  w  tw ard ej s k a l e . . .  Co tu  b y ło ?  
Ś w ią ty n ia  p o g a ń sk a  z o łta rzem  n iezn a n eg o  b oga  i „ żeg liszczem "  
n a  szczy c ie  ? C zy n ie  d la teg o  to  w ła śn ie  sta re  w róże p rzy ch o d zą  
tu  c h ę tn ie  i coś m ruczą  ta je m n ie , a  m łod zież  b araszk u je  tu  w  noc  
K u p a ły  i  o gn ie  p a li?  S ch ron isko  w ie lk iej b a n d y  zb ó jn ik ów  ru sk ich  
c z y  w ęgiersk ich  ? P ierw o tn e  s ied lisk o  lu d z i ja sk in io w y ch  ? F antazja- 
n iezn a n eg o  w łodarza ty c h  la só w  i sk a ł, k tó ry  p o s ła ł n iew o ln ik ó w  
i  jeń có w  k u ć  te  sk a ły ?  A m oże w  ty m  la b ir y n c ie  b y ł sch ron  n a j­
p ew n ie jszy  przed  n a jeźd źcam i sp oza  K arp at i N a d n iestrza ?  M oże  
u k ry w a li się  tu  śc ig a n i przez są d y  k oron n e o w i „ la tro n es , v io la tores,. 
in cen d iar ii" , na  k tó ry ch  szy ję  k a t od d aw n a  ju ż  o strzy ł m iecz  n a  
w ieży  sta n is ła w o w sk ie j, p rzem ysk iej c z y  Sam borskiej ? G dy s ię  za ­
p y ta ć  o to  B o jk ów , w zru szają  ra m io n a m i. N ie  w ied zą  n ic  o  sw oich  
„ b o łd a ch " . M ilczą te ż  sk a ły  i ty lk o  ech o  g łosu  lu d zk ieg o  t łu c z e  
s ię  po  za łom ach  i k retow isk ach  la b ir y n tu , a ż  u m ilk n ie  gd z ieś  w  
h aszczach  b u k o w y c h . . .  Cóż to  za  d z iw y  ży ją  śród  ty c h  sk a ł za ­
g a d k o w y ch ?  Jedna, o g lą d a n a  z d aleka s ta je  s ię  p o są g iem  B o g a ­
rod zicy , co  p o ch y liła  stro sk a n e  ob licze  n ad  B o sk im  D z iec ią tk iem , 
dru ga  —  n ib y  p o tw o rn ie  w ie lk a  g ło w a  d z ie ln ego  k róla  S ob iesk iego , 
k tó r y  c z ę s ty m  gośc iem  b y w a ł w  ty c h  stro n a ch ; ta m ta  —  t o  o r z e ł, 
s ie d z ą c y  z op u szczo n y m i sk rzy d ła m i na strza sk a n y m  p io n ie  drzew a, 
ta m  zn ów  c z y ja ś  g ło w a  o  o stry m , g roźn ym  p r o f i lu . . .  W ielk i rzeź ­
b ia rz  —  n a tu ra  w odą, w ia trem  i m rozem  n ib y  d łu tem  w y k u ła  t e  
p o tężn e  p o są g i!  T rudn o p orzu cić  te n  zagad k ow y  p ię k n y  z a k ą te k  
w  z ie lo n y m  le s ie  b u k ow ym , g d z ie  c ich o  d zw on iąc  w  g ą szczu  b ieg ­
n ie  do  S u k ie lu , a  m oże do O poru w a rtk i p o to czek  —  c z y s ty  ja k  
k r y sz ta ł i  z im n y , ja k  g d y b y  zrod ziła  go  m acierz  lo d o w a .

N ie w ie le  ta k ich  sk a ł m am y w  K arp atach . C hyba jeszcze  w  S yn o-  
w ód zk u , O d rzyk on iu , R ozh u rczu , U ryczu  i  w  B u so w isk a ch , a le  
o n e  w szak że n ie  w y w iera ją  ta k ie g o  w rażen ia  i  n ie  b u d zą  ty le  n ie ­
p o k o ją cy ch , n a trę tn y ch  p y ta ń  jak  w  B u b n iszczu .

Z P o la n ic y  k o le jk a  le śn a  b ieg n ie  d a lej. M ija n ied u żą  o sa d ę  z ta r ­
ta k iem . Od stu  ju ż  la t  m ieszk a ją  w  n iej N iem cy . A  n a  p ew n o  ź le  
im  s ię  tu  d zia ło , b o  z iem ia  w szęd zie  ja ło w a  n ic  n ie  rod ziła , w  zim ie  
w  d o lin ie  sz a la ły  w ich ry  m roźn e, żad n ych  n ie  b y ło  tu  dróg. K ran iec  
św ia ta ! M iejsce za tracon e! „ B er  ho  w iter"  —  m ów ią  o te j o k o licy  
B o jk i. N iem cy  b y li  te g o  sa m eg o  zd a n ia  i o sa d ę  sw oją  n a zw a li 
J a m ersta lem  —  d o lin ą  p ła czu , a le  m im o to  w szy stk o  p rze trzy ­
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m a li i p o z o sta li. D ob rze  u b ran i pracu ją  na  porębach  i w  ta r ta k u , 
k o b ie ty  w  c iem n y ch  su k n ia ch  i  s łom k ow ych  k a p e lu sza ch  u w ija ją  
s ię  k o ło  grząd  i b y d ła . S tą d  ju ż  n ied a lek o  do  w si B rzazy . O ta ­
cz a ją  ją  góry, a  n ad  n im i w zn oszą  s ię  s z c z y ty  K iczery  K a m ien iste j, 
sk ą d  ja k  na  d ło n i w id a ć  p asm o M agóry, C zernią i B u k ow iń ca  
z p o ło n in ą  na  p ła sk im  grzb iec ie , z k tórej rozejrzeć m ożna ostro - 
w ierch ą  grań  gorgańską .
D roga  k o łow a  p row ad zi 
z B r z a z y  poprzez w od o­
d z ia ł do  d o lin y  O poru.
P o to k  S u k ie lec  —  śc iś ­
n ię t y  w  sk a ła ch , sp ływ a  
•w ysokim i w od ospad am i.
N a d  jeg o  w ąw ozem , po  
p a g ó rk a ch  i jarach  ro z­
m ieśc iła  się  w ieś S u k ie l 
ze  s ta rą  cerk w ią  d rew ­
n ia n ą  o p ięc io sto p n io ­
w y m  d ach u ; a  przy niej 
na u boczu  czw orob ocz­
n a  d zw on n ica , z g a lery j­
k ą  p od  ok ap em . D roga  
p n ie  s ię  w  górę poprzez  
św ierk o w o -b u k o w y  la s .
P o g w izd u ją  ja rzą b k i i 
śm ig a  ch y ż a  , , l i l ic z k a “
— w iew iórk a . M łody, u- 
p rze jm y  B o jk o  —  w o ź­
n ica , n ied a w n o  z w ojs­
k a  zw o ln io n y  —  b iczem  
w sk a zu je  p rzesm y k  w il­
c z y . N a  w o d o d zia le  g n i­
je  p o w o li d y lo w a ła  dro­
g a  w ojen n a . N a  praw o i n a  lew o  h en  —  w id o k i bez k r e s u ; p asm o  
M agóry, p o ło n in y , la s y  z ie lo n e  i czarn e , p o la  i  w sie . K w ilą  ja s tr z ę ­
b ie . G dzieś w  k rzak ach  r y c z y  gro źn ie  buhaj. D roga  p rzech od zi przez  
w ieś  K am ion k ę. Za n ią  od b iega  k ręta , w ąsk a  d o lin a  p o tok u . Z jednej 
s tr o n y  je ż ą  się  z łom isk a  skalne, p orosłe  je ży n a m i i b u czy n ą , z dru ­
g iej —  ga w o rzy  o czy m ś w y so k o p ien n y  bór św ierk ow y , p n ą cy  się  na  
sa m e  sz c z y ty , gd zie  zacza iło  się  jez ioro  „M orsk ie O k o“ , —  m ateczn ik

D a w n y  s t ró j  sz lach ty  zagrodowej
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p strągów  sreb rzystych . P o to k  K am ion k a  p lu sk a , sy c z y  ca ły  w  k as­
k ad ach , p ian ie  i  w irach śród  b lok ów  k a m ien n y ch , gd zie  raz po  raz, 
w alcząc z b iją cą  jego  strugą , w y sk a k u ją  ch y że  p strą g i zd ob yw ając  
p rzeszk od y . D roga  w y ch o d z i n a  O pór i tu ż  za m o stem  u ryw a s ię  
p rzy  szosie  —  b iegnącej w zd łu ż szerok iej i  w artk iej rzek i i  ogrom ­
n ych  k am ien io łom ów  k o lejow ych .

S łon eczn e, b ia łe , zad rzew ion e, zd rad zające  d o b ro b y t m ieszk ań ców  
i ja k ieś  n ieu ch w y tn e , a le  w yraźn ie  o d m ien n e  cech y , m ia steczk o

Okolice S ła w sk a ;  W y s o k i  Wierch

w yn u rza  się  n ag le . J e st to  Sk o le , s to lica  „ p a ń stw a  sk o lsk ieg o " , 
przeszło  od  stu  la t  n a leżą ceg o  do a u str ia ck ich  b aron ów  G roedlów , 
p rzem y sło w có w  leśn y ch , w ład ających  p od ob n o  45 000  h ek ta ró w  
la só w  na  p o lsk im  tery to r iu m  p ogran iczn ym . O bok  na  13 000 h a  
rozp arło  s ię  i n n e . . .  „ p a ń s tw o “ —  L u b ien iec  G arten b ergów . . .  
S k o le  u zn a n e  zo sta ło  za  w sp ó ln ą  s to lic ę  obu  ty c h  „ p a ń stw " . T y m ­
cza sem  od d a w n a  tu  w łod arzy ło  p a ń stw o  P o lsk ie  i żad n e  in n e. 
P rof. P a p ee  p rzy ta cza  c iek a w ą  o p o w ieść  o „ S k o ls z c z y ź n ie " : „ B y ło  
d w óch  b raci —  opow uada so b ie  lu d  b o jk o w sk i —  Stryj i  O pór. 
Jed n a  ich  m atk a  zrod ziła  —  z ie lo n y  Jaw orn ik  W ie lk i u  gran ic
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w ęgiersk iej z iem i, i jed n a  ich  czek a ła  d roga  do ło ża  s in eg o  D n iestru . 
Stryj zaraz w  drogę w y ru szy ł, b o  b y ł s ta r sz y  i rozw a żn ie jszy , a  lu b ił  
w y g o d ę , p rzeto  szerok ie  z a to c z y ł p ó łk o le  m ija jąc  tru d n ie jsze  p rzej­
śc ia . A le  Opór le k c e w a ż y ł so b ie  ca łą  p odróż i ja k  ch łop , o d k ła d a ­
ją cy  p racę, sp a ć  s ię  p o ło ży ł. W te m  b u d z i s ię :  s łoń ce  ju ż  n a  n ieb ie  
w y so k o , a  S try j za  góram i d a lek o . W ięc  rzu c ił s ię  p ęd em  n a  d ó ł, 
n a  p rzeła j, w  p o p rzek  gór; przez c ia sn e  w ąw ozy , p o  zb oczach  sp a ­
d z is ty c h  rw ie  n ap rzód , g ó ry  p o  d rod ze rozp iera , szu m i, p ia n ą  to c z y  
i  sk a ły  z b rzegów  strą ca  —  a ż  w reszcie  p rzeszed ł w ro ta  B esk id u  
i w  c z y s ty m  p o lu  m iłego  o b a czy ł b ra ta . T a m  s ię  ich  d w ie  w o d y  
z łą cz y ły , a  lu d z ie  n a z w a li t o  m ie jsce  S yn ow ód zk o . S try j zaś i Opór 
ju ż  o d tą d  szerok ą , w y g o d n ą  ró w n in ą  d o p ły n ę li do  k resu , za n im  się  
sło ń ce  sch o w a ło  za  b o r y “ .

T a  leg en d a  lu d o w a  n iem a l zu p ełn ie  śc iś le  p rzed sta w ia  k ieru n ek  
i ch arak ter  d o lin  obu  ty c h  zn a czn y ch , a  d la  te j  częśc i B ieszcza d ó w  
t a k  w a żn y ch  rzek . S tryj b iegn ie , rob iąc  n iez liczo n e  z a k r ę ty  i p ętle , 
szero k ą  d o lin ą , k tóra , u ży źn ia n a  n a m u łem , s ta ła  s ię  jed n ą  z n a j­
lep szy ch  w  ty m  u b o g im  w  ro lę  k raju . In aczej p rzed sta w ia  s ię  b ieg  
O poru sp a d a ją ceg o  w  p raw ie  p ro sty m  k ieru n k u  z gór. P ęd z i on  
w a rtk o , b ieg  m a k r ó tsz y  od  sw ego  b ra ta  S try ja  i n ie  ta k  ob fic ie  
w od ą  za s ilo n y . G dy w ie lk ie  u le w y  lu b  n ad m iern e śn ie g i w y p e łn ią  
jeg o  k o ry to , w śc iek ły  O pór w yrzu ca  n a  z d z ia ry  o d ła m k i sk a ł p o ­
trza sk a n y ch  i zerw an ych  ze sp y ch ó w . P ę d z i on  w  g łęb ok ich , w ą­
sk ich  w ąw ozach , o  brzegach  s tro m y ch , c z ę sto k ro ć  zu p ełn ie  p io n o ­
w y ch . C ałe d orzecze  O poru m a te n  sa m  ch arak ter  i t e  sa m e  k raj­
o b ra zy , c z y  w p a d a ją ce  od w sch od u  K a m io n k a , Z e łem ian k a , S eh ły , 
R ó ża n k a  i S ła w sk o , c z y  t e ż  za ch o d n ie  d o p ły w y  —  H o ło w cza n k a  
i m a low n icza , p ien n a , ca ła  w  szy p o ta ch  —  O raw a. N a jw y ższe  
p a sm a  gór z trzech  stro n  z a m y k a ją  d orzecze  O poru. N a  p ó łn o cy  
p o d n o szą  le s is te  sw o je  k o n tu ry  C zarna, S tara  S zeb ela , K orczank i 
z p a n u ją cy m  n a d  ca łą  k ra in ą  sz c z y te m  P araszk i, s ięg a ją cy m  
2711 m .; od  w sch od u  ja śn ie je  i  m a n i k u  so b ie  p o łon in n a  grań  
Z ełem in a . W  ty m  m ie jscu  s t ło czo n y ch  c ia sn o  gór, n a zy w a n y m  
„ K łó d k ą " , a  w  d aw n ych  p ergam in ach  —  „ W ro ta m i" , z w y siłk iem  
w śc iek ły m  p rzeb ija  s ię  O pór. L ed w ie -led w ie , p rz y c isn ą w sz y  się  do  
zb o czy  gór, p rześlizg u je  s ię  ta m  szosa , a le  d la  to r u  k o le jo w eg o  n ic  
p o zo sta ło  ju ż  tu  a n i p a sem k a  w olnej z iem i, w ięc  p rzech od zi on  po  
g z y m s ie , p o d m u ro w a n y m  n ad  sa m ą  rzek ą . D alej -wyrasta n ieco  w y ż ­
sza  od P a ra szk i m a je sta ty c z n a  M agóra i S ek u l z e  szczy tem  Czy- 
ra la . Od str o n y  R u si P od k arp ack iej, n ib y  k o p iec  ża ło b n y , p r z y tła ­
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cza  o k o licę  C zarna R ip a , w id n ie ją  B ły szcz  d w u sz c z y to w y  i szm arag ­
dow e Jaw orn ik i, g d z ie  S tryj i Opór, a  z n im i razem  R óżan k a  i  S ław ­
sk a  b ia ły m i, w ą sk im i w stęg a m i w y b ija ją  s ię  sp od  z iem i i to  k ry ją  
s ię  p od  szerok im i liść m i w y b u ja ły ch  p o d b ia łó w , to  zn ów  p o ły sk u ją  
srebrem  i szk liw ien i n a  m iejscach  o d k ry ty ch . Od s tro n y  za ch o d ­
niej d ocierają  tu  u sk o k i D o u żk ó w  i Z w in in a . P o m ię d z y  d o p ły ­
w a m i O poru, od grad zając  je  sw y m i c ie lsk a m i, s ta n ę ły  K in d rat, 
T atarów k a  i O stry  W erch z „ P isa n ą  K r y n ic ą “ w  g łęb ok iej i sz e ­
rok iej grocie . T am , ja k  g ło s i leg en d a , m ia ł sw oje  leg o w isk o  i czer­
p a ł w od ę ze źród ełka  h is to r y c z n y , a  leg en d a rn y  zarazem  O łeksa  
D ob osz  —  „ n iek o ro n o w a n y  k r ó l“, b oh ater , u m iłow an ie  i p ostrach  
C zarnohory. N a d  S ła w k ą , O porem  i H o ło w cza n k ą  p o d n o szą  z ie lo n e  
g ło w ice  T rościan  i  K rzem ien iec , g d z ie  w y p ły w a ją  źród ła  B u ty w k i  
m k n ącej ku O raw ie. W szy stk o  tu  c ie sz y  w zrok  z ie len ią , n a w e t  
w od a  rzek  n a  g łęb szy ch  p lo sa ch  m a od cień  ciem nej śn ied z i, n a  
m ie lizn a ch  za ś —  a k w a m a ry n y . „ N a s z y  B e sk id y  ze łen y ji"  —  szep cą  
B o jk i o k o lic zn i i  o z ie lo n y ch  śp iew a ją  górach . J a k żeż  b o g a ta  je s t  
t a  sz k a tu ła  p e łn a  szm aragd ów , ch ryzop razów , b ery ló w  i c h r y z o litó w l  
W  sk u p ien iu  p a n u ją cy ch  t u  z ie lo n o sza firo w y ch  jo d e ł w c ią ł s ię  
m a la c h ito w y  k lin  b u czy n y , w yżej —  ja śn ie jsze  od jo d e ł b o ry  
św ierk o w e, a  je szcze  w y żej, tu ż  p od  n ieb em  —  ja sk ra w o  z ie lo n e  
szm aragd ow e k ob ierce  p o ło n in , c h o c ia ż  i n a  ła g o d n y ch  zboczach  
p o m ięd zy  b oram i z u ch w a ły m i p la m a m i z ie le n i b iją  w  o c z y  łą k i  
p a stew n e , a  n a  n ich , n ib y  w zory  w y m y śln e , —  z ło te  k ę p y  a rn ik i, 
e sy -flo r e sy  b łęk itn y ch  g en cja n , z rzad k a , n ib y  m g ie łk i różow e, k w it­
n ą ce  k rza k i a za lij , p o d sz y ty c h  p ęd a m i p stro  n a ltrap ian ych  s to r ­
czy k ó w . K o ły szą  s ię  ta m  p o n a d  z ie len ią  tr a w  f io le to w e  d zw on k i 
d z iw n ie  w y b u ja łe , p n ie  s ię  ro zch o d n ik  i k w itn ie  b o g a to  róża n eczn ik  
a lp e jsk i. N a  te  k w ie c is te  p o la n y  w yn u rza ją  s ię  z k n ie i d z ik i szcze-  
c in ia s te  i ch rząk ając  szu k a ją  o stó w  rozrosłych  i szero k o listn y ch  
p a p ro c i —  n a zy w a n y ch  tu  „ ję z y k a m i je le n im i“ . N a  n a jw y ższy ch  
s z c z y ta c h  p a n u ją  m ch y  i  w id ła k i, n ad  n im i za ś  w y ra sta ją  w y ­
so k ie  k rza czk i k a m io n ek  i b orów ek , o k r y ty c h  ja g o d a m i n ie sp o ty ­
k a n ej n ig d z ie  w ie lk o śc i (P ap ee). P ły n ie  ta m  d a lek i o r li sk w ir i su n ie  
c ie ń  ja s tr z ę b i, n a d  łą k a m i za ta cza ją cy ch  k o lisk a  szerok ie. W  jo d ło ­
w ych  borach  to k u ją  n a  w io sn ę  i ło p o czą  sk rzy d ła m i n a  za p a d a ch  
o sz a la łe  g łu szce , w  je s ie n i c a ły m i s ta d k a m i p r ze la tu ją  k w iczo ły  
p o  ja ło w ca ch  żeru jące, i  rozp ierzch a ją  s ię  w  p rzerażen iu , g d y  
w  p o śc ig u  za  w iew ió rk ą , ze  z g rzy tem  m ocn ych  p a zu rk ó w  z k on arów  
d rzew a  d rap ieżn a  ześ lizg n ie  s ię  k u n a . N a  ta jem n y ch  p o la n a ch , do
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k tó ry ch  z d o lin y  O poru i O raw y n ie  s ięg n ie  oko lu d zk ie , o d b y ­
wają. s ię  na  je s ie n i rycersk ie  tu rn ie je  je len i w  d n i ry k o w isk a  i g on y  
k o z łó w  b o d liw y ch , g o n ią cy ch  p ło ch liw e  sarn y . P o m ateczn ik ach  
w  zim ie  i w  le c ie  św iecą  się  , , la m p y "  w ilcze  i ry s ie  ś lep ie . B iad a  
za ją co m , a n a w e t liso m  p rzeb ieg ły m  i n ieu fn y m  b orsu k om , g d y  
ok o  w  oko z d rap ieżcam i n a  w ąsk iej s ta n ą  p erc i! B a n d y c i gór —  
sza ry  i cen tlcow an y  —  sie ją  p ostrach  d ok oła  i tru d n o  u strzec  przed  
n im i je len ia , ła n ię  i  sarn ę, a n a w et k ierd e l o w czy  i m łode „b izu n k i"

P rzed w io śn ie  na  B o jk o w szc zy źn ie

—  ja łó w k i n iem ą d re  jeszcze  i  za p ęd liw e . Ż aden  p a stu ch  n ie  ochron i 
ich  n a  „ b o rła ch "  —  b ło ta ch  i  n a  sa m o tn y ch  „b oro łach "  w y sta ją ­
cy ch  ta m  i sa m  sk a łach  czerw on aw ych , i to  n ie  ty lk o  ja k iś  ta m  g łu ­
p a w y  „ d u rb ak "  a lb o  „b a g ła j"  —  n ied o łęg a , a le  n a w e t sa m  g azd a , 
b a ca  c z y  w a ta h  b y w a ły , b o  w szęd zie  zw ęszą  i d o sięg n ą  ow iec  i k rów  
w ilk  n ig d y  n ie s y ty  i żą d n y  krw aw ej u c z ty  ry ś ... „ B o h  ich  skare!"  
P a stu c h y  szu k a ją cy  n ow ych  p a stw isk , „ w o r o g itn y k i“ —  cza ro w n icy  
i  zn ach ory  m y szk u ją cy  śród z ie lo n y ch  gru n i, gd zie  w y p a tru ją  z ie le  
na feb rę —  „ d y r g a w y c ię “ i n a  ty fu s  —  „b isz ig ę" ; k łu so w n icy  
i p r z e m y tn ic y  ro zp o w ia d a ją , że w id z ie li ta m  „girj"  —  śla d  bu rego
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k u d ła cza , a  n a w e t te n  i ów  z n ich  n a tk n ą ł s ię  n a  jego  ,,h a jn o " , 
u k ry te  pod  w y w ro tem , p osu szem  i z iem ią  p rzy sy p a n e . Ja k iś  śm ia łek , 
w d rap aw szy  s ię  na  sm erek  p o czą ł n a w e t „ tu jk a ć "  n a  n ied źw ied z ia , 
lecz  w ład ca  gór n ie  ra c z y ł zw ró ­
c ić  n a  n ieg o  u w a g i. Z u ch w ały  
b o w iem  p o m ięd zy  S k o lem  a T u- 
c h lą  za m ieszk u je  lu d e k  — c i g ó ­
ra le  ze  S ła w sk a , R ó ża n k i, W o- 
ło s ia n k i, T u ch o łk i, Sm orza, L i- 
b u ch ory , K om arn ik ów , K lim -  
ca , W yżłow a , O porca, M atk ow a  
i  z H u sn ego  sp od  P ik u ją . N iem a ­
ło  ta m  osiad ło  p rzed  w iek am i 
sz la ch ty  drobnej —  n ieb oga tej, 
k tóra  z b ieg iem  czasu  w iarę i  
m ow ę zm ien iła , lecz  n ie  m ogła  
s ię  w y z b y ć  gorącego  i hard ego  
serca p o lsk iego . O n ich  za cza ­
só w  k rólew sk ich  d ow iad yw an o  
się  w ted y , g d y  og ła szan o  p o sp o ­
l i te  ru szen ie , lu b  g d y  jed en  m a­
g n a t ob m yśla ł n a jazd  n a  d ru g ie­
go. N a  p ierw szy  od g ło s p ob udk i 
w ojenn ej zg ła sza li się  do ch orą­
g w i i r o t  b itn i, d o  w szelk ich  tru ­
d ów  n a w yk li, od w a żn i i zu ch w a­
li. N ie  jed en  z n ich  k rew  p rze­
la ł na  s ła w n y m  polu  G runw aldz. 
kim , a i w  in n y ch  w ojn ach  gro ­
m ad n ie brali u d zia ł h erbow i pa­
n ow ie  spod  S k o lego , T u ch li i D o ­
lin y . Sporo  ich  ta m  b y ło , lecz  
p o  częśc i się  w yszczerb iła  ta m ­
te jsza  sz la ch ta , p o  częśc i p rzen iosła  się  doT urki, g d z ie  m iała  krew n ia­
k ó w  i p o b ra ty m có w , częśc iow o  zu b oża ła  do  resz ty , do sz la ch ectw a  
p rzy zn a ć  się  w sty d z iła , sch łop ia ła  i  w siąk ła  w  sp o łeczeń stw o  b ojk ow -  
sk ie , czem u  sp rzy ja ła  p rzyn a leżn ość  do  cerk w i g reck o -k a to lick ie j, co  
ja k o ś  n iezn a czn ie  sam o przez się  p rzyszło . Z. S tieb er  w  sw ej p racy  
o gw arach  ru sk ich  na Z achód  od Oporu zw raca uw agę na  różn ice , 
ja k ie  zach od zą  m ięd zy  m ow ą karpackiej sz la ch ty  zagrodow ej i g w a­

ram i są s ia d u ją cy ch  z tą  sz la ch tą  ch łopów . O kazuje się , że  górsk a  
sz la ch ta  zagrod ow a m ów i gw aram i bardziej zb liżo n y m i do  gw ar d o ­
lin n y ch  n iż  o k o liczn i ch łop i. N ie  d z ia ła ł tu  na  p ew n o  w p ły w  lite r a ­

ck iego  języ k a  u k raiń sk iego , b o  
sp rzec iw ia łb y  s ię  on gw arom  d o­
lin n ym . E le m e n t p o lsk i w y s tę ­
pu je  d ość  w y ra źn ie  w  sło w n ic ­
tw ie  sz la ch ty  zag rod ow ej, lecz  
jed n o cześn ie  je s t  rów n ież  s iln ie  
w y ra żo n y  w e w sia ch  ch łop sk ich . 
M ożna b y  w ięc p rzyp u szczać, że  
gw ary  d o lin n e p o w sta ły  drogą  
zm ian  m o w y  p o lsk ie j, używ an ej  
tu  przez p ierw otn ych  osad n ik ów  
d o lin n ych , k tó rzy  b y li P o la k a m i 
p rzy b y w a ją cy m i tu  z różn ych  
d zie ln ic  R zeczy p o sp o lite j —  jak  
s ię  to  d zia ło  na  p rzestrzen i w ie ­
k ów . D a lek o  siln iej n iż  o jc z y s ta  
m ow a u te j starej sz la c h ty  za g ro ­
dow ej u trw a liło  s ię  coś in n ego  
—  a bardziej is to tn eg o . B o  o to  
g d z ie ś  na d n ie  d u szy , n ib y  żar 
p od  p op io łem  —  t l i ły  się  ja k ieś  
w sp om in k i, n ie ja sn e  ech o  d aw ­
nej tra d y c ji p o lsk iej, n iew id z ia l­
ne n ici, łą czą ce  tę  sz la ch tę  sch ło -  
pia łą , „zru szczon ą"  z m acierzą . 
B o  o to  led w ie  p rzeb rzm ia ły  g ło ­
sy  zn ad  Sanu , S try ja  i  D n ie s ­
tru , n aw o łu jące  do  p ow rotu  d o  
p olsk ości, do tw orzen ia  z w ią z ­
k ów  sz la c h ty  pod karpack iej —

p o d n ieś li g ło w y  u tru d zo n e  „ p a n o w ie“ sk o lscy  i tu c h o lsc y  i u s ły sze li 
ta jem n e  p o szep ty  sw ych  serc: „ P o la k a m i je s teśc ie , so lą  tej z iem i 
i je d y n y m i jej w ła d ca m i!“ B ez  n am ysłu  w ięc  p rzy łą cza ć  się p oczę li 
do p o b ra tym ców , jak  daw niej, g d y  to  na  w ojen k ę ch ad za li. B a , n a ­
u c z y ły  ich  daw ne, burzliw e dzieje , że in o  śm ia ły  zw ycięża !
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Z a k ą tek  K a rp a t, p r z e c ię ty  O porem  i  O raw ą, b od aj n a jd łu żej p o ­
zo sta w a ł n ieza lu d n ion ym . B a d a cze  w sp ó łcześn i w ątp ią , b y  p rzełę­
cza m i w sch od n ich  B ieszcza d ó w  m ogli w d zierać  się  tu  w  w . X I I I  
T a ta r z y  p od  w od zą  „ b ezb o żn eg o  i  n ieg o d z iw eg o  T e leb u g i" . J eszcze  
m niej p raw d op od ob n e  p r z e d sta w ia ją  s ię  p o c h o d y  w ęg iersk ich  w ojsk  
m niej w ięcej w  ty m  ró w n ież  c z a s ie  i p rzek ro czen ie  te j  g ra n i przez  
L u d w ik a  W ęg ier sk ieg o , g d y  w  r. 1352 m ia ł d ą ży ć  spod  B e łza  do  
M u n k acza  przez t e  „ A lp e s  fo r t iss im a e " . T y lk o  ru sk i k n ia ź  Ś w ię to ­
s ła w , w  w . X I  k ry ją c  s ię  w  d o lin ie  O poru z o s ta ł n a p a d n ię ty  i z a ­
m o rd o w a n y  przez lu d z i Ś w ię to p e łk a . B y w a ł tu  te ż  k n ia ź  D a n iło , 
g d y  w ra ca ł od k ró la  B e li  IV  w  r. 1241 a  p ierw sze  o s ied le , k tó re  tu  
z n a la z ł, b y ło  S yn ow ód zk o . T y le , ja k  d o w o d zi p rof. P a p ee , u s ta lić  
u d a ło  s ię  z  h is to r ii te g o  k raju  i d op iero  w  o sta tn ic h  la ta c h  w . X IV .  
n a  w id o w n ię  d z ie jo w ą  w y n u rza ją  s ię  z b o ró w  i  p u szcz  S k o le  i T u -  
ch la , a to  w  a k c ie  W ła d y s ła w a  J a g ie łły , n a d a ją cy m  „ w ie r n y m  a  m i­
ły m “ sercu  k ró lew sk iem u W ołoch om  —  „b raciom  M yce i Iw a n k o w i 
praw o do  za łożen ia  w si w  górach , la sach  i „ p o la ch  p u sty ch " , n a z y ­
w a n y ch  S k o lem  i T uch lą . P ierw szą  ich  w ieś z w o li kró la  S k o lem  te ż  
nazw an o . Z aludn ili ją  M yk a i Iw an k o  sw y m i lu d źm i z M arm oroszu  
i  S ied m iogrod u  oraz góralam i p od k arp ack im i, k tó rzy  p rzy b y w a li tu  
z p ó łn o cy  ze sw y m i s ta d a m i. R z ą d z ili s ię  o n i w ed łu g  p raw a  w o ło ­
sk ieg o , s ta n o w ią c  o so b n ą  k ra in ę , n o m in a ln ie  s ta ro śc ie  stry jsk iem u  
p o d leg łą . N a  c ze le  g m in y  sk o lsk ie j s ta ł  w ó jt —  „ k n ia ź “, d ru g i sp ra­
w o w a ł rz ą d y  w  T u ch li od  p o ło w y  X V  w .; z b ie g ie m  za ś  cza su , g d y  
p o w s ta ły  H reb en ó w , K o ro stó w , S ła w sk o  —  in n i w y z n a c z a n i b y li  
„ k n ia z io w ie “, a  n ad  w sz y stk im i d ozór m ia ł „ k r a jn ik “. T a k i sy s te m  
z a p o ż y c z y li W o ło s i u  S a só w  s ied m iogrod zk ich  w a z  z a rch itek tu rą  
i  r zeźb ą  ich  d om ów . P o to m k o w ie  M yk i i  Iw a n k a  p rzy b ra li so b ie  
n a zw isk o  S k o lsk ich , i  p r z y ję li o b y cza je  i  w iarę są s ied n ich  górali. 
W  w. X V -y m  do te g o  rodu  w esz li ju ż  K ry n iccy  z D ro h o b y cza . 
Od razu  z a c z ę ły  s ię  w a śn ie , są d y  i p o d z ia ły . D w ie  s io s tr y  —  C hojda  
ze  S k o lego  i T a c ia  z K r y n ic y  p ro w a d z iły  p rzeciw k o  so b ie  z a c ię ty  
p roces są d o w y  i  p ra w o w a ły  s ię  ze  s ta r o s tą  s try jsk im  Z ak lik ą  T arłem . 
K r y n ic c y  coraz  bard ziej u m o cn ia ją  s ię  w  S k o lszczy źn ie , a  d o  ich  
g ro n a  d o ch o d zą  coraz  to  n ow e r o d y  K ru sze ln ick ich , K orczyń sk ich , 
H o ły ń sk ich , T u rzań sk ich , M atk ow sk ich , M on astersk ich  i in n y ch . 
N ieu sta n n a  w aśń  w re w  ty m  ja ło w y m , k a m ien isty m  k ącie  B ie ­
szczad ów . R o zd ro b n ien ie  p o sia d ło śc i sp ow o d o w a ło  n ęd zę , zad łu żen ie  
i  zb rod n ie . Z te g o  sk o r z y s ta li b o g a ts i są s ied z i i  p o czę li ró żn y m i 
sp o so b a m i za g a rn ia ć  i u ry w a ć  sz c z ą tk i d aw n ej w łości, „ m iły ch "
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J a g ie lle  M ylti i Iw a n k a . M iesza s ię  w  ich  sp o ry  s ta r o sta  T arło, 
p o  n im  Jan  T arn ow sk i, k a sz te la n  k rak ow sk i i  h e tm a n  p o ln y , k tó ry  
p rzeją ł la sy , o d stą p io n e  m u przez zu b oża łych  Skolslcich; u b iega ł się
0 t ę  sch ed ę  p o tę ż n y  w ojew od a  k ra k o w sk i i s ta r o sta  p rzem ysk i 
P io tr  K m ita , aż  w reszc ie  p a n em  te g o  kraju  górsk iego  s t a ł  się  
T a rn o w sk i, p o  n im  za ś k s ią żę  O strogsk i. D a je  on  p o czą tek  now ej 
erze  d la  T u ch o lszczy zn y  rzu ca jąc  d o  n iej fa lę  o sa d n ik ó w . T u ch ol-  
szczy zn a , lic zą ca  w  p o ło w ie  w . X V I za led w ie  sześć  w io sek , w  c iągu  
35  la t  zw ięk sza  ich  lic zb ę  d o  d w u d z iestu  trzech . O sa d n ik a m i b y li 
zn ów  W ołosi, S łow acy , k m iec ie  z k ró lew szczy zn y  Sam borskiej
1 k ilk a  zb ied n ia ły ch  c z y  a w a n tu rn iczy ch  rod zin  sz la ch eck ich , ja k  
n a  p rzy k ła d , K om arn iccy . W te d y  te ż  p o w sta ła  n a jw y żej p o ło żo ­
n a , b o  n a  w y so k o śc i a ż  900 m etró w , n a jd z ik sza  w io sk a  T ysow iec , 
k tó rej p ier w sz y m i m ie szk a ń ca m i b y li  zb ieg o w ie  z  w ięz ień  w ęg ier­
sk ich  i w y g n a ń cy . W  T u ch li zb u d o w a n o  za m ek , a  S k o lem u  n a ­
d an o  praw o m iejsk ie  i k r ó tk o trw a łą  zresz tą  n a zw ę „ A lek sa n d r ia " . 
I  ta m  te ż  b y ł za m ek  w arow n y , k tó ry  n a w e t m ia ł b y ć  „ d o b r y  do  
ob ron y  ca łeg o  p a ń stw a  p rzec iw  n ap ad om  W ęgrów  i S ied m iogro-  
d zia n " ; p o w sta ł ta m  p o n a d to  k o śc ió ł i r a tu sz , w reszc ie  w p u szczon o  
Ż yd ów , k tó rzy  od  p ierw szych  la t  S k o lego  w y c isn ę li na  n im  p ię tn o  
b ru d n ego  m ia steczk a . W k rótce  p o tem  T u ch o lszczy zn a  p rzerąb ała  
so b ie  w y jśc ie  n a  św ia t  —  d rogę  przez  g ó ry  n a  M unkacz. W  r. 1594  
cz terd z ie s to ty s ię c z n a  h o rd a  ta ta r sk a , p o d p a liw szy  S tryj i  D o lin ę , 
a  u n ik a jąc  rozp raw y  z h e tm a n em  Z am oysk im  p od  S am b orem , ru n ęła  
d olin ą  Oporu przez B ieszcz a d y , gdzie  górsk iego  p rzejśc ia  d z ie ln ie  b ro ­
n ił p op  r u s k i . . .  z sześc iu  góra lam i, a  dw u in n y ch  T u ch o lcó w -K o -  
m arn ick ich  w  n o cy  n ap ad ło  na  ta b o r  n iep rzy jac ie lsk i i u p row ad ziło  
k o n ia  tu reck ieg o  i p ię ć  w ie lb łą d ó w , o fiarow u jąc je  p o te m  p o tę ż n y m  
są s ia d o m  Z am oysk iem u , O strogsk iem u  i M niszchow i. N a d  O porem  
p o z o s ta ły  zg liszcza  i m o g i ł y . . .  D ru gą  k lęsk ę  z a d a ł te j  z iem i 
S ta d n ick i- ,.D ia b e ł" , k tó r y  d la  w a lk i z O p a liń sk im i sp ro w a d za ł tu  
sw a w o ln e  ch o rą g w ie  w ęg iersk ie  G abriela  B a to reg o ; g ra so w a ły  ta m  
ró w n ież  s e tn ie  L iso w czy k ó w , p o sła n y ch  n a  W ęgry . W a lk i z  lu ź n y ­
m i w a ta h a m i, sa b a ta m i i  o p ry szk a m i za ru b ieżn y m i, surow e i b u jn e  
ż y c ie  p a ster sk ie  i  ło w ieck ie  p rzek sz ta łc iły  T u ch o lcó w  n a  w ojow ­
n ik ó w  i żo łn ierzy  s ta r o stó w  stry jsk ich  i  r o t  p o sp o liteg o  ru szen ia . 
N ie k tó r z y  ze  S k o lszczan  i  T u ch o lcó w  s łu ż y li n a w e t w  ch orągw iach  
o stro g sk ich , a le  t e ż  w id z ia n o  ich  w  za jazd ach  i  m a ły ch  w ojn ach  
d om ow ych  p rzeciw k o  p o p o m  i m o n a ste r o w i w  S yn ow ód zk u , w  z w a ­
d zie  p o m ięd zy  B a ra n o w sk im  a  K o m a rn ick im i, w  n a p a d z ie  n a  S m o-
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rze , a ta k ż e  w  n a jeźd z ie  zb ro jn ym  s ta r o s ty  ja w o ro w sk ieg o  —  Jan a  
S o b iesk ieg o , p rzy sz łeg o  k ró la  p o lsk ieg o , n a  dobra w o jew o d z in y  K o ­
n s ta n c j i K on iecp o lsk ie j, co  z p o w o d zen iem  i „ w ik to r ią “ w y k o n a li. 
P o te m  n a  dw ór sk o lsk i z jeżd ża li s ię  d y p lo m a c i w ęg ierscy  i fra n ­
cu scy  i p la n o w a li różn e „ d em arch es" , b y  k ró la  J an a  u w ik ła ć  i przez  
M arysieńk ę d z ia ła ć  n a  zn a k o m iteg o  w ojow n ik a . N a ro b ili t e ż  n ie ­
la d a  „ la ru m "  p a n o w ie  P o n ia to w sk i, i p rzy b y li tu  z tu rcza ń sk ieg o  
U n ick i, W y so cza ń sk i oraz ca ła  grom ad a  Jaw orsk ich , g d y  t o  roz-

B ic szc za d y  —  P a ra szk a  ( 12 j i  m )

p ęd z ili n a  c z te r y  w ia try  d oroczn y  jarm ark  w  Skolem . N a leża ła  
T u ch o lszczy zn a  do  R ad ziw iłłow ej, Z asław sk ich , C zartorysk ich , L u b o­
m irsk ich  i P o to ck ich ; w zb ogaca ła  się  i  u b oża ła , a b y  znow u  p o d ­
n ieść  g łow ę, ch o c ia ż  p ow od ziło  s ię  ta m  p rzew ażn ie  Ż yd om , a  k lęsk i 
sp a d a ły  w y łą czn ie  n a  T u ch o lcó w  i  S k o lszczan . Is tn ia ła  w  S k o lem  
h u ta  że la z n a , ob słu g iw a n a  przez górn ików -C zechów . „ P a ń stw o  
sk o lsk ie"  p rosp erow a ło  w  w. X V II  i p o  rozb iorze  P o lsk i, lecz , 
ja k  p isze  p ew ien  u rzęd n ik  a u str ia c k i:  „ w  ch o w ie  ow iec , w  sp ła ­
w ian iu  d rzew a, w  h u c ie  żelaznej m ieszk a ń cy  zn a jd u ją  o b fite  u trzy -
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N a rc ia r sk ie  ćwiczenia  wojskowe w  Bieszczadach

m a n ie , g d y b y  ty lk o  ch c ie li p racow ać, a le  u n ich  p rzesta w a n ie  na  
m a ły m  s łu ży  ty lk o  za  p o k ry w k ę  len istw u " . T u ch o lcy  p od czas  
w ojen  N ap o leoń sk ich  s łu ż y li w  w ojsku  p o lsk im  i w  od d zia łach  
b y łe g o  gen era ła  K ośc iu szk ow sk iego  —  W ojciech a  T oczysk iego . 
W  r. 1831 T u ch o lszczy zn ę  n a b y ł hr. K in sk y  z C zech, k tó r y  p o czą ł 
tr z e b ić  la s y , p rzecierając  je  n a  ta r ta k a ch  i  . . .  szerzy ć  g erm a n i­
za c ję , a  w te d y  B o jk i-T u ch o lcy  i  P o la c y -T u c h o lc y  za n o sić  p o czę li  
w  św ią ty n ia ch  m o d ły  o r a tu n ek  w sp ó ln ej o jczy zn y . O d K in sk y ’ch  
„ p a ń s tw o  sk o lsk ie"  p rzeszło  d o  b aron ów  G roedlów , k tó rzy  z a ło ­
ż y li n a  D em n i, n a  p rzed m ieściu  S k o lego  o lb rzy m i ta r ta k . P o  p o ­
żarze  w  r. 1888 m ia steczk o  p rzeb u d ow ało  s ię  g ru n to w n ie  i  n ow ego  
n ab ra ło  w y g lą d u . T a k ą  t o  b u rz liw ą  i c iek a w ą  p rzesz ło ść  m ia ła  
T u ch o lszczy zn a , a  jej n ie p o sp o lite  d z ie je  w yo d ręb n ia ją  ją  spośród  
in n y ch  z iem  B o jk o w szczy zn y . Coś sw o jsk ieg o  w y czu w a  s ię  ja k  
w  h is to r ii S k o lego  i  T u ch li, ta k  ró w n ież  w  jeg o  sp o łeczeń stw ie , 
w  ch a ta ch  T u ch o lcó w  i w  ic h  o cza ch  śm ia ły ch , p e łn y ch  słoń ca  
zie lon ej w ierch ow in y . W  w olnej P o lsc e  m ożn a  b y ło b y  gorące  isk ry  
w y k rzesa ć  z p o to m k ó w  p a n ó w  S k o lsk ich , K ry n ick ich , K o rczy ń ­
sk ich , H o ły ń sk ich  i  M on astersk ich , ja k  t o  u m ie li c z y n ić  O strogscy , 
S o b iesk i, gen . T o czy sk i i  m ądra a  d o b ro tliw a  Iz a b e lla  —  k siężn a
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I.u b om irsk a . T a k a  je s t  T u ch o lszczy zn a . W  p ó łn ocn ej jej częśc i 
o s ie d li li  s ię  B o jk i, a le  w  ich  k rw i n ie  z g a s ły  tra d y c je , w igor i p o lo t  
d a w n y ch  cza só w ; od  S k o leg o  i  T u ch o łk i a ż  do  g r a n ic y  r o z s ie d li 
s ię  T u ch o lcy , k tó rzy , ja k  to  w y p ły w a  z p ra cy  E . K u ch arsk iego , za ­
p ew n e A la n ó w  m a ją  za  sw ych  p raszczu rów  i  —  P o la k ó w . K rzep k i 
to  lu d  i ro sły , o  tw a rza ch  śc ią g ły ch , n osach  p ro sty ch  lu b  g a rb a ty ch , 
w ło sa ch  p rzew a żn ie  p ło w y ch  i  c iem n o -p iw n y ch  oczach . M ają  o n i d o ­
bre p a stw isk a , a  n a w e t  ro lę  m ie jsca m i lep szą  od  B o jk ó w  i  Ł e m ­
k ów , w ięc  w  p ew n y m  ży ją c  d o s ta tk u , in aczej n a  św ia t  p a trzą  i  in a ­
czej czu ją . In aczej t e ż  m ie szk a ją  i n ieco  o d m ien n iej s ię  n oszą . N ie  
zn a ją  zagród  p od  jed n ą  s trzech ą , b o  ob orę i  s ta jn ię  s ta w ia ją  o so b ­
no, na  ub oczu . C h ału p y  b u d u ją  z d w u o k ien n ą  izb ą  m ieszk a ln ą  p o ­
środ k u . P o  b ok ach  jej zn a jd u ją  s ię  s ień  i kom ora  z d rzw ia m i od  
zew n ą trz . P ir a m id a ln e  d a c h y  b ez  sz c z y tó w  p o k ry w a ją  od  g ó ry  s ło ­
m ą , w y sta ją ce  zaś o k a p y  p o szy w a ją  d ra n ica m i lu b  g o n ta m i. T u ch o l­
c y  s ta w ia ją  sw o je  c h a ty  na  p od m u row an iu  i zd ob ią  je  in a cze j, n iż  
Ł em k ow ie  i  B o jk i, b o  p o d p iera ją  n isk o  op u szczon e  s trzech y  rzeźb io ­
n y m i s łu p k a m i, a  p rzed  
d om em  b u d u ją  w eran d - 
k i; d rzw i ro b ią  łu k o w a ­
t e  —  a n iera z  fra m u g i, 
ra m y  o k ien  i od d rzw ia  
— zd o b ią  za w iły m  o rn a ­
m en tem , rzeźb io n y m  w  
r o z e ty  i fe s to n y  na  m o ­
d łę  s ied m io g ro d zk ą . Od  
zew n ątrz  śc ia n y  są  g li­
n ą  ob lep ion e; g a zd y n ie  
b ie lą  je  w a p n em . K urne  
p iece  n ie  n a d a ją  p o n u ­
rego  [w ygląd u  w n ętrzu  
izb , g d y ż  T u ch o lcza n k i 
sp rzą ta ją , o b k u rza ją  i  
b ie lą  n ie  ty lk o  p iec, a le  
śc ia n y  te ż  i p o w a łę . D u ­
m ą r o d z in y  je s t  za w sze  
za b y tk o w y , d z ied z iczn y  
s tó ł. W ła śc iw ie  j e s t  to  
sk rzy n ia , n ieraz  rzeza ­
n a  lu b  „ p isa n a "  z grubą

Z  kubłem po  wodę
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s to ln ic ą  z jed n eg o  k a w a łk a  jaw oru  lu b  dębu . T ak a  sk rzy n ia  za w sze  
sta r sz a  je s t  od  sa m eg o  dom u, sza n o w a n a  i u trzy m y w a n a  czy sto . 
G óral-T ucholec, k tó ry  p rzede w szy stk im  je s t  p a sterzem  i d rw a lem , 
n o s i k a p e lu sze  p rzew a żn ie  n isk ie  i  p ła sk ie  z szerok im i ro n d a m i, 
zd ob iąc  je  w  św ię ta  b arw n ą  k rajk ą , św iecą cy m  s ię  gu z ik iem  lu b  
piórem  p aw im . D łu g ą  k o szu lę  n a  m od łę b o jk ow sk ą  w y p u szcza  na  
sp o d n ie , p rzep asu jąc  ją  szero k im  p a sem , sp in a n y m  trzem a  sp rzążk a-  
m i. P rzód  k o szu li n a  p ier s i d rob n iu tk o  s ię  fa łd u je  i  zd o b i śc ie g a ­
m i z k o lo ro w y ch  w łóczek . G u zik i w y ra b ia n e  są  ze  zw ierc ia d la n eg o  
szk ła  w  m osiężn ej op raw ie . M a n k ie ty  s fa łd o w a n e  są  w  „ d u d k i" . 
Z w ierzch n ie  u b ran ie  —  sirak , łe jb ik  i sp o d n ie  n iczy m  n ie  o d różn ia ją  
s ię  od b o jk o w sk ich : g ła d k ie  są  bez ozd ób  i h a ftó w . K o b ie ty  u b ie ­
ra ją  s ię  te ż  p o  b o jk o w sk u  z tą  ty lk o  od m ian ą , że m a łą  ch u stk ę , 
tw o rzą cą  rod zaj czep ca , zd ob ią  d u ży m i b ły sz c z ą c y m i sz p ilk a m i  
i  „ u szk a m i"  —  d w iem a  d łu g im i w stą żk a m i. K o szu le  p ra w ie  ta k ie  
sa m e  ja k  u g a zd ó w ; rozp ór m a ją  k o ło  p raw ego  ra m ien ia  lu b  na  
p ie r s i i  czerw on e  o zd o b y  w łóczk ow e u g ó ry . S p ó d n ice  k roju  b oj-  
k o w sk ieg o  za k o ń czo n e  są  u  d ołu  c iem n o sza ry m  p a sem  h a fto w a n y m , 
a  na  p a d o le  —  k oron k ą  z gru b ych  n ic i su row ych . T ak  te ż  zd ob ią  
T u ch o lcza n k i zn a czn ie  k ró tszą  od  sp ó d n icy  „p iu k ę"  —  fartu ch  
p łó c ien n y , s fa łd o w a n y  w  p a sie  i u p ięk szo n y  w zo rzy sty m i śc iegam i. 
N a  s z y i n o szą  n a  m od łę  h u cu lsk ą  „ s y la n k i“ —  p lec io n k i z ja sk ra ­
w ych  p ac iork ów . D z iew u ch y  n ie  m ają  „u szek " , a le  za to  bardzo  
p ięk n ie  zd ob ią  so b ie  g ło w y  b ia ły m i ch u stk a m i w  k sz ta łc ie  za w o ju  
w sch o d n ieg o . G dzie n ieg d z ie  m ożn a  o d ­
n a leźć  w p ły w  h u cu lsk ich  e leg a n tek : w zo­
r z y s te  za p a sk i z a m ia s t  fartu ch ów . R ó w ­
n ież  s ta r y  zw ycza j h u c u ls k i o b c in a n ia  
m ęża tk o m  w ło só w  p rzen ik n ą ł z b ieg iem  
cza su  do  S k o lsz c z y z n y  i T u c h o lsz c z y z n y , 
a  o d b y w a  s ię  ja k  i w  C zarnohorze p rzy  
o czep in a ch , g d y  to  u rocza  T u ch o lcza n k a  
u d a ją c  ro zp a cz  za w o d z i g ło śn o : „ h o r e ż  
m en i, r id n eń k a  m oja  m a ty !“  Z w yczaj te n  
p ra w ie  ju ż  z n ik n ą ł ja k  i te n , co n a k a z y ­
w a ł g a zd o m  ich  w ło sy  d łu g ie  w  w a rk o ­
c z y k i z a p la ta ć  d ro b n iu tk o  (K op ern ick i,
Ł u cza k o w sk i i  S y g en y i) .

Ż ycie  T u ch o lcó w  n ie  b y ło  i n ie  je s t  
ła tw e . S tw ie r d z a  to  d o k u m en t z r. 1692,

19'
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K o m o r y  ska ln e  w  skalach B nhniszcza

w sp o m in a ją c , że w  te j zap ad łej śród gór k ra in ie  ty lk o  „ s te r ile s  
d o m in a n tu r  a v en a e" . I s to tn ie  o w ies  p o z o sta je  p o  d ziś d zień  n a j­
g łó w n ie jszy m  tu  zb ożem , g d y ż  p szen ica  u d a je  s ię  rzad k o , ch y b a  
w y łą czn ie  n a d  d o ln y m  O porem  i  O raw ą; ż y to  d ojrzew a  n ie ­
k ie d y  ty lk o  na  p o lach  n ad b rzeżn ych . G ospodarka ro ln a  p o lep szy ła  s ię  
je d n a k  od  za ło że n ia  n iem ieck ich  o sa d  —  A n n ab erg  i  F e lic ien th a l 
w  p ob liżu  Sm orza . T e k a to lick ie , a  w ięc  zu p ełn ie  sp o lszczo n e  w sie  
p rze trw a ły  d o  n a szy ch  c z a só w  i z d ą ż y ły  ju ż  zn a czn ie  p od u p aść . 
W ojn a  t o  sp o w o d o w a ła  i c ię ż k ie  w aru n k i p racy . N ie  b y le  ja k ieg o  
b o w iem  w y m a g a  w y siłk u  ż y c ie  ro ln ik a  w  ty m  k ra ju ! P o la  jego  
p n ą  s ię  p o  p o ch y ły ch  p ła szczy zn a ch  zb o czy  górsk ich . Z w ożąc p lo n  
n a  dw u k o łach  w  c z a s i e . . .  ,,o d  M a ty  d o  M aty" , to  z n a czy  od  
W n ieb o w zięc ia  do N a ro d zen ia  N . P a n n y , T u ch o lec  m u si w lec  u w ią ­
z a n y  d o  o s i św ierk , ja k o  h a m u lec , b o  p ara w ołów , ch o ćb y  n a jtęż ­
sz y c h , n ie  d a ła b y  so b ie  r a d y  n a  stro m y m  zjeźd zie .

W  le c ie  p ła w i s ię  ta  k ra in a  le śn a  w  słoń cu  g o rą cy m  —  i d o lin a  
O poru i O raw y, i  w ą w o zy  B u ty w li i H o ło w cza n k i; to t e ż  p r z y b y ­
w a ją  tu  le tn ic y , n a  k tó ry ch  c zek a ją  m a lo w n icze  w ille  w  Sk o lem
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w  K orostow ie , H reb en o w ie , Z ełem ian ce i  T u ch li. Z n a k o m ite  k ąp ie le  
w  c z y s ty m  w arcie  rzek  górsk ich , p o ry w a ją ce  w y c ieczk i n a  s z c z y ty  
o k o liczn e , do b orów  i m a lo w n iczy ch  d o lin , w  z im ie  —  d osk on a łe  
te r e n y  n a rc ia rsk ie : ja k  w  S ław sk u , sk ąd  o d b y w a ją  s ię  w y p ra w y  n a  
T ro śc ia n  z  Ó rszow cem  na Z ie lon y  W ierch  i  I lsę  —  ta k  te ż  w  Ł a -  
w oczn em  i B esk id z ie , ze  sz c z y ta m i U szcza , B u k o w iec  T arn aw sk i, 
M aradyków , M asiow e i W ierch  M en czu łow sk i; w sz y stk o  to  c z y n i  
sk o lsk o -tu ch o lsk ą  p o ła ć  n aszej o jc z y z n y  w y m a rzo n y m  te ren em  d la  
w yp o czy n k u  w a k a cy jn eg o , tu r y s ty k i, sp ortu  n arc iarsk iego , w ęd ­
k arsk iego  i m y ś liw sk ieg o , a  n a w e t d la  za ło że n ia  tu  u zd row isk  k li­
m a ty czn y ch  i b a ln eo lo g iczn y ch , g d y ż  gó ra le  co ś ta m  p rzeb ąk u ją
0 , ,k islyc.il" , , .tu c liły ch "  i s ło n y ch  źród łach , co  p o zw a la  p rzy p u sz ­
cza ć , że  p o szu k iw a n ia  szczaw , s ia rk o w y ch  w ód  i  so la n ek  m o g ły b y  
d a ć  i w  ty c h  ok o lica ch  w y n ik i p o m y śln e .

Ze S k o lego  i T u ch li — n ajlep ie j za ś ze S ła w sk a  przekraczając d o lin ę  
R ó ża n k i a  n a stęp n ie  M izuńki —  m o żn a  się  d o sta ć  g rzb ie ta m i do  d o ­
l in y  I ln ic y , lew eg o  d o p ły w u  Ś w icy . O s ta tn ie  tu  i  n a jw y ższe  d o c ie ­
ra ją  u sk o k i B ieszcz a d ó w , a  z ich  g ran i w id a ć  le s is ty  i  sk a ln y  grzb ie t  
G organów , za czy n a ją cy ch  się  tu ż  za  M izuńką. W id ać  s tą d  C hom , 
d łu g i garb  A rszy cy  i  p o g ra n iczn y  G organ  W y szk o w sk i. Z d o lin y  
I ln ic y  n ie tru d n e  p rzejśc ie  d op row ad za  do  nadrubieżnej z R u sią  P o d ­
k arp ack ą  les iste j H y czy , g d z ie  p o czy n a  s ię  rzek a  Ś w ica , p ęd ząca  ku  
D n ie s tr o w i, g d z ie  g a w o rzą  ta je m n ic z y m  p ogw arem  lim b y  —  n ied o ­
b itk i. L iczn e  p o to k i sp ły w a ją  z g łów n ego  grzb ie tu  i  w p ad ają  do  
Ś w icy  —  tr z y  M agły , C zarna R o sto k a , T erza, G organ, S in a  M agóra  
B u k o w in k a , M en czu ł
1 in n e , k tó r e  źród ła  
sw o je  m ają  w ty m  w ę­
ź le  b ieszcza d sk o -g o r-  
g a ń sk im , g d z ie  o k r y ­
t e  la s a m i lu b  ju ż  c h c i­
w ą og o ło co n e  s iek ierą  
w zn oszą  s ię  s z c z y ty  
Jaw orow ej K iczery  i 
U k iern i, L isa k a  i S y -  
w a n y  —  i  g o rg a ń sk ie  
w ie r c h y : P u sto sza k ,
I lem sk i G organ , S o ­
k o łó w  i N ia g r y n  p rze ­
c ię t y  o k op am i z cza -

Skalna  , ,pustelnia" w Rozkurczu
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; W iek Lau)o'czne, w  głębi T ro ic ia n

só w  w ielk iej, wojny- g r z b ie t  Ja jk a  Ilem sk ieg o , C zorny H orb , R ru h la  
M łaka, J a w o to w a  K iczerk a , G organ W yszk ow sk i, P rysłop , B u k ow in -  
k a  i D z ik i B ar. Czorny. i  D z ik i! T ak ie  to  są: n a zw y , o d p o w ia d a ją ce  
rzecz y w isto śc i i b ezp ośred n iem u  w rażen iu . B o ry  św ierk ow e, m ie jsca ­
m i p a r tie  so sn o w e  ta ją  w  sw y m  g ąszczu  n iezb a d a n y m  cza rn y  m rok . 
Z n ieg o  w  d n i„ h o d y n y "  —  n ie p o g o d y  w y sn u w a ją  s ię  zw o je  i  z w a ły  
m g ie ł, od  czego  s ta je  s ię  „ b r id n ia w o “ i z im n o . D rw a le  p orzu cają  r o ­
b o ty  na  zrębach , p a s tu c h y  żu jąc czerw on ą  „b agrin k ę"  żyw iczn ą , p o d ­
s y c a ją  w a tr y  i w ła żą  do  sz a ła só w  z o s ta w ia ją c -s ta d a  n a  op iece  k o s ­
m a ty c h  ,,g a w "  —  złych  i czu jn y ch  p sów . C iężko w zd y ch a ją  lu d z ie , 
b o  w  te j g o d z in ie  m g lis te j i  n iep ogod n ej d ok u cza  im  d o tk liw ie  ,,żu r-  
b a “ —  tę s k n o ta , z a tr u ta  g o ry czą  i tru c izn ą  złej „ h o d y n y " . ,,B a n -  
no" , tę sk n o  p a stu ch o m  b o jk o w sk im , m ilczą  w ięc  i  p a trzą  n a  szare, 
n iera d o sn e  n ieb o  i u s iłu ją  ro zp a lić  w  fa jk a ch  „b a g ę"  —  n ied op a lon ą  
ta b a k ę  —  m ocn ą  i „ d u rm a n n ą " . N iże j, p od  p a sm em  św ierk ow ego  b o ­
ru , ro sn ą  la s y  św ierk ow o-b u k ow e, do  p ó łp io n ó w  to n ą c e  w  g ę s ty m  
p o d szy c iu , gd zie  g n ieżd żą  s ię  g łu szce , s ło n k i i  jarząb k i. N a d  Ś w icą  
i  p o to k a m i łą czą c y m i s ię  z jej w a rtem , s to i  sk łęb io n y  g ą szcz  o lch
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szarych , p o n a d  k tó r y m i raz p o  raz s tr z e li  w yżej je s io n  i  grab . P o  p o ­
rzu con ych  p la ja ch  i p erciach  na  b erd ach  sk ra d a ją  s ię  k o z ły  ostrożn e, 
n a  w yrąb an ych  p o la n a ch  p a są  s ię  ła n ie  i  ro zd y m a ją  n ozd rza  w ęsząc  
b y k a , żeru jącego  w  zaroślach . W  b u k ow ych  h aszczach  z fu k a n iem  
i sa p a n iem  p rzesu n ie  s ię  szn u r d z ik ów  i  za p a d n ie  do w ilg o tn ej ro z ­
ło g i. W  m roku p u szczy , w y szed łszy  z m a teczn ik a  p ę ta  się  n ied ź ­
w ied ź , m row isk  szuk ając i d z iu p li, gd zie  d zik ie  roje z ło ży ły  w osko- 
w in ę z m iodem  w on n ym , ja k ieg o  n ie  zn a ją  do lin y .

Ś w ica  rw ie  i  szu m i. T am  ro z le je  się  szeroko, po  k a m ie n is ty m  
zd ziarze , g d z ie  rozro sły  s ię  b u jn ie  lep iężn ik i b ia łe , b ło tn e  k n iec ie , 
c iem n e  sk rzy p y  le śn e  i ło p u ch o w a te  liśc ie  i  różow e k w ia ty  m iło sn y ;  
tu  zw ęża  s ię  n a g le , s ta je  s ię  w ąsk im  p o to k iem , ro z isk rzo n y m  n a  
szy p o ta ch  i k rę ty ch  za łom ach . N a d  g n iją cą , p orzu con ą  k la u zą , tu ż  
n a d  p rąd em  s to i m a low n icze  sch ron isk o  T o w a rzy stw a  T atrzań sk iego , 
m y śliw sk i p a w ilo n  f ir m y  ,,S y lw in ią " , n ieco  dalej —  g a jów k a  p rzy  
k o le jce  le śn ej. W  w ąsk iej k o tlin ie  d m ie  św ie ż y  w ia tr  i n ie s ie  ży w iczn e  
za p a ch y . Z w iró w  Ś w ic y  w y sk a k u ją  d rap ieżn e p strą g i, c h w y ta ją  
o w a d y  i w a lczą  z  p rąd em  i s z y p o ta m i d ążąc ku  źród lisk om  i w y ­
c iek o m  rzek i. K w ilą  ja s trzęb ie , a  B o jk i, ś led zą c  ich  lo t  sp ira ln y , 
m ru czą: „ G a lia , g a lia !"

H reben ów  na tle P a ra s z k i  
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N a  z le w ie  Ś w ic y  i II- 
n ic y  p r z y tu liła  s ię  p o ­
m ię d z y  g ó ra m i o sa d a  
L u d w ik ó w k a , p rzec ię ­
ta  d rogą  i to rem  k o le j­
k i,w y k ra d a ją ce j p u sz ­
c z y  n a jlep sze  św ierk i, 
i  W ełd zirz , on g iś z n a ­
n y  z ru d y  m ied z ia n ej, 
d z iś  -  s to lic a  d rw a li

■ t e - : -
czn ych . C ały  te n  kraj 
c ią ż y  ku  W y g o d z ie  —  

*’ g d z ie  łą czą  s ię  ze  sob ą
; ' M izuńka i Ś w ica  — a

' ^ B B S S U K K p -- ^  g d z ie  ż y d o w sk ie to w a .
B rog i w"okolicy Skolcgo  r z y stw o  le śn e  S y lw i-

n ia  p rzeciera  na  w ie l­
k im  ta r ta k u  drzew o b ieszcza d sk ie  i  g o rg a ń sk ie  i  rzu ca  je  n a  d a lek ie  
ry n k i, k tó re  n ic  n ie  w ied zą  o m a teczn ik a ch  i szczy ta ch  B ieszcza d ó w  
i groźn ych , d z ik ich  G organów . S zosa  i  k o lej łą czą  W y g o d ę  z D o ­
lin ą . S ta ra  to  o sa d a  p o lsk a , p o sia d a ją ca  ju ż  w  w. X IV  p arafię  
k a to lic k ą  i  za m ek , za n ied b a n y  przez  d z ierżaw ców  k sią żą t O strog- 
sk ich . Z am ek  z n isz ­
c z y li ch c iw i d zierżaw ­
cy , a  ile ż  to  la s ó w  w y ­
tr z e b ili , c ią g n ą c  zy sk  
z  p o r ę b ó w i p o ta ż a m i, 
w yw ożąc  d rzew o, p o ­
p io ły  i  sm o łę  do  G d ań ­
sk a . N ie  o m in ę li te ż  
so la n e k  o k o liczn y ch  i  
m ie li tu  c z y n n e  w a ­
rze ln ie , g d z ie  „ k a m ie ­
n ie  so ln e"  o so b n y m i  
„ k le jn a m i"  d o lin ia ń -  
sk im i zn a c z y li, ta k ,  
ja k  to  te ż  i S ren ia w i­
c i w D e la ty n ie  czy n ili.
W  D o lin ie  jej s ta r o ­

» 196 «
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s ta , p a n  J erzy  K ra s ick i, ob łą k a n iec  p o n u ry  i n ieb ezp ieczn y , tr z y ­
m a ł w sw o im  p r y w a tn y m  w ięzien iu  od  r. 1625 do 1629-go ła ń cu ch a ­
m i sk u teg o  ,,w y w o ła ń ca "  M ik ołaja  B ia ło sk ó rsk ieg o . T en , ja k  g ło s i 
m a n d a t k ró lew sk i, ch o c ia ż  sk a za n y  b y ł n a  in fa m ię  i  p rosk ryp cję  za  
zdradę sta n u , d rw ił sob ie  z w yrok ów  i b ezk a rn ie  n a d a l ło tro w sk i 
p ę d z ił ż y w o t, a ż  go  sta ro sta  p o d stęp em  p o jm a ł i u w ięz ił, a czk o lw iek  
p o n o ć  m ia ł doń  „ p r y w a tn y  ran k or" . J e s t  to  m ożliw e, b o  p rzecież  
p a n  Jerzy  w  r. 1619 w ja s n y  B o ż y  d zień  z g o sp o d y  w  P rzem y ślu  
p orw a ł i w  D u b ieck im  zam k u  w loch u  o sa d z ił b o g a teg o  m ieszczan in a

C h a ty  w S ia n k a c h

g d a ń sk ieg o  —  T eodora  S ch u lcm b erga . W  p o b lisk im  M izuniu  w  w. 
X V I I I -y m  jeszcze  c y g a n ie  w y ta p ia li żelazo  z „ k ra śn eg o  k a m ie n ia “ 
i „ r u d y  d arn iow ej" , a  prob oszcz  d o lin ia ń sk i, n ie ja k i k siąd z P io tr , 
c h w a lił c a ły  kraj p o m ięd zy  B o lech o w em  a C eniaw ą, jak o  p o sia ­
d a ją c y  „ d o b r y  n a  ran y , św ierzb y  i czy ra k i tłu szcz  z iem n y " , k tó ry  
m u ło w cy , „ p o  górach  ry sk a ją cy  w  lcub łakach  p rzyn osili" .

Z D o lin y  k o lej, p row ad ząca  d o  S try ja , m ija  M orszyn , —  słyn n e  
u zd row isk o , p o lsk i K arlsb ad , b ezcen n y  skarb naszej o jczy zn y .  
W  sta ra n n ie  u trzy m a n y m  p arku , g d z ie  d a ją  cień  sta re  św ierk i, jod ły .
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m od rzew ie , b u k i i g rab y , rozrzu con o  z a k ła d y  zd ro jow e, ła z ien k i, 
k ą p ie le  b orow in ow e, p a w ilo n  p ija ln i, p la c  sp acerow y , a r ty s ty c z n e  
k w ie tn ik i i  k ilk a  w ill. L iczn e  śc ieżk i u ła tw ia ją  d a lsze  p rzech ad zk i 
p o  m a lo w n iczy ch , le s is ty c h  w zgórzach . N a  te r e n ie  parku  b iją  źród ła  
s ły n n eg o  B o n ifa ceg o  o gorzk o-słon ej w od zie  leczn iczej i  „zdrój pod  
M atk ą B osk ą" , p op u larn a  „m o rszy n k a " , ra d io czy n n a  w oda s to ło w a . 
Ł a d n y  k o śc ió łek  i w sp ó łczesn e , n ieraz  o b ard zo  w ysok ich  za le ta ch  
a rch itek to n icz n y c h  w ille  s to ją  w  o to k u  d rzew  na  w ąsk iej i d ługiej 
m orszyń sk iej p o la n ie , ze  w szy stk ich  stron  o toczon ej g ę s ty m i la sa m i, 
p rzec ię ty m i tera z  szo są  i to rem  k o le jo w y m . P rzez  M orszyn  p rze­
b ieg a  w  k a m ie n is ty m  ło ży sk u  p o to k  B ereźn ica , p ły n ą c y  tu  z p u szcz  
b o lech o w sk ich . Z ew sząd  o b stą p iły  „ p o lsk i K arlsbad"  la s y  n in iow sk ie , 
liso w ic k ie , zad erew eck ie , g ra b n ick ie  i  in n e  ich  k o m p lek sy  i rew iry  —  
zw a rte  i  p o tężn e . P rześlizg u ją  s ię  ta m  d różk i i  śc ieżk i n a  n a jw y ższą  
górę o k o liczn ą  W ed ern icę  i da lej ku d o lin om  S try ja , O poru i S u k ie la . 
Coś o p o w ia d a  o la sa c h  i górach  n iem ilk n ą ca  n ig d y  B ereźn ica , d zw o­
n ią c  i szem rząc na  k a m ien ia ch . N a  p ew n o  p ragn ie  a  n ie  m oże zrozu ­
m ia łą  d la  lu d z i m ow ą  p o w ierzy ć  w ie lk iej ta jem n icy , u k rytej w  k n ie i.

C erk iew  w Hrebenowie  
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N ie  ty lk o  jed n ak  ga zy , w osk  sk a ln y  i jeziora  ro p y  leżą  w  ukryciu  
w  g łęb i z iem i podk arpack iej. W  różn ych  i liczn ych  m iejscach  —  
w  T rusk aw cu , M orszynie, Iw on iczu , R ym an ow ie , K ryn icy , S zczaw ­
n icy , Ż eg iestow ie , M u szyn ie  i w  in n y ch  zak ątk ach  teg o  p ięk n ego  
kraju  w y b ija ją ce  na  p ow ierzch n ię  z iem i źród ła  W y n o szą . cu d ow n ą  
w od ę leczn iczą . P o w sta ły  ta m  i p o w sta ją  za k ła d y  leczn icze , p rzy ­
n oszące  sch orow a­
nej lu d n ośc i zd ro ­
w ie  i s iły . P rzeróżn e  
są  te  źród ła  m in e­
ralne. S o lan k i zw yi 
kłe, w od y  jodow o- 
brom ow e i gorzk ie , 
różn ego  sk ładu  ch e­
m iczn ego , za leżn e­
go  od p ok ład ów  soli, 
k tóre  w  m in ion ych  
okresach  g eo lo g icz ­
n ych  z ło ży ły  tu  w y ­
sych ające  lub  co fa ­
ją ce  się m orza. Są  
to  w o d y  o w ysok iej 
najczęściej k on cen ­
tra c ji i  w ielk iej s ile  leczn iczej. N ie  u stęp u ją  o n e  n a jlep szy m , rozrek la­
m ow an ym  i p o p u larn ym  od d aw n a u zd row isk om  za g ra n iczn y m  i p o ­
w in n y  ry ch ło  ju ż  s ta ć  się  źród łem  d ob rob ytu  i b o g a ctw a  tej częśc i 
P o lsk i, ja k  g d y b y  stw orzon ej, żeb y  sta ć  się ośrod k iem  zd row otn ym . 
W szy stk o  s ię  b o w iem  z ło ży ło  n a  to . W a lo ry  leczn icze  w ód , k lim at, 
u rocze  m iejsco w o śc i ok o liczn e, m a low n iczość  i ła god n ość  k rajobrazu , 
o b fito ść  la só w  różn ego  ga tu n k u , pod górsk ie lu b  w ysok ogórsk ie  p o ­
łożen ie  i  d ogod n e w arunk i d la  tu ry s ty k i oraz le tn ich  i z im ow ych  
sp ortów . N a  ty m  te ż  teren ie  zn a jd u ją  się  in n e źród ła , a  m iano­
w ic ie  g azow e szcza w y  i w o d y  ra d io a k ty w n e , d zia ła jące  cud otw órczo  
n a  p ew n e k a tegorie  chorób  u stro jow ych . Jak  zo sta ło  ju ż  u sta lon e , 
P od k arp acie  m o g ło b y  i p ow in n o  się s ta ć  ośrod k iem  zd ro w o tn y m  
dla  całej P o lsk i, a  n a w et zagran icy , g d y ż  p osiad a  w szy stk ie  n a ­
tu ra ln e  w arunki, p o trzeb n e  do teg o . Jed n ocześn ie  p ow in n o  ono sta ć  
się  rów n ież  u lu b ion ym  teren em  tu r y s ty c z n y m  i sp o rto w y m , ty m  
bardziej, że p rzy lega  do tu ry s ty czn eg o  p asa  R u si P od k arp ack iej  
i S łow acji, co zn aczn ie  rozszerza  zasiąg  w sze lk ich  w ycieczek . T aka

C erk iew  w M o r s z y n ie

20* » 199 «



K A R P A T Y  I  P O D K A R P A C I E

sy tu a cja  P od k arp acia  c z y n i z n iego  w ażn ą  p laców k ę d la  p rzed się ­
b io rczo śc i p ań stw ow ej i p ry w a tn e j, k tó ra  n ie  m o że  n ie  d ać p o żą d a ­
n y ch  zysk ów , g d y  d ok on an e zo sta n ą  u rząd zen ia  p o trzeb n e  in w esty c je , 
ja k  drogi, h o te le , sa n a to r ia , u rząd zen ia  sportow e, w zorow e za k ła d y  
leczn icze , ła z ien k i itd . W te d y  r u sz y  ku  z ie lo n y m  sp y ch o m  B esk id u  
N isk ieg o  i  B ieszcza d ó w  fa la  lu d z i szu k a ją cy ch  zd row ia  d la  c ia ła  
i du ch a, za lu d n i P od k arp acie  w  le tn im  i  z im o w y m  sezon ie , o ży w i 
te n  kraj, zm u szo n y  do  rozp oczęc ia  ró żn y ch  rob ót, i w zb ogac i jego  
lu d n ość , k tóra  d o szed łszy  do  d ob rob ytu  p ow róci do  daw nej u fn ości 
i  p rzy jaźn i d la  jed yn ej d z ied z iczk i tej z iem i —  P o lsk i.

P i j a l n i a  w ó d  w M o r s zy n ie
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R O Z D Z IA Ł  D Z IE S IĄ T Y

P I E K Ł O  G A L I C Y J S K I E

K tó ż  n ie  s ły sz a ł o P e n sy lw a n ii —  ty m  
k r ó le s tw ie  ro p y  n a fto w ej, o le ju  sk a l­

n ego  —  n a jw ięk szy m  b o g a c tw ie  S ta n ó w  
Z jed n oczon ych  A m ery k i P ó łn ocn ej ? K tóż  
n ie  w ie  czeg o ś o n a fc ie , k o p a lin ie  gorącz­
kow o i ch c iw ie  p o szu k iw a n ej w e w sz y s t­
k ich  częśc iach  i za k ą tk a ch  św ia ta  ? P o l­
sk a  p o sia d a  w ła sn ą  P en sy lw a n ię  i w łasn e  
za so b y  r o p y  n a fto w ej. S ą  to  n a sze  o śro d ­
k i rop on ośn e , c ią g n ą ce  s ię  w zd łu ż  p ó łn oc­
n ych  i p ó łn o c n o -w sc h o d n ic h  o d ga łęz ień  
B esk id u  N isk ieg o , B ieszcz a d ó w , G orga­
n ó w  i B esk id u  H u cu lsk ieg o  —  od L im a -

P o m n ik  Ł u k a s ie w ic za
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now ej a ż  d o K o ło -  
m y ji. O środkiem  
te g o  d łu g iego  p a ­
sa , b yn ajm n iej je ­
szcze  n ie  o k reś­
lo n eg o  śc iśle , je s t  
B o ry sła w  z z łączo ­
n y m i z n im  T us- 
tan ow icam i, W o- 
la n k ą  i M rażnicą  
i z p rzy m y k a ją ­
cy m  do  n iego  ob ­
w od em , ogarn ia-

J ed licze;  z b io rn ik i  r o p y  i . . .  ją cy m  S ch od n icę,
D roh ob ycz a ta k ­

że i S try j. W  d aw n o  ju ż  m in ion ych  ep ok ach  i okresach  życ ia  naszej 
p la n e ty  p asm o to  sta n o w iło  dno p ły tk ich  m órz i jeszcze  p ły tszy ch , 
szy b k o  w y sy ch a ją cy ch  za to k  m orsk ich . O b fita  fau n a  ty c h  w ód , sk ła ­
d ająca  się  z d rob n ou strojów , sk oru p iak ów , m ałżów , ry b  i n iem niej 
b o g a ty  św ia t roślin  m orsk ich  g in ą ł raz p o  raz, zn ik a ł p o d  o sia d a ją cy ­
m i w arstw am i w ap ien i, so li i  iłów .
M ijały  ty s ią c le c ia  i  m ilio n y  la t .
N a  d a w n y m  d n ie  m orsk im  u k ła d a ­
ły  s ię  n ow e i n ow e p o k ła d y . Jed n e  
z n ich  p od  p arciem  s ił g ó ro tw ó r­
czy ch  w y p ię tr z a ły  się  w  g rzb ie ty  
w y ższy ch  i n iższych  gór, in n e  z a ­
p a d a ły  s ię  g łęb ok o . P a n o w a ła  ta m  
w  ło n ie  z iem i w y so k a  tem p era tu ­
ra i za ch o d z iły  p ow o ln e, lecz  n ie ­
p rzerw an e zm ia n y  w  resztk ach  p o ­
grzeb a n y ch  is to t  i  ro ślin  —  n a j­
m n iejsza , w  rod zaju  d ia to m e i lub  
g lo n u , is to tk a  i n a jw ięk szy  okaz  
św ia ta  zw ierzęcego , p o tw orn a  r y ­
ba  lu b  g a d  ro zk ła d a ły  s ię  b ez d o ­
stęp u  p o w ie trza , w  w ysok iej t e m ­
pera tu rze  i pod  ogrom n ym  s ię g a ­
ją c y m  130 a tm o sfer  c iśn ien iem  k o ­
ry  z iem sk iej, zm ien ia ją c  się  w w ę­

. . . fragm ent ra f in er i i
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g lo w o d o ry  lo tn e , p ły n n e  i tw a rd e . R o ś lin y  w  o b ecn o śc i so li m or­
sk iej p rzech o d z iły  d łu g i i  z a w iły  p roces fe rm en ta cy jn y  i z ich  
re sz tek  p o w sta w a ły  t e  sa m e  lub  p o d o b n e  w ęg low od ory . T ak im  to  
sp o so b em  na  p ierw o tn y m  d n ie  m orsk im , p r z y k r y ty m  w a rstw a m i  
m ło d szy m i w y tw o r z y ły  się  g a z y  z iem n e, c iem n a , g ęsta  c iecz  ro p y  
n a fto w ej i p o k ła d y  w osku sk a ln eg o , z łożon ego  z p a ra fin y  —  m ie­
sza n in y  tw a rd y ch  w ęg low od orów . W  jed n y m  m iejscu  rop a  zgrom a-

N a p e łn ia n ie  cystern

d z iła  s ię  w  p od ziem n e jez ioro , w  in n y m  p od  c iśn ien iem  g a zó w  p rze­
są czy ła  się  i  w y p e łn iła  szcze lin y  i sk a ły  p orow ate , docierając  n ieraz  
d o  p o w ierzch n i z iem i i  tw a rd n ie ją c  p o d  w p ły w em  p o w ie trza  i w arun­
k ó w  a tm o sfery . W  K arp atach  w sch od n ich  za  K azim ierza  W ielk iego  
i  J a g ie łły  lu d n o ść  n ie  ty lk o  zn a ła  ropę, a le  w  w ielu  w y p ad k ach  p o ­
słu g iw a ła  się  n ią , b ąd ź to  jak o  sk u teczn y m  środk iem  leczn iczym  na  
ran y , lisz a je  i  k o łtu n , b ąd ź  te ż  do  sm arow an ia  o s i k ó ł i  m a low an ia  
c h a t g lin ą , zm iesza n ą  z o le jem  sk a ln y m . W  w iek u  X V I I I  i X I X -y m  
Ł em k o w ie  i B o jk i w y k o p y w a li s tu d n ie , g łęb o k ie  do  60 m etrów , ce ­
b ram i i k a d z ia m i n a  b lok ach  czerp a li zb ierającą  się  na  ich  d n ie  ropę, 
zn a jd u jąc  n a  n ią  s ta ły c h  n a b y w có w . P o  d ośw iad czen iach  a m ery ­
k ań sk ich  p rzem y sło w có w  za  A tla n ty k iem  i H o len d rów  na  J aw ie
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i  S u m atrze , dw óch  w ie lk ich  p a ­
tr io tó w  za ło ży ło  p o d w a lin y  p o l­
sk ieg o  p rzem ysłu  n a fto w eg o . B y li  
t o  S ta n is ła w  S zczep an ow sk i, org a ­
n iza to r  p rzed sięb io rstw  i p ro p a g a ­
to r  g łęb ok ich  w ierceń , oraz J. L u ­
k a s iew icz , w y n a la zca  la m p y  n a fto ­
w ej, p op u laryzu jącej te n  prod u k t 
i  s tw arza jącej d la  n ieg o  s ta ły  r y ­
n ek . U czen i Z uber, Z a łozieck i i R a ­
d z iszew sk i p o św ięc ili ż y c ie  sw oje  
b a d a n io m  r o p y  n a fto w ej. D z ia ła li 
in n i  te ż  zn a k o m ic i i o jczy źn ie  z a ­
słu żen i, p rzed sięb iorczy , m ąd rzy  i

A s fa l t  z lewa się w bębny

u czen i P o la cy , k tó ry ch  n azw isk a  
z a p isa ła  h is to r ia  p rzem ysłu  i n a ­
u k i p o lsk ie j.

D la  ek sp lo a to w a n ia  B o r y s ła ­
w ia  i in n y ch  m iejscow ości zn a ­
la z ły  się  k a p ita ły  k rajow e lub  cu ­
d zoziem sk ie , ch o ć  b ezw zg lęd n e, 
o b o jętn e  d la  kraju  i ch ciw e, lecz  
za  to  p ozb aw ion e p o lity czn eg o  
jed n ak  zab arw ien ia  i  ten d en cji;  
w y k szta łco n o  w łasn ych  w ierta ­
czy , ra fin erów  i  in n y ch  fa ch o w ­
ców  w  tej d zied zin ie; P o la c y  —  
w łaśc ic ie le  teren ów , m im o n iez li­
czon e szy k a n y  i tru d n ości, n ie  
sp rzed aw ali i n ie  d zierżaw ili naf-  
ton ośn ej z iem i N iem co m  i  A u ­
str iak om ; Ł em k ow ie  i B o jk i n a ­
w et n ie  d aw ali się  sk u s ić  le p sz y ­
m i w arunkam i, p rop on ow an ym i 
przez cu d zoziem ców , i o d d a w a ­
li sw oje te r e n y  przed sięb iorcom  
p olsk im . Jak  w  sferach z iem iań ­
sk ich , p od trzy m u ją cy ch  się  w za ­
jem n ie  i z roku  na  rok  p o d n o ­
szą cy ch  w y d a jn o ść  i ren tow n ość  
sw ych  m ają tk ów  i gosp od arstw

W n ę t r z e  w i e ż y  w i e r t n i c z e j
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w łościan  ok o liczn ych , ta k  też  i w  p rzem yśle  p o w sta w a ły  zw iązk i 
obronne, banki, b iura  porad tech n iczn y ch , k a te d r y  sp ecja ln e  w  w y ż ­
szy ch  u cze ln iach , firm y  ek sp ortow e i p o śred n ictw a  h an d low ego , 
szk o ły  d la  n iższego  personelu  tech n iczn eg o , do k tó ry ch  garn ęła  się  
zarów no p o lsk a  m łod zież  m iejsk a , ja k  też  i „ ru sk a “ , d och od ząc  
nieraz do w y so k ieg o  sto p n ia  fach ow ośc i i  d o b ro b y tu  m ateria ln ego . 
W rzała  w sp ó ln a  praca i  w a lk a  o za ch o w a n ie  w szy stk ieg o , co  b y ło  
sw ojsk ie  w  tej d z ie ln icy  daw nej P o lsk i. M iasto , p rom ien iu jąc  na  c a ły  
p o w ia t, n ad aw ało  m u b a rw y  i charakter ducha p o lsk iego , aczk o lw iek  
o ta cza ły  je  n ieraz w sie  i o sa d y  z n ierów n om iern ą  i p rzy tła cza ją cą  
często k ro ć  w ięk szo śc ią  n iep o lsk ą . D o k o n y w a ły  teg o  cu d u  kośció ł,

Gotowanie w osku  ziem nego

z iem iań stw o , o św ia ta  i w o ln e  zaw od y , p om n e w ielk iego  zadan ia . 
T ak i s ta n  rzeczy  sp o w o d o w a ł jed n o  n iezm iern ie  ch a ra k tery sty czn e  
zjaw isk o , w  in n ych  rejon ach  ro p o n o śn y ch  n ig d z ie  n a  św iec ie  n ie  
sp ostrzegan e . P o lsk i p rzem y sł n a fto w y  n ie  p rzeży ł okresu  tak iego  
„a ż io ta żu "  i „gorączk i n a ftow ej" , k tóre  w  A m eryce, n a  Sundach  
i na K au k azie  s ta ły  się  źród łem  różn ych  zbrodni, p ocząw szy  od
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p o sp o liteg o  m orders­
tw a  i k oń cząc  na  ta j ­
n y m  od p row adzen iu  
r o p y  do zb iorn ik ów  
k on k u ren ta  lu b  p od ­
p a len ia  sk ład ów  z o le ­
jem  sk a ln ym . E p ick ie  
w p ro st traged ie , k o ­
szm arne w alk i i  o s­
ta te c z n a  n ik czem n ość
lu d zk a  —  sza lejąca  w  
O hio, Surabaji, P e n ­
sy lw a n ii i B ak u , n ie  
m ia ły  tu  m iejsca, g d y ż  
tam ę im  s ta w ia ło  p o ­
czu cie  o d p o w ied z ia l­
ności przed  O jczyzną. 
J e s t  to  n iezaw od n ie  
jed n a  z n a jp ięk n iej­
szych  stron ic  dziejów  
p orozb iorow ych , za ­
p isa n y ch  ręk ą  z m y s­
łu  p o lity czn eg o , tro s­
k i o  p rzy sz ło ść  n a ro ­
du i w iary  w  odrodze-

S zc z y t  f a r y  w D rohobyczu  . . . n *e P a s t w a .
W ielk i p rzem ysł na>

fto w y  za p o czą tk o w a n y  zo sta ł w yw iercen iem  dw óch  szy b ó w  w y b u ­
ch o w y ch  „ J a k u b a "  i „ C e c y lii" , g d y  to  w y ry w a ją ce  s ię  g a z y  i r o ­
p a  z a p a liły  s ię  i czerw o n y m  p ło m ien iem  o św iec iły  ok o liczn e  g ó ry  
i k o tlin ę , jak  g d y b y  o g n is ty  k w ia t p ap roci —  n ie o m y ln y  zn ak  
u ta jo n y ch  w  z iem i sk arb ów . T y m  się  u w ień czy ła  k a m p a n ia , p r o ­
w ad zon a  od  w y k ry c ia  przez S zczep an ow sk iego  ro p y  w  S łob od zie  
R u n gu rsk iej w  r. 1885 i w ierceń  k o ło  K rosn a  i  S ch od n icy . P o  B o ­
ry s ła w iu  —  n a stą p iła  ia z a  o d k ry ć  w  T u sta n o w ica ch , g d z ie  z g łę ­
b o k o śc i p o n a d  k ilo m etr  szy b  „ O il C ity"  w  p ierw szy ch  d n iach  w y ­
rzu ca ł ok o ło  150 cy stern  n a  dobę. P rzem y sł sk o n cen tro w a ł się  ob ec­
n ie  w  B orysław iu  i T u stan ow icach . In n e  sz y b y  za m k n ięto , n iep ew n e  
i  n ie o b f ite  te r e n y , g d z ie  p rod u k cja  w ob ec sp ad k u  cen  ju ż  s ię  n ie  
o p ła ca ła , p orzu con o . Z ap om n ian o  ju ż  o zw y k ły ch , ręczn y m  sp o ­
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so b em  k o p a n y ch  s tu d n ia c h  i o czerp an iu  r o p y  w iad ram i i b e c z k a ­
m i; za n iech a n o  sy s tem u  p łu czk ow ego  F a u ck a , w p row ad za jącego  do  
szy b u  w od ę p o d  w y so k im  c iśn ien iem , i  u lep szo n eg o  przez W o lsk ie ­
go  sposobu  p łu czk ow o-taran ow ego . Z ap a n o w a ł n iep o d z ie ln ie  k a n a ­
d y jsk i sy s tem  w iercen ia , za sto so w a n y  przez M ac G arveya . S y stem  
te n  z o s ta ł przez n a szy ch  in ży n ieró w  u d o sk o n a lo n y  i w y k sz ta łc ił  
k a d r y  p o lsk ich  w ierta czy , o k tó ry ch  u b iegają  się  ob ce  kraje, ja k  
A m eryk a , R osja , R u m u n ia , P ersja , Irak  i In d ie  H olen d ersk ie . O b ec­
n ie  w  ob w od zie  b o ry sła w sk im  m a m y  sz y b y  g łęb o k ie  p on ad  1500 m . 
Im p o n u ją co  w y g lą d a ją  B o ry sła w  i T u sta n o w ice ! N ajeżon e  se tk a ­
m i w ież  w ier tn iczy ch , op lec ion e la b iry n tem  zb iorn ik ów  żelaznych  
i z iem n ych , o m o ta n e  siec ią  ru rociągów , w  dzień  to n ą  w  chm u rach  
czarn ego  d ym u , w śród  k tórych  p rzeb ija ją  się b ia łe  w y b u ch y  par, 
w  n o cy  —  ja k  p raw dziw e „p iek ło"  —  w y stęp u ją  zarysam i sw y m i 
i żó łty m i lin ia m i la tarń  u liczn y ch  w  ciem n o-szk arla tn ej p ośw iacie , 
g d zie  o każdej porze w id n ieją  t łu m y  sp racow an ych  rob otn ik ów . 
S p og ląd ając  na  czarne, rop ą  zb ryzgan e w ieże, tru d n o  u św iad om ić

sob ie, że  ta  lekka, sm ukła , o- 
sob liw ego  k sz ta łtu  drew n ian a  
b u d ow la  s to i n ad  g łęb ok ą  ra ­
ną, zad an ą  ziem i s ta lo w y m  i 
d ia m en to w y m  d łu te m -„ ś w id ­
rem ", że praca nad  d otarciem  
do p od ziem n ego  zb iorn ika  ro ­
p y  trw a ła  rok  lub  dw a i p o ­
ch łon ęła  se tk i ty s ię c y  a n a ­
w et m ilio n y  z ło ty ch , w y d a ­
n ych , zd a  s ię , n a  ry zy k o  a p o ­
w ierzon ych  g łęb ok iej w ied zy  i 
d o św ia d czen iu  p o lsk ich  g eo lo ­
gów , b a d a ją cy ch  g łó w n ą  oś i 
u sk ok i „ s io d e ł"  p o k ła d ó w  n af-  
to n o śn y ch . W y d o b y w a ją ce  się  
z szy b ó w  g a z y  a lb o  g in ą  b e z ­
u ż y te c z n ie  a lb o  te ż  id ą  do  p a ­
le n isk  k o tłó w  p arow ych , do o- 
św ic t le n ia  i do w y d o b y c ia  z 
n ich  sk rop lon ej g a zo lin y , s t o ­
sow an ej w  p recy zy jn y ch  m oto . 
rach sp a lin o w y ch . R u rociąg i

■ i j e j  por ta l  go tyck i
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dop row ad zają  ropę ze  zb iorn ik ów , do c y stern  ta b o ru  k o lejow ego  
lu b  do  ra fin erii, k tóre  p rzerab ia ją  ją  na  n a ftę  do lam p , n a  b en zy n ę , 
sm ary , su ro g a t a s fa lto w y  i in n e  p rod u k ty .

D roh obycz  w r. 1879

Ile ż  to  p racy , zab iegów  i n ieb ezp ieczn y ch  czy n n o śc i ludzk ich  
p op rzedza  ch w ilę , g d y  lo tn a  b en zy n a  i gazo lin a  d o sta n ie  się do  
m otoru  tu r y s ty  lu b  n afta  zap a li s ię  w lam p ie  n a  s to le  prow in cjo-
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naln ego  h ote lik u  1 P rzy  w iercen iu  w arstw  rop on ośn ych  za m k n ięte  w  
sk oru p ie ziem i a  zn ajd u jące  się  pod  c iśn ien iem  se tek  a tm o sfer  g a zy  
lu b  w od a  w y ry w a ją  się n agle w yrzu cając  c iężką  sz tan gę , św id ry  i ru ­
ry , b om b ardując lu d zi k am ien iam i i  zap a la ją  się h u czącym  i r y c z ą ­
cy m  p łom ien iem , k tórego , zd a  się, p iek ieln ej s iły  n ic  osłab ić  i zw al­
czy ć  n ie  zdoła . A le i  w ted y , k ied y  św ider d o ta r ł ju ż  do pod ziem n ego  
jez iora  n a ftow ego , na życ ie  lu d zk ie  czy h a ją  p od ziem n e m oce i czek a ­
ją  chw ili, b y  zem stę  sw oją  w yw rzeć n a  zu ch w a ły m  i  ch c iw y m  cz ło ­
w ieku . C icho, praw ie b ezszm ern ie  ślizga ją  się  t ło k i p om p  i z p lu sk iem  
g łu ch y m  w y lew a  się  bura ropa, g d y  n ag le  w y rw ą  się  z n iej i  p ęk n ą  
z b u lg o tem  w ie lk ie  b ąb le  gazu . W te d y  n a jm n iejsza  n ieo stro żn o ść  
p ow od u je  w yb u ch , a po  n im  p łom ień  ogarn ia  ca łą  w ieżę, p ożera  lu ­
dzi i  rozlew a  s ię  w  w ielk ie  m orze o gn iste , grożąc ca łem u m iastu . Ze 
w szy stk ich  stron  z trw o żn y m  d rgan iem  trą b ek  i ry k iem  syren  p ęd zą  
w o zy  i ta b o ry  stra ży  pożarnej, a lu d z ie  w  m o siężn y ch  h e łm a ch  na  
g łow ach  c iągn ąc  za  so b ą  d łu gie  w ęże  b rezen tow e ro zp o czy n a ją  w alk ę  
z rozsza la łym , z łym  żyw io łem . G dzieś b iją  na alarm  dzw on y , p ęd zą  
w  p op łoch u  p rzerażon e tłu  m y, rw ą  się krzyk i ob łęd u  i sz loch  ro z ­
p a cz liw y , tu rk ocą  k oła  i dud n ią  w ozy , sp ieszące  z b eczk am i i  k a d z ia ­
m i w od y; b iegn ą  lu d zie  z ryd lam i, żeb y  czy m  prędzej p iask iem  
i  żu żlam i za sy p a ć  gran ice b u ch ającego  p łom ien iam i b asenu  rop n ego  i 
um iejscow ić  pożar; śc ie lą  się  czarn ą p ła ch tą  i g ę s ty m i k łęb am i czarne  
d y m y , oślep ia ją  i  d u szą  w a lczących  z ogn iem  lu d zi. C ale m ia sto  sp o ­
w ija  się  d ym em  a na czarn ym  n ieb ie p ełza  i drga z łow ieszcza  łuna .

N ić  m ija  jed n ak  n ieb ezp ieczeń stw o  z ch w ilą , g d y  ropa, p rze­
p o m p ow an a  do cystern  k o le jo w y ch , d osta ła  się  do d esty larn i. T am  
w  że lazn ych , za m k n ię ty ch  k o tłach , p od  k tó ry m i z g ło śn y m  „p ar­
sk an iem "  p a li się  rop a  lub  p ło n ą  w p u szczan e  do  p a len isk  g a zy  z iem ne, 
k ip i i  w re „czarn a  krew " ziem i, od d ając  bardziej lo tn e  sk ładn ik i, 
a  te  p rzeszed łszy  za w iłą  s ieć  ch łod n i, d e flegm atorów  i suszarn i gro ­
m ad zą  się  w  p rzezn aczon ych  d la  n ich  zb iorn ik ach  p rzerob ione na  
gazo lin ę, b en zy n ę  i n aftę . W  k o tła ch  d esty la rn i p o zo sta je  m ateria ł, 
u ży w a n y  do fab ryk acji sm arów  i d om ieszek  do asfa ltu . W  ty ch  
zak ład ach  p rzem ysłow ych  zdarzają  się n iep rzew id zian e i n iew y ­
tłu m a czo n e  n ieraz w y b u ch y  lo tn y ch  częśc i rop y , p ęk n ięc ie  k o tłó w  
i p ożary  —  straszn e  w  ty m  p a ń stw ie  lo tn y ch  i ła tw o  zap a ln ych  
p ły n ó w . O gień szerzy  się  tu  z b ły sk a w iczn ą  szyb k ośc ią , w y b u ch y  
burzą  g m a ch y  i p ożerają  ży c ia  lu d zk ie, jak  p łom ień  lam p y  pożera  
ćm y  n ierozum n e. P od z iem n e  m oce m szczą  się  ok ru tn ie  za ch ciw ość  
lu d zk ą , w y ta cza ją cą  czarną krew  z p iersi z iem i.
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B o ry sła w  s ta n o w i ra żą cy  p rzy k ła d  zan ied b a n ia  ogólnej k u ltu ry  
zew n ętrzn ej i  braku  sz la ch etn ej c n o ty  w d zięczn ośc i, p ośw ięcon ych  na  
rzecz gorączk ow ego  p ęd u  do w y ek sp lo a to w a n ia  b o g a c tw  n a tu ra ln ych  
i w zb o g a cen ia  się  w  n a jk ró tszy m  czasie . Z w y ją tk iem  k ilk u  now ych  
g m a ch ó w  rzą d o w y ch , b iur firm o w y ch  i d om ów  p r y w a tn y c h  m ia sto  
to  p rzy p o m in a  w  sw y m  ośrodku  zb iorow isk o  b y le  ja k  sk lecon ych , 
b ru d n ych  ruder ży d o w sk ich . U lic e  k rzyw e, ź le  lu b  w ca le  n ieb ru ­
k o w a n e; ry n sz to k a m i sp ły w a  do m ałej, p ły tk ie j rzeczk i cu ch n ąca  
w od a  i n ieczy sto śc i. Jak iś o h y d n y  b iw ak , naprędce za łożon y , sk a ­
za n y  n a  to , b y  b y ć  p orzu con ym  n ieb aw em . P o z a  r y g a m i i  p oza  
n a jw y d a tn ie jszą  n a  św iec ie  k op a ln ią  w osk u  z iem n ego  i szarobru­
n a tn y m i „h a łd am i"  —  p agórk am i ziem i, w y d o b y te j z szy b ó w  k o ­
p a ln i w osku  n ie  m a  tu  na  czy m  za trzy m a ć  w zroku . P o  stok roć  p rże­
ry  ta  z iem ia , zw a ły  w y d o b y ty c h  z jej p iersi iłów , g lin y  i łu p k ów , 
d y m , sw ąd  rop y , k u p y  o sm o lo n y ch  b e lek  i d esek  zm u rszałych  
w  ścian ach  o h y d n y ch  legow isk ; t łu m y  spracow an ego  lu d u  i in ­
n ego , k tó r y  n ib y  p ijaw k a  w y sy sa  w szy stk ie  jego  sok i; p on u ry  jak  
g d y b y  op u szczon y , za ro śn ięty  i za p o m n ia n y  cm en tarz , n a  w pół 
zgn iłe , zb u tw ia łe  szk ie le ty  p orzu con ych  w ież , lep k ie  jak  m aź lu b  
rop a  b ło to  i  czarne k a łu że  w  g łęb ok ich  w y b o ja ch  u lic , zw aliska  
zard zew ia łego  żelaza , beczek , rur i k o tłó w , cu ch n ące  śm ietn ik i, 
p om ru k  lu d zi u m ęczon ych , k rzyk i k u p czących , ja z g o t i św is t m a ­
szyn , gru ch o t i tu rk o t w a rsz ta tó w  i p o za  ty m  nic, n ic, a n i śladu  
w d zięczn o śc i d la  teg o  m ia sta  ze s tr o n y  ty c h  Ż ydów , H olen d rów , 
A m eryk an ów , B e lg ó w  i F rancuzów , k tó rzy  w raz z „ p ły n n y m  z lo ­
te m “ w y p om p ow ali s tą d  i p om p u ją  je szcze  „ d zw o n n e  z ło to “ , ro z ­
p ły w a ją ce  s ię  po  ca ły m  św iec ie !

L es is te  w zgórza  ok o lic  B o ry sła w ia  w y d a ją  się  tu  z b y teczn e  i n ie  
n a  m iejscu  . . .  G óry -H orod yszcze , z p rzełom em  za tru tej T y śm ien icy , 
D zia ł-W ierch , B u ch ow y , C iu ch ow y i C h aszczow aty  ja k  g d y b y  szy d zą  
i  urągają , za m ia st św ierków  i bu k ów  jeżą c  szczecin ę  w ież i tró jek  
M raźnicy, S ch od n icy , W olank i, T u stan ow ic  —  a w szy stk o  stłoczon e , 
sku p ion e, n iczym  n ie  o sło n ię te , co  b u d zi trw o żn e  i dręczące  m y ś l i . . .

D u m a p oru sza  się  w szak że  w  g łęb i d u szy , g d y  w  św ia d o m o śc i 
u tr w a li s ię  p rzek o n a n ie  o ta k  w ie lk im  b o g a c tw ie  o jczy zn y , a  je d ­
n a k  w estch n ien ie  u lg i p o d n ies ie  p ierś, g d y  m a low n iczą  szo są  w yrw ie  
s ię  tu r y s ta  z „ p ie k ła  g a licy jsk ieg o "  i w jed z ie  d o  D roh ob ycza  —  
n a jw ięk szeg o  p rzec ież  m ia s ta  n a szeg o  P od k arp acia , s ły n n eg o  z 
h a n d lu  so lą  z w ła sn y ch  w a rze ln i i z n a p a d ó w  cza m b u łó w  ta ta r ­
sk ich  i a ta m a n ó w  k ozack ich  w  w . X V II -y m . W  sta ro ży tn e j farze ,
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u fu n d ow an ej przez J a g ie łłę , C h m ieln ick i w y c ią ł w  p ień  m ieszk ań ców  
m iasta , szu k ających  sch ron ien ia  w  D om u  B o ży m . W id a ć , n ie  
ch cą  d ro h o b y cza n ie  za p o m n ieć  K ozak ów , b o  n a  ch órze  ,,a d  re i  
m em oriam  a etern am "  u m ieśc ili m a low id ło , p rzed sta w ia ją ce  p od ob n ą  
rzeź  w  H u m a n iu . W ie le  cen n y ch  za b y tk ó w , zb iór m a n u sk ry p tó w  
i  k s ią g , ta b lic e  z w y rzeźb io n y m i n a  n ich  w a żn y m i fa k ta m i h is to ­
ry czn y m i, dobre fresk i, w itraże , sta re  k a p lice  p osiad a  fara d roho- 
b yck a . W  d a w n y m  k ośc ie le  k a rm elitó w  zagosp od arow a li się  ru scy  
b azy lian ie . N a to m ia st na przedm ieściach  D roh ob ycza  k ler ru sk i zb u ­
dow ał w  w. X V T I-ym  tr z y  cerk w ie  m odrzew iow e. Jed n ą  z n ich  pod  
w ezw a n iem  św . Jura, b u d o w lę  o o k rąg łych  k op u łach  i o sob n o  s to ją ­
cej d zw o n n icy , p rzen ies ion o  pon oć z K ijow a, druga  —  św . K rzyża  
s to i  o b ok  sa lin y , tr zec ia  za ś p o św ięco n a  je s t  św . P arasce . C erkw ie  
d ro h o b y ck ie , szczeg ó ln ie  jed n a k  św . Jura, s ta ły  się  za p ew n e w zo ­
rem  d la  sak ra ln ego  b u d o w n ic tw a  B ojk ów . M o ty w y  ich , zm ien ian e  
n ieraz  i zn iek sz ta łca n e , p o w ta rza ją  s ię  z b y t  c zę sto  n a  B ojk ow - 
szczy źn ie , a b y  n ie  w y c ią g n ą ć  w n iosk u , że  św . Jur w  te j d z ied z in ie  
w y c isn ą ł sw e ślad y . M iasto  ży je  in ten sy w n ie , co  zaw d zięcza  p o b li­
sk iem u  ośrod k ow i n aftow em u . P o w s ta ły  tu  w sp ó łczesn a  ra fin eria , 
n ajw ięk sza  w  E u rop ie od b en zyn iarn ia , d la  k tórej m a ter ia ł su row y  
id z ie  ru rociąg iem  z B o ry sła w ia  i z D a sza w y  p od  S tryjem . W  ok o­
licach  D roh ob ycza , zg ie łk liw ego  i ru ch liw ego , w  W rób low icach , 
d u m a o in n y ch  cza sa ch  p a ła c  h r. T arn ow sk iego  ze s ły n n ą  ga ler ią  
ob razów  i k a p licą  w  p o tę ż n y m  p io n ie  d ęb ow ym .

C iekaw e są  s tą d  p iesze  w y c ieczk i m a lo w n iczą  drogą  do S teb n ik a  
i  T ru sk aw ca . W  S teb n ik u  w y k ry to  b o g a te  p o k ła d y  k a in itu  i so li 
p o ta so w y ch . J e st  to  d ru g ie  n a  P o d k a rp a ciu  m iejsce  z p o k ła d a m i 
ty c h  s o l i b ezcen n y ch  a n iezb ęd n y ch  do  fa b ry k a c ji n a w o zó w  sz tu c z ­
n y ch . P ierw szy m  je s t  K a łu sz , g d z ie  oprócz so li k u chennej o s ia d ły  
te ż  w a r stw y  k a in itu , sy lw in u  i k a rn a litu .

T ru sk aw iec  od d aw n a  z a s ły n ą ł jak o  zd ro jow isk o , śc ią g a ją ce  od  
m aja  d o  p a źd ziern ik a  ok o ło  18 000  ch orych , k tó r z y  d o jeżd ża ją  tu  
k o le ją  ze w szy stk ich  k ra ń có w  R zeczy p o sp o lite j . O kolica  tu  lek k o  
g ó rzy sta , k lim a t ła g o d n y . L eżąc w  za sięg u  n a fto n o śn eg o  rejonu  
oraz p o k ła d ó w  so li zw yk łej i p o ta so w y ch , g a lm a n u , cyn k u  i o łow iu , 
źród ła  tru sk a w ieck ie  p o sia d a ją  n iezw y k le  różn orod n y  sk ład  m in e­
ra ln y . Szeroko s ły n ą  p op u larn a  „ N a ftu s ia " , „Z osia" , „M arysia"  
—  sk a rb y  i d u sza  T ru sk aw ca . Ł a z ien k i, k ą p ie le  słon eczn e , zak ład  
zd rojow y, k o rty  sp ortow e, ro z leg ły  i m a lo w n iczy  park , w ziew a ln ia , 
za k ła d  h e lio e lek tro tera p eu ty czn y  i g im n a sty c z n y  c zy n ią  z T ru-
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sk aw ca  jed n o  z n a jp o p u la rn iejszy ch  i n a jsk u teczn ie jszy ch  uzd ro­
w isk , do  czego  p r z y c z y n ili s ię  rów n ież  p rzed sięb iorcy  p ry w a tn i, 
b u d u jąc  w y g o d n e  w ille . W y p o czy n k o w y  d om  o ficersk i i n iek tó re  
g m a ch y  in s ty tu c y j  p u b liczn y ch  są  o s ta tn im  w yrazem  te c h n ik i b u ­
d ow lan ej. O tr z y  k ilo m e tr y  od T ru sk aw ca  zn a jd u ją  s ię  P om iar  k i 
ze  źród łem  „d ru g iej N a ftu si" , p o rzu con ą  ju ż  k op a ln ią  w osku  z iem ­
n ego , gd zie  o b ecn ie  urząd zon o  k ąp ie lisk o  so lan k ow e, p ły w a ln ię , 
p lażę , k ą p ie le  s ło n eczn e  i p la ce  d la  g ier na  o tw a r ty m  p o w ie trzu . 
T a m  te ż  za ło żo n e  zo sta ło  M uzeum  T ru sk a w ieck ie  im . E m m y  Jaro- 
szow ej ze zn a k o m ity m i w p rost zb ioram i p ta k ó w , ro ślin  i  m in e­
ra łów , szczeg ó ln ie  zaś ow ad ów . Z u zd row isk a , k tórego  t ło  s ta n o ­
w ią  H orod yszcze , B ełejów , B o b o w iszcze  i  O row ska Sk iba , k u ra c­
ju sze  o d b y w a ją  n ieu c ią ż liw e  i p rzy jem n e w yc ieczk i do  b liższej 
o k o lic y  i d a lszej —  a ż  do U rycza .

T u s ię  w ła śc iw ie  k o ń czy  o s ta tn i k rą g  „ p iek ła  g a licy jsk ieg o " . 
G ranica jego  p rzech od zi n a  w sch ód  od  T ru sk aw ca  —  przez Stryj 
—  w a żn y  w ęze ł k o le jo w y . M iasto  to  stare , b o  w iad om ośc i o  n im  
s ięg a ją  w . X IV -g o . I s tn ia ło  jed n a k  zap ew n e w  n eo lic ie , b o  o ty m  
św ia d czą  w yk o p a lisk a  ok o liczn e . N a  p rzestrzen i d z ie jó w  W oje­
w ó d ztw a  R u sk ieg o , n a  bark ach  sw oich  w raz z in n y m i m ia sta m i 
n ió s ł S try j b rzem ię  w szelk ich  k lę sk  i pod  m u ram i sw ej d o szczę tn ie  
tera z  zburzonej tw ie r d z y  w id z ia ł T a tarów , W ołoch ów , K ozak ów  
i T urków . W ted y , g d y  k ró lew sk i jej m a łżon ek  b y ł za K a rp a ta m i, 
rozn osząc  s ła w ę oręża  p o lsk iego , b a w iła  na  zam k u  stry j sk im  k ró­
lo w a  M arysień k a, a  k o ło  niej p lec io n o  m istern ą  sieć  fran cu sk ich  
i w ęg iersk ich  in try g , z k tó ry ch  tr iu m fa to r  sp od  W ied n ia  u m ia ł 
s ię  w y ślizg iw a ć  szczęś liw ie . S tryj p a lił s ię  c zę sto  i ze  s ta ry ch  za ­
b y tk ó w  p o z o s ta ł je d y n ie  k o śc ió ł farn y , p o sia d a ją cy  m a je s ta ty c z n y  
p o r ta l ren esa n so w y . M iasto  ro z leg łe , c z y s te , b ez  jak ich k o lw iek  
d u ży ch  g m ach ów , n ie s to so w n y ch  w ob ec jeg o  „ step o w eg o "  ch arak ­
teru . N a  p o łu d n iu  i w sch o d zie  rzeźb ią  s ię  d a lek o  z ie lo n e  i g ra n a ­
to w e  ła ń c u c h y  K a rp a t, a  na  p ó łn ocn ej s tro n ie  zn ik a ją  fa le  p o d ­
górza  i p rzech od zą  w  k w ie c is ty  s te p  z żu raw iam i s tu d n i na  rów n in ie , 
k tó ra  p o b ieg ła  a ż  h en  —  d o  L w o w a ! P rzy  d rogach  tk w ią  k rzy że  
m u row an e, a  w śród n ich  —  ta m  i  ów d zie  —  w y k u te  z p ia sk ow ca  
szerok oram ien n e, p rzy sa d z is te  —  „g reck ie" , jak ich  m n óstw o  p o ­
zo sta ło  na  step ach  p o m ięd zy  d o ln y m  D n iestrem  a  D n iep rem . 
Stryj ży je  p od  zn a k iem  zap ew n e św ie tn ej p rzy sz ło śc i D a sz a w y , 
g d z ie  w y k r y to  n a jo b fitsze  n a  św iec ie  źród ła  g a zu  z iem n ego . W  ciągu  
p ięc iu  la t  w y d o b y to  tu  jeg o  350 000 000 m etrów  sześc ien n y ch , co ,
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w  p rzeliczen iu  na c iep lik , od p ow iad a  35 000 w agon om  n ajlep szego  
w ęg la . G azociąg  łą c z y  tę  w iosk ę  z m ia stem . Z ap ew ne n ieb aw em  
już obok  gazociągu  daszaw sk iego  za łożon e zo sta n ą  in ne te ż  rury,

R a tu sz  w  D rohobyczu

g d y ż  próbne w iercen ia  u s ta liły  rów n ież  ob ecn ość  ro p y  w  ilości 
zd atn ej do  ek sp lo a ta cji. T am  też  za łożon o  sta c ję  d la  b ad ań  nad  
m a g n ety zm em  ziem sk im . Ze S tryja , p osiad a jącego  dobrą kom u n i-
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kację k o le jow ą  i au tob u sow ą , na  w szy stk ie  s tr o n y  o tw a rta  je s t  
droga d la  tu r y s ty . N iech że  n ie  om in ie  on  uroczej, p ozostaw iającej  
siln e  w a ż e n ie  p u ste ln i w  R ozhurczu . Z a łożyli ją  erem ici-b azy lian ie . 
P rzeb y w a li tu  w  d o ln ych  i górn ych  kom orach , w y k u ty ch  w  sk a łach  
i zaop atrzon ych  w  ok n a  i drzw i. W y g o d n e  sch o d y  prow ad zą  na  
w yższe  p iętra . W  kom orze, w  głębokiej n iszy  w id n ieje  k am ienn a  
ław a  i w n ęk i w  ścianach; ta k a  też  wmęka, ty lk o  zn aczn ie  w iększa , 
przechow rała  s ię  w e fron tow ej śc ian ie . Z ap ew ne b y ł ta m  u m ieszczon y  
n iegd yś d u ży  k rzyż, c z y  n a w et obraz, przed  k tó ry m  p a lon o  lam pk ę,
g d y ż  w  sk a le  w yd rążon o  zag łęb ien ia   „ stu p aje" , b y  bracia  m ogli
w sp iąć się  na  g zy m s fram ugi. P u ste ln ic y  od eszli s tą d  na  zaw eze. N ie  
bu d zi już w  n ich  ob aw  a n i w ir życia , a n i zg iełk  m iast. W  ich  p orzu co ­
n ym  u stron iu  o sied lili się  in n i sa m o tn icy  —  n ietop erze , co ze zgrzy tli-  
w ym  p isk iem , b ezsze lestn ie  szy b u ją  n ad  drzewcami szu k ając zd o b y czy .

T ak ie  to  w y tk n ię to  gran ice  „p iek ła"  . . .  N ieśc is łe  są  jed n ak . 
G dzieś p od  p ow łok ą  ziem i, n iew id z ia ln ym i szcze lin a m i przedarło  
się ono n a  w schód , aż p op od  K o ło m y ję  i B itk ó w , n a  zach ód  —  do  
B iecza , K rosna, Jasła  i G orlic, a  i na ca ły m  P od k arp aciu  —  aż po  
sp y c h y  głów-nego grzb ietu  B ieszcza d ó w  i B esk id u  N isk iego .
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Czegóż s ię , b łęd n y  usk arżasz  naro- 
^  d zie , lo s  tw ój zw a la ją c  na  obce  

u c isk i ? Szukaj n ieszczęśc ia  w  sw ej w łas. 
nej sw ob od zie  i  bolej n ad  jej op ła k a n e  
z y s k i " . . .  —  ta k ie  gorzk ie  sło w a  r zu ­
c ił sp o łeczeń stw u  sw em u  w y ch o w a n ek  
jezu itó w , b isk u p  łu ck i —  A d am  N a ru ­
szew icz . Z ow ej w ła śn ie  sw o b o d y  s z la ­
ch eck iej w y ro sły  różn e k lę sk i, sp a d a ją ­
ce  n a  P o lsk ę , n a  k arp ack ich  za ś k re ­
sa ch  jed n a  z n ich , w  p ew nych  okresach  
n iezm iern ie  u c ią ż liw a  —  b esk id n ic tw o

P o tw ó r  s k a ln y
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ta k ż e  po częśr i w  ty m  m ia ło  sw e źród ło . , ,B e sk id n ik a m i'' od  w . X V I  
a ż  do k oń ca  X V II I -g o  n a zy w a n o  sły n n y ch  zb ó jn ik ów  górsk ich . 
D w óch  z n ich  —  J a n o sik  ta tr z a ń sk i i  D ob osz  czarn oh orsk i u rośli 
d o  rozm iarów  i w sp an ia ło śc i b o h a teró w  lu d ow ych  i o to c z y ła  ich  
sw y m  u rok iem  leg en d a , u w ieczn iła  p oezja  i sz tu k a . P oza  ty m i  
p o sta c ia m i, is tn ia ły  in n e  —  stok roć  szk od liw sze , n ieb ezp ieczn ie j­
sze  i  n iezn o śn iejsze , g d y ż  w n o siły  za m ęt do b u rzliw ego  i c iężk iego  
n a  o g ó ł życ ia  w  B esk id z ie  N isk im , B ieszcza d a ch  i na  P od k arp a­
ciu . N iesp o k o j­
ne, ja k  ju ż  w i­
d z ie liśm y , b y ­
ły  t e  s t r o n y ! 
— D o p a n o w a ­
n ia  W ła d y s ła ­
w a J a g ie łły  bo. 
daj o d ło g iem  
le ż a ły , n o m i­
n a ln ie  p o lsk ie , 
w  is to c ie , ,b e z ­
pań sk ie"  p u sz ­
cze  k a rp a ck ie , 
k ęd y  n a jśm ie l­
s i ty lk o  w d zie ­
ra li s ię  o sa d n i­
c y  p o lsc y  i in ­
n i. —  T a m  p o ­
m ięd zy  źród ła , 
m i D u n a jca  i 
Ś w icy  b ezp ra ­
w n ie , przez n i­
k ogo  n ie  ś le -

J e r z y  R a k o c z y , , ,ojciec beskidnictwa"

d zen i —  m ie li 
sch ro n y  sw o ­
je  zb ó jn icy  —  
w o ło scy , s ło ­
w a ccy  i m a- 
d ia rscy , k tó ­
r z y  łą czą c  s ię  
n iera z  w  s il­
ne b a n d y c z y ­
n il i  w yp raw y  
n a  w ęg iersk ą  
ró w n in ę  i S ie ­
d m iogród , p o ­
ry w a ją c  b y d ­
ło , k o b ie ty  i 
in n y  d o b y tek . 
N a raz ie  n ie  
b y li  o n i g roź­
n i d la  p o g ra ­
n iczn y ch  „p u ­
sto szy "  p o ls ­
k ich , jed n a k  z 
b ie g ie m  c z a ­

su , g d y  o sa d y  n a sze  p o su n ę ły  s ię  ku g rzb ie to w i b esk id sk iem u , a p o ­
te m  —  g d y  przez p rze łęcze  k arp ack ie  p o b ieg ły  d ro g i na W ęgry, 
dob rze zn a n e  k u p com  obu  p a ń stw , g d y  w reszcie  p rzy  ty c h  drogach  
ta rg o w y ch  p o w sta ły  m ia sta  i  m ia steczk a : K rosno , J asło , G orlice, 
B iecz , D o b ro m il, S am b or, S an ok , S tryj i  D o lin a , —  w te d y  to  b es­
k id n ic tw o  zm ien iło  sw oją  ta k ty k ę  i b odaj w  p ierw szy m  rzęd z ie  
u czy n iło  P o lsk ę  ce lem  sw oich  n a p ad ów . Z ap ew n e b y ły  o n e  częste  
i g roźn e, g d y ż  c a ły  kraj p od k arp ack i oprócz „p rzesiek "  n a jeży ł 
s ię  za m eczk a m i ob ro n n y m i K m itó w , O św ięcim ów , H erb u rtów , B a ­
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ló w , K rasick ich , L igęzów , J a b łon ow sk ich , S ta d n ick ich , K u rop at-  
w ów , K o rn ia k tó w  i in n y ch  —  za sła b y ch  d la  w strzy m a n ia  w ojsk  
reg u la rn y ch , a le  d o sta teczn y ch  d la  ob ron y  p rzed  o p ry szk a m i, g d y ­
b y  rozp raw a z n im i w p o lu  n ie  p rzyn iosła  zw y c ię s tw a . K ra jn ik  
sk o lsk i —• Jerzy  W iśn ick i w  sw oim  rap orcie  o  n a p a d z ie  b esk id n i-  
k ó w  n a  S ław sk o  i T u ch o lk ę  w y licza  z tradj-cji u stn ej szereg  n a z ­
w isk  ow ych  cu d zoz iem sk ich  zb ó jn ik ów , z k tó ry m i p orów n u je  w sp ó ł­
czesn y ch  w a tażk ów . W sp om in a  w ięc o W ęgrzyn ie  W y szy ju  oraz  
G icie  S y c z y n ie  i  k ilk u n a stu  in n y ch . W  p a m ięc i lu d u  ta m te jsz e g o  
w y rzeźb iły  s ię  g łęb ok o  im io n a  B a g i, D ern io ła , K u sm aja , T iszy , G am - 
b u sa  i W alcy , k tó ry ch  im ion a , ja k  tw ierd zą  n iek tó rzy  b a d a cze  
śred n iow iecza  W ęgier, zn a la z ły  od b ic ie  w  lu d o w y ch  p ieśn iach  nad  
O n d aw ą, L a to r y c ą  i  S eretem , a lb o w iem  groźn e  to  b y ły  im io n a  d la  
obu  s tro n  g ra n i K arp ack iej. W  czasach  p óźn iej szych , b o  n a  p o ­
czą tk u  w . X V II -g o , a  w ięc  w  ok resie , g d y  w  górach i n a  p odgórzu  
k a rp a ck im  n a jp y szn ie j ro zk w itł ja d o w ity  k w ia t zb ó jn ic tw a , g łó w ­
n y m i p ro tek to ra m i i  org a n iza to ra m i jeg o  b y ły  m ożn e w ęg iersk ie  
rod y , m ające  sw e  p o sia d ło śc i po  obu  stron ach  B esk id u  N isk iego . 
H is to r ia  za p isa ła  n a zw isk a  Jerzego D ru g eth a  d e H o m n io n a y , A s- 
p erm o n ta , N a g y tu c z y , P e te ja , R a k o czeg o , W esse len y , T ek e ly , B iz y  
—  p a n ó w  w ęg iersk ich  z  górn ego  L ab orca , g d z ie  m ie li o n i sw oje  
za m k i ob ron n e —  p raw d ziw e  g n ia zd a  zb ó jeck ie . D ru geth , m ożno- 
w ła d ca  z H o m o n n y , L u b o w li i  P ła w ca , o tr z y m a ł od  S te fa n a  M nisz- 
ch a  w  z a s ta w  Z aloźce, C hyrów  i L a szk i ze  ■ w sp a n ia ły m  zam k iem  
ob ron n ym . T a m  to  m a d z ia rscy  m a lk o n ten c i za ło ż y li sz ta b , k w aterę  
in tr y g  p o lity c z n y c h  p rzeciw k o  w łasn ej o jczy źn ie  i ,  w erbując róż­
n ą  zb iera n in ę , ocza jd u szów , w y w o ła ń có w , in fa m isó w  i zb ieg łych  
z w ież  k a jd a n ia rzy , c z y n ili  w y p ra w y  na  S ied m iogród  i Spiż, od ­
d a w a li ca łe  p row in cje  p o lsk ie  na  łup  sw oim  w ojsk om  sw a w o ln y m  —  
t y m  w sz y stk im  , .sa b a to m , sek lom , rask om  i d o n o m “, na  k tórych  
u sk a rża ł s ię  k ró lo w i k a sz te la n  o św ięc im sk i Z b orow sk i, op isu jąc  
ja k  to  „ cu d zo z iem sk ieg o  a u to ra m en tu  w o lo n ta r iu sze  oraz lisow -  
c z y c y  p od  w od zą  R o gaw sk iego  sp u s to sz y li dobra ry m a n o w sk ie , m el- 
sz ty ń sk ie , m ia steczk a  i  w sie , łu p iąc  i  k rzyw d ząc lu d n o ść" . W  H um en-  
nem  a n a w et w  L aszk ach  pod  p ła szczy k iem  też  te j w a lk i z B eth len  
G aborem , w ęg ierscy  p a n o w ie  d a w a li u s ieb ie  sch ron isk o  op ryszkom , 
k tó ry m i p o słu g iw a li się  w  w ielu  w yp ad k ach . D ru geth a  o tru ła  w ła s­
n a  jeg o  słu żb a  w  L aszk ach , le cz  to  stare  g n iazd o  p o lsk ie  dop iero  
w  r. 1638 p ow raca  do  p raw ych  w ła śc ic ie li —  M niszchów . N ie  u sta ją  
je d n a k  zb ó jn ick ie  w y p ra w y  n a  z iem ię  sa n o ck ą , p rzem ysk ą  i  sa m ­
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b orsk ą , k ieru ją  za ś n im i c i sa m i „ H u m a n a je “, W esse len y , B erszen i 
i  T ek e ly  ze sw oich  za m k ó w  w  I iu m e n n e m , U żh orod zie , M unkaczu  
i  T ren czy n ie  p ob iera jąc  od  besk id n ilców  część  z d o b y ty c h  łu p ów . 
S p raw ied liw ość  n ie  p ozw ala  zam ilczeć , że  śród  k o n fid en tó w  n ie­
sp o k o jn y ch  są s ia d ó w  sp o tk a ć  m ożn a  b y ło  n a zw isk a  p o lsk ie  —  
l iso w czy k ó w  B rzez iń sk ich  i K lu k ow sk ich , sz la ch c icó w  —  D ubiclcie- 
go  i S tru c ia . N a z w isk  P o la k ó w -b esk id n ik ó w , z w ła sn y m i gra su ­
ją c y c h  w a ta h a m i, k ron ik i ów czesn e  n ie  z a p isa ły , w ięc zap ew n e  
sz la c h ta  u d zia łu  w  ty m  n iecn y m  p roced erze  n ie  b ra ła . N a to m ia s t  
H u cu li, B o jk o w ie , T u c h o lc y i  górale  ta tr z a ń sc y  b y w a li „ w a ta h a m i" , 
do n ich  za ś cz ę sto  g ę s to  p r zy łą cz a li s ię  k m iec ie , a l e . . .  N ie  o są ­
dzaj m y  ich  z b y t surow o; p rzy p o m n ijm y  w yżej p rzy to czo n e  słow a  
N a ru szew icza . T a k ! C iężk ie  m ia ły  ży c ie  rzesze  k m iec i d aw n ego  
W o jew ód ztw a  R u sk ieg o . P a n o w ie  w ła d a ją cy  s ta ro stw a m i n ie  d ą ży li 
z w y k le  do  o so b isteg o  rząd zen ia  sw y m i w ło śc ia m i i w  z a stę p stw ie  
sw o im  o sa d zili p od starośc ich  i dzierżaw ców  —  P o la k ó w  i  Ż y­
d ów , do  d y sp o zy c ji ich  od d a ją c  o d d z ia ły  w ojsk  n ad w orn ych . N a ­
zw isk a  o k ru tn y ch  p o d sta ro śc ich  i d zierżaw ców  o ż y w ił Ł oziń sk i, 
w sp om in ając  ty c h  „ p a n ó w  O d rzy ch ło p sk ich “, ja k  S a m u el J a b ło ­
n o w sk i, G rab ińsk i, S za n ia w sk i, P a w ło w sk i, Ż yd  Szaja  z D o lin y , 
Z ab ok lick i, R y lcow sk i, T rojeck i, Ż yd B erko. S a m i s ta ro sto w ie , 
w ła śc ic ie le  p o sia d ło śc i i  r zą d cy  ek o n o m ii k ró lew sk ich , ja k  O pa­
liń sk i, M niszech , J erzy  K ra s ick i, S ta d n ick i, sa m i n ieraz  g n ęb ili 
i u c iem ięża li ch łop ów , k tó r z y  szy b k o , po  „ z ło ty c h  c z a sa c h "  Jag ie l- 
lo n o w y ch  u b o że li i  za p o m in a li o m ożliw ośc i n a w et te g o , o  czy m  
w  sw ojej „ P r z y m ó w c e  C h ło p sk ie j“ w sp o m in a  K och an ow sk i, g d y  
w k ła d a  w  u sta  k m iec ia  s ło w a : „ T a k  c i b y w a ło , p a n ie , p ija liśm y  
z so b ą  —  a n ie  g a rd z ił p a n  k m io tk a  sw ojego  o s o b ą !“ T y m cza sem  
p ogard a  ta  ro sła  i  zak orzen iło  s ię  p rzek o n a n ie , że p o d d a n eg o  ch łop a  
n ik t  b ron ić  n ie  m oże i n ie  p o w in ien , a  ta k  św ięc ie  w  to  u w ierzon o , 
że za  n ic  m ian o  g le j ty  i d e k r e ty  k ró lów , u siłu jących  b ron ić  k m iec i;  
za p o zy sk a n ie  zaś ta k ic h  d o k u m en tó w  o k r y ty m  op iek ą  k ró la  c h ło ­
p o m  sp raw ian o  k rw a w ą  ła ź n ię , p o d d a ją c  ch ło śc ie . B y ły  to  sp raw y  
s tra szn e  i ponure. S łu szn ie  je d n a k  p rzestrzeg a  Ł o z iń sk i, t e n  o sk a ­
r ż y c ie l sz la ch eck ie j, „ z ło te j w o ln o śc i“, p rzed  b ezw zg lęd n o śc ią  i  u o g ó l­
n ien iem  w n io s k ó w .. .  „ W in ę  lu d z i —  m ó w i -— ła g o d z ić  n a leży  
k o n ieczn ie  w in ą  czasów " . D z ie je  P o lsk i te g o  w ła śn ie  n ajgorszego  
ok resu  zn a ją  in n y ch  te ż  lu d z i —  sz la c h e tn y c h , n ic  w sp ó ln ego  z 
„ O d r z y c h ło p sk im i“ n ie  m ających  —  ja k  k a sz te la n  L igęza , k a sz te la n  
S ta n is ła w  K rasick i, ja k  Jan  Jarm oliń sk i, h e tm a n  K a lin o w sk i i n ie
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m ało  in n y ch , k tó r z y  za  d ob rod zie jów  w łościan  u ch od zili. Z nam y  
te r a z  i  w id z im y  w  p ersp ek ty w ie  czasu  w in y  ów czesn ej ep ok i, a le  
w sp ó łcześn i i d o  te g o  ci, k tó rzy  c ier p ie li n a jw ięcej od „ w in  czasu"  
w  p ew n ych  ok resach  tr a c ili re sz tk i c ierp liw ości.

W ielk i b u n t ch łop ów  r. 1648 w strząsn ą ł ca ły m  P od k arp aciem . 
B ra ła  w  n im  te ż  u d zia ł drob na sz la ch ta  p o lsk a : K rech ow ieccy , H o-  
ły ń scy , U h ern iccy , G iżyccy , B erezow scy , D roh om irscy , K ry n iccy

J a r m a r k i  podk arpa ck ie  p o c ią g a ły  chciwych zb ó jn ik ó w

—  z T u ch o lszczy zn y , sp od  T urki, L esk a  i B erezow a. P o te m  ro z­
p ro szy ły  się t e  b a n d y  u ch od ząc  w  g ó ry  i zn ik ając  w  ich  p uszczach  
i g łęb ok ich  w ąw ozach . T am  do n ich  przekradali się  śc igan i ch łop i 
z D o lin y , Ł u żk ów , Spasa , T yraw y , T urki, Skolego . Cóż m ieli robić  
po dok on an iu  ,,h o ło w n y ć tw a “-m ordu  ? G rasow ali w  p o jed yn k ę  
lub  ca łą  b an d ą  ta k  d ługo, aż  n ie  śc ią ł ich  k a t  w  B ieczu , P rzem yślu
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K r y j ó w k i  zbójeckie  w  skałach U ry cza

ic li z górsk ich  k ry jó w ek , lu b  u zb ra ja ły  m łod ych  k m ieci, gn ęb ion ych  
n iem iło siern ie  przez sw y ch  p an ów . B y ła  to  szk o ła  sz tu k i w ojen n ej  
d la  czy n n y ch  i p rzy sz ły ch  zb ó jn ik ów , szk o ła  p ra k ty czn a , b o  w iem y , 
ja k  w ie le  za m eczk ó w  i in n y ch  „ fo r ta lic ji"  p a d ło  w  ty m  cza sie  p o d  
c io sa m i coraz śm ie lszy ch  i lic zn ie jszy ch  b an d . Ze d z ia ła ln o śc i be- 
sk id n ik ó w  p o  n aszej stro n ie  p rzy św ieca ła  rozp acz , m ściw ość  i p rze­
św ia d czen ie  o sw y m  b ezp ra w n y m  sta n ie , d o w o d zi u d zia ł sp orej

lu b  Sam b orze. B y li to  zb ójn icy , n ap a d a ją cy  d la  k aw a łk a  ch leb a , 
dla  teg o , b y  p rzeżyć ch o ćb y  jed en  jeszcze  dzień . T o też  w  p o ty c z ­
kach  „ p rzew o źn ik ó w “, p row ad zących  k araw an y  k u p ieck ie  p rzez  
przełęcze, n ig d y  n ie  zan o tow an o  ro d zim y ch  „ b esk id n ik ów "  w  ca ły m  
znaczen iu  teg o  p ojęcia . Z organ izow an e, zu ch w ałe  n a p a d y  d o k o n y ­
w a ły  m ad ziarsk ie  i  s łow ack ie  w a ta h y , p rzech od zące  i  u k ryw a­
ją ce  się p o tem  w  H u m en n em , a n a w et w  T ren czyn ie  i U żh o ro d z ie .

„ K ró lew ię ta " , n a  P od k arp aciu  rzą d zą cy  się  p o -sw ojem u , p ro w a ­
d z ą c y  w o jn y  d om ow e, p o słu g iw a ły  s ię  n ieraz o p ry szk a m i, śc ią g a ją c
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l ic z b y  p op ów , g ra ją ­
c y c h  w y b itn ą  ro lę  u- 
c z e s tn ik ó w , d orad ców  
a  n a w e t  p rzew ód ców  
w  ty m  ru ch u . N ie  t y l ­
ko jed n a k  m ożn i p a ­
n o w ie  p o siłk o w a li się  
o p ry szk a m i d la  sw o ­
ich  pry w atn ych  spra w.
W szelk ie  k orzyśc i p ł y .  

n ą ce  z d ob rych  s to ­
su n k ó w  ze zb ó jn ik a ­
m i w  lo t  o cen ili Ż ydzi.
A k ta  z iem i p rzem ys- K a r c z m y  stojące na  u b o c zu . .  .
k ie j , h a lick ie j i  sa n o ­
ck iej n ie jed n ą  przed n a m i od sło n ią  m ach in ację , g d y  to  Ż yd zi b y li  
,,n a w o d c a m i“ , szp ieg a m i, w y w ia d o w ca m i i p a sera m i zb ó jn ick ich  
w a ta żk ó w , d o sta w ca m i b ron i d la  n ich , a m u n ic ji i  k o n i, o rg a n iza to ­
ra m i k ry jó w ek  w  m iejscach  za lu d n io n y ch  i n ieb ezp ieczn ych . W ielu  
z k u p ców , sz y n k a r z y  i k arczm arzy  ży d o w sk ich  doszło  do za m o ż­
n o śc i, p row ad ząc  k o n sz a c h ty  z b e sk id n ik a m i, obd zierając  i o szu k u ­
ją c  ich , ja k  g d y b y  c i n ie  m ie li p is to le tó w  za p a sem  i n oża  w  garści. 
Z d ob ycz zb ó jn ick ą , n a b y tą  przez Ż yd ów , ta je m n y m i p ła ja m i p rze­
rzu ca n o  n a  w ęg iersk ą  stro n ę , g d z ie  k o n tra g en ta m i H o m m o n a y ó w , 
W esse len y ch  i R a k o czy ch  b y li  rów n ież  Ż yd zi z B ard iow a , P re- 
sz o w a  i U żh orod u . W  w iek u  X V II -y m  p rze łęcze  k a rp a ck ie  i n ie ­
z n a n e  p rze ła z y  w  gó- 
Tach s t a ły  się  źród łem  
s ta ły c h  d och od ów  d la  
lu d n o śc i d o lin y  Ś w icy ,
O poru, S try ja  i B e s ­
k id u  N isk ieg o , zu p e ł­
n ie  ta k , ja k  San  i W i­
sła  d la  w daścicieli i 
dzierżą  wrc ó w la só w  p o ­
sy ła ją c y c h  d o  G d ań s­
ka  d ęb in ę , św ierk ow e  
b e lk i, w ań czosy , sm o ­
lę  i p o ta ż . B o jk i, T u - 
c h o lcy , d rob n a  szlach-

. . . d a w a ły  zb ó jn ik o m  schronienie
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ta  i  m ieszcza n ie  tr u d n ili s ię  p rzem y tem  zd o b y czn eg o  dobra op rysz- 
k ow sk iego  i s ta w a li s ię  ich  w y w ia d o w ca m i, d o sta w ca m i k on i, lu ­
d z i, p ro w ia n tu  i k w a ter  b ezp ieczn y ch . N ie b y w a le  ro zp o w szech ­
n io n e  ło w iec tw o  w  d o b ie  w p row ad zen ia  och ron y  la s ó w  i  gran ic  gór­
sk ich  a u to m a ty c z n ie  zw ięk szy ło  k a d r y  zb ó jn ik ów . G óral, —  k łu so w ­
n ik , w y tr o p io n y  przez stra żn ik ó w  lu b  w  p o ty c z c e  z n im i za b ija ją cy  
cz ło w ie k a , n ie  m ia ł innej d rog i —  ty lk o  d a ć  gard ło  z w yrok u  są d o ­

w ego , a lb o  zb iec  w  g ó ry  z b ron ią  w  ręk u . J ed n a k , g d y  u sta liło  s ię  
w  te j  d z ie ln ic y  praw o i s ta ło  s ię  o g ó ln y m  i śc is ły m , w  K a rp a ta ch , 
n ib y  m g ła  n a d  w ierch a m i, z n ik li b e sk id n icy  i  p o sp o lic i op ryszk i. G ó­
ra le  z B esk id u  i B ie szcz a d ó w  n ie  p a m ię ta ją  ju ż  żad n ego  n azw isk a  
d aw n ych  w a ta h ó w . Z nają  ty lk o  im ię  D o b o sza . A le  to  czarn oh orsk i 
b o h a ter  i  za p ew n e leg en d a  ty lk o  o p o w ia d a  o ty m , że kulaw y' O łeksa  
a ż  p od  Ł u p k o w sk ą  za p u szcza ł s ię  p rzełęcz . O p ryszk ów  w  w. X V II  
s tw o r z y ła  i w y ch o w a ła  sz la ch ta  sw a w o ln a , g łu ch a  na  o strzeg a w cze  
g ło sy  O rzech ow sk iego , M od rzew sk iego , K lo n o w icza , G órn ick iego , 
Skargi, S ta ro w o lsk ieg o , Z a m oysk iego  i ow ego  d om in ik an in a , k a zn o ­
d z ie i p rzew orsk iego , surow ego  i p łom ien n ego  ja k  w ie lk i in k w izy to r .
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Z a k ła d  w ych o w a w czy  w  B ąkowicach p o d  C h yrow em

R O Z D Z IA Ł  D W U N A S T Y

NA S Z L A K A C H  K U P C Ó W !  N A J E Ź D Ź C Ó W

K o śc ió ł  w  N ow o tań cu  
(po w .  sa n o ck i )

Od p rze łęczy  T y lick ie j, Ł u p k ow sk iej, 
D u k ie lsk ie j, B esk id  i U żock iej od  dai 

w ien  d a w n a  p rzec ią g n ę ły  się  tr a k ty  h a n ­
d lo w e  w  g łąb  P o d k a rp a c ia  do ty c h  m ia st, 
k tó re  n a  drogach  ta rg o w y ch  p o w sta ły . 
C zynne, ru ch liw e , p rzed sięb iorcze  b y ły  te  
m ia sta , ja k  Sam bor, D ob rom il, C hyrów , 
Brzozów', K rosn o , J asło , B iecz  i G orlice; 
o ż y w iły  on e i do rozkw dtu d op row ad ziły  
w  w. X V I-y m  h a n d e l z  W ęgram i i dalej 
n a w et p o ło żo n y m i k rajam i, w ięc  n ic  d z i­
w n ego, że  k ró lo w ie  i w o jew od ow ie  tr o sz ­
c z y li się  o  t e  ośrod k i p o lsk ie , b ro n ili ich
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s ta w ia ją c  za m k i lub  k o śc io ły  w arow ne, ch ę tn ie  ob d arza li p rzy w ile ­
ja m i i k o rzy stn y m i d la  ty ch  m ia st n ad an iam i.

N ad  D niestrem , w  pob liżu  u jścia  S trw iąża, w  w. X IV -y m  u sa ­
d ow ił się  Sam bor, gd zie  ry ch ło  u fu n d ow an o  w ie lk ą  i b o g a tą  św ią ­
ty n ię ; po w ielu  pożarach  i przeb u d ow an iach  o d m ien ia ły  się  w ie lek roć  
ra zy  jej k sz ta łty . R ząd zili t ą  k ró lew szcz 3̂ zną w ojew od ow ie, co u sta lił

Jag ie łło , g d y  w  r. 1415  
o d w ied ził to  —  kresow e
w ów czas m ia sto , rozu ­
m iejąc  za p ew n e zn a cze ­
n ie  jeg o  d la  k raju . R o ­
zu m ie li to  te ż  T a ta rzy  
cz y n ią c y  n a p a d y  na  P o l­
sk ę , bo  raz po  raz z a ­
p u szcza li tu  sw o je  zago -  
n y , łu p ili  m ieszk ań ców , 
b ra li lu d z i do  ja sy ru  i 
p a lili  m iasto . Z m uszało  
to  w o jew od ów  do u for­
ty fik o w a n ia  S am bora  — 
ch ociaż  zw y k łe  w a ły  i 
p a lisa d y  ju ż  n ie  m og ły  
zab ezp ieczać  m ia sta  od  
n a p a d ó w  T a ta ró w  i W ę­
grów . D op iero  w  r. 1530 
k a sz te la n  k rak ow sk i —  
K rzy sz to f S zy d ło w ieck i 
o p a sa ł m ia s to  w y so k im i 
i  m o cn y m i m uram i, p od  
k tó r y m i w  sześćd z ies ią t  
la t  p óźn iej h e tm a n  Jan

K r z y s z to f  S zy d lo w ie c k i  Z am oysk i s to c z y ł z h or­
d ą  ta ta r sk ą  jed n ą  z n a j­

w ięk szy ch  b itw  z n a jeźd źca m i s tep o w y m i. W  m ieśc ie  ty m  w ojew od a  
M niszech  na  za m k u , przez s ieb ie  w zn iesio n y m , ro zp o czą ł k o n sza ch ty  
z D y m itr e m  S a m o zw a ń cem , o m a w ia ją c  sw ój u d z ia ł w  jego  sz a lo ­
nej a w a n tu r z e  i  zw ią zek  m a łżeń sk i sw ej có rk i M aryn y  z p rzy sz ły m  
„ carem "  m osk iew sk im . T u te ż  je z u ita , k sią d z  P o m a sk i n aw raca ł 
i  p r z y g o to w y w a ł S am ozw ań ca  do p rzy jęc ia  rzy m sk ieg o  ch rześc ija ń ­
s tw a  i s tą d  w ła śn ie  w y ru szy ła  d u m n a  w ojew o d zia n k a  do  M oskw y,
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na tro n  carów  ro sy jsk ich , na  b u rzliw e ży c ie  i  tra g iczn ą  śm ierć. Za 
p a n o w a n ia  Z ygm u n ta  S tarego  w y d a n y  z o s ta ł d ek ret, zab ran ia jący  
Ż y d o m  o s ied la ć  s ię  w  S am b orze p oza  gran icą  „ g h e tta " , ja k im  b y ło  
p rzed m ieśc ie  B lich , co  te ż  p o tw ierd ziła  B on a , g d y  rzą d z ił P o lsk ą  
sy n  jej, Z y g m u n t A u g u st. M ało w ięc  tu  b y ło  Ż yd ów  a ż  do  A u g u sta  II , 
k tó r y  o b d a rzy ł ich  p rzy w ile jem  w oln ego  h a n d lu  i za m ieszk a n ia  w  
S am b orze. M iasto  to  w id z ia ło  w  sw oich  m urach k ró la  Jan a  K a z im ie ­
rza  i J an a  I I I ,  do k tó reg o  szeregów  w yru sza jących  na  w y b a w ie ­
n ie  W iedn ia , m ięd zy  in ­
n y m i w stą p ił sam borza- 
n in , sz lach cic  p o lsk i, Je­
r z y  K u lczy ck i, w sław io ­
n y  za łożen iem  w  s to li­
c y  nad d u n ajsk iej p ier ­
w szej kaw iarn i. W  dru ­
giej p o łow ie  w . X V I I-go  
zb u d ow an o  n a  ob szer­
n y m  ryn k u  ra tu sz  z w y ­
so k ą  w ieżą , sk ąd  c z a ty  
z d a lek a  w id z ieć  m o g ły  
zb liża ją cy ch  się  n iep rzy ­
jació ł. K ośc ió ł p o w ita ł  
n a  m iejscu  sta ro ży tn ej  
ś w ią ty n i; liczn e  b y ły  w  
n im  p a m ią tk i z czasów  
S ob iesk iego  i b o g a te  vo- 
ta  d z ięk czyn n e , sk ład a ­
ne tu  p o  zarazie m oro ­
w ej, p rzyn iesion ej przez  
T urków . Z b ieg iem  c z a ­
su u fu n d o w a n o  w  m ie ­
śc ie  b a ro k o w y  k ośció ł
b ern ard yn ów  i k la sz to r  J e r z y  z  kościo ła  w  L ib u s z y  p o d  B ieczem
b ry g id ek , g d z ie  o b ecn ie
w  ty m  sta ry m , n a stro jo w y m  gm a ch u  m ieśc i s ię  p o lsk ie  m uzeum , 
g ro m a d zą ce  c iek a w e  d o k u m en ty  zn a lez ion e  w  arch iw ach  m ie js­
k ich , c ech o w y ch  i p ry w a tn y ch , a  n iezb ęd n ie  tu  p o trzeb n e  w obec  
dob rze  zo rg a n izo w a n eg o  m u zeu m  b o jk o w sk ieg o  z b o g a ty m i zb io ra ­
m i e tn o g ra ficzn y m i, m ając}?m i n ie s te ty  p osm ak  n iep o trzeb n ej i ją ­
trzącej p ro p a g a n d y  p o lity czn ej.
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M iasto  za jm u je  d u ży  teren , p o sia d a  g m a ch y  w sp ó łczesn e  i park. 
S a m b o rszczy zn a  od d a w n a  b y ła  za lu d n ion a , o c z y m  św ia d czą  liczn e  
tu  g rod zisk a , p rzy c ią g a ły  tu  b o w iem  lu d z i d uże rzek i —  D n ie str  
i S trw ią ż  i ży zn e  ich  d o lin y . N a  za ch ó d  od S am b ora , p o łą czo n y  
z n im  k o leją , w śród  w zgórz, o k ry ty ch  p o la m i lu b  za ro śla m i brzóz

R a tu sz  w  Sam borze

i  b u czy n y , za c z a ił s ię  n a d  S trw ią żem  C hyrów , g d z ie  na  n a jw y ższy m  
p u n k c ie  u sa d o w iło  s ię  k o leg iu m  i za k ła d  w y c h o w a w c z y  o. o. je zu ­
it ó w  z p o tę ż n ą , w y n io s łą  w ieżą  k o śc ie ln ą . O bok b ru d n ego  i za p u ­
szczo n eg o  m ia ste c z k a  —  ty m  w sp an ia le j w y g lą d a  jezu ick a  sied zib a , 
z k tórej w y sz ły  ca łe  z a s tę p y  za słu żo n y ch  i w y b itn y ch  w y ch o w a n k ó w
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sły n n ej u czeln i. Z ałożon o  ją  na  ty m  sa m y m  m iejscu , g d z ie  n ieg d y ś  
w a żn e  i b rzem ien n e  w  n a s tę p s tw a  sp ra w y  p rzech od ziły  przez ręce  
O sso liń sk ich , M n iszcliów  i w ęg iersk ich  D ru gh etów . W  p ob liżu  C h y­
ro w a zn a jd u je  s ię  szereg  b ezcen n y ch  za b y tk ó w  n aszej p rzeszłości. 
W  F e lsz ty n ie  k o m u ś grozi je szcze  zb u d ow an a  w  X IV  w. czw orob ocz­
n a  b a sz ta  ob ron n a  H erb u rtó w  z zam u row an ą  b ram ą w jazd ow ą; ta m ­
te j s z y  g o ty ck i k ośc ió ł z w . X V I-g o , p osiad a  rzad k ą  p o lich rom ię  go- 
tyck o -ren esan sow ą; w  zw orn ikach  —  h erb y  K orczak, N a łęcz  i O goń- 
czy k . W  S ąsiad ow icach  rów n ież  p o zo sta ły  ś la d y  H crb u rtow e, gd yż
0 ich  w ielk iej p ra cy  w  tej z iem i św ia d czy  w arow n y k la sztor  k arm e­
litó w . W  L aszkach  M urow anych w  gru zy  się  rozsyp u je  sm u tn a  ru ­
in a  ren esan sow ego  zam ku z h erb am i T arłów  i M niszchów ; c ień  M a­
r y n y , córk i w oj. san d om iersk iego , b łąk a  s ię  tu  w szęd zie , g d y ż  stą d  
z p o słem  cara-sam ozw ań ca  w yru szy ła  na ślub  do K rakow a.

S zosa  i k o lej b iegn ąc  n a  p ó łn oc  m ija ją  w io sk i s to ją ce  w  g łęb ok ich
1 cz ę sto  za le s io n y ch  jarach , p rzec in a ją  p o la  u p raw ne, k tó re  o k ry ły  
w sz y s tk ie  w zgórza  o k o liczn e . W  te j  m iejscow ośc i n a d  W yrw ą, 
k tóra  w p ad a  d o  W iaru , m ożn i H erb u rto w ie  za ło ży li n ieg d y ś  sw oją  
s to lic ę  D ob rom il, gdzie  p o w sta ła  w  r. 1560 drukarnia, s ły n n a  z w y ­
tło c z o n y c h  w  n iej u tw o ró w  K ad łu b k a , O rzechow sk iego  i częśc ią  
k ro n ik i D łu gosza , za co Z y g m u n t A u g u st n a d a ł te j o sad zie  praw a  
m iejsk ie . B o g a te  to  b y ło  m ia sto , p o sia d a ją ce  n a jw ięk sze  p iw n ice , 
d o  k tó ry ch  p rzy w o żo n o  n a  w y ch o w a n ie  w in o  , ,in  H u n garia  n a tu m , 
in  P o lo n ia  ed u ca tu m " . D o k o ła  D ob rom ila  w zn oszą  s ię  s to żk o w a te , 
u rw iste  w zgórza , a  n a  jed n y m  z n ich  tk w ią  ru in y  zam k u  w arow nego  
H erb u rtów . L eg en d a  g ło s iła , że k a ż d y  z ty c h  p a n ó w  po śm ierci 
p rze is ta cza ł się  w  siw ego  orła , to te ż  sza n o w a n o  o r ły  w  całej sam - 
b o rszczy źn ie  i w  z iem i p rzem y sk ie j, lecz  jed en  z H erb u rtów , b y  
p o ch w a lić  s ię  ce ln o śc ią  oka , z k u sz y  u s tr z e lił k ró la  p ta k ó w  i w krótce  
p o te m  zm arła  o s ta tn ia  m ęsk a  la to ro śl zn a k o m iteg o  rod u . H erbu r­
to w ie  w y g a śli w  16 46 -ym  rok u , po  c z y m  D ob rom il w raz z w arze l­
n ia m i so li o d z ied z iczy ła  rod z in a  C zuryłłów , po  n ich  zaś K rasiń scy . 
D ob rom ilsk i zam ek  H erb u rtów  n ieraz op iera ł s ię  K ozak om , W ęgrom  
i  S zw ed om . W  o k o licy  m ia sta  na w zgórzach  rozm ieśc ił się  p on u ry  k la ­
sz to r  b azy lian ów  z c iem n y m i kru żgan k am i, p ortretam i H erburtów , 
C zuryłłów  i K rasińsk ich . W śród ok o liczn y ch  p agórk ów  u m ieśc ił s ię  
c ic h y  R a d y cz , k tó r y  m a groźn ą  przeszłość w alk  w  r. 1914/15.

K olej w  p o w iec ie  le sk im  m ija  U str z y k i, g d z ie  Z w iązek  S trzeleck i 
m a sw o je  szy b o w isk o . A erok lu b  lw o w sk i i  w ojsk o  zorgan izow a ły  
sz y b o w isk a  w  B ezm iech ow ej i U stia n o w ej n a  id ea ln y ch  d la  teg o
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sp ortu  teren ach . W zd łu ż lin ii ko lejow ej w szęd zie  dojrzeć m ożn a  
ta rta k i, zb iorn ik i rop y , sk ła d y  drzew a —  p ierw sze  o d g ło sy  kroś- 
n ień sk o-gorlick iego  zag łęb ia  n a fto w eg o  z jego  n ieg d y ś  bard zo  b oga ­
ty m  ośrod k iem  w  P o to k u . M iejscow ość lek k o  górzysta , najczęściej zaś 
rów nin na, gd z ien iegd zie  urozm aicon a  gajam i b u k ow ym i. N a  p o lach  
pracu ją  lu d zie , p asą  s ię  k row y  i k on ie , b iją  w  o czy  po  p o lsk ich  w siach  
czerw on e c h a ty  b ia ło  p a sia ste . P o  obu b rzegach  W isłok a  n a  p a ­
g ó rk o w a ty m  teren ie  le ż y  K rosno , zn an e od  bardzo daw na, b o ­
g a te  n ieg d y ś  i  w arow n e m iasto , z k tórego  p o ch o d z ił m istrz  p oezji 
łacińsk iej P a w eł, p ó źn ie jszy  p rofesor A k ad em ii K rak ow sk iej. W  tej 
m alow niczej m iejscow ośc i w  r. 1348, za  p an ow an ia  K azim ierza  W ie l­
k iego , p o w sta ło  K rosno . Z zach od u  i w sch od u  o ta cza  je  rów nina , 
m niej lu b  w ięcej p ogarb ion a  w zgórzam i; z p o łu d n ia  szafirow e  
śc ia n y  ich  p rzegrad zają  z ie lo n y  w id n ok rąg; od  p ó łn o c y  w id ocz­
n e  są  le s is te  w y n io sło śc i, g d z ie  z c iem nej z ie len i w y ziera ją  ru ­
in y  zam ku  od rzyk oń sk iego  i do m urów  i b a sz t p od ob n e  sk a ły  w  
C zarnorzekach, „P rząd k am i"  zw an e. K azim ierz  W ie lk i o sob liw ą  
r o z to czy ł op iek ę  n ad  K rosn em , d a jąc  m u p rzyw ile je  i  op asu jąc  
m uram i z d w iem a b ram am i i cz terem a  ok rą g ły m i ja k  b arb ak an  
k rak ow sk i b a szta m i. K rosn o  p o tra fiło  w y k o rzy sta ć  sw o je  for- 
ta lic je  odp ierając w  roku  1474 w ojsk o  w ęg iersk iego  króla  M acieja  
i  in n e  n a ja zd y . J ed n o cześn ie  k ró l zb u d o w a ć  tu  k a z a ł w sp an ia ły  
k o śc ió ł g o ty c k i, k tó r y  b o g a c tw e m  sw o im  sp ro s ta ć  b y ł n iem a l 
w  s ta n ie  k a ted rze  k rak ow sk iej, m ając  p ięk n e  grob ow ce, o s iem n a ś­
c ie  z ło co n y ch  o łta r z y  b o czn y ch , k a p lice , ob razy , o fia ro w a n y  przez  
jed n eg o  z m ieszczan  troch ę m n ie jszy  od  „ Z y g m u n ta “ d zw on  „ U r ­
b an " . Od p o czą tk u  w iek u  X V I  i do  p o ło w y  X V II -g o  K rosn o  d o ­
c h o d z i do  szczy tu  sw ej zam ożn ości, zn aczen ia  h an d low ego  i ro z ­
w oju  liczn y ch  cech ów . K res tem u  p o ło ż y ł R a k o czy , k tó ry  w  1655  
roku  K rosno  zd o b y ł i złup ił. Z tru d em  p o czy n a ło  d źw igać  się  już  
z ru m ow isk , g d y  n ad ciągn ęła  n ow a burza w ojen n a  —  za ta rg  K a ­
ro la  X I I  z A u g u stem  I I , p o  czy m  p o sła n y  na  lu stra c ję  p an  M ichał 
H u m n ick i d on osi, że „ K ro sn o  d la  w sp a n ia ło śc i m u rów  i k am ien ic  
przez  p o rów n an ie  in  p arte  w  w o ln ośc iach  ze  s to łeczn y m i m ia sta m i, 
b y tn o śc ią  k ró lów  za szczy co n o . P rzed  c z a sy  p a rv a  C racovia  n a z y ­
w a n e , te r a z  n a  o s ta tn ią  p rzy sz ło  ru in ę  i ta k  ok rop n e sp u sto szen ie , 
iż  s łu szn ie  p rzy p isa ć  m o żn a : „ n e c  lo eu s u b i T roja  fu it" , będąc  
pierw ej całej z iem i p rzed  zb ó jca m i w ęg iersk im i recep tacu lu m " .

I s to tn ie  ś la d y  za led w ie  p o z o sta ły  p o  d a w n y ch  m urach , a le  n a  
ryn ku  m ożna o g lą d a ć  sta re  k a m ien ice  z p od cien iam i, w  k tó ­
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ry ch  szczegó ln ie  lu b o w a li s ię  S zk oci P orcju sze  —  m ieszczan ie  kroś­
n ień scy  i  p an ow ie  S k o tn iccy  z C zarnorzeld; w  farze m n ogie  w ich u ry  
d ziejow e p rze trw a ły  p ięk n e  rzeźb y  w  drzew ie d łu ta  uczn iów  W ita  
S tw osza , za b y tk o w a  k a za ln ica , s ta lle , ob razy , n agrob k i, o rn a ty , 
a z n ich  —  ńaj s ta ro ży tn ie ] szy  —  tk a n y  p od ob n o  i  h a fto w a n y  przez  
m ałżon k ę K azim ierza  W ielk iego  —  A ldonę, —  córk ę lan d gra fa  h esk ie ­
go, k tórą  jej k ró lew sk i m ałżon ek  p orzu cił i o sad ził na zam ku w  Żar­
now cu . W  k ośc ie le  fran ciszk an ów , zac iszn ym , o to czo n y m  sta ry m i

Z a m ek  w P rz e m y ś lu

drzew am i, z  s to g ło sy m i k o ry ta rza m i k la sz to rn y m i i p ow od zią  k w ia to ­
w ą, w  bocznej k a p licy  rzu ca  się  w  o czy  zn a k o m iteg o  p ęd zla  obraz. 
J. Ł ep k o w sk i w  r. 1852 d ow od ził, że to  V an  D y k e  stw o r z y ł ow e  
w skrzeszen ie P io tro w in a  przez św . S tan isław a , a le  n a  p łó tn ie  zw ra ­
ca ją  od razu  u w a g ę  tu r y s ty  p a n o w ie  w  k o n tu sza ch , sz la ch cia n k i 
w  p o lsk ich  su k n iach  p o ło w y  w . X V II -g o , —  sw ojsk ie , lcch ick ie  
o b licza  i  p o s ta c ie . J e s t  to  „ k a p lic a  O św ięcim ów " . T am  pod  p ły ta ­
m i p o sa d zk i le żą  szczą tk i n iezw y k ły ch  „ k o ch a n k ó w “ . B ra t i  s iostra  
—  S ta n is ła w  i A n n a  ze zn a m ien iteg o  rod u  O św ięcim ów  —  zap a ła li 
do s ieb ie  ta k  gorącą  m iło śc ią , że  p o sta n o w ili w stą p ić  w  zw iązek  
m ałżeń sk i. S ta n is ła w  w y ru szy ł do R zy m u , g d z ie  s tra w ił d w a la ta , 
d ob ija jąc  się  d y sp e n sy  W a ty k a n u . U z y sk a ł ją  w  końcu  i, g d y  
szczęś liw y  p o w ró cił do d om u , A nna, p o sły sza w szy  rad osn ą  n ow inę,
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p a d ła  m a rtw a ; w  k ilk a  zaś m ie s ięc y  po  
jej zg o n ie  z a k o ń czy ł ży c ie  n iep ocieszon y  
brat, z a tr u ty  rozpaczą  i tę sk n o tą .T a k a  to  
je s t  ta  legen d a  k rośn ień sk a  i trzeb a  p rzy ­
zn ać —  jed y n a  bodaj w  P o lsce  na  m odłę  
francusk iej o A belardzie i H elo iz ie . Jest  
to  legen d a  gorsząca —  bo p oetyzu je  k a z i­
rodczą m iłość. —  W  k ap licy , p y szn ie  o z ­
dobionej s t iu k a m i F a lcon iego  i czarnym  
p orta lem  P etron iego , p od  portretem  „ k o ­
chanków " w id n ieje  n ap is łac iń sk i „A n n a  
de K u now a O św ięcim ów na, carissim a fun-  
d atoris soror" i „ S ta n is la u s  de K unow a
O św ięcim , fu n d ator ."  L egenda o S ta n i- J e y z y  M niszech
sław ie  i A n n ie zw racała  na  sieb ie  u w agę
u czon ych , p isa rzy  i  d ram atu rgów . B ard zo  p la sty czn ie  i za jm ująco  
ujęła  to  w szy stk o  p an i N aw oja  Sarnów na w  sw oim  a rtyk u le  („P ro­
sto  z m ostu " , 1938). D ow ia d u jem y  się, że ta k  p ow ażn y  h istoryk , 
ja k  K arol S zajn och a zb a d a ł „p seu d o-rom an s k rośn ieńsk i"  i p rze­
k reślił leg en d ę  o O św ięcim ach . M ateria ły , zaczerp n ięte z d zien n ik a  
sam ego  S ta n is ła w a  O św ięcim a, ob a la ją  k ażd e  s łow o  legen d y . R o ­
d zeń stw o  k och a ło  się  „ m iło śc ią  rodzinną"  —  zapew ne oprom ien ion ą  
w zajem n ym  u w ielb ien iem , co  w  w . X V I I  n ie  b y ło  cech ą  n agm in n ą; 
o k a z iro d ztw ie  w  ow ych  czasach  m ow y  b y ć  n ie  m ogło; S tan isław

w  o sta tn ich  la ta ch  życ ia  A n n y  do  
R zym u  n ie jeźd ził; O św ięcim ów n a  
ch orow ała  25 dn i, a  śm ierć jej n ie  
b y ła  nagła , g d y ż  „ in  g ra v escen te  
m orbo e t  febri ca lid a  d egen eran te  
in  m align am "  p rzeb yw ała  chora — 
słab n ąc coraz b a rd z ie j; S ta n isła w  
po śm ierci s io stry  ży ł d ługo  jeszcze  
i  dużo pod różow ał. W  p od ziem iach  
k a p licy  O św ięcim ów  w  trum nach  
rozsyp u ją  s ię  p o w o li k ośc i b o h a te ­
rów  rom ansu  krośn ień sk iego , n ie­
śm ierte ln a  zaś legen d a  żyje . P o ­
w tarzają  ją  w szy stk ie  p rzew od n ik i 
i żebraczk i przed kościo łem . G rze­
szn a  m iło ść! T o drażn i w yob raź-

D y m i ł r  Sam ozw aniec
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C a ryca  M a r y n a  u k ry w a ją c a  się p rze d  pogon ią

nię, zaciekaw ia , p od n ieca . Mniej b y  s ię  zap ew n e p od ob a ło  p raw dziw e  
op ow iad an ie  o p iękn ej, pełnej szacu n k u , u w ie lb ien ia  i d e lik a tn o śc i, 
rzew nej m iło śc i bratersk iej, z g łęb ok im  u czu ciem  i p rzek on yw u jącą  
p raw d ą opisanej przez S tan isław a  O św ięcim a. W ie lcy  lu d zie  i w strzą ­
sa ją ce  w y p a d k i tw orzą  leg en d y . T w orzy  je  te ż  n ik czem n a p lo tk a . 
Ona to  b y ła  źród łem  leg en d y  k r o śn ie ń sk ie j. . . K ośció ł k ap u cyn ów

23* » 231 «



K A R P A T Y  I P O D K A R P A C I E

zb u d ow an y  zo sta ł z c io san ych  b lok ów , zd artych  z zam ku  odrzy- 
koń sk iego; d rew n ian y  k ośc ió łek  zaś św , W ojciech a  s ta n o w i cen n y  
za b y tek  b u d ow n ictw a  ep ok i Z ygm u n tow sk iej.

K rosno  w sp ó łczesn e, c z y s te  i o ży w io n e  m ia sto , o trzy m u je  s ta łe  
z a str z y k i en erg ii od ok o liczn ego  p rzem ysłu  n a fto w eg o , ra fin er ii rop y , 
fa b r y k  gu m ow ego  ob u w ia , tk a n in  ln ia n y ch  i h u ty  szk lan ej.

Z daleka w  zd u m ien iu  p a trzą  na  now e ży c ie  K rosna i n a ­
słu ch u ją  w sp an ia łe  ru in y  zam ku K am ień , zn an ego  bardziej 
p od  n azw ą  —  O drzykoń. P o tężn e  jego  b a sz ty  i m ury od  w . X IV  z 
m ozołem  w zn osili M oskorzew scy, F ir lejow ie , K a m ien ieccy  i O św ięci-

1 K ro śn ień sk ie  podcien ia

m ow ie, ja k  g d y b y  sp a ja jąc  sk a rp y  i p rzy c ie s ie  ich  ze sk a ła m i w zgórza, 
w  k tó reg o  łon ie  n iezn a n i b u d o w n iczo w ie  w y k u li la b ir y n ty  g łębok ich  
lo c h ó w  z p o d z iem n y m i p rzejśc iam i, ro zch o d zą cy m i się  w  różnych  
k ieru n k ach . W  r. 1657 w y sa d z ili go  w  p o w ie trze  Szw ed zi. P od  
m u ram i sęd z iw ego  zam k u  s ia d y w a ł Sew eryn  G oszczyń sk i i s łuchał, 
co  m u o p o w ia d a ł s ta r y  K a je ta n  S zyp u ła , bard  O d rzyk on ia  i k u sto sz  
w sz y stk ic h  o ty m  zam k u  leg en d  groźn ych  i p ięk n y ch . S k a ły , z k tó ­
rych  w y ło n iło  s ię  p rzed  s ied m iu  w iek am i to  o lb rzy m ie  zam czysk o , 
p rzesu n ą w szy  s ię  pod  p ró ch n icą  i ru n em  la su , w y ła n ia ją  się  znow u  
o d w a  k ilo m e tr y  n a  w sch ód , g d z ie  tw o rzą  n a tu ra ln e  m ury, b lan k i.
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b ram y i b a sz ty . L ud  o k o lic zn y  tw ie r ­
d zi, że są  to  „p rząd k i"  —  zam ien ion e  
w  k a m ień  córk i g ra ia  H erenb erga , u k a ­
ran e  w  te n  sp osób  za to , że tk a ły  p łó t ­
no  d la  sw ych  ob lu b ień ców , ch o c ia ż  w y ­
p a d ła  w łaśn ie  W ie lk a  N ied zie la .

Ze starego  K rosn a n ied a lek o  do je sz ­
cze  sta rszeg o  Jasła , k tóre  p od  n azw ą  
w si J a s ie l zn a n e  ju ż  b y ło  zap ew n e w  
k oń cu  X I I  s tu lec ia , a le  w  k a żd y m  r a ­
z ie  d o k u m en ty  stw ierd za ją , że  za p a ­
n o w a n ia  L eszk a  C zarnego zn a k o m ity  
ry cerz  M ikołaj B ogorya , za k ła d a ją c  w  
K o p rzy w n icy  k la sz to r  cy stersó w , od -

M a r c in  K ro m e r  d a ł im  k łlk a  w si> a w  t e J zaś liczb ie
i Jasło . K o rzy s ta ją c  z w ygod n ego  p o ­

ło żen ia  w  dorzeczu  R op y , W isłok i i Ja sio łk i, s ta je  się  ono n ieb a ­
w em  m iejscem  h a n d lo w y m , szy b k o  się  za lu d n ia  i w zb ogaca . P rze ­
ry w a  jeg o  d o b ro b y t p ierw szy  najazd  M ongołów  a za n im  w  k ilk a ­
n a śc ie  la t  —  dru gi. C ystersi w ład a li Jasłem  do r. 1366 i p o tra fili 
u zy sk a ć  d la  n iego  różn e p rzy w ile je  od  p o lsk ich  k sią żą t, co p o d n o ­
siło  m iasto  m ateria ln ie . (W ym ien ia ł je  K azim ierz W ie lk i na inne  
w sie , p o  czy m  m ia sto  p oczęło  się  rozw ijać  jeszcze  p om yśln iej). L o sy  
jego  p o g a rsza ły  s ię  od  zaw ieru ch  w ojen n ych , od  d zia ła ln ośc i ch c i­
w ych  sta ro stó w  ja k  M niszech  i S truś, co  to  „żad n ej w y p ra w y  w o ­
jennej nie o p u śc ił“ i od  bezpraw nego  
rząd zen ia  się  jego  m ałżon k i —  Zofii, 
o so b y  n iezm iern ie  zach łan n ej; m iasto  
częstok roć  c ierp ia ło  od  p ożarów  i p o ­
sto jó w  w ojsk a  ja k  na  p rzy k ła d  osk ar­
żon ych  o g w a łt to w a rzy szó w  chorągw i 
w o jew o d y  b racław sk iego  —  S tan isław a  
P o to ck ieg o  i od c ią g ły ch  p rocesów  są ­
d ow ych  p o m ięd zy  m ieszcza n a m i ja s ie l­
sk im i, cech am i, sz la ch tą  ok o liczn ą , oo. 
karm elitam i. M iasto w  k ońcu  p o d u p a ­
d ać p oczęło . K u p cy  i cech ow i jed en  po  
d ru g im  o p u szcza li m ia sto , k tó re  sz y b ­
k o  s ię  w y lu d n ia ło , k a m ien ice  się  w a li­
ły , p la c e  św iec iły  p u stk a m i. Ju rn y  b y ł
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je d n a k  ów  m ieszcza ń sk i lu d ek  ja s ie lsk i, w  n iezn a czn y m  ty lk o  s to p ­
n iu  zm iesza n y  z k ilk o m a  ro d z in a m i sz la ch eck im i, p o d  w od zą  G ór­
sk ich  o s ia d ły m i w  m ieście . S ą d z im y  o ta k im  w ła śn ie  ch arak terze  
p a try cju szó w  ja s ie lsk ich  z c ed u ły  lu stra cy jn ej z r. 1564, g d z ie  cza r­
n e na  b ia ły m  s to i, że d la  w ie lk ieg o  p y a ń stw a  a sth ą d  za b y a n ia

y  y n sz ich  zb itk ó w  n a leża ło b y  
za k a za ć  p a len ia  i w y szy n k u  
g o r z a łk i“ (ks. W. Sarna). T en  
p rzem y sł b y ł d z ie łem  ch c iw o ś­
c i rąk  Ż ydów , k tó rzy  om ija jąc  
za k a z  k ró lew sk i u m ie li przez  
s ta r o stó w  w kradać się  do J a ­
sła , „ m ieszcza n o m  w  h an d lu  
p rzeszk a d za ć  i w ik tu a ły  pod- 
k u p y w a ć" , a przede w s z y s t­
k im  jed n a k  p ija ń stw em  demo» 
ra lizo w a ć  sp o łeczeń stw o . P o ­
m y śleć  ty lk o , ile  m u sia ło  ta m  
b y ć  szy n k ó w , k ie d y  po s p a ­
len iu  m ia sta  przez S zw edów  
w  rok u  1655 p o zo sta ło  za led ­
w ie  d z ie s ięć  d om ów  m ieszk a l­
n ych , a le  za  to  jed n a  k arczm a  
i 5 s z y n k ó w ! M urow any k o ś ­
c ió ł w y sta w io n y  w  X V  w ieku  
przez  sc h o la sty k a  sa n d o m ier ­
sk iego , S ta n is ła w a  C ielątk a  
i  M ikołaja  C iołka, m ocn o u -  
c ier p ia ł w ted y , a  sz y n k i ż y ­
d o w sk ie , za ch o w a ły  s ię  zd ro ­
w o. B ąd ź co  bądź fara s to i na  
d a w n y m  m iejscu  —  i ze  sk le ­
p ień  sw o ich  św iec i h erb am i 

K a r ta  ty tu ło w a  Krom erowego dzie ła  P ó łk o z ic , G ryf, T opór, T rą ­
b y , J a strzęb iec , O drow ąż, P i­

la w a , S trzem ię , Ś ren iaw a  i P ia s to w sk im  O rłem  B ia ły m , u tw ie r d z a ­
ją c  w  p a m ięc i p o to m n y ch  ty c h , k tó r z y  n ie  szczęd z ili o fiar n a  D om  
B o ży . F ra n c iszk a n ie  i  s io s tr y  w iz y tk i m a ją  tu  sw oje  św ią ty n ie , 
a le  za  p a n o w a n ia  a u str ia ck ieg o  z n ie s io n y  z o s ta ł k la sz to r  k a rm eli­
tów' z cu d o w n y m  obrazem  N . P a n n y  W ęgiersk iej i s tu d n ią , pośwdę-
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con ą  przez św . W ojciech a . P o d o b n o  d o sta rcza ło  tu  w od y  źród ło  b ło ­
g o sła w io n eg o  Jan a  z D u k li. T eraz s tu d n i te j  n ie  m a, a le  lu d z ie  m ie js­
co w i p o k a zu ją  tu r y śc ie  źródełko  p rzy  drodze d o  T arnow a i tw ierd zą , 
że p ły n ie  ono z p u szczy  duk ie lsk iej i zn ak om ic ie  p om aga  na ch orob y .

W y k ry c ie  i ek sp lo a ta c ja  p o k ład ów  n a ftow ych  znow u p o d n io s ły  
Jasło , k tóre  s ię  ro zb u d o ­
w a ło  i w zb ogaciło  now y' 
m i gm ach am i i n ow ą lu d ­
nością . W  d ob ie , g d y  w  
sąsied n ich  G orlicach sza ­
la ły  p o tw o rn e  b itw y , o s­
ta tn ia  w ojn a  św ia to w a  
d o tk n ę ła  Jasło  m niej niż  
in n e  m ia sta  ok o liczn e —  
g d y ż  zn a jd o w a ła  s ię  tu  
głów n a  k w atera . P od czas  
ch lu b n ych  w a lk  o n iep o ­
d leg ło ść  P o lsk i — g im n a ­
zju m  ja s ie lsk ie  za sz c z y t­
n ie  się  zap isa ło  w  h isto r ii 
teg o  okresu. W y ch o w a n ­
kow ie  sta rszy ch  k las —  i 
w ięk szość  profesorów  —  
zg ło s ili się do od d zia łów  
och otn iczych . W m u row a1 
na w  h o lu  szk o ły  ta b lica  
w y m o w n ie  św ia d czy  o b o ­
h a te r s tw ie  p o leg łych  u c z ­
n iów  i profesora , k tó rzy  
w  k rw a w y m  roku  1920 
o jców  p o sz li ś la d em , p o ­
to m n y m  n a  p rzyk ład .

W  o k o lic y  J a sła  na  w y ­
sok ośc i 560 m  w zn o si s ię  
góra L iw ocz. J a k żeż  p ięk n y  i ro z le g ły  ro z ta cza  s ię  z n iej w id ok !  
O grom na część  P o d k arp acia  i d o łó w  sa n o ck o -ja sie lsk ich  le ż y  jak  
n a  d łon i a ż  h en  —  po R y m a n ó w . M ajaczy  na h oryzon cie  grzb ie t  
K arp at. W  dolinach  i na  rów niach  przedgórza w  k a żd y m  m ia stecz ­
ku i w si w id n ieją  d o w o d y  p racy  P o lsk i na tej podgórsk iej po łaci:  
ta m  grodzisko , zam ek  G olesz, B ezd zied za  z g o ty ck im  k ościo łem

h i s t o r i a  p o l o n i c a
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i d zw on n ą  w ieżą , stare K o łaczyce , a w  pobliżu  teg o  m iasteczk a  —  
B iezd zia tk a , w  której w  X V I I I -y m  w. b y ła  fa b ry k a  g ob elin ów , dalej 
O siek, gd zie  s ta ł jak iś  zam ek  i p o zo sta ł z daw n ych  czasów  sta ry  
k ośció ł d rew n ian y  z w . X V I-g o ; i znów  stare  a bardzo m iłe m ia ­
steczk o  F ry sz ta k . W  p ow iecie  znan e są  i u częszczan e źród ła  leczn icze  
w  W ysok iej, N aw siu , T uraszów ce i G łębok iej. D osk on a ła  g lin a  k oło  
S trzyżow a  sp ow od ow ała  p o w sta n ie  w  n im  , ,s to licy "  garn carzy  p od ­
karpackich . O kolicę p rzecina  d a w n y  gościn iec , p rzy  n im  zaś, na  
pagórku , nad  łożysk iem  R o p y , s t ło c z y ły  się  d o m y  jed n eg o  z n a j­
starszych  m ia st P o lsk i —  B iecza , is tn ie ją ceg o  jeszcze  w  w . X I-y m . 
N a  zam ku b ieck im  n ieraz go śc ili n asi k ró low ie i  królow e, a  m ięd zy  
nim i Jadw iga, k tóra  za łoży ła  tu  zam ek , p rzy tu łek  d la  u b ogich  
i  sz p ita l. G dzien iegd zie  ty lk o  m ożn a  w y k ry ć  ś la d y  sta ry ch  m urów  
i ob ejrzeć ok rąg łą  b a sz tę  przysad zistą .. B iecz  z n a d a n ia  W acław a  
czesk ieg o  n a leża ł do k a p itu ły  k rak ow sk iej, lecz  Ł o k ie tek  w sk u tek  
c ią g ły ch  n a p a d ó w  W ęgrów , od ebrał m ia sto  b isk u p o w i M uszkacie, do  
, , s to łu "  k ró lew sk iego  p rzy łą czy ł i w zm ocn ił n o w y m i m uram i. W  B ie ­
czu  o d b y ły  się  za ręczy n y  W ła d y s ła w a  J a g ie łły  z A nn ą, w n uczk ą K a ­
zim ierza  W ielk iego . M ieszk ańcy , ja k  g łoszą  n iek tóre  k ron ik i, z w od y  
R o p y  w  ow ych  ju ż  czasach  w a rzy li só l, a  z p ia n y  w  k o tła ch  w y d o ­
b y w a li siark ę. D o koń ca  X V I-eg o  w iek u  B iecz  s ły n ą ł z b o g a c tw a  
i p o tężn y ch  cech ów , k tó ry ch  m a jstro w ie  i ,,to w a rzy sze"  zap raszan i 
b y w a li n a w et d o  K rak ow a. Od roku  1572 do k oń ca  X V I I I  w . B iecz  
s to p n io w o  p o d u p ad a , co  sp o w o d o w a ły  zarazy , n a p a d y  „ to łb a jó w " -  
opryszlców , W ęgrów  i S zw ed ów , p ożary  —  w reszcie  w a lk i k o n fed era ­
tó w  b arsk ich  z M oskalam i. „M a ły  K raków " — B iecz  leża ł na w ielk iej 
drod ze h a n d lo w e j; n ic  w ięc  d ziw nego , że b esk id n icy  strzeg li te j d rogi 
i w  la sa ch  ok o liczn y ch  m ie li sw oje  k ry jów k i. G rasow ały  tu  ca łe  ich  
b a n d y . W  m ieśc ie  d z ia ła ła  bez p rzerw y  szu b ien ica , od k tórej n a w e t  
n a zw ę o trzy m a ła  jed n a  z d z ie ln ic  m ia sta . N a  ryn k u  i na  ra tu szu , 
g d z ie  p rzech o w y w a ł s ię  m iecz , k a t  i jeg o  p o m o cn icy  jed n ego  d n ia  
śc ię li s tu  d w u d ziestu  w ęgiersk ich  op ryszk ów  z ich  h ersztem  S a ją  n a  
cze le . Jak  z te g o  sąd zić  m ożn a , k a t  b ieck i m ia ł n ie  b y le  jak ą  p ra k ­
ty k ę  i m u sia ł p rzeto  s ta ć  s ię  w y k w a lifik o w a n y m  sp ecja lis tą  w  sw oim  
zaw od zie . T ak  b y ło  w  sam ej rzeczy . B iecz  p o sia d a ł o so b n y  „cech  
k atów " , k tó ry  „ m a łem u  K rakow ow i"  p rzy sp o rzy ł now ej n azw y  „ g r o ­
du n a u cza n ia  i w y zw a la n ia  k a tó w " . M ieli o n i sw ego  p a tron a , swój 
znak  cech o w y  i nawre t  sw oje „w ilk o m y "  —  szk lan ice  d la  u cz t zb io ­
row ych , o  czy m  K asper M iaskow ski ta k  p isa ł: „ J a k i rzem ieśln ik  
ta m  szk ło  p o sta w i, z ie lo n y m , z ło ty m  i sza firow ym  p ęd zlem  i k sz ta ł­
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te m  p ozorn ie n o w y m ? "  „M istrzow ie  z B iecza"  —  k a c i — ci k rw aw i 
rzem ieś ln icy , lu b  „ czerw o n i to w a rzy sze" , w a lczy li n a w et o p ierw szeń ­
s tw o  sw ego  cech u  p rzed  „ w ie lk im  cechem "  k o w a li. Z arabiali w sp a ­
n ia le , jeżd żą c  po różn ych  k a sz te la n ia ch  p osiad a jących  „p raw o m ie ­
cza"  i sp e łn ia ją c  sw o je  p on u re czyn n ośc i.

K ośció ł farn y  —  p ięk n y  i d o sto jn y , o trzech  n aw ach  i okazałej 
fasad z ie  gotyck iej d a tu je  się  od  1326 r. i, ch oc iaż  k ilk a k ro tn ie  złu - 
p io n y  przez  zab orców , p rzech o w a ł p raw d ziw e sk a rb y  starej sz tu k i 
k o śc ie ln e j: rzeźb io n y  o łta rz  d rew n ian y  w  s ty lu  fla m a n d zk ieg o  ren e­
sa n su  z koń ca  w. X V I-g o  z b o g a tą  p o lich rom ią  i d osk on a łego  w ło ­
sk ieg o  p ęd z la  ob razem  „Z d jęc ie  z K rzyża" , s ta lla m i b arok ow ym i 
i  a m b o n ą  ren esa n so w ą . N o w sze  cz a sy  p rzy n io s ły  w itraże  i  p o li­
ch rom ię  W łod zim ierza  T etm a jera . B iecz  czc i d w a  n a z w isk a : L igęzy , 
d a w n eg o  k a sz te la n a , i  K rom era —  h is to ry k a , b isk u p a  w arm iń sk iego  
i  sek re ta rza  trzech  k ró lów , k tórego  d om  p rze trw a ł do  n a szy ch  
czasów . N a  o so b n o  sto ją ce j czw orok ątn ej d zw o n n icy  —  z a stę p u ­
jącej zap ew n e „b a czn icę"  daw n ej tw ierd zy , w isi ogrom n y  dzw on  
„ U rb a n " , o d la n y  w  r. 1302. P rzech o w a ł s ię  w  B ieczu  k ośció ł 
reform atów , zb u d o w a n y  n a  m iejscu  d a w n eg o  zam k u  sta ro śc iń ­
sk iego . M iasteczk o  ży je  d ość  g orączk ow ym  ży c iem  ja k  zresztą  
k a żd e  in n e , leżą ce  w  p ob liżu  te r e n ó w  n a fto w y ch , b o g a te  b o w iem  
p o k ła d y  r o p y  n a ftow ej zn a jd u ją  s ię  tu ż -tu ż  n a  p o łu d n iu , n ad  tą  
sa m ą  rzek ą , w  o k o lic y  G orlic.

J e s t  to  za ch o d n i o środ ek  g a licy jsk ieg o  p rzem ysłu  n a fto w eg o . 
S z y b y  i ra fin er ia  n a f ty  p o w sta ły  n ie  ty lk o  w  b ezp ośred n im  są s ie ­
d z tw ie  z m ia ste m , a le  i  w  ca łej o k o licy  n a  p rzy k ła d  w  L ib u szy  
i G lin iku . G orlice są  m ia stem  m ło d szy m  od  B iecza , Jasła  i  K ros­
n a , g d y ż  p o w sta ły  za p ew n e d op iero  w  w. X V -y m . Ze s ta ry ch  G or­
l ic  p raw ie  n ic  s ię  n ie  zach ow ało , g d y ż  zn iszczy ł je  pożar w  1874 r. 
a  p o tem  w ojn a  św ia to w a  1914— 18 r„  g d y ż  tu  w ła śn ie  za ła m a ła  
się  o sta teczn ie  groźn a  p o tęg a  R osji. K ośc ió ł gorlick i tw o rzy li 
arch itek ci i a r ty śc i w ło scy , k tó rzy  obrali d la  n iego  s ty l  ita lsk ieg o  
renesan su  zach ow u jąc  go  w  ca ły m  w nętrzu  i w szy stk ich  szczegó łach . 
W ojn a  n ie lito śc iw ie  ob eszła  s ię  z ty m  m ia stem  i zru jnow ała  k ośció ł 
i  w ie le  ch a ra k tery sty czn y ch  d om k ów  m ieszczań sk ich . P o  w ojn ie , 
ju ż  za czasów  p o lsk ich  p o w sta ły  tu  d u że b u d yn k i; np. w  now ej 
d z ie ln icy  zw raca  na  sieb ie  uw agę p ięk n a  sied z ib a  S ok o ła . W  g m a ­
ch u  m a g istra tu  Ł u k asiew icz , k tórego  p om n ik  s to i  w  K rośn ie , ro b ił 
p ró b y  d e s ty la c ji n a f ty  i k o n stru o w a ł p ierw szą  la m p ę. Za m iastem  
c ią g n ie  s ię  roz leg ły , dobrze u trzy m a n y  p ark  z p o m n ik iem  Sło-
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w ack iego  i teren a m i sp ortow ym i. Z gór Z am czysk o , B a czn io w a  
G órka i N o w a  W ieś oko tu r y s ty  sięga  d a lek o  ogarn iając uroczą  
o k o licę  z w ijącą  s ię  p o  niej w stęg ą  R o p y  i d ob iegając  do Góry 
M ałastow sk iej, za k tó rą  ju ż  w zn o si się  g rzb iet gran iczn y . I tu  
w szęd zie  w id ać  tro sk ę  P o la k ó w  o te n  kraj i jego  k u ltu ra ln e  życie . 
M ów ią o ty m  m u ry  zb u rzon ego  p a ła cu  G ład yszów  w  Szym barku ,

Sękow a z n ajp ięk n iej­
szy m  on giś (zn iszczy ­
ła  go woj na) w  P o lsce  
d rew n ian ym  k o śc ió ł­
k iem  z w . X V  i W ó j­
tow a  z in n y m  starym  
k ośció łk iem , m odrze­
w iow ym  i try p ty k iem  
liczą cy m  400 la t. Tu, 
w  ty m  kraju, gd zie  w  
ru inach  leżą  tw ierdze, 
zam k i w arow ne, k la ­
sz to ry  i —  k o śc io ły  o- 
bronne, ze szczegó ln ą  
m ocą od żyw ają  trosk i 
pok oleń  polsk ich  o tę  
krainę, której osłon ić  
n a leży c ie  n ie  zd o ła ły  
sam e śc ia n y  B esk idu . 
T ak! N ie  zd o ła ły  d a ć  
m u n a leży te j ob ron y  
g rzb ie ty  K arp at. Z a­
p ew n e zrozu m ian o  to  
ju ż  za  d a w n y ch  c z a ­
só w  i „ g ó rsk ą  bronę"  
w zm ocn ion o  szachow> 
n icą  ca łą  tw ierd z , k la ­
sz to ró w  i k o śc io łó w  o- 

Katusz w  Bieczu . ,b ron n ych  —  za m ecz ­
k ów  i d w orów , o to czo n y ch  w ałem  i ty n a m i, n a d a ją cy m i im  c h a ­
ra k ter  for ta lic ji. J ed n a k  i na  n ie  n ie  p o k ła d a n o  zb y tn ich  n ad zie i. 
G łów ną ob ron ę n a  za ch o d z ie  p ow ierzon o  k a sz te la n o w i k ra k o w sk ie ­
m u, n a  w sch od zie  zaś w łożon o  ją  na  b ark i w o jew o d y  ru sk iego  w e  
L w o w ie . D łu g i to  b y ł fron t, w ięc  ob ron ę kraju  op arto  n a  oporze
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lic zn y ch  za m k ó w  —  ro zp ro szo ­
n ych  p o  całej tej p o ła c i, je d n o ­
cześn ie  w k ład ając  c ięż k i o b o w ią ­
zek  u trzy m y w a n ia  sk ład u  bron i, 
a m u n ic ji, p ro w ia n tó w  i ro li g łó ­
w nej fo r te c y -b a z y  na  P rzem y śl, 
k tó r y  p o d p iera ły  w  cza sie  w oj­
n y  n a  p ó łn oc od  n iego  p o łożon e  
i s iln ie  ob w arow an e P rzew o rsk  i 
Ł a ń cu t i jak o  m a g a zy n  ży w n o ­
śc io w y  i to w a r o w y  —  Jarosław .
P rzem y śl p o w sta ł w ed łu g  D łu ­
go sza  w  w. V II , na  m iejscu  d a w ­
n ych  p rzed h is to ry czn y ch  o sa d , 
czeg o  d ow od zą  lic z n e  w y k o p a li-  K rosn o  —  ryn ek
sk a , g ro b y  i k u rh an y . J a cy ś  d łu-
g o g ło w i lu d z ie  d y lu w ia ln i w  tej m iejscow ośc i w a lczy li z m a m u ta ­
m i i m a sto d o n ta m i, s trza ła m i za ś o k rzem ien n ych  o strzach  ob a la li 
n ie is tn ie ją c e  ju ż  w  n a szy ch  czasach  je len ie  o w ień cach  p o tężn y ch . 
W  X I I  w ., la to p is  N esto r  zn a ł ju ż  n azw ę P rzem yśla  i  sfa łszow ał n ie ­
k tó re  m o m en ty  jego  dziejów  p on iew aż w  ep oce M ieszkow ej gród ten  n ie  
n a leża ł jeszcze  do P o lak ów . O debrał go  W łod zim ierz, k siążę  k ijow sk i 
nie nam , lecz  P ieczen iegom  (E . K uch arsk i), p rzy łą cz y ł zaś do P o lsk i 
Chrobry, o sta teczn ie  zaś w  w . X IV -y m  K azim ierz W ielk i, po  czy m  
to  m iasto  obronne, lu d n e i b o g a te  d zieli lo s y  całej P o lsk i. G nęb ią  je

n a jazd y  — T atarów , 
W ołoch ów , S iedm io , 
grod zian , Szw edów , 
K ozak ów  i R osjan , 
n iszczą  p ożary , r u j­
n u ją  k u p y  sw a w o l­
n eg o  ż o łd a c tw a  —- 
p rzeraża ją  ch orob y  
i w y b u ch a ją ce  w o j­
n y  d o m o w e m ięd zy  
b u tn y m i m a g n a ta ­
m i z iem i p rzem y s­
kiej i sa n o ck ie j. —  
D o d ru g iej p o ło w y  
X V II  w . P rzem y śl

. . . i  j eg o  p o d c ie n i a
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b y ł m ia ste m  b o g a ty m , s ły n ą cy m  z sw oich  ob rotów  h an d low ych  
i d o sk o n a ły ch  m istrzów  cech ow ych . P o  d ziś dzień  jeszcze  P r z e ­
m y śl m a  w szy stk ie  c ech y  d u żego  i ożyw ion ego  m iasta , p rzechow u­
jąc  w  sw oich  sta ro ży tn y ch  m urach, po  k tó ry ch  ty lk o  szczą tk i p o ­
z o sta ły  na  „ W ła d y czu " , za b y tk i daw nej św ietn ości. A  b y ły  to  is to t ­
n ie  c z a sy  św ie tn o śc i n ie b y w a łe j! „Z iem ia  p rzem ysk a  —  p isze  W . Ł o ­
ziń sk i —  góru je w  W ojew ó d ztw ie  R u sk im . J e s t  to  z iem ia  k la s y c z ­
n a  św ietn o śc i i  b u ty  sz lach eck iej. W  niej —  p ie lesz  n a js ta ro ży tn ie j-  
szy ch  rod ów , w  niej n a jż y w sz y  ruch  u m ysłów , n a jg ła d szy  polor, 
n a jd a w n ie jsze  p o czu c ie  p rzy w ile jó w  i u d z ie ln ośc i sta n ó w ; w  niej 
k on cen tru je  s ię  n ie jak o  sp len d or n azw isk a  i d o sto jn o śc i ca łego  w o je ­
w ód ztw a , z k tórego  r e sz ty  z iem  n a jch ętn ie j tu  sp ły w a  zn ak om itsza  
s z l a c h t a . . .  G órująca n ad  w o jew ó d ztw em  n a js ta rszą  w  n im  k u l­
tu rą , n ajgęściej o sad zon a , n a jlu d n iejsza , n a jb u d ow n iejsza , n a jza ­
so b n iejsza  w  m ia sta  i m ia steczk a , n a jm ożn iejsza  sw oją  lic zn ą  sz la ch tą  
je s t  zarazem  n ajb u jn iejszą , n a jb u rz liw szą , n a jsw aw oln ie jszą . Ona  
głów n ie  łą c z y  w ojew ód ztw o  ze św ia tem , z R zcczą p o sp o litą , z k u ltu rą  
za ch o d n ią  i z  ru ch em  u m y s ło w y m  w  E u rop ie . T u z ca łeg o  w oje­
w ó d ztw a  n a jw cześn iej i  n a js iln ie j za k orzen iła  się  reform acja , tu  n a j­
w ięcej m ożnej sz la c h ty  zryw ającej z k a to licy zm e m , najw ięcej k s ięży  -

B ie c z
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a p o s ta tó w — n a jg w a ł­
to w n ie jsza  w a lk a  r e li­
g ijn a . T u najw ięcej 
n a u k i, najw ięcej p o ­
lity c z n y c h  ta le n tó w  i 
p o lity czn e j o p ozycji, 
tu  g n iazd o  — H erbur- 
t ó w i  O rzech ow sk ich " .

N a jsta r szy m  z a b y t­
k iem  P rzem y śla  p o z o ­
s ta je  jego  za m ek  —  
zb u d o w a n y  przez K a ­
zim ierza  W ie lk ieg o , a 
p rzeb u d o w a n y  r ę k a ­
m i j e ń c ó w — K rzy ż a ­
k ó w  — po zw y c ię stw ie  
gru n w ald zk im . O b ec­
n ie  p o z o sta ła  ju ż ty lk o  
c zęść  jego  z b a sz ta m i  
i  m u ram i w  ro z leg ły m  
parku na G órze Z am ­
k ow ej. K a ted ra  biskrn 
p ó w  p rzem y sk ich  p o ­
w sta ła  w  w. X V . J e s t  
t o  g o ty k  p rzero b io n y  
w  300  la t  p óźn iej na
b arok . Ś w ią ty n ia  p o- Gorlice
s ia d a  sk a rb y  daw nej
i w sp ó łczesn ej sz tu k i, s ta r o ż y tn e  sp rzę ty  litu rg iczn e , n agrob k i; t a ­
b lic ę  p a m ią tk o w ą  g ru n w ald zk ą  p ro jek tu  K . O sińskiego, d łu ta  profe­
sora  R aszk i; cen n e  orn a ty , freski, m alow id ła  i w itraże. P r z y  k ated rze  
w ieża  zegarow a; w  p ob liżu  b arok ow y  k o śc ió ł Serca  Jezu sow ego , ta k  
zw a n y  jezu ick i;  je s t  tu  k o śc ió ł fra n c iszk a n ó w  i  k a ted ra  b isk u p ów  
ru sk ich , a da lej p a n u je  n ad  m ia ste m  w ieża k ośc io ła  na  K arm elu ; już  
p oza  ob ręb em  d a w n y ch  m urów  m iejsk ich  s to i ob ron n y  k o śc ió ł refor­
m a tó w , k tó ry ch  gw a rd ia n  o. S zy k o w sk i na  c z e le  m ieszcza n  p rzem y s­
k ich  ro zb ił c za m b u ł ta ta r sk i w  r. 1672. B o g a te  arch iw a , b ib lio tek a , 
z m iło śc ią  i zn a w stw em  u rząd zon e a c ią g le  w zb o g a ca n e  m u zeu m  
T -w a  P rzy ja c ió ł N a u k  i in n e  np. d iecez ja ln e  za w iera ją  sk arb y  d la  b a ­
d a czy  h is to r ii i z iem i p rzem y sk ie j. Z o k o liczn ych  w zgórz —  „ n a  B u ­
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d a c h “ i „Z n iesien ie"  —  ro zta cza  s ię  p ięk n y  w id ok  na  ca le  m ia sto  
i na  d o lin ę  S anu . W  n iej, p oza  s to lic ą  z iem i p rzem ysk iej — a o sto ją  
te g o  k raju  —  za c h o w a ły  s ię  p ięk n e  z a m k i: ren esa n so w y  S a p ieh ó w  —  
K ra siczy n  z w . X V I-g o  o cz terech  b a sz ta ch  różn ych  n azw , oraz n a ­
leżą c y  d a w n iej do  S ta d n ick ich , ob ecn ie  do  ro d z in y  K on arsk ich  —  
w  D u b ieck u . S ą  one jak  g d y b y  fo r ta m i d aw n ego  w arow n ego  P rze ­
m yśla . D o g o ry w a ją  te  z a b y tk i daw nej m ożn ości i w sp an ia łośc i. O de­
gra ły  sw oją  rolę, d o k o n a ły  w ie lk ieg o  d z ie ła  i u m iera ją  p o w o li t e  
g ig a n ty c z n e  św ia d k i p rzeszłośc i. D ob rze  z a s łu ż y ły  s ię  o jczy źn ie  
w sz y s tk ie  t e  zm u rsza łe , p le śn ią  o k r y te  m u ry. W szak  w iern ie  b ro ­
n iły  on e p o d k a rp a ck ich  r u b ieży  i w  w iern o śc i te j w y ch o w a ły  ca łą  
lu d n o ść , g d y ż  do  p o ło w y  w iek u  X V II -g o , w iek u  o g ó ln eg o  ob łędu  
i rozp rzężen ia  w  P o lsc e  a n i sz la ch ta , a n i m ieszcza n ie  n ie  d o p u szcza li 
s ię  zdrad  a  n a w et k m iec ie  b u n tó w  n ie  w szczy n a li. G dzież są  c i k m ie ­
cie?  Z m ęłło  ich  żarn am i n ied o li ż y c ie  porozb iorow e, p rzetar ły  n ib y  
drzew o w  tartak u , w ojen n e zaw ieru ch y  i k lęsk i, dzieje  ponure, zdra­
d liw e, n iczy m  op ary  n ad  b a jorzysk iem . A le w ziem i tej prapolsk iej 
in n i te ż  p rzetrw ali k m iec ie : p o  te j i p o  ta m tej stron ie  Sanu , p o  obu  
bok ach  W ielk iego  D zia łu  . . . O sobliw i km iecie .

R u sa łka  p a w ik  na s łon eczn iku
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D o lin ą  S tr y ja  w ije  się szosa  ku T urce

R O Z D Z IA Ł  T R Z Y N A S T Y

Z K O R D E M  P R Z Y  R A D L Ę

B ó g  i  m ie c z !

Za Sam b orem  z a czy n a ją  rosn ąć  w zgórza  
z ie lo n e . W  g łęb ok ich  rozłogach  p łu g  o d ­

w a lił sk ib y  i p o c ią ł p o la  b ru zd am i. W  w ą ­
w ozach , g d z ie  w  g ąszczu  tr a w  n iew id z ia ln e  
szem rzą  ru cza je , sk u p iły  s ię  o lch y , le sz c z y ­
n y  i m łod a  p orośl b u k ow a. P rzy  drodze —  
k a p liczk i d rew n ian e  i m u row an e i k rzy ż  —• 
tu ż  n ad  u rw isk iem  Jab łon k i. Coraz w ięcej 
na szosie  t ło c z y  s ię  lu d z i i w ozów , a b o c z n y ­
m i d ro g a m i b ieg n ą cy m i przez p o la  w iją  się  
w ęże b arw n ych  p o sta c i. W ierna  ozn ak a  p o ­
b lisk ieg o  m ia s ta !  J e s t  n im  S ta ry  Sam bor  
ze  sw ym  P ow a liszczem , gd zie  w  X IV  w ieku
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s ta ł za m ek  ob ron n y . T eraz w  o to k u  d aw n ych  row ów  i w a łó w  g ro ­
d ow ych  w yrosła  ta m  cerk iew  ob szern a . N a ryn k u  —  stara  bram a, 
co n ieg d y ś  do zam k u  W ło szk i B o n y  w stęp u  b ron iła . W szy stk o  sę ­
d ziw e z a b y tk i:  d aw n e d w ork i sz la ch eck ie  i d om y  m ieszczań sk ie  —

i ty lk o  k o śc ió łk a ,  
to l ic k i w  s ty lu  no- 
w o-rom ań sk im  —
ja sn y , m ło d y i we. 
so ły  p rzy g lą d a  się  
p o ły sk liw ej łu sce  
D n iestru . W  o k o ­
lic y  czczon e są  — 
„ św ię te  m iejsca"  
R u sin ów  —  Ł aw - 
rów , Spas i d aw ­
na rezyd en cja  b i­
sk u p ów  ru sk ich  z 
k lasztorem  b a z y ­
lian ów , i bardzo  
p ięk n ą  d rew nia­
n ą  cerkw ią, n ab i­
jan ą  zęb am i lu d z ­
k im i, co, jak o  v o ­
ta , m ia ły  chron ić  
od cierpień . N ieco  
dalej leżą  B u so -  
wislca ze starą  o- 
krągłą  cerk iew k ą  
d rew nianą. P r z y ­
sa d zista  —  n isk o -  
o k ap ow a  uk ryw a  
on a  w  m roku sw ej 
n a w y  w ie le  s ta r o ­
ż y tn y ch  sp rzętów

r,  , . . -  . litu rg iczn y ch  i o-
K o sc io ly  Sam bora  , , . ,b ra zó w z  n a js ły n ­

n ie jszy m  pośród  n ich  —  cu d o w n ą  „ M ad on n ą  B u so w isk ą “, k tóra  
b ro n iła  n ieraz  lu d n o śc i p rzed  z łą  m ocą , co  cza i s ię  w  szcze lin ach  
„ D ia b e lsk ie g o  K a m ie n ia “ , g d z ie  g łow ę groźn ą  u n o si ro zp a r ty  n ie ­
d b a le  „ S z a ta n " , w  sk a licach  u w ięz io n y .
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W śród  w ierzb , k lon ów , lip  i b u k ów  su n ie  droga  d o lin am i aż  w zn o­
sić  się  za czy n a  p ow o li na  w zgórza  z ie lon e i dob iega  S trzy łek , To- 
p o ln icy  i Jasien icy . P rzez pola  d ążą  do  cerk w i barw nie od zian e  
k o b ie ty  i s ta te c z n i gazd ow ie  w  łe jb yk ach . Już b iją  d zw o n y  na  
starej d zw on n icy  z ga lery jk ą  p od  dach em  d ran icow ym , p o ro sta m i 
ż ó łty m i i rd zaw ym i u p strzon ym . O dcina się  ona od tła  drzew  
ciem n ych  i łąk  szm aragd ow ych , k w iec istych . A  m oże do R ozłu cza  
z jeszcze  sta rszą  cerk iew k ą id zie  te n  lu d ek  p o b o żn y  ? P ięk n ie  tam  
w  zielonej k o tlin ie , w śród  lasów  ig la sty ch , gd zie  n a  p o lan ach  s ło ­
n eczn ych  sta n ę ło  d u że  sch ron isko  n arciarsk ie, m alow n icze  w ille  
p rzy tu ln e , gdzie  n ad  d o lin ą  p o tok u  zaw isł zu ch w ale  w ia d u k t łu ­
kow y , p od  k tórym  sy c z y  i w arczy  w od osp ad  sp ie n io n y . . .  Znika  
to  w szy stk o  za d zia łem  w ysok im . Za n im  na  z ie lo n y m  pagórku  
w  c ien iu  drzew , n ib y  p a g o d a  b u d d y jsk a  o trzech  „ stu p a ch "  w y m y ś l­
n ych , p o d n o si k sz ta łtn e  k op u łk i cerk iew k a . Jej k rzyże  w y c ią g a ją  
ra m io n a  ku b ia łej w stęd ze  S try ja , co  p o m ięd zy  P ik u jem  a Czarną 
R ip ą  s ię  zro d z ił i zb ieg ł z b ieszczad zk ich  u sk oków . D alej —  w śród  
ły sy c h  gór, p rzec ię ta  w ia d u k tem  k o le jo w y m , k tó ry  k rzy żu je  się  
z  rzek ą , szosą  i m o stem , u k ry ła  się  T urka. Szare sk u p ien ie  sta ry ch , 
l ic h y c h  d om ów , k o śc ió ł z cu d o w n ą  B o g a ro d zicą , k ilk a  n ow ych  gm a  
ch ó w  m u row an ych , b u lw ar  i w y b o is ta  szosa , rozjeżd żon a  i p o o ra ­
na  c ięż k im i k o ła m i p od w ozi, n a ła d o w a n y ch  drzew em , sk a za n y m  na 
m ęk i w  ta r ta k u . Za m ia stem  su n ą  ku p o łu d n io w i n a g ie  góry , n ęd zn e  
ła n ik i ż y ta  i ow sa , z rza d k a  —  m ło d y  za g a jn ik  lu b  n isk ie  zarośla , 
s a m o tn e  c h a ty , szare p o la  i sza rzy  n a  n ich  lu d z ie  i ta k  —  a ż  do S ia ­
n ek , gran iczn ej o sa d y  pod  p rzełęczą  U żock ą .

T u r k a ! N a zw a  n ic  n ie  m ów iąca , za p o m n ia n a . . .  Od n ied aw n a  
dop iero  o ży w iła  t ę  n azw ę —  droga  sercu  p o lsk iem u  w iad om ość, 
że w  m ieśc ie  ty m  w y ło n ił s ię  sa m o rzu tn ie  p ierw szy  w  odrodzonej 
P o lsce  p o w ia to w y  zw ią zek  sz la ch ty  zaśc ian k ow ej, zw anej tu  z a ­
grod ow ą , b y  s ta ć  s ię  p rzy k ła d em  d la  in n y ch  p o w ia tó w  P od k arp acia  
w  organ izacji i b udzen iu  s ił u śp ion ych , w  n ag łym  p ow rocie  całej 
te j sz la c h ty  do  poryw u  o jców  i ofiarnej s łu żb y  d la  O jczyzn y .

N ib y  pożar na  step ie  rozp łom ien iła  się  ta  w ieść  i p ob ieg ła  za p a ­
la jąc  n ag le  b ud zące  się serca p olsk ie . Z baw ienn y, ży w otw órczy  
p łom ień , co  u ży źn ia  g leb ę n a  d z ies ią tk i i se tk i la t!  Już p o w sta ło  
kilk a  okręgów  Z w iązku S z la ch ty  Z agrodow ej z Z arządem  G łów nym  
w  P rzem yślu , a  organ izacja  ta , z d u ch a i  w o li rdzen n ie  polska, ogar­
nęła  ju ż  n ie  ty lk o  ca łe  P od k arp acie , a le  przerzuciła  się n a  H u cu l- 
szczy zn ę , P od o le , W o ły ń  a s tą d  na  P o le s ie  bag ien n e, na  sta rą  N ow o-
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grod czyzn ę i zasłu żon e w  dziejach  n aszego  p ań stw a  W ileń szczyzn ę  
i Z iem ię G rodzieńską. D ziś  je s t  to  ju ż  p o tęga , z k tórą  trzeb a  się  
lic z y ć  p ow ażn ie, g d y ż  n a  arenę ży c ia  p ań stw o w eg o  w y stą p iła  a w a n ­
garda m iliona  p o tom k ów  od w ieczn ych , w yp rób ow an ych  w  n a j­
w ięk szy ch  b itw ach  i p o trzeb ach  O jczyzn y  ob roń ców  Jej i rycerzy . 
M ocą w ie lk ą  i sz la ch etn ą  brzm ią  słow a, na  k tó ry ch  zbu d ow an o  
i za tw ierd zon o  w r. 1937 S ta tu t  Z w iązku S z la ch ty  Z agrodow ej.

P o słu ch a jc ie ! P o słu ch a jc ie , bo to  przecież  je s t  h asło  w  n aszych  
czasach  p ozb aw ion ych  w ielk ich  haseł!

„ K u  w iększej ch w a le  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j, k tóra  w sp ó ln ym  
w y siłk iem  w szy stk ich  o b y w a te li na  s z c z y ty  p o tęg i w chodzi;

d la  n aw iązan ia  do św ie tn y ch  d zies ięc iow iek ow ych  d ziejów  N a ro ­
du, k tó ry  orężem  na kartach  h isto r ii w ielkość sw ą  zap isu je;

d la  od n ow ien ia  św ie tn o śc i kresow ego ry cerstw a  p o lsk iego , k tóre  
p rzy  m ieczu  i p ługu na  kresach P o sp o lite j R zeczy  w ierną  straż  
p e łn i ło ;

d la  n aw iązan ia  sz la ch etn y ch  tra d y cy j rycersk ich  do ob ow iązk ów  
o b y w a te li w ob ec w sk rzeszen ia  P a ń stw a  P o lsk iego  tw o rzy  się  Z w ią­
zek  S z la ch ty  Z agrodow ej" .

K oło  T urki m ają sw e źródła rzek i —  San , S try j i  D n iestr , 
S tą d  ta  k raina  k arp ack a  p o sy ła  w ieść  o sob ie  B a łty k o w i i m orzu  
C zarnem u. N a zw ę  sw oją  w y w o d z i m ia steczk o  od  tu rów , p od ob n o , 
ży ją cy ch  n ie g d y ś  w  p u szczy  o k o liczn ej, co  d o  w . X V -g o  o k ryw a ła  
t ę  p o ła ć  od  K arp at po  S ta ry  Sam bor. W ła d a ł tą  k ra in ą  p u szcza ń ­
sk ą  rycerz  zn a m ie n ity  —  S p y tk o  z  M elsztyn a , a  do sw ojej d ru ży n y  
w cie la ł w o łosk ich  r y cerzy  i n a  b o je  ich  p ro w a d z ił z K rzy ża k a m i 
i h o rd ą  sk ośn ook ą . N iek tó rzy  z n ich  w ie lce  s ię  za s łu ży li w  w o jen ­
nej p o trzeb ie  i k ró lo w i J a g ie lle  zn a n i b y li p o im ien n ie . Jed n em u  
to  z n ich  —  n ie ja k iem u  W ariczy, m oże S zy m o n o w i i jeg o  p o ­
to m stw u  k ró l W ła d y s ła w  w  r. 1431 n a d a ł na  w ieczn e  c z a sy  T urkę  
z p u szczą  n a d  S try jem  i  gran icą  w ęg iersk ą  leżą cą . W iern ie  s łu ­
ż y li  W ań czow e p o to m k i J a g ie llo n o m , a jed en  z n ich  Jank o d e T hurca  
z W a rn eń czy k iem  w y ru szy ł na  tu reck ą  p o tęg ę , za co o trzy m a ł 
z iem ię  n ad  S an em , n a zy w a n ą  T ern ow ym  P olem . R ód  w yp row a­
d z a ją c y  s ię  od W a ń czy  W ołoch a  ta k  szy b k o  m n o ży ć  s ię  p oczą ł, 
że w s to  p ięćd z ie s ią t la t  p óźn iej p a n o w ie  „T u reccy"  d z ied z iczn e  
z iem ie  g ęsto  w sia m i p o k ry li, n a zy w a ją c  s ię  od m iejsco w o śc i lu b  
za jęc ia  T u reck im i, Jaw orsk im i, U n ick im i, K om arn ick im i, W y so -  
cza ń sk im i i M a tk o w sk im i, a  w szy scy , ja k  jed en  m ąż, po  d ziś dzień  
k le jn o te m  p rad ziad a  W ań czy  się  p ieczę tu ją . K le jn o t to  sta ry .
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w ęg iersk i „ S a s"  —  w  p o lu  n ieb iesk im  p ó łk s ięży c  z ło ty , rogam i 
d o  góry , ze  s trza łą  w e środku i d w iem a g w ia zd a m i po  obu  rogach . 
A  n ad  ta rczą  h erb ow ą  —  h ełm  ry cersk i o p ięc iu  p iórach  stru sich , 
s trza łą  p rzew leczon ych . O rycerzach  herbu  te g o  n a p isa ł D łu gosz ,

K o śc ió ł w  T u r cc

że b y li  p raw d om ów n i, od w a żn i i m ocarn i, d y g n ita r stw  n ie  żąd n i, 
lecz  do k rw i przelew u  p och op n i. W łość tu rcza ń sk a  za lu d n iła  się  
g ęsto  p o to m k a m i T u reck ich  lu b  T urczań sk ich , k tó rzy  sa m i w y g a śli
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w  p o ło w ie  w . X V II I -g o . Za to  rozrod zili 
s ię  b o g a to  J a w orscy , W y so cza ń scy , K o- 
m arn iccy , U n iccy , M atk ow scy , B ra tk o w ­
scy , P u ln a ro w icze , G rabscy, N a n o w scy , 
Z alescy , D ob rzań scy , W y szo tra w k o w ie , 
B ła żo w scy , G a g a łow iczc-Ł on iew scy , T u- 
rza ń scy , D u n in -B o rk o w scy , H o szo w scy , 
C zarneccy, O p accy , D o liń scy , F ia łk o w ­
scy , S to ln ik o w iczo w ie -W y so k iń scy , R o z ­
w a d o w scy , K lity ń sc y , B a czy n a -W o łcz a ń -  
sc y , U rb a ń scy , K ra so w scy , K o p y s ty ń sc y , 
C zyczerscy , R a d eccy , K ra śn iccy , L ew ic ­
cy , S ozań scy , J a s iń scy , L ip eccy , B iliń sc y . 
S to ty ło w ic z e , U n ia ty c c y , P o la ń scy , S te -

_ , , . . b n iccy , M o n a sterscy , K rop iw n iccy -C o ły -
Szlachcic za g ro d o w y  . , a  , . „  ,

z  M ie ln iczn ego  D ą b ro w scy , Ż u rak ow scy  i Z u b rzyc­
c y , a  w sz y sc y  kość z k o śc i i k rew  z k rw i 

p ra -p rad ziad a  W a ń czy  S a sa -W o ło ch a , rycerza  k ró la  J a g ie łły , i pra­
d z ia d a  —  J a n k a  T u reck iego , to w a rzy sza  w ojen n ego  W arn eń czyk a . 
W  w. X V I z a czy n a ją  sp ad ać na  te  ro d y  k lęsk i; k o m isje  k ró lew sk ie  
b o w iem  p o sta n o w iły  sek w estro w a ć  n iek tó re  z iem ie , u w a ża n e  przez  
S a só w  za sw oje . Jed en  z U n ick ich  w  ty m  sam ym  cza sie  hard o  p r z y ­
p o m n ia ł k ró low ej B o n ie , że je s t  on a  k ró low ą  w  sw oich  dobrach , on  
z a ś  k ró lu je  w  sw ojej w si. M ia­
ło  to  p ow ied zen ie  d w a s k u t k i:
I ln ic c y  o tr z y m a li p rzyd om ek  
„ k r ó l" , a  m śc iw a  W łoszk a  z a ­
p rzy sięg ła  „ k ró lo w i n a  Iln ik u "  
o d w et. Od te g o  cza su  c ią g le  
t r w a ły  p ro cesy  sąd ow e, d e le ­
g a c je  ze  sk a rg a m i n a  se jm y  i 
sw a ry  n iesk o ń czo n e . W reszcie  
m u sia ło  p rzy jść  zu b o żen ie  —  
i „ sc h ło p ie n ie “ . T en  i ów  z II- 
n ick ich -M a tk o w sk ich , c z y  W y  
so cza ń sk ich  —  p racu jąc  p rzy  
p łu gu , k ro czy ł p o  b ru źd zie  b o ­
s y  i  o  sz la ch eck im  jego  p ra ­
w ie , k rw i i  h on orze  św ia d c z y ł 
k ord  —  n a  p a s ie  rzem ien n y m

W  tu rczań sk ie j z ie m i ż y ją  p o  zaśc ian kach  szlacheckie tra d yc je

»  250 «



Z K O R D E M  P R Z Y  R A D L Ę

w iszą cy . M iecza c z y  sz a b li n ie  m ó g łb y  n ig d y  p orzu cić , bo  w szak  u m i­
ło w a n iem  jego  b y ła  słu żb a  ry cersk a  w  ch orągw iach  k ró ló w  i m a g n a ­
tó w  oraz w  p iech o c ie  ła n o w ej. L u b iła  b itn a  sz la ch ta  rzem iosło  w o­
jen n e , w ięc  w  r. 1648 p rzeciw k o  K ozak om  sta n ę ło  70 Jaw orsk ich , 26  
B iliń sk ich , 26  K ru sze ln ick ich , o s ia d ły ch  w on czas w  S k o lszczy źn ie , 
19 M atk ow sk ich , 15 K o m a rn ick ich , 14 W y soczań sk ich , 13 U n ick ich  
i zb rojn a  ku p a in n y ch  z różn ych  ok o lic  z iem i p rzem ysk iej i sam -

IV K r y n ic y  S zlach eck ie j p o w sta ją  m u ry  nowego kościoła

b orsk ie j. W  r. 1657 na  R a k o czeg o  u d erzy ło  300  S asów  tu rczań -  
sk ich  p od  reg im en ta rzem  Jerzym  B o ry sła w sk im . S ta w ia li s ię  też  
l ic z n ie  na  se jm ik ach  w iszeń sk ich  i sejm ach  e lek cy jn y ch  w  W arsza­
w ie , b y  n ow ego  k ró la  n a  tro n  R zeczy p o sp o lite j ob ierać. P ośród  
tu rczań sk iej sz la ch ty  b y ło  w ie lu , p e łn iących  ob ow iązk i sen atorów , 
k om orn ik ów , s tra żn ik ó w , m ieczn ik ów , w ojsk ich , k om en d a n tó w  gra ­
n iczn y ch , p o d cza szy ch , p o d sto lic h , ro tm istrzó w , ło w czy ch , s ta r o s­
tó w , b urgrab ich , sęd z ió w , cześn ilców  —  i w ie le  in n ych  sp e łn ia li p a ­
n o w ie  tu rcza ń scy  służb  p u b liczn ych  i w o jsk ow ych ; b y ły  te ż  pośród  
n ich  o so b y  d u ch ow n e a tak że  i  u k ła d n i d w oracy . , , Ż ycie  rycersk ie  
w  c ią g ły ch  w yp raw ach  na T atarów , T u rk ów  i K o za czy zn ę  w y tw o ­
r zy ło  w  sz la ch c ie  ry cersk i an im u sz , o d w agę , a  ta k ż e  poryw czość  
do korda w  ży c iu  p ry w a tn y m "  —  za u w a ża  w  sw ojej „ H is to r ii  
pow . tu rcza ń sk ieg o "  W . P u ln a ro w icz . I s to tn ie  p a n o w ie  z n ad  źródeł
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D n iestru , S tr y ja  i  S an u  czę-  
s to -g ę s to  b r a li u d z ia ł w  z a ­
ja z d a c h , ra p ta ch  i p o ty c z ­
k ach  g ra n iczn y ch , k tó re  n ie ­
raz g ło śn y m  ech em  o b ija ły  
s ię  n a w e t o W arszaw ę. S te ­
fa n  T u reck i z T u rk i — r o t ­
m istrz  s tr a ż y  sm o lack ie j —  
c z y li p o g ra n iczn ej, p o c h w y ­
c ił h e r sz ta  „ to łh a jó w "  — b e -  
sk id n ik ó w  w ęg iersk ich  — B e ­
czą , po  d łu g iej b itw ie  sam o-  
w tór , o b a liw szy  go z k o n iem  
i  —  zw ią za n eg o  o sa d z iw szy  
w  w ie ż y  sa  m b orsk iej. —  B e -  
sk id n ic y  przez  ze m stę  n a p a ­
d li n a  d w o ry  p a n ó w  T u rec­
k ich  i w y r z ą d z ili im  szk ód  
n a  p rzesz ło  p ó łto ra k ro ć  sto  
ty s ię c y  z ło ty c h . W  ro k  p ó ź ­
niej p a n  S te fa n  p o c h w y c ił sy . 
n a  B eczo w eg o  i  do  P r z e m y ­
ś la  go  o d sta w ił, z  ja k ieg o  p o ­
w od u  w y n ik ły  d łu go  tr w a ją ­
c e  n arad y , ta r g i i p e r tr a k ta ­
cje . W  r. 1729 T urkę n a b y ł Z agrodow a szlachta  P o d k a rp a c ia  szła  z
cze śn ik  h a lick i K a lin o w sk i i
u z y sk a ł d la  n iej praw o grod zk ie . W  T urce m ieście  o s ie d li li s ię  S asi

T u rczań scy , bo n iek tó rzy  z n ich  b y li p o d ­
u p a d li ju ż  o s ta te c z n ie , w y zu c i z z iem i i 
z b rak u  k o śc io łó w  często k ro ć  zru szczen i, 
ch o ć  w  ow ych  cza sa ch  r o d z in y  p o lsk ie  z 
ru sk im i łą c z y ły  zw ią zk i m a łżeń sk ie , k u - 
m ostw o  i p rzy ja źń , a  n ik t w te d y  n ie  
sz e r z y ł je szcze  -wrogości p o m ięd zy  n im i, 
d z iećm i jed n ej m a tk i —  P o lsk i. W ie  o 
ty m  i d ziś sz la c h ta  tu rcza ń sk a , stara  
i n a p ły w o w a , k a to lic k a  c z y  ju ż  zru sz- 
czo n a , bo  o to  S a s i z  n ad  S try ja , San u  i 
D n iestru  n ie  ty lk o  b y li  o b roń cam i o j ­

c zy zn y  na  ty c h  c ią g le  za g r o ­
żon ych  k resach , a le  i p o  r o z ­
b iorze  P o lsk i, z d z ie s ią tk o w a ­
n i i zu b oża li, t łu m n ie  za c ią ­
g a ją  s ię  do od d zia łu  k o n fe ­
d era ta  F ran ciszk a  P u ła sk ie ­
go  a p o tem  do leg io n ó w  p o l­
sk ich , b y  p od  w-odzą N a p o ­
leo n a  w a lczy ć  o n iep o d leg ­
ło ść  k raju . I lu ż  te j sz la c h ty  
zaśc ian k ow ej p rzy łą czy ło  się  
do w szy stk ich  n aszych  p o w ­
s ta ń , do w ojsk  g en era ła  B em a  
i w reszcie  g d y  od ja łow ych  
i n a g ich  gór u źród eł D n ie ­
stru , San u  i S try ju  g ło śn ym  
ech em  od b iło  s ię  w ezw an ie  
m arsza łk a  Józefa  P iłsu d sk ie ­
go , m łod zi Jaw orscy , M a tk o ­
w scy , B ra tk o w scy  i I ln iccy  
sy p n ę li s ię  b ez  n am ysłu  i bez  
w ahań do zw iązk ów  str z e le c ­
k ich . W szęd zie  m ożn a p o ­
zn ać  tę  sz la ch tę  n a szą  starą , 
bo a n i po  łem k ow sk u , a n i po

p o d  W iedn iem  n a  boje z  T u rk a m i  b o jk ow sk u  się  n ie  n oszą , in ­
n y  m ają  w y g lą d  zew n ętrzn y , 

s ta te c z n y  i d o sto jn y , do o b cy ch  od n osząc  s ię  z u p rzejm ością , a le  
b ez  c ien ia  u n iżon ośc i. S z la ch cia n k i tu r -
cza ń sk ie  p rzech o w a ły  p ięk n e  m an iery , 
a w  ob cow an iu  są  n iezm iern ie  u jm u ją ­
ce , o k rasza jąc  rozm ow ę w y szu k a n y m i 
w y ra za m i i  k o m p lim en ta m i. „ M iło śc i­
w y  p an ie , ja k żeż  ja  rada szczo  w as u w i-  
d a ła " ! — w ita  sz la ch c ia n k a  gościa  bez  
n a jm n ie jszeg o  z a k ło p o ta n ia , p a m ięta ją c  
d ob rze , ja k  to  sw ego  czasu  jed en  z U n i­
ck ich  o św ia d c z y ł hard o  królow ej —  c u ­
dzoz iem ce , że  sa m  je s t  „k ró lem "  n a  sw o ­
jej zagrod zie . T w a rd y  to  lu d , u p a rty

Z n a k  zw ią zk u  sz lach ty  
zagrodow ej » 252 « » 253 «

P ieczęć  szlacheckiej g m in y  
z  herbem S as
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i w y tr z y m a ły , ty le  ju ż  b ie d y  się  n a ty k a ł, t y le  k lę sk  d o św ia d czy ł, 
a zd z ier ży ł w sza k że  i n ie  u s tą p ił z z iem i, k tó rą  p rzek aza ł m u pra­
szczur, w iern y  ry cerz  J a g ie łło w y , W ań cza  W ołoszyn , p o to m ek  w o jo w ­
n ik ó w -R z y m ia n , za  cesarza  T rajan a  o s ia d ły ch  w  S ied m iogrodzie.

W  in n y m  te ż  m iejscu , w  gó rzy ste j o k o licy  na  p o łu d n ie  od w aro­
w n ego  P rzem y śla  je szcze  w  r. 1367 o tr z y m a ł od k ró la  K azim ierza

n ie ja k i S te fa n  W ęgrzyn  
o b szary  n a d  W iarem  z 
o sa d a m i —  R y b o ty c z e ,  
U h e ln ik i, S iera k o w ce  i 
tr zem a  k la sz to r a m i ru ­
sk im i. T a k  to  h o jn ie  
w y n a g ro d z ił k ró l sw ego  
d w o rza n in a  w iern eg o  i 
c h ę tn e g o  w  c z a s ie  w o j­
n y  i p o k o ju . Ju ż w  d w a  
la ta  p óźn iej n a  pew m ym  
d ok u m en c ie  — p o d p isa ł 
się  ó w  W ęg rzy n , ja k o  
S zczep a n  W o ło szy n  —  
R y b o ty c k i (L. W y ro s­
te k ) . D łu g o sz  d a je  m o ż­
n ość  u s ta lić , że  R y b o ty ­
c k i p o ch o d z ił z D rągów  
S a só w  m arm arosk ich , 
w ięc  zn ow u ż, ja k  i p a ­

n o w ie  tu rcza ń scy , od  w ojen n ych  o sa d n ik ó w  rzy m sk ich  ró d  sw ój w y ­
p row ad za ł. O jciec S te fa n a  b y ł  w ojew od ą  w iern y m  królow a L u d w ik o ­
w i. S y n o w ie  p ierw szego  R y b o ty c k ie g o , R a d k o  i Iw a n k o , p o d z ie liw ­
s z y  w łość  o jco w sk ą , d a li p o czą tek  lic z n y m  g n ia zd o m  D r a g o -S a só w  
na z iem ia ch  R u si C zerw onej. Od n ich  w  p rostej lin ji w y w o d zą  się  
w sz y s tk ie  g a łęz ie  R y b o ty ck ich , a w ięc : B rześc ia ń scy , B uchow rscy , 
H u b iccy -B isk o w iccy , W ołosieccy , C h łop ięcy , T arn aw scy , M roch ow scy , 
P o p ie lo w ie , T er leccy , T u sta n o w scy , T a to m iro w ie , D z ied u szy ccy  i  * 
S tr z e ty ń sc y . W id zim y  ich  n ieb aw em  ro zsied lo n y ch  po  ca ły m  P od k ar­
p ac iu  a ż  p o  J a sio łk ę , a d o lin a m i rzek  p o su w a ją cy ch  s ię  p op od  sa m  
g rzb ie t B esk id u  N isk ieg o  i B ieszcza d ó w . B y ł to  lu d  w-ojenny, za ­
d z ie r ż y sty , p ra co w ity  i  u p a rty , a  w  w iernej s łu żb ie  d la  dobra o jczy zn y  
n ie  u sta ją c y . P rzed sta w ic ie le  rod ów , p o ch o d zą cy ch  od S zczep an a  
W o ło szy n a  D r a g o -S a sa  R y b o ty c k ie g o , b ra li u d z ia ł w e w szy stk ich
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w ojn ach  R zeczy p o sp o lite j , zap u szcza jąc  się  na  D zik ie  P o la  i na n ie ­
zm ierzon e ob szary  m osk iew sk ie , p ęd z ili c iężk ie  la ta  w  n iew o li t u ­
reck iej i ta ta rsk ie j , g rom ili a ta m a n ó w  k ozack ich , cza m b u ły  ordyń- 
ców , jan czarów  su łta ń sk ich , sabatów - w ęgiersk ich , ra jtarów  szw e­
d zk ich , b esk id n ik ó w , bojarów  i w ło d y k ó w  m osk iew sk ich , grom ili 
w szy stk ich  lub  g in ę li, g d y  ta k a  b y ła  w o la  k ró la , h e tm a n a  i w ojew od y , 
w  im ię  o jc z y z n y  rzu ca ją cy ch  grom k ą k om en d ę: ,,W  n ich  —  b i j ! “ 
O ni te ż  —  c i S a s i p od k a rp a ccy  n ie  m o g li u sied z ieć  po  sw oich  sch e­
dach , g d y  N ap o leon , K ościu szk o , D w ernick i, B em , T rau gu tt, P ił­
su d sk i p o trzeb ow a li serc gorących , m ocn ych  d łon i i w iernych  dusz, 
w ięc  znow u op u szcza li sw oje  w sie  i  dwTorki i szli na  poniew ierkę, 
tru d y , n iew olę , śm ierć  i zw y cięstw o .

R o zejrza w szy  się  jed n a k  dobrze po  całej p o ła c i P od k arp ack iej, 
k tóra  rozp arła  s ię  od  u sk o k ó w  B esk id u  Z achodn iego  a ż  p o  B ia ­
ły  C zerem osz, w n ik n ij­
m y  w  dzieje  osiad łych  
tu P o lak ów , w- ich  n a z­
w isk a  i n a zw y  ich  w si, 
p rzeszu k ajm y  zm u rsza­
łe  i sp leśn ia łe  szp arga ły  
p róch n iejące  p o  arch i­
w ach, a  zn a jd z iem y  w ię­
cej te j sz la ch ty  i  m nogie  
ty s ią c e  p raw nu ków  r y ­
cerzy  P ia sto w y ch  i Ja- 
g ie llon ow ych . P ęd zą  oni 
c ich y , sza ry  ż y w o t na  
sw ych  sch ed ach  w  o b ­
w od ach  — p rzem ysk im , 
tu rczań sk im , Sam bors­
k im , lesk im , sanock im , 
stry jsk im , skolsk im , do-
brom ilsk im , n a  T u ch o l- K o m p a n ia  szlachecka p u łk u  podh alańskiego  
szczyźn ie , w  B esk id z ie
H u cu lsk im  i w- g łębok ich  d olinach  C zarnohory. O dnaleźć ich  m usim y, 
bo ich  to  ręk am i -wielcy p an ow ie  p o lsk ą  u czyn ili ca łą  tę  krainę  
przeogrom ną, p rzy  ich  u d zia le  rzu cili tu  siew  zachodn iej k u ltury , 
krw ią ich  i p o tem  u ży źn ili z iem ię jałowrą, n ie po to  przecież, by  
n iep rzyjacie le  n asi po  od w ieczn ą  p o lsk ą  o jcow iznę ch ciw ą  w y c ią ­
ga li d łoń ! N ie  p o  to ! C zuje to  zub ożała , rozd robniona, spracow ana

» 255 «



K A R P A T Y  I P O D K A R P A C I E

a b ojow a, p a m iętliw a  sz lach ta  p od karpacka i d la tego  to  Z w iązek  
S z la ch ty  Z agrodow ej w y la n ia  Z akon R y cersk i na  n ow ą zażartą
0 P o lsk ę  rozpraw ę, d la tego  to  sy n ó w  sw o ich  z d u m ą i rad ością  
w id z i w  k om p an iach  sz la ch eck ich  w  m a lo w n iczy ch , d z ie ln y ch , o r ­
lic h  p u łk a ch  S trze lcó w  P o d h a la ń sk ich , czu ją cy ch  p od  s to p a m i r o ­
d z im ą , od  w ie lu  s tu le c i w ła sn ą  z iem ię . Ona p rzem aw ia  do  n ich  
w szy stk im : p o w iew em  w ia tru  od gór, sze le stem  tra w  i śc iern isk , 
p ogw arem  drzew , p lu sk iem  w artu  rzeczn ego  i k a żd y m  od g łosem  
zn o jn ego  ż y c ia  tej z ie lo n ej, łagod n ej k ra in y . G dy za ś w  p e leryn ach  
rozw iew n ych , n iczy m  sk rzyd ła  do lo tu  g o to w e , tw a rd o , p o  żo łn ier­
sku  k roczą  ich  h u fc e  że la z n e  m igocąc p ióram i i b ły sk a ją c  żą d ła m i 
b a g n etó w , sta re  m u ry  tw ierd z  p o lsk ich , g d z ie  gn ieżd żą  s ię  m y śli
1 tro sk i o dobro i w ie lk o ść  o jczy zn y , p o ch w y tu ją  echa ich  kroków  
i c isk ają  w  w y ż  i w  dal, do  n a jo d leg le jszy ch  ru b ieży  R zeczy p o sp o ­
litej śm ia ły  ok rzyk  w oli dum nej p ełen  i m ocy:

—  N a sza  —  p o lsk a  to  z ie m ia !

S zlach cian ka  z  dw oru  podk a rp a ck ieg o
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